Wydział 
nauk antropologicznych, społecznych, historyi 
i filozofii. 


Posiedzenie 
z dnia 5 Stycznia 1909 r. Rok II. N1. 
Obecni: 
Przewodniczący Wydziału p. W. Miklaszewski. 
Sekretarz p. Al. Kraushar. 


Członkowie Towarzystwa pp.: E. Bogusławski, Al. Ja- 
błonowski, Wł Jabłonowski, E. Majewski, Al. Mol- 
denhawer, J. Kochanowski, 8S. Kętrzyński, H. Konie, 
Wi Konopczyński, S. Krzemiński, R. Plenkiewiez, 
F. Pułaski i K, Stołyhwo. 


Sprawy bieżące. 


1. Protokół posiedzenia poprzedniego odczytano i przyjęto. 

2. Przewodniczący zawiadomił zebranych, że z powodu jubileuszu 
czterdziestolecia pracy naukowej prof. Tadeusza Wojciechowskiego 
ze Lwowa Wydział proszony jest o wzięcie udziału w naradach nad odezwą 
do jubilata, 

3. P. K. Stołyhwo zakomunikował program działalności projekto- 
wanej Komisyi antropologicznej. Zadaniem jej ma być zogniskowanie 
i ożywienie ruchu naukowego w zakresie antropologii, archeologii i etnografii 
w kraju naszym. W tym celu Komisya odbywać będzie posiedzenia, na 
których przedstawiane będą referaty naukowe oraz omawiane sprawy z ba- 
daniami z dziedzin wymienionych związane, jak rozpatrywanie projektów 
prac oraz zebranie środków ku ich urzeczywistnieniu. 


Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz. Rok JI 1909. Zeszyt 1. 2 
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Komisya będzie miała na celu zjednoczenie znajdujących się w War- 
szawie zbiorów naukowych z zakresu antropologii, archeologii i etnografii, 
oraz roztaczanie nad niemi opieki, weźmie pod rozwagę sprawę wznowie- 
nia wydawnictwa „Wisły“, a także zajmie się sprawą ujednostajnienia 
metod badań antropologicznych, co jest możliwe jedynie przy pracy 
zbiorowej. 

Po dyskusyi, w której p. E. Majewski oświadczył się przeciw 
utworzeniu komisyi specyalnej ze względu na małą liczbę specyalistów 
w tej gałęzi, Wydział jednogłośnie przychylił się do wniosku p. K., Sto- 
łyhwy. Ten ostatni zawiadomił, że na razie w skład Komisyi antropolo- 
gicznej mają wejść pp.: Majewski, Gloger, Pułaski, oraz wniosko- 
dawca. 

4. Na wniosek Przewodniczącego omawiano sprawę dopuszezania 
gości na posiedzenia Wydziału i rozwiązano ją przychylnie. 


P. J. Kochanowski odczytał życiorys zmarłego członka 
Wydziału, J. T. Lubomirskiego, podnosząc w nim naukowe 
i obywatelskie zasługi zmarłego, uczezone swego czasu przez naj- 
wyższe ciała naukowe polskie, oraz przez społeczeństwo. 

Życiorys pomieniony ogłoszony będzie w Sprawozdaniu rocz- 
nem Towarzystwa. 


Następnie p. Al. Kraushar odczytał rozprawę p. t. 


Poselstwo Dickensona do Zygmunta III w sprawie 
książki wydanej w Krakowie w r. 1615, uwłaczającej 
domowi Stuartów. 


W r. 1615 ukazało się w Krakowie dzieło Kacpra Ci- 
chockiego pod tyt. „Alloguia Osiecensia*, w którem autor wy- 
stąpił z oskarżeniem króla Jakóba VI oraz całego domu Stu- 
artów o nieprawomyślność religijną i o cały szereg występków 
przeciw wierze i obyczajom. Król Jakób VI, którego interwencyi 
w sporze ze Szwecyą potrzebował podówczas Zygmunt III, wy- 
słał do Warszawy swego posła nadzwyczajnego Jana Dieken- 
sona, który na Zamku wypowiedział mowę domagającą się suro- 
wego ukarania autora paszkwilu i spalenia jego książki na rynku 
przez kata. Imieniem króla odpowiedział na tę przemowę kanclerz 
Kryski, tłómacząc króla, iż prawa krajowe nie pozwalają na za- 
stosowanie represyi do autora, jako do osoby duchownej i że to 
może należeć jedynie do miejscowego biskupa. Po wyjaśnieniu 
dalszego przebiegu owej sprawy, prelegent przytoczył, że fakt po- 
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wyższy był przez Niemcewieza w Zbiorze źródeł ogłoszony 
według rękopisu Sierakowskiego i że w czasach nowszych 
August Sokołowski przytoczył teksty łacińskie obu przemów 
z r. 1615 w wydawnictwie Akademii według rękopisu biblioteki 
Jagiellońskiej. 

Prelegent postarał się o tekst poprawniejszy z archiwum 
państwowego londyńskiego i porównał go ze współczesną kopją 
ich, znajdującą się w bibliotece ord. Krasińskich. Podał popraw- 
niejszy od tekstu Niemcewicza ich przekład, wyjaśnił istotne 
autorstwo dzieła Alloquia Osiecensia, które jak dotąd przypisywa- 
no bądź Kacprowi Cichockiemu, bądź też Kacprowi Sa- 
wiekiemu. 
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Wydział 
nauk antropologicznych, społecznych, historyi 
i filozofii. 


Posiedzenie 
z dnia 5 Lutego 1909 r. Rok II. N 2. 


Obecni: 


Przewodniczący Wydziału p. W. Miklaszewski. 
Sekretarz p. Al. Kraushar. 


Członkowie Towarzystwa pp.: T. Dydyński, Al. Ja- 
błonowski, J. K. Kochanowski, H. Konie, Al. Mol- 
denhawer, Wł. Smoleński, S. Smolikowski i K. Sto- 
łyhwo. 


Sprawy bieżące. 


l. Protokół posiedzenia poprzedniego odczytano i przyjęto. 

2. Na wniosek Przewodniczącego obecni uczcili przez powstanie pa- 
mięć zmarłego członka Wydziału II, Adama Krasińskiego. 

3. P. K Stołyhwo zakomunikował Wydziałowi, iż na posiedzeniu 
Komisyi Antropologicznej, odbytem w dniu 15 Stycznia r. b. wybrano na 
przewodniczącego tej Komisyi p. Erazma Majewskiego, na sekretarza 
zaś p. K. Stołyhwę. Na temże posiedzeniu Komisyi uchwalono powie- 
rzyć p. Stołyhwie przygotowanie do druku zaprojektowanej przezeń in- 
strukcyi do badań antropologicznych, która następnie zostanie ogłoszona 
w wydawnictwach Towarzystwa Naukowego: 
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Komunikaty i referaty. 


Pan Kazimierz Stołyhwo. 


w sprawie kształtów przejściowych pomiędzy Homo pri- 
migenius i Homo sapiens. 
(Z Pracowni Antropologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
w Warszawie). 


Komunikat zgłoszóny dn. 5 Grudnia 1908 r. *). 


W M 19-ym (T. XCIII 1908) czasopisma „Globus“ ukazała 
się notatka, w której sprawozdawca niepodpisany podaje do wiada- 
mości wyniki badań moich nad czaszką z Nowosiółki (1). W odpo- 
wiedzi na tę notatkę, prof. G. Sch wal be zamieścił w Nr. 2-gim 
(T. XCIV 1908) „Globusa* artykulik, w którym przeczy moim 
wywodom. 

Zanim odpowiem na zarzuty Schwalbego, chciałbym tu 
przedewszystkiem sprostować parę niedokładności, które wkradł- 
szy się do wzmiankowanych notatek, zmieniają w pewnym stopniu 
wypowiedziany przezemnie pogląd, 

Szanowny sprawozdawca w Nr. 19-ym „Globusa* twier- 
dzi, jakobym na zasadzie antropologicznego zbadania czaszki 
z Nowosiółki doszedł do wniosku, że aż do czasów historycznych 
daje się wykazać istnienie ludzi „o kształtach czaszek zgod- 
nych?) z budową „Homo primigenius“. Jest to interpretacya 
niezbyt dokładna, w pracy mej bowiem (1) piszę, że „kształty pod 
względem morfologicznym pokrewne Homo primigenius mogą 
być wykazane nietylko w okresie paleolitycznym, lecz i w okre- 
sach późniejszych, a nawet w historycznym*. Pomiędzy wyraza- 
mi „zgodne* a „pokrewne* istnieje wszak różnica! R. Wieder- 
sheim (7), L. Wilser(6)i A. Drzewina (8) w sprawozdaniach 
swych o tej samej pracy ustęp powyższy zacytowali zupełnie 
dokładnie, co świadczy, że brzmienie jego było zupełnie jasne. 
Co się tyczy artykułu Schwalbego, w Nr. 2-im „Globusa*, 


1) Autor po zgłoszeniu referatu niniejszego do Prezydjum Wydziału 
II-go ogłosił w języku niemieckim rozprawkę treści podobnej w czaso- 
piśmie „Globus* Nr. 28 B d. XCIV, 17 grudnia 1908 r. 

2) W tekście nie rozstawione. 
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sprostować tu muszę ustęp, w którym Schwalbe mówi: „teraz 
znów opisał Stołyhwo czaszkę z Nowosiółki, jako blizko 
pokrewną H. primigenius“. Wyraz „blizko“ został tu dodany 
przez Schwalbego, nie znajduje się bowiem ani w mej pracy 
(1), ani teź w liście moim, pisanym doń w tej sprawie. Jest to 
wprawdzie drobnostka, lecz nie powinnaby ona mieć miejsca, gdyż 
wyraz podobnie dodany silniej podkreśla wypowiedziany pogląd, 
co w zastosowaniu do czaszki z Nowosiółki, jest nieodpo- 
wiednie. 

Przechodzę teraz do zarzutów Schwalbego. 

Schwalbe twierdzi, że czaszka z Nowosiółki nie posiada 
Tori supraorbitales, lecz tylko silnie rozwinięte Arcus supereiliares. 
Na zarzut ten odpowiedzieć mogę, że właśnie kształty przej- 
ściowe, do których zaliczam czaszkę z Nowosiółki, posiada- 
ją ciekawą właściwość wywoływania różnorodnych, częstokroć 
wręcz przeciwnych poglądów o pewnych ich znamionach morfolo- 
gicznych. Dyagnoza bowiem w takich przypadkach jest rzeczy- 
wiście niezmiernie trudna i nieraz nawet objektywne 
przechylenie się na tę lub ową stronę jest niemal 
niemożebne. Granica określona być może tylko 
na drodze umowy. Że nie wszyscy antropolodzy zgadzają 
się z zapatrywaniem Schwalbego co do charakteru zgrubień 
nadoczodołowych u czaszki z Nowosiółki, tego dowodzi wyjątek z li- 
stu pisanego do mnie przez prof. Gorjanowić-Kramberge- 
ra, szczęśliwego posiadacza szczątków Homo primigenius Krapi- 
nensis. „Czaszka ta“,— pisze on, —zarówno jak czaszka z Nowo- 
siółki, w zakresie krawędzi nadoczodołowych należą do jednego 
typu. Obie one nie posiadają Tori supraorbitales w pojęciu 
Schwalbego, lecz właśnie ze względu na to, że stanowią ude- 
rzające!) przejście od Homo primigenius do Homo sapiens, za- 
sługują na szczególną uwagę. U obu utwory nadoczodołowe zajmują 
stanowisko pośrednie?) pomiędzy budową właści- 
wą Homo primigenius i czaszce z Briix*. Słowa powyższe 
jednego z wybitniejszych antropologów i z lepszych znaw- 
ców Homo primigenius zgadzają się najzupełniej z moim poglądem 
na stanowisko pośrednie czaszki z Nowosiółki 
i świadczą, że sprawa wyraźnego odgraniczenia Homo sapiens od 


1) ?) W tekście nie rozstawione. 
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Homo primigenius nie jest bynajmniej tak prosta, jakby sie 
zdawało na pierwszy rzut oka. Pozwolę sobie tu zwrócić uwagę 
na cenną pracę Cunninghama (9). Przygotowuję obecnie do 
druku dwie prace, w których postaram się wyświetlić poruszoną 
w referacie niniejszym kwestję budowy Tori et Arcus superciliares 
i występowania cech prymitywnych u Homo sapiens. Zaznaczam 
teraz tylko istnienie odmiennego kierunku rozwojow e- 
gowbudowiezgrubień nadoczodolowych u człowieka 
. jantropoidöw oraz podaję w wątpliwość doniosłe 
znaczenie rasowe tej cechy. 


Następnie zarzuca mi Schwalbe, że „również i inne zna- 
miona, które wykazałem dla Homo primigenius nie występują na 
czaszce z Nowosiółki. Wskaźnik glabello-cerebralny (25,25), wskaz- 
nik wysokości sklepienia czaszki (53,61), kąt bregmy (53,59) leżą 
w skali wahań człowieka spółczesnego.* Uwaga ta jest słuszna; 
lecz jeśli, jak to wykazałem w mej pracy o Homo primigenius (3) 
skale wahań Homo primigenius i Homo sapiens w za- 
kresie tych właśnie znamion przecinają się wzajemnie, 
czyli wkraczają w siebie nawzajem,—natenczas upaść musi 
i to znaczenie cech specyficznych, odgraniczają- 
cych, jakie Schwalbe przypisuje rzeczonym znamionom, a co 
za tem idzie staje się rzeczą obojętną, czy w zakresie tych znamion 
czaszka z Nowosiółki znajduje się w skali Homo sapiens, czy 
też Homo primigenius, Wprawdzie Schwalbe czyni mi listownie 
zarzut, że: „krzywe wahań u obu gatunków, w zakresie znamion 
uznanych przezemnie jako specyficzne (a te tylko są miarodajne), 
przecinają się w małej części tylko, w większej zaś części leżą na- 
zewnątrz siebie. Jest to to samo, co spotyka się wszędzie w Zoologii 
w zakresie znamion specyficznych dwu gatunków, tworzących je- 
den rodzaj*. Sądzę jednak, iż zbyteczna byłoby nawet dowodzić, 
że wobec małej liczby osobników wchodzących w skład 
grupy Homo primigenius (Neandertal, Spy, Krapina) nie 
może być mowy o budowaniu krzywej dla tej grupy; 
krzywa taka, gdyby nawet mogła być zbudowana, nie miałaby 
przecie żadnej wartości naukowej. Wskutek tego zmuszeni tu je- 
steśmy poprzestać na prostem zestawieniu skali wahań Homo pri- 
migenius i Homo sapiens, a rezultat osiągnięty tą drogą nie upo- 
ważnia nas bynajmniej, jak to czyni Schwalbe, ani 
do uznania pewnych znamion za „specyficzne dla 
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Homo primigenius, ani do przypisywania obu grupom 
znaczenia kształtów odrębnych, wyrażnie odgrani- 
czonych (5, 10). Zresztą nie mam wcale zamiaru przeczyć, że 
tak być może, jak pisze Schwalbe; uważam tylko, że jak 
dotąd nikt nie ma prawa twierdzić, że tak jest, gdyż brak nam 
na to dowodów. 

Jeśli więc znamiona zacytowane przez Schwalbego nie 
posiadają tego znaczenia specyficznego, jakie on im 
przypisuje, natenczas i okoliczność, że w zakresie tych właśnie 
znamion czaszka z Nowosiółki leży w skali Homo sąpiens, nie 
może posiadać żadnej szczególnej wagi. 

Dla lepszego zrozumienia tego, com tu powiedział, podaję 
niżej wyniki badań nad wskaźnikiem glabello-cerebralńym, wskaź- 
nikiem wysokości sklepienia czaszki i kątem bregmy w Homo sa- 
piens i Homo primigenius. 


Wskaźnik glabello-cerebralny. 


Homo sapiens — 52,3 (9 str. 284) 1) — 39,76 (11 str. 288) — 18,2 (12) 
Homo primigenius — 44,2 (5.) — 32,7 (4.) 


Wskaźnik wysokości sklepienia czaszki. (glabella—inion) 


Homo sapiens — 68,9 (13.) — 44,2 (11. str. 286) — 42,5 (11. str. 286) 
Homo primigenius — 46 (4) — 40,4 65.) 


Kat bregmy. 


Homo sapiens — 68° (13) — 48,30 (11 str. 287) — 46° (21. str. 18) —- 
5150—45,5" (10.) 
Homo primigenius — 52%4.) — 4414.) 

Notatką swoją w „Globusie* kończy Schwalbe wyra- 
zami: „nie może być przeto mowy o tem, by czaszka z Nowosiół- 
ki była przedstawiciełką dawno wymarłego Homo pri- 
migenius“ — i twierdzi dalej, że każdy kto pracę moją czytać be- 
dzie bezstronnie musi wywnioskować ze słów moich: „że wpraw- 
dzie w Europie zachodniej Homo primigenius uległ wymarciu, lecz 
w Europie wschodniej zachował się aż do czasów histo- 
ryeznych“?), 


') Czaszka jest pokryta skórą. 
2) USchwalbego nie rozstawione. 
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Jast dla mnie rzeczą wprost niepojętą, jak mógł Schwalbe 
tak fałszywie zrozumieć i przedstawić mój pogląd i na jakiej pod- 
stawie przypisuje mi zapatrywanie, którego nie wypowiedziałem! 
Wszak już na pierwszej stronnicy mej „Czaszki z Nowosiółki* (1) 
piszę dosłownie: „nie może być mowy o występowaniu po-za pa- 
leolitem czystego typu spy-neandertalskiego, t.j. ta- 
kiego jaki przedstawiają szczątki Neandertalczyka, szczątki ze Spy, 
a w mniejszym stopniu i szczątki z Krapiny; w danym przypadku 
chodzi tylko o istnienie po-za okresem starszego dyluvium szcząt- 
ków ludzkich o budowie zbliżonej do typu spy-nean- 
dertalskiego, choć niewątpliwie w znacznej mierze 
wysubtelnionej a nawet zmienionej*. Podobnież na 
str. 26-ej piszę: „kształty morfologicznie pokrewne Homo 
primigenius mogą być wykazane nietylko w okresie paleolitycz- 
nym, lecz i w okresach późniejszych, nawet w historycznym“. Po- 
wyższe słowa moje nie upoważniają zdaje mi się bynajmniej do 
przypisywania mi poglądu, że czaszka z Nowosiółki jest 
„przedstawicielką dawno wymarłego Homo primi- 
genius“. 

Przeciwnie, o ile chodzi o kwestyg morfologicznego 
pokrewieństwa czaszki z Nowosiółki z grupą Spy- 
Neandertal-Krapina, to stanowczo obstaję przy twierdze- 
niu, że czaszka rzeczona przedstawia kształt „neanderta- 
loidyezny“, czyli pokrewny Homo primigenius. Pogląd ta- 
ki opieram na zestawieniu porównawczem czaszki z Nowo- 
siółki z czaszkami wchodzącemi w skład grupy Spy-Nean- 
dertal-Krapina. Zestawienie to wykazało, że czaszka z No- 
wosiółki posiada 23 znamiona nie różniące jej od Ho- 
mo primigenius, 11 znamion zbliżających ją do tej grupy, 
a tylko 13 różniących ją od niej. Jeśli zaś w tem zestawieniu 
uwzględniłem nietylko te znamiona, które Schwalbe uznaje za 
„Specyficzne“, lecz nadto i inne, mogące być porównane z odpo- 
wiedniemi znamionami u Homo primigenius, — uczyniłem to dla- 
tego, że jak wykazałem wyżej znamionom wyszczególnionym przez 
Schwalbego dotychczas nie może być przyznane 
to znaczenie odróżniające, jakie on im przypisuje. 

Również niezrozumiałe jest dla mnie stanowisko Sch wa l- 
bego, gdy przeczy, by czaszka z Nowosiółki wykazywała zbli- 
żenie morfologiczne do czaszki z Briix. W odpowiedzi na 
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to przytaczam poniżej tablicę porównawczą wymiarów i wskaźni- 
ków u obu tych czaszek. 


Nowosiółka. Briix. 

Cięciwa międzyoczodołowa. . . 30mm . . . 31mm 
Cięciwa biorbitalna wewnętrzna . 110 „ . . .104 „ 
Wskaźnik międzyoczodołowy . . 27,27 . . . 298 
Najmniejsza szerokość czoła . . 104mm . . . 92mm 
Kat DrOZO:: «146 ar r0 ar yryB3,00 er IE BDRDO FI 
Kąt czołowy . . . ;* 4789 5 ow HE) TR 
Kąt wypukłości kości dO waj: < Tat Wo RE 
Cięciwa nasion-bregma . . . . 116mm . . . 115mm 
Luk nasion-bregma . . ABB", Elan 
Wskaż. wypukł. sklep. Eci klot. 8423 ©, « "851 
Cięciwa glabellarna kości czołow. 25mm . . . 24mm 
Cięciwa cerebralna kości czołow . 99 „  . . . 100 „ 
Wskaźnik glabello-cerebralny. . 25,25 . . . 244 
Kąt wypukł. pars cerebralis 

kości czołowej . . . . . 1899 45. „ag£436% 
Luk pars cerebral. kości czołow . 105mm . . . 105 mm 
Wskaźnik wypukł. pars cerebralis 

kości czołowej. . +» . . . 9288 . . . 96,2 
Cięciwa glabella-inion. . . . . 194mm . . . 185 —180 mm 
Wskaźnik czołowo-ciemieniowy . 72,22 . . . 70,7-—68,1 
Wskaźnik kości ciemieniowych . 102,26 . . . 92,6 
Największa długość czaszki . . 200mm . . . 195— 190 mm 
Największa szerokość czaszki . . 144 „ . . . 185— 130 mm 
Wskaźnik szerokościo-długościowy 72 „ . . . 69,9 
Wysokość sklep. czaszki w stos. 

do cięciwy glabella-inion 104 „ . . . 92 — 85mm 
Wskażnik wysokoś, sklep. czaszki 

w stosunku do S gla- 

bel-inion. . . . 5861 . . . -51,11 =47,00 
Wysokość sklep. ssd w dłoń 66mm . . . 56mm 


do cięciwy glabella-lambda 
Wskażnik wysokoś. sklep. czaszki 

w stosunku do cięciwy gla- 

bella-lambda. . . . . . 34,2 9 ER 

Sądzę, iż w powiedzianem wyżej dowiodłem całej bezpod- 
stawności zarzutów Sch walbego. 
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Według badań dotychczasowych występowanie ksztal- 
tów przejściowych pomiędzy Homo primigenius i Homo sa- 
piens daje się skonstatować nawet jeszcze w czasach histo- 
rycznych, przyczem wyraźne specyficzne odgranicze- 
nie obu grup nie może być przeprowadzone zapo- 
mocą metod, stosowanych dotychczas. 

Zresztą w powyższym poglądzie moim nie jestem bynajmniej 
odosobniony; wskazać tu mogę na cenne prace V. Giuffridy- 
Ruggeriego (15. 16., E. Houzego (2), E. Tedeschie- 
go(17),0. Walkhoffa (19. 22), J: Talko-Hryncewicza 
(18.), J. Jarricota (20) i J. Kollmanna (28. 24). 
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Obecni: 
Przewodniczący Wydziału p. W. Miklaszewski. 
Sekretarz p. Al. Kraushar. 
Członkowie Towarzystwa pp.: S. Dickstein, T. Dydyń- 
ski, Al. Jabłonowski, J. K. Kochanowski, H. Konic, 
St. Krzemiński, Al. Moldenhawer, S. Smolikowski 
i K. Stołyhwo. 
Goście pp.: Z. Daszyhska-Golinska i K. Umingka. 


Komunikat. 


Pani Z. Daszynska-Golinska: 


Zagadnienie przyrostu ludności we Francyi i w Stanach 
Zjednoczonych Am. Północnej. 


Przedstawił p. Al. Jabłonowski. 


Obniżenie stopy urodzin i zgonów uważać musimy za cha- 
rakterystyczną cechę naturalnego ruchu ludności w ostatnich lat 
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dziesiątkach. Najwyższe natężenie przyrostu ludności, które za- 
znaczyło się koło połowy XIX stulecia mija, podtrzymywane ra- 
czej przez obniżkę zgonów, niż przez rozrodczość. Zjawisko po- 
wyższe występuje powszechnie i domaga się wyjaśnienia, przyczy- 
ny jego bowiem odniesione być muszą do zmniejszającej się płod- 
ności, a zatem do upadku sprawności rasy, o ile nie tkwią w typie 
dzisiejszej cywilizacyi. 

Jako przyczynek do wyjaśnienia współczesnego przyrostu 
ludności posłuży mi rozwój i przyrost ludności we Francyi i w Sta- 
nach Zjednoczonych Am. Płn., a zatem w krajach, których ludność 
wykazywała dotąd kasdękaliić różne warunki rozwoju. 

We Francyi skargi na powolny rozrost ludności pojawiają się 
jeszcze w XVIII stuleciu (Quesnay, Mirabeau). W w. XIX 

„Francya nie przechodzi okresu szybkiego przyrostu mieszkańców, 
wskutek czego, liczba zwolenników teoryi Maltusa była zawsze 
w tym kraju nieliczną, a zagadnienie ludności, której nizki przyrost 
stanowi niebezpieczeństwo wobec rozrostu Niemiec i W. Brytanii, 
wywołuje liczne teorye i rozprawy. 

Ludność Francyi spisywana od 1801 r., z powodu zmian te- 
. rytoryalnych na początku stulecia, dopiero od 1821 r. daje cyfry 
nadające się do porównania ze współczesnemi. 7 30462 tysięcy 
w r. 1821 wzrasta do 39961 tys. w r. 1901, roczny przyrost waha 
się między 0,17 a 0,69%. Od połowy XIX stulecia tworzą się stałe 
centry depopulacyi. Są to okręgi pozbawione przeważnie prze- 
mysłu, które oddają swą ludność miastom i centrom przemysłowym. 

Jeżeli podzielimy Francyę na okręgi przyrostu i degresyi 
ludności, otrzymamy następujące cyfry w tysiącach: 


ała © 4 ze 0, w „ŁÓDA 1850 1901 
Ludności w Serge; 
przyrostu. . . . 12181 16886 24389 
degresyi . . . . 18208 18059 16790. 


Najszybciej rośnie ludność Paryża i okolicy. Paryż także ma 
w porównaniu z innemi miastami Francyi największy i niewspół- 
mierny z niemi rozrost, Wogóle zaś ludność miejska we Francyi roś- 
nie mniej szybko, niż w krajach sąsiednich. Kiedy na 100 miesz- 
kańców przypadało w r. 1851--25,53 miejskiej ludności, to 
w r. 1901—38,4%. 

Ugrupowanie ludności pod względem płci, wykazuje stale 
małą przewyżkę kobiet. Mniej stałości spotykamy w ugrupowa- 
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niu pod względem wieku, przyczem kategorya poniżej lat 15 li- 
czebnie się obniża (z 274 w r. 1851 na 261°/ wr. 1901), a katego- 
rya starców powyżej lat 60 staje się liczniejszą (ze 102 w r. 1851 
wzrosła na 124°/,, w r. 1901). Ludność w wieku produkcyjnym 
(od 15—60 lat) obniżyła się liczebnie w stosunku do innych kate- 
goryi wieku (z 624 na 615"/,,). Typ ludności francuskiej pogor- 
szył się przeto, jakkolwiek jednocześnie wzrosła przeciętna długość 
życia. 'Typten każe również przewidywać w przyszłości pogor- 
szenie się materyału ludzkiego we Francyi, ponieważ w porówna- 
niu ze wszystkiemi krajami Europy, posiada kraj ten najmniej 
i niewspółmiernie mało ludności młodocianej. A mianowicie kie- 
dy ludności do lat 19 wieku liczono z górą 400 osób na 1000 miesz- 
kahców, to we Francyi tylko 346. Zaludnienie Francyi małym 
ulega wahaniom od połowy XIX stulecia. 


Naturalny ruch ludności we Francyi wykazuje od początku 
stulecia prawie tę samą cyfrę nowożeńców (15—16"/,,); liczba uro- 
dzin obniżyła się z 31,8 (w dziesięcioleciu 1811/20) na 20,6 w r. 1905, 
śmiertelność zmniejszyła się ale w mniej szybkiem tempie (z 26,1 
na 19,6%/,„,) Wśród wiejskiej ludności cyfra urodzin jest najniższą, 
ale nie przewyższa jej cyfra zgonów. Wielkie miasta nie dają ró- 
wnież deficytu ludności z powodu naturalnego jej ruchu, który jest 
tu najszybszym. Natomiast w miastach średnich (od 20—100 tys, 
mieszkańców) ruch ludności jest anormalnym. Wogóle przewyżka 
urodzin nad zgonami jest stalszą i wyższą na wsi niż w mieście, 
istnieją przecież departamenty, w których liczba zgonów stale prze- 
nosi liczbę urodzin, do takich należą w pierwszym rzędzie departa- 
menty normandzkie. Departamenty stojące zdala od wpływów 
wielkomiejskiej cywilizacyi, mówiące przeważnie językami trudno 
zrozumiałymi dla paryżanina jak Bretania, Korsyka, kraj Basków, 
północ z językiem flamandzkim, zachowały dotąd bardzo wysoką 
rozrodczość, 

Zestawiając rozrodczość z liczbą rodzin nie mieszkańców, 
otrzymujemy przeciętnie we Francyi 136 urodzin na 1000 rocznie. 
Urodziny schodzą poniżej tej cyfry (do 121) tam gdzie mąż i żona 
są w równym wieku, są najczęstsze (177'/,,) gdy mąż jest młodszy 
i zbliżają się do średniej cyfry w rodzinach, w których mąż jest 
starszy (1400/,,). 

Przy obliczeniu liczby dzieci żyjących na rodzinę statystyka 
stwierdza, że u 635°/,, rodzin było mniej niż troje dzieci, a liczba 
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7 dzieci w rodzinie zdarza się wyjątkowo (w Paryżu w 7/,,). Po- 
równywając stosunki z ostatnich lat 5 dochodzimy do wniosku, że 
utrwala się system 1—2 dzieci w rodzinie. 

Śmiertelność Francyi obniżyła się w ostatnich latach 30-u, 
ale, pomimo ogólnego zaniepokojenia jakie wzbudza zwolnienie tem- 
pa przyrostu ludności, nie jest ona niższą niż w innych krajach na 
zachodzie, a wśród noworodków wyższą niż w Skandynawii, Ho- 
landyi, Irlandyi i Szkocyi. 

Powolny przyrost ludności we Francyi stoi w zależności bez- 
pośredniej od szeregu czynników związanych z typem nowoczesnej, 
` silnie uwydatnionej we Francyi kultury demokratycznej industryal- 
nej, a mianowicie: 

a) Szybszy wzrost potrzeb niż dochodów, co uwydatniła prze- 
prowadzona w r. 1907 i 1908 ankieta nad dochodami i rozrodczoś- 
cią funkcyonaryuszów, zostających w służbie państwa, departa- 
mentów i gmin. 

b) Chęć zbogacenia się, przezorność wyrażająca się w groma- 
dzeniu oszczędności po kasach, przywiązanie do raz przyjętej sto- 
py życiowej i zamiłowanie zbytku i komfortu. 

e) Zarobkowa praca kobiet, które we Francyi stanowią 30 — 
40% całej ludności zarobkującej. 

d) Alkoholizm, wyrażający się w najwyższej prawie wśród 
krajów Europy cyfrze litrów alkoholu na głowę, który ujemnie od- 
działywa na liczbę zgonów. 

e) Poza tem pisarze francuscy zwracają uwagę na upadek du- 
cha religijnego, egoizm, zmateryalizowanie i t. d. 

Obniżenie potencyalnej zdolności rozrodczej jest hypotezą 
prawdopodobną, na której udowodnienie dane dotychczasowe je- 
dnak nie wystarczają, tem bardziej, że ludność francuska w Kana- 
dzie i w Algierze rozrosła się szybko i to dzięki znacznej liczbie 
urodzin. 

Obniżka liczby urodzin jest przeto świadomą, „stórilitć vou- 
lue*, a pobudki do niej szukać należy w wymienionych wyżej przy- 
czynach. 

Stany Zjednoczone Am. Płn. uchodzą dotąd za typ 
szybko powiększającej się ludności. Wcześnie zaprowadzone cen- 
zusy pozwalają rozwój jej śledzić wstecz aż do 1790 r. Od r. 1880 
tempo tego przyrostu staje się powolniejsze, jakkolwiek imigra- 
cya do Stanów bynajmniej nie osłabła. Kiedy przyrost roczny na 
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1000 oscylował w pierwszych 60 latach dokoła 35, to obniża się on 
w 20 latach ostatnich do 30, 25 i 22, 


Cenzusy są aż dotąd jedynie pewnem żródłem nietylko dla 
mierzenia wzrostu ludności wogóle, ale nawet przyrostu naturalne- 
go, notują bowiem liczbę dzieci i wogóle wiek ludności, wydziela- 
jąc ludność białą i kolorową, oraz zrodzong z rodziców stale osia- 
dłych t. j. amerykanów rdzennych, yankesów i imigrantów. Sta- 
tystyka ruchu ludności jest niepewna, a urodziny zapisywane 
mniej starannie od zgonów. Według pierwszych źródeł widać, że 
liczba dzieci poniżej lat 5, a zatem i urodzin obniża się stale od lat 40. 
Mianowicie kiedy na 1000 kobiet w wieku płodności (15 do 49 lat) 
wypadało w 1860 r. 634 dzieci ponad lat 5, to w r. 1900 tylko 474. 
Obniżka jest jeszcze wyraźniejszą skoro oddzielimy ludność stale 
osiadłą, t. j. yankesów od imigrantów. Na 1000 kobiet między 15 
a 49 rokiem było dzieci do lat 5 

wśród rodzin stale osiadłych w r. 1890—475, w r. 1900--462 

z „ imigrantów MAR Fi TO nun. 666. 
Obniżka liczby dzieci występuje najwyraźniej w Stanach Północno- 
atlantyckich, a zatem tych, gdzie najsilniej zarysował się typ 
współczesnej kultury. 

Dla tej części stanów, w których statystyka ruchu ludności da- 
je gwarancye pewnej ścisłości, a zwłaszcza dla stanu Massachusetts, 
w którym prowadzi ją urząd zdrowia, liczba urodzin nie jest wyso- 
ka a w ostatnich latach spada na 24,7" ,,. Śmiertelność jest wo- 
góle bardzo nizka (17,8°/,, dla całego państwa) i ona to wraz z imi- 
gracyą podtrzymuje wysokie cyfry przyrostu. 


Szukając przyczyn mniej szybkiego w ostatnich lat dziesiąt- 
kach przyrostu ludności w Stanach, a zwłaszcza obniżającej się cy- 
fry urodzin, napotykamy na ten sam typ kultury industryalnej, co 
we Francyi. W Stanach Zjedn. jest ona znacznie więcej zdemo- 
kratyzowaną, obejmuje szersze koła ludności i działa pomimo od- 
rębności plemiennej, różnie w formach ekonomicznego rozwoju na 
chęć zbogacenia, na rozrost indywidualnych dążeń kosztem niena- 
rodzonych pokoleń podobnie jak we Francyi. W obu krajach, jak- 
kolwiek w różnem tempie indywiduacya liczy się z prokreacyą 
i wielekroć jej zapobiega. Złożona psychika współczesnego czło- 
wieka, zarówno mężczyzny jak i kobiety zapanowuje nad biolo- 
gicznemi jego właściwościami. 
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Wprawdzie w Stanach Zjednoczonych, gdzie trzeżwość uważa 
się za specyalnie amerykańską mało znaną europejczykom cnotę, 
alkoholizm nie stanowi czynnika ujemnego jakim był we Francyi. 
Jest to może jedna z przyczyn nizkiej stopy zgonów. Zarobkowa 
praca kobiet występuje dotąd znacznie rzadziej, ponieważ na 100 
pracowników liczą zaledwie 19 kobiet, ale przemysł wciąga do pracy 
coraz nowe warstwy kobiecego świata. Na zmniejszenie rozrod- 
czości nie pozostał prawdopodobnie bez wpływu fakt, że w r. 1890 
pracowało w Stanach 2647 157 kobiet a w r. 1900 już 5329807. 
Cyfra pracownie podwoiła się przeto, gdy ludność wzrosłą o 214. 
Możemy zatem ten czynnik wciągnąć w rachubę, tak samo jak we 
Francyi. 

Napływ ludności z zewnątrz prawdopodobnie podtrzyma 
przez parę lat dziesiątków pozory ludności rosnącej w szybkiem 
tempie, pomimo to jednak stwierdzić trzeba, że przyrost ludności 
w Stanach, podobnie jak we Francyi i w innych krajach, ze zjawi- 
ska żywiołowego przeobraża się w wyraz świadomych tendencyi 
społeczeństwa. 


ZUSAMMENFASSUNG. 
Frau Z. Daszyńska-Golińska: 
Der Bevólkerungszuwachs in Frankreich und in den 
Vereinigten Staaten von Nord-Amerika. 


Vorgelegt von Herrn Al. Jablonowski. 


Das Sinken der Geburten- und Sterbeziffer muss als ty- 
pische Erscheinung der natürlichen Bevölkerungsbewegung in den 
letzten Jahrzehnten betrachtet werden. Die höchsten Quotienten 
des Bevölkerungszuwachses, die um die Mitte des XIX Jhrh. er- 
scheinen, sind in den letzten Jahren mehr von der Verminderung der 
Sterbefälle als durch hohe Geburtenziffer bedingt. Diese überall 
hervortretende Erscheinung soll ihre Erklärung finden, da sowohl 
das Sinken der Fruchtbarkeit, d. h. der Tüchtigkeit der Rasse, als 
der Typus unserer kultur Schuld deran tragen können. 

Als Beitrag zur Erklärung unseres heutigen Bevölkerungszu- 
wachses, will ich die Entwickelung des Bevölkerungszuwachses in 
Frankreich und in den Vereinigten Staaten von N. Am., d. h. denjeni- 
gen beiden Länden,. deren Bevölkerungen verschiedene Typen dar- 
stellen, betrachten. 
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In Frankreich erscheinen Klagen über die Verlangsamung des 
Bevölkerungwachsthums noch im XVIII Jahrh. (Quesnay, Mira- 
beau). Im XIX Jhrh. zählt Frankreich wenige Anhänger der mal- 
thusischen Theorie, da dieses Land eigentlich keine Periode eines 
starken Bevólkerungswachsthums gehabt hat. Die niedrigen Ge- 
burtenüberschüsse Frankreichs und ihre im Verhältnisse zum deu- 
tschen und englischen Nachbarn sinkende Volkszahl bilden ein 
Thema für zahlreiche Untersuchungen und Teorien. 

Die Bevölkerung Frankreichs, wegen der territorialen Aende- 
rungen des Landes liefert erst seit 1821 Ziffer, welche mit den heu- 
tigen verglichen werden können. Von 30462 T. im J. 1821 steigt 
die Bevölkerung auf 39961 T. im J. 1901 und der jährliche Zuwachs 
oscilliert zw. 0,17 und 0,69*/,,. Seit der Mitte des XIX J. entstehen 
Entvölkerungscentren in Arrondissements welche keine Industrie 
haben und deren Bevölkerung nach den Städten und Industriecen- 
tren strebt. 

Wenn wir Frankreich nach Distrikten des Bevölkerungszu- 
wachses und abnahme betrachten, erhalten wir folgende Zahlen in 
Tausenden: 

Tahrans Due SO 1850 1901 

Centren 

d. Bevólkerungszuwachses 12131 16886 24389 
d. Entvólkerung *. . . 18208 18059 16790. 

Am schnellsten wächst die Bevölkerung von Paris und seiner 
Umgebund. Paris entwickelt sich schneller und auf kosten aller 
übrigen Städte. Die Stadtbevölkerung wächst im allgemeinen in 
Frankreich langsamer als in den Nachbarländern. Von 25,5% im 
J. 1851 auf 38,4% im J. 1901, 

Die Bevólkerungsgruppierung nach Geschlecht weist ständig 
einen kleinen Fraueniiberschuss auf. Weniger Ständigkeit bege- 
gnen wir in der Gruppirung nach Alterskategorien, wobei die kate- 
gorien unter 15 Jahren in Abnahme (von 274 im J. 1851 auf 261 im 
J. 1901) begrffen sind, und die kategorie der Greise über 60 Jahre 
numerisch wächst (von 102 im J. 1851 auf 124°/,,). Die Bevölke- 
rung in produktiven Jahren (15—60) ist von 624 auf 615"/,, gesun- 
ken. Der Typus der franzósischen Bevólkerung ist auf diese Weise 
zuriickgegangen, wenn auch gleichzeitig die durchschnittliche Le- 
bensdauer sich ausgedehnt hat. 

Die natürliche Bevölkerungsbewegung zeigt seit dem Beginne 
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des Jahrhunderts fast dieselbe Heiratsfrequenz (15—16% Neuver- 
mählte), die Geburtenziffer ist von 31,8 (im Jahrzehnte 1811—20) 
auf 20,6 im J. 1905 gesunken. Die Sterblichkeit sinkt auch, aber 
in einem langsameren Tempo (von 26,1 auf 19,6°/,,). Unter der 
ländlichen Bevölkerung ist die Geburtenziffer niedrig, wird jedoch 
von den Sterblichkeitquotienten nicht übertroffen. Die Grossstäd- 
te geben auch kein Bevölkerungsdeficit in Folge ihrer natürlichen 
Bewegung die hier rasch von statten geht. Dafür ist die Bevölke- 
rungsbewegung der mittleren Städte (v. 20—100 T. Einwohner) 
anormal und weist eine beständige Abnahme auf. Im allgemeinen 
ist der Ueberschuss der Geburten über die Sterbefälle beständiger 
und höher auf dem Lande, als in den Städten, es giebt jedoch De- 
partements in welchen die Zahl der Sterbefälle beständig diejenige 
der Geburten übertrifft, z. B. in der Normandie, Bezirke, welche 
fern von dem Einflusse der grossstädtischen Kultur stehen und de- 
ren Sprachen sogar für den Pariser Einwohner schwer verständlich 
sind, so die Bretagne, Korsika, das Land der Basken, der Norden 
wo flämische Sprache herrscht, haben bis jetzt eine hohe Gebürtig- 
keit bewahrt. : 

Bei der Zusammenstellung der Geburtenhäufigkeit mit der 
Zahl der Familien erhalten wir durchschnittlich 136 Geburten pro 
mille und Jahr. Die Geburten sinken unter diese Ziffer (121) dort 
wo Mann und Frau im gleichen Alter stehen, sie sind häufiger 
(177°/,) wo der Mann jünger, und nähern sich der Durchschnitts- 
zahl in denjenigen Familien in welchen der Mann älter als die Frau 
ist (1400/50). 

Bei der Berechnung der lebenden Kinderzahl pro Familie fin- 
det die Statistik, dass 635°/,, aller Familien weniger als 3 Kinder 
hatten, und die Zahl von 7 Kindern nur kam ausnahmsweise vor (in 
Paris bei 7°/,,). Bei dem Vergleiche der Bevölkerungsverhältnisse 
in den letzten fünf Jahren finden wir, dass das 1 bis 2 Kindersystem 
immer allgemeiner wird. 

Die Sterblichkeit ist in den letzten 30 Jahren in Frankreich ge- 
sunken, aber ungeachtet der allgemeinen Unruhe, welche die Ver- 
langsamung des Bevölkerungwachsthums in Frankreich hervorruft, 
ist die Sterblichkeit nicht niedriger als in anderen Westeuropäischen 
Ländern, und unter den Säuglingen höher, als in Skandinavien, Hol- 
land, Irland und Schottland. 

Die langsame Bevölkerungszunahme in Frankreich ist abhän- 
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ging von einer Reihe Faktoren, welche mit dem Typus der demo- 
kratischen und industriellen Kultur zusammenhängen und in Frank- 
reich mit besonderer Prägnanz hervortreten, nämlich: 

a) Eine raschere Zunahme der Bedürfnisse als der Einkom- 
men, was eine in den Jahren 1907 und 1908 durchgeführte Enquete 
über die Lage und die Kinderzahl der Staats-, Departements- und 
Gemeindeangestellten bewiesen hat. 

b) Die Tendenz zur Bereicherung und die Vorsicht, welche in 
der Steigerung der Einlagen in den Sparkassen hervortritt, die 
Furcht den Standard of life zu erniedrigen, und die Tendenz sich 
eine luxuriöse und komfortable Existenz zu schaffen. 

c) Die Erwerbsarbeit der Frauen, welche in Frankreich 30— 
40% der ganzen aktiven Bevölkerung bilden. 

d) Der Alkoholismus, welcher für Frankreich eine der höchsten 
Konsumtionsziffern pro Kopf der Bevölkerung aufweist und die 
Sterblichkeit beeinflusst. 

e) Die französischen Schriftsteller weisen noch als weitere 
Ursachen das Sinken der religiosen Gesinnung, die Materialisierung 
der französischen Gesellschaft u. s. w. 

Die Abnahme der Fruchtbarkeit des französichen Volkes ist 
bis jetzt eine wahrscheinliche, jedoch zu wenig begründete Hypo- 
these, der die Fortschritte der französischen Bevölkerung in Algier 
widersprechen. 

Das Sinken der Geburtenziffer ist also bewusst „sterilite vou- 
lue“, und wird durch die oben zitierten Ursachen gerechtfertigt. 

Die Vereinigten Staaten von Nordamerika weisen bis jetzt eine 
rasch steigende Bevölkerung auf. Die seit 1790 eingeführten zehn- 
jährigen Censi erlauben ihre Entwickelung seit dem XVIII Jhrh. zu 
verfolgen. Seit 1880 wird das Tempo dieses Bevölkerungwachs- 
thums langsamer, obgleich die Einwanderung nicht abgenommen 
hat. Indem die jährliche Bevölkerungszunahme in den ersten 60 
Jahren circa 35°/,, aufweist, sinkt sie in den letzten 20 Jahren auf 
30, 25 und 220/50. 

Die Bevölkerungszählungen sind bis jetzt die einzigen sicheren 
Quellen nicht nur für die allgemeine, sondern auch für die natürliche 
Bevölkerungszunahme in denVer. Staaten. Sie notiren die Kinderzahl 
und die Alterseintheilung der Bevölkerung, bei den Weissen und den 
Farbigen, sowohl wie bei den Yankes und den Einwanderern. Die 
Statistik der Bevölkerungsbewegung ist unsicher und die Geburten 
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werden mit einer geringeren Exaktheit registrirt, als die Sterbefälle. 
Den Zählungen nach ist zu ersehen, dass die Zahl der Kinder unter 
5 Jahren, d. h. auch der Geburten, in einer steten Abnahme seit 40 
Jahren begriffen ist. Nämlich während auf 1000 Frauen im Alter von 
15—49 Jahren 634 Kinder unt. 5 J. im J. 1860 entfielen, entfallen im 
J. 1900 blos 474. Dieses Sinken wird noch auffallender, wenn wir die 
ständige Bevölkerung von der eingewanderten scheiden. Auf 1000 
Frauen im Gebürtigkeitsalter entfielen Kinder unter 5 Jahren: 
Unter den Yankes im J.. . . 1890—475, 1900 —462 


ý „ Einwanderern im J.. » —710, „ —666, 


Die sinkende Kinderzahl ist am meisten bemerkbar in den 
nordatlantischen Staaten, wo der Typus der modernen kapitalisti- 
schen Kultur am stärksten hervortritt. 

Für den Theil der Vereinigten Staaten, in welchem die Stati- 
stik der Bevölkerungsbewegung mehr Sicherheit bietet, und bes. für 
den Staat Massachusetts, wo sie von dem Board of Health geführt 
wird, ist die Geburtenzahl nicht hoch und sinkt in den letzten Jahren 
bis auf 24,70/,0. Die Sterblichkeit ist im allgemeinen sehr niedrig 
(17,8°/,, im ganzen Staate) und sammt der starken Einwanderung 
bildet sie die eigentliche Ursache des hohen Bevölkerungswachs- 
thums, 

Bei der Untersuchung der Ursachen der Abschwächung der 
Bevölkerungszunahme in den letzten Jahrzehnten in diesen Lande 
und besonders der sinkenden Geburtenrate, begegnen wir denselben 
Typus der industriellen, rein kapitalistischen Kultur, wie in Frank- 
reich. In den Vereinigten Staaten ist sie mehr demokratisirt, um- 
fasst weitere Kreise der Bevölkerung und trotz der Rassenunterschie- 
de und der Verschiedenheit der wirtschaftlichen Struktur erzeugt 
dieselbe Tendenz zur Bereicherung, dieselben individualistischen 
Tendenzen wie in Frankreich. Die Individuation wächst in beiden 
Ländern auf kosten der Prokreation und der ungeborenen Geschlech- 
ter. Die komplicierte Psychik des modernen Menschen, sowohl 
des Mannes wie der Frau, beherrscht seine biologischen Tendenzen. 

Die Unterschiede sind wohl nicht zu leugnen. Die bekannte 
amerikanische Nüchternheit, von den Amerikanern als ihre spezielle 
in Europa wenig bekannte Tugend bezeichnet, bildet wahrscheinlich 
eine der Ursachen der niedrigen Sterblichkeitsziffer, Die Erwerbsar- 
beit der Frauen ist seltener, da unter der aktiven Bevölkerung blos 
19% Frauen gezählt werden. Aber auch hier hat sich in den letzten 
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10 Jahren ein bedeutender Umschwung in dieser Hinsicht vollzogen. 
Die Zahl der erwerbenden Frauen hat sich verdoppelt, während die 
Bevölkerung um 21% zugenommen hat.. Wir können also diesen - 
Faktor, sowohl wie in Frankreich in Betracht ziehen. 

Die starke ‘Einwanderung wird wahrscheinlich noch einige 
Jahrzehnte lang der Bevölkerung der Vereinigten Staaten ihr chara- 
kteristisches starkes Wachsen erhalten. Es bleibt jedoch Thatsache, 
dass der Bevölkerungszuwachs dieses Landes, ähnlich wie in Frank- 
reich und den meisten civilisirten Ländern, ihren Typus ändert und 
unter dem Einflusse bewusster Tendenzen der amerikanischen 
Gesellschaft steht. 
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z dnia 5 Marca 1909 r. Rok II. N4. 
Obecni: 
Przewodniczący Wydziału p. W. Miklaszewski. 
Za Sekretarza p: K. Stołyhwo. 


Członkowie Towarzystwa pp.: I. Baranowski, E. Bo- 
gusławski, Z. Gloger, Wł. Janowski, J. K. Kocha- 
nowski, Wł. Konopczyński, J. Lewiński, E. Majew- 
ski, SŁ Miklaszewski, St. Słoński i J. Tur. 

Gość p.: Z. Balicki. 


Komunikaty i referaty. 


1. Pan Zygmunt Gloger: 
Słownik imion własnych. 


W języku każdego narodu zamieszkującego ziemię swoją od 
czasów przedhistorycznych, wytwarza się pewnego rodzaju gleb- 
szy i nader subtelny, a tem samem niełatwy do zbadania związek 
pomiędzy określeniami w mowie tego ludu a jego ziemią ojczystą. 
Wypływa to z bardzo prostej przyczyny. Jeżeli bowiem język 
przez kilkanaście wieków urabiał się na ziemi gniazdowej narodu, 
to rzecz jasna, że musiał odźwierciadlać i określać przedewszyst- 
kiem takie cechy fizyograficzne, topograficzne i użytkowe, na ja- 
kie naród patrzył w kraju'rodzinnym i wytwarzał sobie o nich od- 
powiednie pojęcia. Związek ten języka i pojęć miejscowych z zie- 
mią rodzinną stwierdzał tylko prawdę wypowiedzianą przez L i- 
belta, że ziemia ojczysta jest częścią jestestwa narodu, który ją 
lat tysiące zamieszkuje, a naród taki jest skibą swej ojczyzny, bo co 
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ziemia rodzi i wydaje, to staje się pokarmem człowieka i zamienia 
w jego ciało, krew, kości i ten najeudniejszy pod słońcem dar Bo- 
ży, jakim jest aparat umysłowy zwany mózgiem! 

Dla językoznawstwa powszedniego wystarczają słowniki 
ebejmujące wyrazy ze znaczeniem analogicznem w językach wszyst- 
kich ludów. Do badań jednak naukowych nad związkiem języka 
z ziemią gniazdową narodu i nad całą przeszłością życia rolnicze- 
go, koniecznym jest jeszcze największy słownik a raczej inwentarz 
alfabetyczny wszystkich na obszarze kraju wytworzonych w przesz- 
łości imion własnych, a mianowicie: nazw miejscowości zamieszka- 
nych i niezamieszkanych przez ludzi, nazw pól, łąk, grodzisk, wzgórz, 
wąwozów, cmentarzysk i mogił przedhistorycznych, borów, uro- 
czysk, bagien, jezior, rzek i strumieni. W tych bowiem nazwach, 
nieraz znanych już tylko starym ludziom wiejskim, przechowują 
się często pojęcia odwieczne o danej miejscowości, o różnolitych 
użytkach rolnych, o ludziach którzy tam zamieszkiwali, sposobie 
ich życia i podziału ziemią, wreszcie przechowują się stare 
dźwięki mowy i archaizmy miejscowej gwary ludu. 

Nazwy wód i dawnych wsi polskich należą niewątpliwie do 
najstarszych imion własnych i zabytków naszego języka związa- 
nych z ziemią polską. Oto np. przywilej klasztoru tynieckiego 
w ziemi krakowskiej, datowany z pierwszych lat XII wieku, wy- 
mienia piętnaście nazw wiosek z pierwotnej fundacyi Bolesława 
Wielkiego, z których do dziś dnia przetrwało bez zmiany na- 
stępnych nazw jedenaście: Tyniec, Kaszów, Czutow, Prąd- 
nik, Sydzina, Radziszów, Chorowice, Bytom, Sie- 
wierz, Gruszów i Łapczyce. Ponieważ Bolesław darował 
te wsi benedyktynom jako źródła dochodu dla ich klasztoru, zatem 
musiały to być osady z nazwami już dawniejszemi. Przywilej 
gnieźnieński z r. 1186 wymienia około trzydzieści wsi nad rzeką 
Gąsawą w Wielkopolsce, które składały prowincyę żnińską. Z po- 
wyższej liczby Lelewel na krajowych mapach dzisiejszych, tylko 
-pięciu nazw nie odszukał, a z jedenastu wsi wymienionych w pro- 
wincyi spicymirskiej, nie znalazł tylko jednej. Nie ulega też wąt- 
pliwości, że jest sporo w Polsce takich okolic, w których gdybyś- 
my znaleźli się przed lat tysiącem, to obiłoby się o nasze uszy wie- 
le takich nazw wsi i wód, które bądź w tej samej formie, bądź ma- 
ło zmienionej brzmią w miejseowej gwarze ludu do dziś dnia. To 
też stare nazwy wiosek małopolskich, posłużyły uczonemu bada- 

Sprawozdanie Towarz. Nauk. Warsz. Rok II, 1909, Zeszyt 8. 3 
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czowi epoki piastowskiej Tadeuszowi Wojciechowskie- 
mu za wątek do wysnucia znakomitej jego pracy o osadnictwie 
i ustroju społecznym dawnej „Chrobacyi*. 


W drukowanych skorowidzach administracyjnych z w. XIX 
znajdujemy spisy wszystkich wsi polskich z pod trzech zaborów, 
niektóre w zaborze pruskim zniemczone, ale w każdym razie 
z mniej licznymi błędami niż na mapach niemieckich, rosyjskich 
a nawet polskich. W słowniku geograficznym Chlebowskie- 
go mamy o wielu tych wioskach wiadomości historyczne i staty- 
styczne. Ale nie posiadamy jeszcze wyczerpującego inwentarza 
nazw wszystkich wsi polskich z zaznaczeniem przy każdej trzech 
rzeczy pożądanych, a mianowicie: z jakich czasów mamy pierwszą 
wiadomość o istnieniu każdej, jaka była pisownia nazwy w naj- 
starszych dokumentach i jakie brzmienie w dzisiejszej gwarze ludu. 


Ale koniecznem jest nietylko podobne zinwentaryzowanie 
nazw wsi i wód polskich, lecz i wszystkich nazw na obszarze grun- 
tów każdej wioski istniejących, które w ciągu minionych wieków 
lud utworzył odpowiednio do fizycznego wyglądu, użytków, właś- 
ciwości, flory a niemniej pod wpływem własnych pojęć i dawnego 
sposobu życia, kultury i obyczaju praojców. Aby taki inwentarz 
nazw miał większą dla nauki doniosłość, to wejść do niego muszą 
w znacznej liczbie nietylko nazwy miejsc ale i nazwiska, przezwi- 
ska i przydomki miejscowych zwłaszcza dawniejszych mieszkań- 
ców, pozostające niekiedy w związku z nazwami wiosek i uroczysk. 
Lud podlaski naprzykład pokazuje uroczysko Kumat pod Brah- 
skiem (naszlaku którym napadaliJadźwingowie na Polskę), a w kro- 
nikach średniowiecznych znajdujemy nazwisko wodza Jadźwingów 
Kumata. W wieku XIV, książeta mazowieccy nadali kawał 
ziemi na Mazowszu łomżyńskiem niejakim Baczom, od których 
wioskę ich nazwano Bacze a od wioski zaczęli się nazywać jej 
właściciele w XV wieku Baczewskimi, którzy znowu rozradzając 
podzielili się na rozmaite przydomki charakterystycznie mazo- 
wieckie. | 


Wszystkie zatem nazwy miejsc i ludzi przekazane nam 
z przeszłości w źródłach archiwalnych i gwarze ludu powinny być 
zebrane z obszaru ziem polskich w jeden wielki słownik, ze wska- 
zówkami z jakiego czasu, miejsc i źródeł pochodzą. Tego wymaga 
od nas naukowa metoda porównawcza dla pogłębienia badań kra- 
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joznawczych, etnograficznych, językowych i wogóle przeszłości 
naszej dotyczących. 

ródła do opracowania słownika polskich nazw i nazwisk 
mamy następujące: 1) ogłoszone drukiem zbiory dokumentów śred- 
niowiecznych i nadzwyczajnie ważnych pod tym względem ksiąg 
sądowych, tudzież dokumenty jeszcze nieogłoszone, jak np. przeszło 
siedemset z wieku XIII, XIV i XV, przeważnie mazowieckich od- 
pisanych przez p. Jana Kochanowskiego dla biblioteki ordy- 
nacyi Krasińskich. 2) Inwentarze dominialne z wieku XVI, 
XVII i XVII, dawniej po archiwach prywatnych nader liczne, 
dziś zwykle niecenione i po lamusach butwiejące a co gorzej roz- 
myślnie niszczone, obejmujące nazwiska właścian (z powodu ich 
powinności względem dworów) i często nazwy pól z powodu wy- 
szezególnionych zasiewów. 3) Lustracye starostw, opisy granie 
i mapy dóbr ziemskich z nazwami: pól, łąk, błot, wód i uroczysk. 
4) Ogłoszone monografie rzek, wsi, okolic i powiatów. 5) Dawne 
księgi parafialne z metrykami urodzeń, ślubów i zgonów wymie- 
nionych z nazwiska włościan. 6) Wydane materyały etnograficzne, 
np. wielotomowe dzieło Lud Oskara Kolberga. 7) Sam zresztą 
lud wiejski na całym obszarze etnograficznej Polski, posiada jesz- 
cze niewyczerpaną skarbnicę nazw miejscowych. 

Profesor Baudouin de Courtenay pisząc o zabytkach 
języka polskiego z przed wieku XIV zebrał i zestawił alfabetycz- 
nie polskie nazwy miejsc i ludzi z dokumentów ogłoszonych dru- 
kiem przed rokiem 1868. Po tej jego pracy, w ciągu ostatnich lat 
czterdziestu materyał tego rodzaju urosł znacznie. 

Co do moich poszukiwań, to w r. 1868 przeniósłszy się ze 
Szkoły Głównej do Uniwersytetu Krakowskiego, znalazłem w biblio- 
tece Jagiellońskiej i Towarzystwie Naukowem krakowskiem a po- 
tem również w Archiwum Głównem warszawskiem i skopiowałem 
w całości spisy wszystkich wsi i ich posiadaczów z całej Korony, 
w XVI i XVII wieku do ówczesnych podatków sporządzone syste- 
matycznie podług podziału na województwa, ziemie, powiaty i pa- 
rafie. Posluzylo mi to także do wykreślenia poraz pierwszy do- 
kładnych granic tamtoczesnych ziem i województw na mapie 
Chrzanowskiego, wszystkie wsi obejmującej, a do mego in- 
wentarza nazw dało około czterdzieści tysięcy kartek i przekonało, 
że na etnograficznym obszarze polskim ogólna liczba wiosek była 
w XVI wieku prawie taka sama jak dzisiaj, że po w. XVI przyby- 
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ło jeszcze sporo skomasowanych folwarków rolnych ale nie nazw 
wioskowych. Spisy imienne zagrodowej szlachty podlaskiej i ma- 
zowieckiej do podatku podymnego w XVIII w. dały mi kilka ty- 
sięcy starych przydomków a raczej przezwisk dziedzicznych tejże 
szlachty. Następnie spożytkowałem wiele setek inwentarzy domi- 
nialnych z w. XVI, XVII i XVII, znajdujących się w domowych 
archiwach wiejskich oraz bibliotekach ordynacyi Zamojskich 
i Krasińskich, niemniej dużo planów majątkowych, na których 
jeometrzy dawniejsi wpisywali nazwy tradycyjne poszczególnych 
miejscowości. Ogółem dotąd sporządziłem około 70 do 80 tysięcy 
kartek, z których każda zawiera jedno imię własne niekiedy z kilku 
jego odmianami napotkanemi w różnych źródłach lub gwarze lu- 
dowej, ze wskazaniem wszystkich źródeł i dat. Liczba tych imion 
i nomenklatur choć tak znaczna, jest dopiero tylko cząstką ogromu, 
który dałby się zebrać, gdyby podobnem gromadzeniem zajęło się 
ludzi kilkudziesięciu lub więcej. 

Co do mnie nie miałem nigdy zdolności do organizowania 
pracy zbiorowej, w danym razie koniecznej, ani szczęścia w znale- 
zieniu współpracowników. Byłem zawsze w tym względzie nieuf- 
nym pesymistą i może skutkiem tego nauczyłem się pracować tyl- 
ko sam, w zupełnem odosobnieniu. A jednak robota podobna mo- 
że być dokonana tylko siłami zbiorowemi, gdyby np. rozesłane zo- 
stały odpowiednie kwestyonaryusze i szematy do wszystkich para- 
fij z prośbą o zebranie nazwisk włościan z najstarszych metryk 
kościelnych, tudzież zdochowanych inwentarzy majątkowych i nazw 
wszystkich miejscowości z dawnych planów i ust starszych ludzi. 
Są to rzeczy przy dobrej woli łatwe do wykonania i sądzimy, że nie- 
ma w kraju ani jednej parafii, w której nie znalazłaby się jednost- 
ka chętna do spełnienia tak prostej i łatwej przysługi społecznej. 

Wykonanie zaś podobnego inwentarza przeszłości polskiej 
nie powinno być odkładanem, bo z każdym rokiem materyał do 
niego znacznie się kurczy i ja gdybym nie zaczął go gromadzić 
przed laty czterdziestu, to dziś przy najlepszej woli najliczniejszych 
współpracowników, mnóstwo źródeł nie dałoby się już odszukać 
i wyzyskać. Archiwa majątkowe i stare metryki parafialne giną 
od wilgoci, od ognia i niekulturalności zarówno szczurów, myszy 
jak i ludzi. Ludzie wiejsey do nazw dawnych przywiązani wymie- 
rają, majątki ziemskie idą na rozsprzedaż, a nowonabywców przy- 
bywających z innych okolic nic tradycyjne nazwy poszczególne 
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nie obchodzą, bo już nie dziedziczy wszystkich jak pierwej jeden 
dwór, ani wspólne ma użytki gromada, ale każdego obchodzi tylko 
nowo wytworzona jego własna parcela. To też gdy ziemia prze- 
chodzi w obce ręce a zwłaszcza niemieckie, nazwy nieraz piastow- 
skich lub jagiellońskich sięgające czasów idą szybko w wieczną nie- 
pamięć. I narzucone bywają w miejsce polskich nazwy nowe, ob- 
ce, które za lat kilkadziesiąt jakiś pruski historyk poczytać gotów 
za dowód osiadłości giermańskiej z czasów Tacyta. 


2. Pan Erazm Majewski. 


Biologiczne kryterya teoryi cywilizacyi i znaczenie 
jej dla biologii i filozofii. 


I. Zagadnienie cywilizacyi zagadnieniem życia. Ważność naszej 
hipotezy dla biologii i filozofii. 


Najogólniejszym i najważniejszym wynikiem pracy poprzed- 
niej +) jest przeświadczenie, że zjawisko cywilizacyi jest zjawiskiem 
biologicznem sui generis, a zagadnienie cywilizacyi zagadnie- 
niem życia, albowiem okazalo się, że cywilizacya jest to wielka ca- 
łość, odznączająca się cechami, które przyznajemy indywiduom 
żywym. Dedukcya to teoretycznie bardzo ważna i nie może być 
obojętną z wielu względów dla biologii, z innych dla filozofii, mia- 
nowicie dla zagadnienia poznania, dla teoryi poznania oraz dla 
psychologii. 

Tę szeroką doniosłość nowej hipotezy cywilizacyi pierwszy 
dostrzegł i podkreślił prof. dr. Lud wik Gumplowicz zarówno 
w sprawozdaniu o książce?), jak jeszcze wyraźniej w listach do 
mnie, gdzie wyraża nadzieję, iż w zapowiedzianym dalszym ciągu 
dzieła rzecz tę szerzej i głębiej rozwinę. 

Istotnie sprawa ta wymaga rozwinięcia, gdyż konstrukcya 
moja została dopiero z lekka zarysowana, wielu szczegółów zaled- 
wie dotknąłem, niektóre zaś zupełnie zostały pominięte. Uezyni- 
łem to rozmyślnie, dla względów metodycznych. Uwazny czytel- 


1) Nauka o cywilizacyi. Prolegomena i podstawy do filozofii dzie- 
jów i socyologii. Warszawa E. Wende i S-ka. 1908. 

2) Cywilizacya. Uwagi z powodu dzieła Erazma Majewskiego: 
„Nauka o cywilizacyi*. (Przegląd historyczny t. VII, z. 1.). 


http://rcin.org.pl 


= "80, 2: 


nik pracy poprzedniaj z łatwością mógł spostrzedz, że poszukując 
odpowiedzi na pytanie: co to jest cywilizacya, starałem się wypro- 
wadzać wnioski z wielką ostrożnością. W tym celu ilość założeń 
ograniczyłem do minimum, aby zbyt wielką ilością czynników bra- 
nych pod rozwagę nie zaciemniać rozumowania, a więc, aby wy- 
niki stały się możliwie jasne i pewne. 

Oparłem się tedy tylko na stosunkach nieulegających wąt- 
pliwości. Do takich należy zróżnicowanie funkcyonalne osobni- 
ków, składających społeczeństwo, a niezróżnicowanie osobni- 
ków, składających się na zwykłą gromadę. 

Na tej jedynie prawie podstawie wzniosła się logiczna kon- 
strakcya, właściwie koncepcya naturalnej całości, złożo- 
nej z mniejszych całostek (osobników natury zwierzęcej), 
połączonych zróżnicowaniem funkcyi i płynącą z niego wzajemną 
zależnością. 

Z porównania tej całości z inną, częściowo podobną do niej, 
również złożoną z mniejszych całostek, połączonych zróżnicowa- 
niem funkcyi i wzajemną zależnością, mianowicie z organizmem, 
wypłynął wniosek, że całość wykryta musi być czemś podobnem 
do organizmu, bynajmniej nie w przenośni, lecz z racyi niewątpli- 
wie realnych cech wspólnych. 

Lecz tu zaraz nastręczyło się pytanie: czy to jest możebnem, 
aby owa całość nie była tylko złudzeniem?  Zkądże osobniki jed- 
nego tylko rodzaju organizmów, jednego rodu Homo mają skła- 
dać się na wyższą całość, czyli zindywidualizowany zwią- 
zek, gdy żaden inny rodzaj organizmów, nawet bardzo podobnych 
do tamtego, nie łączy się w analogiczną całość? 

Jedno z dwojga jest tu pewnem: albo jakaś nieznana spe- 
cyalna przyczyna, czyni zrodu Homo wyjątek, i wtedy przy- 
puszczalna całość społeczna jest możliwa, albo jeżeli jej niema, 
wtedy i całości podejrzewanej również niema. 

Poszukując owej tajemniczej i nieznanej przyczyny „społecz- 
nej“, doszedłem do wniosku, że warunkiem istnienia takiej wyższej 
całości musi być łącznik, który spaja jednakowo uorganizowane 
osobniki w urozmaiconą całość. W zasadzie nazwałem ten łącz- 
nik społecznym, a po troskliwem poszukiwaniu okazała się nim 
mowa ludzka. 

Ona to jest nie tylko przyczyną społeczeństwa, ale jedynym 
elementem i dostatecznym cementem, spajającym luźne cząstki 
w całość realną, ona jest koniecznym jej warunkiem. 
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Z chwilą ustalenia tej niezmiernie ważnej roli mowy ludzkiej 
w „społeczeństwie* ujawnił mi się, i to niespodziewanie, bardzo 
osobliwy i bezprzykładny w przyrodzie charakter tej całości. 

Okazało się mianowicie, że treścią oraz istotą tej całości nie 
może być samo „społeczeństwo“, czyli ogół ludzi, związanych jedną 
mową, ani społeczeństwo wraz z jego dziełami, leczmusi być koniecz- 
niecałokształt idei społeczeństwa (str. 318) —niemate- 
ryalna istność—wyłaniająca się ze społeczeństwa, a właściwie na 
nim czy w nim żyjąca. Okazało się, że owa całość, którą nazwałem 
utworem D czyli cywilizacyą, jest istnością realną, po- 
dobną do organizmu, a więc, że w niej tkwi życie, tylko życie wyż- 
szego rzędu, dla osobników ludzkich niedostrzegalne. Łatwo zrozu- 
mieć jak ważny to wniosek i jak koniecznem jest wielostronne jego 
oświetlenie i roztrząśnienie, celem sprawdzenia jego zasadności. 

Nie taję, że wypłynął on z nader niewielkiej ilości wziętych 
pod rozwagę danych, podkreślam tylko, że wydały mi się bardzo 
pewnemi. Jednak, mimo to, sam uważam za niezbędne, przed roz- 
winięciem konsekwencyi, płynących z odkrycia, sprawdzić zasad- 
ność jego przez wprowadzenie do rozważania czynników, dotych- 
czas rozmyślnie pominiętych. 

Będzie to stanowić decydującą próbę trwałości konstrukcyi 
i albo zamieni śmiałą hipotezę w teoryę, albo ją obali lub zmody- 
fikuje. 

Jednem słowem, zanim posunę się dalej, pragnę przeprowa- 
dzić krytykę własnego dzieła, nie czekając, aż zrobią to inni. 

W tym celu wypada zoryentować się, jakie to czynniki mogą 
wystawić konstrukcyę na najtrudniejszą próbę. 

Najprościej będzie zwątpić w to, eo jest najważniejszem 
w hipotezie i co wydaje się najpewniejszem. 

Alfą i omegą hipotezy jest przypuszczenie, że cywilizacya 
(utwór D) jest całością zindywidualizowaną i że tkwi 
w niej życie. 

Gdybyśmy życia w tej całości nie mogli dowieść, zdaje mi się, 
że niepodobnaby było uważać jej wogóle za jakąś całość? A więc 
wszystko koncentruje się w kwestyi: czy tu jest życie? 

Chocbysmy bowiem nawet zrezygnować chcieli z „życia“ tej 
całości i zamierzyli cywilizacyę uważać tylko za „coś więcej ni- 
żeli za mechanizm“, to wtedy hipoteza zmieniłaby się tylko 
o tyle, że możnaby powiedzieć, iż cywilizacya jest czemś mniej, 
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niż ustrojem żyjącym, ale więcej, niż ustrojem martwym, czyli me- 
chanizmem. Ale przezorne to określenie, do którego narazie ucie- 
kłem -się rzeczywiście, aby nie wypowiadać twierdzeń, z trudnością 
dających się dowieść, byłoby, po głębszem zastanowieniu, formal- 
nym tylko wybiegiem. W istocie, nie umiemy sobie wyobrazić 
takiego mechanizmu, któryby był czemś więcej niż mechanizmem, 
a nie miał życia, podobnie, jak nie znamy organizmu, który byłby 
czemś mniej, od organizmu. Coś więcej od mechanizmu musi być 
już ustrojem żywym i dla tego cywilizacya może być tyl- 
ko ustrojem żywym, albo niezem. 

Okazuje się tedy, że aby znaleść punkt oparcia dla podważe- 
nia hipotezy naszej, trzeba zabrnąć w kwestyę samego życia. Nie 
zdołamy rozstrzygnąć: czy w cywilizacyi tkwi życie i czy jest ona ca- 
łością zindywidualizowaną, dopóki nie odpowiemy sobie na pyta- 
nie: co to jest życie, na czem jego istota polega? 

Trzeba albo zrezygnować z próby, albo podjąć to najcięższe 
pytanie z zuchwałą nadzieją, że je zdołamy rozwiązać w granicach, 
niezbędnych do rozstrzygnięcia kwestyi cywilizacyi. 

Próba warta trudu, bo z chwilą, gdy nasza hipoteza zamieni 
się w pewność, odkrycie nasze nabierze doniosłej wartości nauko- 
wej. Stwierdzając nową, dotychczas nieznaną postać życia, 
zdobędziemy środek nowy do głębszego ujęcia życia w ogólności, 
Złoży się tak osobliwie, że probierz teoryi cywilizacyi da nam 
w rękę z kolei nowe kryteryum życia. 

Na tej łączności obu problemów polega doniosłość teoryi cy- 
wilizacyi dla biologii i filozofii. 


Il. Czego nie wiemy o komórce. 


Pomimo połączonych wysiłków biologów, fizyków, chemików 
i filozofów wszystkich szkół i czasów— pomimo, że możemy obser- 
wować nieskończoną ilość postaci żywych, począwszy od komórki, 
a skończywszy na człowieku, życie jest dotychczas zagadką. Za- 
równo istota jego, jak i najważniejsze warunki, składające się na 
to zjawisko—nie zostały wyjaśnione. 


Dwie znamy całości żyjące: organizm i komórkę. Ta ostatnia 
jest najdrobniejszą całością żyjącą, do której dotarła nauka. A po- 
nieważ wszelka komórka powstaje zawsze tylko z komórki i komór- 


http://rcin.org.pl 


=, A EE 


ka, a nie co innego, buduje wszelki organizm !), przeto powszechnie 
się powtarza zapewnienie, że wszelkie problemy życia scho- 
dzą się ostatecznie w komörce (w protoplazmie z jądrem). 
Istotnie tak jest, a przynajmniej tak się wydaje, bo poza komórką 
nie znamy życia. Nie tylko to, co wchodzi do komórki, lecz i to, 
co wydziela się z niej, więc to, co przed momentem stanowiło część 
składową żywego systemu— należy już do świata nieożywionego. 


Czy jednak komórka jest naprawdę najdrobniejszem i ostat- 
niem ogniwem życia, tego twierdząco nie wolno rozstrzygać, gdy 
nie wydała ona jeszcze swej tajemnicy. Jeżeli bowiem zapytamy 
biologów, na czem polega w niej życie, odpowiedzi zadawalniają- 
cej nie usłyszymy. 

Najśmielsi mówią nam, że komórkę wprawia w stan życia 
suma przemian chemicznych, dokonywujących się bez przerwy 
wśród jej składników pod wpływem środowiska. Mówią, ża sub- 
stancya komórki rozpada się ciągle i ciągle na nowo się tworzy 
ina tem właśnie polega przemiana materyi pod wpływem i na tle 
otoczenia — podstawa jej życia, a także wszelkiego życia, złożo- 
nego z mnóstwa oddzielnych istnień komórkowych. 


Jednakże, gdy zastanowimy się nad ową „przemianą mate- 
ryi*, która ma wprawiać „w stan życia" i w której ma tkwić cała 
zagadka, łatwo spostrzeżemy, że właśnie jesteśmy dalecy od znajo- 
mości sumy tych przemian, a więc zagadka pozostaje zagadką. 
Samemi tylko procesami chemicznemi nikt nie zdołał jeszcze objaś- 
nić życia komórki, boć życie jej nie polega jedynie na skompliko- 
wanych procesach chemicznych, odbywających się w komórce jako 
osobniku, lecz na innym jeszcze procesie, mianowicie na mnożeniu 
się komórek, t.j. na odtwarzaniu się komórki z komórki, a tego 
już nie objaśni żaden chemik samemi procesami chemicznemi, 
choćby najzawilszemi, w komórce. 


I jeszcze więcej. Życie oddzielnej komórki polega na odtwa- 
rzaniu się takiej samej komórki z komórki, na odtwarzaniu się jej 
warunkowo niezmiennem *) poprzez tysiączne pokolenia z równie 
nieugiętą jak niepojętą stałością formy, czyli budowy morfolo- 


!') Można to utrzymywcć nawet wówczas, gdybyśmy przyjęli afo- 
ryzm De Bary'ego, że „roślina buduje komórkę, nie zaś komórka roślinę". 

2) t. j. zmiennem tylko pod wpływem środowiska, lecz w zasadzie, 
przy jednakowem środowisku, niezmiennem. 
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ı gieznej, którą się cechuje wszelki twór żywy pomimo wiecznie nie- 

ustającego w nim ruchu, polegającego na rozkładaniu się i odbu- 
dowie materyi komórki ożywionej. 

Zdumiewa tutaj nie tylko nadzwyczajne nagromadzenie prze- 
rozmaitych procesów chemicznych, toczących się w komórce, lecz 
głównie to, że powracają one, t. j. powtarzają się ciągle w nie- 
zmiennym porządku, t. j. z jednym ostatecznym wynikiem, pomi- 
mo całej ich zawrotnej rozmaitości i mnogości w jednym cyklu. 

Niezmierne nagromadzenie w jednej drobnej protoplazmie 
z jądrem przerozmaitych procesów chemicznych, utrzymywanie 
się całej tej mieszaniny procesów w ustawicznej równowadze, po- 
mimo, że rozkład i synteza zachodzą tu na tle niejednakowych wa- 
runków zewnętrznych, wreszcie rytmiczne powracanie z zadziwia- 
jącym porządkiem tych samych seryi procesów w komórkach, po- 
wstających z podziału poprzedniej—wszystko to nie może być 
sprawą wyłącznie chemiczną. Same sprawy chemiczne nie tłuma- 
czą nam nie tylko filogenetycznego istnienia, ale nawet ontogenezy 
komórki, nie objaśniają nam życia ani osobnika, ani pokolenia. 

Gdyby istotnie życie komórki miało polegać wyłącznie na che- 
mizmie, wtedy zagadka ta byłaby rozwiązana. Gdyby proces che- 
miczny wszystko tlumaezyl—niepowinnoby już być tajemnicy życia. 
Powinnibyśmy już rozumieć, na czem polega trwałość planu ko- 
mórki, który uważamy za wynik nadzwyczaj długiego rozwoju 
historycznego, czyli filogenetycznego komórki. Gdyby 
tu o wszystkiem decydował sam chemizm, wtedy także trzebaby 
sobie koniecznie wyobrażać komórkę, jako jeden niepojęcie zawiły 
związek chemiczny, tymczasem wiadomo dobrze, iż substancya 
i sfera komórki jest tylko polem, na którem toczą się niezliczone 
oddzielne procesy chemiczne, związane ze sobą nie tylko 
chemiczną zależnością, —więc jest niejako z niezrozumiałych przy- 
czyn utrzymującą się mieszaniną licznych związków chemicz- 
nych, które odróżniamy pod nazwą ciał białkowatych, licznych 
ciał prostych i złożonych, j. n. skomplikowanych połączeń bezazo- 
towych, grup węglowodanów, tłuszczów oraz ich pochodnych, 
wreszcie różnych soli nieorganicznych, utrzymująca się na tle 
obfitej ilości cząstek wody. 

Tak, komórka jest mieszaniną, i to nazbyt złożoną, aby ją 
można umieścić tuż obok przyrody nieożywionej, która składa się 
z całości (z układów), zostających względem siebie w stosunkach 
bardzo prostych. 
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Nawet wówczas, gdy nie rezygnujemy z mechanistycznego 
ujmowania sprawy życia, musimy orzec, iż w protoplazmie odby- 
wają się, prócz chemicznych, jakieś sprawy inne, więc nad-che- 
miczne i one właśnie muszą kierować przebiegiem przemian 
chemicznych, one to muszą utrzymywać tożsamość układu po- 
przez oddzielne cykle życia, one to (te sprawy inne), będąc zależne- 
mi od procesów chemicznych, czynią je z kolei i ustawicznie zależ- 
nemi od siebie. Jakoż każdy biolog uznaje dziś komórkę lub 
idyoplazmę za nagromadzenie niepojęcie zawiłe, ale uporząd- 
kowane i przy niestałości chemicznej stałe, nieznanych bliżej kom- 
ponentów, za jakiś zespół zrzeszonych mikroorganizacyi, związanych 
ze sobą w znaczeniu biologieznem—a przeto w sposób jeszcze nie- 
docieczony. Tam odbywają się biologiczne procesy na tle proce- 
sów chemicznych. O nad-chemicznym charakterze.spraw kierują- 
cych chemizmem w komórce świadczy właśnie, powtarzam i to 
z naciskiem, trwałość jej planu czyli budowy oraz cyklicz- 
ność jej bytu. Właściwość tę ujmujemy pod wyrazem dziedzicz- 
ności. Dziedziczność, która podtrzymyje ciągle ten sam prawie 
porządek procesów, a więc byt utworu w bardzo długim czasie, 
jest nie do pomyślenia przy samych tylko znanych nam procesach 
czysto chemicznych. 

Z tych krótkich uwag wypływa wniosek, nie nowy zresztą, 
ale konieczny, że komórka nie może być ani najdrob- 
niejszą, ani najelementarniejszą jednostkążycia. 
Między komórką a cząsteczką nieożywioną, w której chemizm jest 
prawem najwyższem, musi tkwić jakaś nieznana nam postać 
przejściowa, różna od cząsteczki chemicznej, a prostsza od zna- 
nej nam żywej całostki,—jakiś element (układ) pośredni pomię- 
dzy stanem nie-życia, a życia. Element ten musi się różnić od 
układu nieożywionego, to znaczy, nie może być zwykłym układem 
chemicznym, który podlega tylko prawom chemicznym, bo obok 
własności chemicznych trzeba mu przypisać właściwości nie da- 
jące się wytłumaczyć własnościami chemicznemi. One to 
właśnie zapewniać muszą trwałość formy, a właściwie planu 
wszelkich całostek, które zwiemy komórkami. Ten oto element, 
zgoła nam nieznany, musi rządzić bezustaoną wymianą składników 
tych cząstek (układów) chemicznych, które przez rozkład i następ- 
nie syntezę albo odwrotnie wchodzą w obręb protoplazmy— w ten 
sposób, że utrzymuje on tożsamość układu komórki mimo nie- 
tożsamości jej składników. 
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On słowem musi być podwaliną i powiedzmy przyczyną 
główną istnienia tej postaci życia, którą nazywamy komórką. 

Wielu biologów nie chce słyszeć o takim elemencie. Wyobra- 
żają sobie, że sprzeniewierzyliby się zasadzie mechanistycznego 
ujmowania życia, gdyby usiłowali szukać w protoplazmie lub jąd- 
rze czegoś innego, nad zwykłe procesy fizyczne i chemiczne. Zwłasz- 
cza biochemiey, olsnieni wielkiemi tryumfami, jakie święcą skut- 
kiem syntezy sztucznej wielu niezmiernie złożonych a ważnych 
składników materyi żywej, wyobrażają sobie, że zajrzeli już lub 
rychło zajrzą do dna laboratoryum protoplazmy, że w niem niemasz 
nie innego nad przemiany chemiczne. Zapominają oni, że dopiero 
wówczas (z udanej syntezy produktów komórki), mogliby wnosić 
o wyłączności chemizmu w komórce, gdyby wytłumaczyli 
chemicznie całkowity przebieg spraw w niej zachodzących, a od 
tego są przecież bardzo, a bardzo dalecy. 

Nie spostrzegają, że łudzą tylko siebie i innych, nie nie zys- 
kując dla zasady mechanistycznej, której bronią. Sami przecież 
wyobrażają sobie komórkę, jako „laboratoryum chemiczne mikros- 
kopowych rozmiarów* (Verworn), a jednak niebacznie zapomi- 
nają, że pracownia, jeśli ma być pracownią, musi mieć laboranta 
lub laborantów, musi mieć jakieś sub-energidy. I nie trzeba 
się lękać hipotezy takich laborantów. Czyż bowiem wyjaśnienie 
życia stanie się mniej mechanistycznem, gdy zgodzimy się na ko- 
nieczność istnienia jeszcze jednego, lecz prostszego 
ogniwa, a właściwie elementu życia. tkwiącego między naturą 
nieożywioną a całokształtem komórki? Bynajmniej. Proces czysto 
chemiczny odsunie się tylko głębiej, ale bieg rzeczy zostanie po 
dawnemu naturalnym, choć niewyjaśnionym. Wprawdzie 
zysk praktyczny będzie niewielki, ale za to duży teoretycznie. 
Biolog, nie przestając być w zgodzie z doświadczeniem, które 
mu nic nie narzuca sprzecznego z rozumowaniem, rozwiąże 
sobie ręce do swobodniejszego szukania przyczyn życia w tych 
głębinach procesów mechanicznych, w których nie śmiał ich szukać, 
skrępowany zbyt ciasnem pojmowaniem mechanizmu. I gdyby 
nawet nie znalazł tego, co mu obiecuje rozumowanie, zostanie mu 
przynajmniej przeświadczenie, że wyczerpał wszelkie środki. Może 
wtedy powrócić do hipotezy samego chemizmu, która zresztą nie 
ziści jego nadziei, bo ziścić nie może. 


http://rcin.org.pl 


= "ACZ 


Słowa ostatnie tehng beznadziejnością. Sądzę, że ona jest 
uzasadniona i łatwo mi będzie tego dowieść. 


IN. Czego nie możemy wiedzieć o komórce? 


Biologia komórki opiera się na analizie i na obserwacyi. 
Przy pomocy coraz subtelniejszych narzędzi, wzmacniających siłę 
naszego wzroku, biolog podpatruje przemiany morfologiczne, za- 
chodzące w komórce i z tego, co dostrzega wyprowadza wnioski 
o znaczeniu przemian. Chemia dopomaga mu do głębszego roz- 
różniania natury objektów obserwowanych. 

Zachodzi pytanie, jak daleko sięga siła narzędzi, któremi bio- 
log rozporządza? 

Napozór jest ona wielka. Biolog widzi liczne utwory 
w komórce i obserwuje naocznie odbywające się w niej procesy. 
Lecz czyż można utrzymywać, że widzi on i obserwuje procesy ele- 
mentarne życia w komórce, czy można twierdzić, że nic się nie 
kryje przed jego wzrokiem z tego, co powinien widzieć, jeśli ma 
zrozumieć obraz widziany? 

Nie! tego nie można utrzymywać. Nie sądźmy, aby eytolo- 
gowie operowali już biologicznemi „elementami* komórki, a przy- 
najmniej czemś bardzo blizkiem elementarności, gdy rozprawiają 
o „organoidach*, „mikroorganizmach*, „chromosomach“, „granu- 
` lacyach* i t. d., gdyż owe rozpoznawalne i dające się obserwować 
pod mikroskopem składniki komórki, są bardzo dalekie od elemen- 
tarności zarówno chemicznej, jak biologicznej. To już utwory, 
złożone z niezmiernej ilości składników drobniejszych, których ist- 
nienie sami przypuszczają !). Zachodzi pytanie, czy są szanse, aby 
te elementy, dziś niewidzialne, stały się widzialnemi z udoskonale- 
niem mikroskopów? Niestety — szans tych niema. Mikroskop 
doszedł już do ostatniej granicy doskonałości i nie ukazał nam te- 
go, co trzeba widzieć, aby naprawdę podpatrzeć życie. 

Jak drobne muszą być podstawowe składniki morfolo- 
giczne komórki, o tem łatwo się przekonamy, gdy wspomnimy, 
że niektóre mikroby, z których każdy jest bardzo obszernym sy- 
stemem żywym, usuwają się z pod zwykłej obserwacyi mikrosko- 
powej. Mikroby np. zarazy płucnej bydła, przy najlepszych wa- 


1) Bioblasty Altmanna, Biofory Weismanna, Micelle Naege- 
lego, Biogeny i t. p. 
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runkach dostrzegania, przedstawiają się tylko jako punkeiki 
świetlne (Cotton i Mouton), a więc należą do objektów ultra- 
mikroskopowych. 


Ponieważ elementy biologiczne mikroba muszą być znacznie 
mniejsze od samego mikroba — przeto tembardziej nie możemy ich 
widzieć pod mikroskopem. Ponieważ zaś i w zwykłej komórce, 
o wiele większej od bakteryi, nie widzimy elementów biologicz- 
nych, tylko ich skupienia, przeto granica ich widzialności w bak- 
teryi odsuwa się nam o kilkaset razy głębiej od widzialności samej 
bakteryi, a zapewne niemal tak samo i w zwykłej dużej komórce, 
w której te elementy prawdopodobnie nie mogą być wiele większe 
od elementów bakteryi. Należą więc i jedne i drugie do objektów, 
leżących daleko poniżej granicy widzialności. 

Tak jest dziś, lecz może jutro staną się one widzialnemi? 

Otóż nie trzeba się łudzić, one pozostaną dla nas na zawsze 
niedostrzegalnemi. 

Z badań nad światłem wiadomo, że nie można marzyć o roz- 
poznaniu przedmiotów mniejszych od długości jednej fali 
światła '). 

Długość fali zwykłego światła słonecznego wynosi jedną dwu- 
tysięczną część milimetra. Aby powiększyć widzialność, skon- 
struowano mikroskop dla światła o możliwie najkrótszej fali, 
a więc dla elektrycznego światła ultrafioletowego (mikroskop Köh- 
lera i Rohra), o fali, wynoszącej jedną czterotysięczną część mili- 
metra. Pomimo jednak, podwojonej widzialności w stosunku do 
siły mikroskopów zwykłych, okazało się, że cała bakterya zarazy 
płucnej jest mniejszą od użytej fali ultrafioletowej! A więc wi- 
dzialności o wiele mniejszych elementów komórki i bakteryi kła- 
dzie kres sama natura światła, a właściwie budowa naszego 
oka. Lecz i z innych jeszcze względów nie należało się spodzie- 
wać, aby było inaczej, 

Wszak my widzimy tylko dzięki wrażliwości komórek siat- 
kówki oka. Wrażenia odbieramy od całych komórek własnych, 
nie zaś od jej oddzielnych elementów. Skoro tak, to najmniej- 
szą jednostką widzenia jest wrażenie, otrzymane od całej 


1) Dokładnie odróżniać przy pomocy narzędzi optycznych można 


tylko pankty, których odległość jest kilkakrotnie większa od długości fal 
świetlnych, 
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komórki, jako od indywiduum. Choćby tedy komórka wzro- 
kowa, komórka siatkówki, otrzymała nie jeden bodziec świetlny, 
ale tysiąc lub 10 tysięcy oddzielnych i różnorodnych — to wyśle 
ona do mózgu własnego tylko ich wypadkową — i nie nad to. 
Choćby tedy obraz mikroskopowy, który podziałał na komórkę 
był bardzo urozmaicony, zleje się on w jednolite wrażenie, 
niby w jeden punkt. Tak więc jeszcze i wielkość naszych ko- 
mórek wzrokowych zakreśla niższe granice widzialności świata 
zewnętrznego. 

Jeżeli teraz weźmiemy pod uwagę inną znowu, nie mniej 
ważną przeszkodę w dostrzeganiu drobnych elementów komór- 
ki, —to ocenimy dopiero właściwie powody, dla których nie o nich 
ze strony wzroku naszego nie możemy się spodziewać, Przeszko- 
dą drugą jest ogromna znikomość w czasie procesów, zachodzą- 
cych w komórce, to znaczy ich krótkotrwałość. Ruch chemiczny 
w komórce tak jest błyskawiczny, procesy łączenia się i rozdziela- 
nia składników trwają tak krótko, że okres czasu, który dla wra- 
żliwości komórek wzrokowych może być uważany za jednostkę 
percepcyi jest dłuższy od zachodzących tak w niej, jak w ko- 
mórce obserwowanej procesów chemicznych. Ruchy tedy, zacho- 
dzące w komórce obserwowanej nawet wówczas, gdyby objekty 
w ruchu będące mogły być widzialnemi, muszą zlewać się—w je- 
dną nie dającą się rozczłonkować ciągłość, dającą obraz daleki 
od rzeczywistości. Zachodzi tu bowiem przeszkoda obser- 
wacyi podobna do trudności dostrzeżenia wzrokiem kuli karabino- 
wej, przebiegającej przed polem widzenia. Kuli w ruchu albo 
wcale nie dostrzeżemy, albo moglibyśmy otrzymać wrażenie linii 
ciągłej, zamiast krążka. My o kuli mamy wyobrażenie, bo 
widujemy ją w spoczynku, ale właśnie elementy komórki 
nigdy nie spoczywają. Dlatego nawet pod najlepszym mikroskopem 
widzimy tylko ułudę, widzimy obraz stały i jednolity, otrzymujemy 
wrażenie spokoju tam, gdzie przed naszym wzrokiem dokony- 
wają się z niepojętą szybkością ruchy niezmiernie urozmaicone. 
Gdy patrzymy na drobną iskrę elektryczną, wzrok nasz odbiera 
tylko wrażenie jednostajnej jasności, a przecież ta jasność jest dłu- 
gim szeregiem oddzielnych iskierek, przebiegających naprzemian 
od jednego bieguna do drugiego. Pozornie ciągła i elementarna 
iskra, sprawiająca wrażenie spokoju, jest szeregiem ściśle odgrani- 
ezonych od siebie zjawisk, których wzrokiem naszym nie możemy 
oddzielnie uchwycić. 
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Tem samem jest komörka naga, widziana pod mikrosko- 
pem, tylko w stopniu wyższym. W tej bezwładnej niby brylce, 
w obrazie pozornego spokoju lub iście żółwiowych ruchów nie zdol- 
ni jesteśmy odróżnić błyskawicznych ruchów i raptownych prze- 
mian, nie widzimy nieustannego kłębienia się wszystkich jej części 
składowych. Więc gdy całego tego ruchu i jego porządku, jego 
że tak powiem mechanizmu zgoła nie dostrzegamy, na czemże 
opiera się wniosek, że w tych głębinach mikrokosmosu nic niema 
innego nad zwykłe ruchy mieszaniny związków chemicznych, któ- 
rych, notabene, także nie znamy? Nawet nie na domyśle, lecz 
wprost na uporze. 

Ostatecznie okazuje się że badanie komórki, oparte na obser- 
wacyi, nie może sięgać tak głęboko, jak trzeba, aby doprowadziło 
do rozpoznania procesów życiowych. Innemi słowy, biolog jest 
i pozostanie bezsilnym wobec zagadki życia w komórce. Ukrywa 
się ona w sferze, niedostępnej dla doświadczenia z powodów czy- 
sto fizycznych. 

Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę niezmierną drobność cząstek 
chemicznych, o wiele, wiele przewyższającą krótkość fal świetl- 
nych, —co znaczy, że jesteśmy bardzo dalecy od możności widzenia 
ich,—to okazuje się, że w komórce jest w sferze niew i- 
dzialnej miejsca dosyć zarówno na układy che- 
miezne, jak na układy nad-chemiczne, o których była 
mowa. Właśnie dlatego, że to sfera niedostępna dla naszych 
zmysłów, nie wiemy na czem właściwie polega życie komórki. 

Zbierając otrzymane wyniki rozważań nad komórką możemy 
powiedzieć, że wiemy o niej, iż jest całościę zindywidualizowaną, 
złożoną z niezmiernie różnych pod względem chemicznym części 
składowych. Elementów jednak biologicznych, które w niej przy- 
puszczać można, a nawet trzeba, na zasadzie tego, cośmy wyżej 
mówili, nie znamy i nie wiedzieć o nich nie możemy. Nie wie- 
my zatem, co trzyma tę całość w stanie życia. 


IV. Co wiemy o organizmie? Z jakich powodów biolog przyrównywa 
organizm do społeczeństwa? 


Lecz poza tem życiem, do którego tajników nie mamy do- 
stępu, znamy i możemy bardzo dobrze obserwować drugą postać 
życia, dwakroć złożoną: organizm. 
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Wiemy, ze jest on wspölzyciem komörek. Skoro jednak 2y- 
cie organizmu polega nie tylko na samych procesach miedzyko- 
mörkowych, ale oczywiście także i na wewnątrzkomórkowych, nasza 
znajomość życia organizmu jest że tak powiem, połowiczną, a na- 
wet powierzchowną. Mamy tu do czynienia również z tajemniczą 
komórką, tylko z taką komórką, która żyje obok mnóstwa innych 
komórek w stosuku współzależności wzajemnej. Gdzie się obró- 
cimy, wszędzie natrafiamy w organizmie na komórkę lub na jej 
produkt, a zjawiska współżycia komórek wikłają się tak ze zjawis- 
kami życia komórki lub życia w komórce, że przeprowadzenie mię- 
dzy temi zjawiskami linii demarkacyjnych jest w wielu razach nie- 
możliwe dla biologa. 

Co zaś najgorsza, nie umiemy objaśnić, jakiemi środka- 
mi urzeczywistnia się współdziałanie komórek związkowych, co 
trzyma tę masę komórek i ich produktów w łączności uporządko- 
wanej, co czyni z nich całość, —indywid uum. 

Podział czynności? ależ to jest skutek, nie zaś przyczyna 
współżycia i współdziałania. 

Więc i tu, choć niby wszystko łatwiej obserwować, aniżeli 
w komórce, mnóstwo jest wątpliwości, mnóstwo niewiadomych, 
a zasada współżycia komórek w organizmie jest ciemna. 

I tu życie nie zdradziło swej tajemnicy. Wiadomości nasze 
pełniejsze są od wiadomości o komórce przez to tylko, że gdy tam 
nie znamy zgoła elementów biologicznych i domyślamy się tylko 
ich istnienia, — tu, w organizmie wiemy, że życie wielkiej całości 
opiera się na życiu komórek, czyli mniejszych całości 
nie zaś na zagadce, jak w komórce. 


W teoryi cywilizacyi przybyła nam jeszcze jedna postać ży- 
cia, trzykroć złożona. Jej elementami są już całkowite orga- 
nizmy (ludzie), a składnikami ich wytwory. Oczywiście, można 
i trzeba nawet jeszcze powątpiewać, czy cywilizacya, jak ją sfor- 
mulowalem, jest naprawdę utworem „żywym“, czy też może tylko 
sui generis mechanizmem, ale, muszę wyznać, że w rozstrzy- 
ganiu tej wątpliwości, choć tu chodzi o „życie*, nie udzielilbym 
biologom głosu ani oryentującego ani decydującego. 

Kompetencyi w tej obcej dla nich i dotychczas obojętnej 
zgoła sferze pozbawia ich nieznajomość podstawy i istoty, a do- 

Sprawozdania Towarz. Nauk, Warsz. Rok II. 1909. Zeszyt 3. 4 
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dałbym jeszcze i granie życia na ich własnym terenie, 
w komórce i organizmie. 

Gdyby też biolog chciał utrzymywać, że cywilizacya może być 
tylko systemem mechanicznym i niczem więcej, to wyrok jego uzna- 
libyśmy za przedwczesny, bo oparty na zbyt wąskiej podstawie 
względnej znajomości jednego tylko mechanizmu żywego, mia- 
nowicie organizmu. Co do komórki bowiem jest on właśnie w tem 
samem położeniu, a właściwie w gorszem od tego, w jakiem znaj- 
dują się ci, którzy usiłują zrozumieć cywilizacyę i jej istotę, 


Wszak komórka, ten drugi znany mu częściowo mechanizm, 
obdarzony wielu cechami organizmu, nie zdradził jeszcze, na czem 
polega istota życia, a więc brak mu dostatecznej podstawy poró- 
wnawczej do osądzenia, czy ów przypuszczalny trzeci mechanizm 
żywy nie posiada cech, dostatecznych do uważania go za mecha- 
nizm podobnie żywy, jak komórka, tylko zgoła inny. Przecież 
nie trzeba zapominać, że i protoplazma jest układem zgoła niepo- 
dobnym do organizmu. Ale jeszcze i z innych powodów nie miał- 
by biolog prawa do odmawiania życia temu całokształtowi, któ- 
ry nazwałem cywilizacyą. Przecież on sam wyznaje, że nie go nie 
zmusza do rezygnowania z mechanistycznego ujmowania wszelkie- 
go procesu życiowego. Gdyby więc życie trzykroć skomplikowane 
miało się nawet odznaczać brakiem niektórych cech, właściwych 
organizmowi, to jeszcze ten brak albo nie dawałby zasady donazywa- 
nia cywilizacyi tylko mechanizmem, albo też nicby podobna 
degradacya nie wyrażała, skoro organizm, nazywany ukłą- 
dem żywym, może być bardzo słusznie uważany także za sui ge- 
neris mechanizm. 


Czem tedy jest ustrój, który nazywamy cywilizacyą albo ca- 
łością D,—tego jeszcze nie wiemy, ito nateraz staje się obo- 
jętne, skoro nie wiemy czem się okaże, po zgłębieniu istoty życia, 
komórka, pierwsza znana postać tego, co nazywamy życiem. To tyl- 
ko zdaje się być pewnem, że całość D, podobnie jak komórka, jest 
czemś więcej od zwykłego mechanizmu, gdyż równie jak ona, 
nie jest pozbawiona szeregu cech, charakteryzujących wszelki układ 
żywy drugiego stopnia. Będziemy to mieli sposobność wykazać 
później, teraz zaś oświetlimy na jednym przykładzie. 

Najcharakterystyczniejszą cechą żywego ustroju obok asy- 
milacyi i dysymilacyi, —jest rozwój. Rozwojem nazywamy 
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taką sprawę w czasie, której stadya kolejne dają się objaśniać jak 
zależne lub pochodne od poprzednich. 

Teorya rozwoju jest sformułowaniem praw, do których dają 
się sprowadzić przeobrażenia. Jest ona jedynym sposobem ujęcia 
różnorodności (doświadczałnej) w pewien układ, tak wiążący ogni- 
wa swoje, że zależność jednych od drugich występuje z oczywistoś- 
cią, a łańcuch przemian jest ciągły, t. j. przy przejściu od ogniwa 
do ógniwa nie wstawia się nie nowego i nie nie ginie bezwzględnie. 

Otóż w takiem pojmowaniu rozwoju komórka się rozwija. 
Ona w żadnym momencie nie jest tem samem, choć ciągle jest 
komórką. 

Nie trzeba jednak chyba dowodzić, że w tym właśnie sensie 
rozwija się również i cywilizacya. 

I tu, w łańcuchu przemian nic nie wstawia się nowego i nic 
nie ginie bezwzględnie. Zależność jednych spraw od drugich jest 
ciągła i oczywista, łańcuch, a raczej plecionka przemian jest 
nieprzerwana. 

Pominę na teraz inne liczne realne analogie między cywili- 
zacyą a organizmem, gdyż nastręcza się tu bardzo znamienne 
spostrzeżenie. 

Jeżeli biolog, umiejący głęboko wnikać w istotę życia orga- 
nizmu pragnie przedstawić obrazowo mechanizm życia, jakie w nim 
płonie, — wtedy przyrównywa organizm do społeczeństwa. i 

Cóż narzuca się w społeczeństwie tak godnego uwagi biolo- 
ga? Oto widzi w niem uporządkowane współdziałanie indywiduów, 
podział pracy i wzajemną wszystkich indywiduów — zależność. 
Życie organizmu jest właśnie niewymownie subtelnie uporządko- 
wanym biegiem mechanizmu, w którym zastępy zróżnicowanych 
morfologicznie więc i funkcyonalnie komórek znajdują się w sta- 
nie bajecznie uporządkowanego i ustalonego podziału pracy. Ana- 
logon komórki widzą biologowie w człowieku, — organizmu 
zaś w całem społeczeństwie. 

Pytam ponownie: z jakiejże racyi płynie posiłkowanie się 
analogią, której dostarcza społeczeństwo? Wszak ono niemiało 
jeszcze nigdy w nauce, a zwłaszcza w biologii uznanego cha- 
rakteru ustroju żywego. Skąd to awansowanie zjawisk 
społecznych do godności użytecznej analogii z życiem? Stało 
się to dlatego, że lepszej analogii biologowie nie znają. Zdru- 
giej strony oddawna filozofowie, zarówno intuicyjnie, jak z wyro- 
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zumowania, dostrzegali w społeczeństwie obraz życia, tak wy- 
raźny, że choć nawet biologom wydawał się złudzeniem lub figurą, 
narzucał się on umysłowi logicznemu z nieprzepartą siłą, jako ana- 
logia co najmniej bardzo użyteczna. Biologowie nowszej doby 
sami ulegli tej logice i podnieśli oraz podkreślili analogię. Stało 
się to dlatego, że, powtarzam, w całej przyrodzie nie mieli lepszej. 

Z czemże, w istocie, mogli oni porównywać życie organizmu? 
Z życiem w komórce? Lecz tutaj właśnie, chociaż tkwi ono bez 
wątpienia ze wszystkiemi zagadkami, tajniki jego pozostały nie- 
docieczone. Nie znamy biologicznych elementów tego życia, nie 
wiemy nawet, czy one są. Co więcej, tajniki te pozostaną niedo- 
cieczone, jeżeli na innych drogach nie uda się ominąć przeszkód, 
o których była mowa niedawno. 

Jeden za to rezultat badań cytologicznych zasługuje tu na 
podkreślenie, mianowicie, że mechanizm życia komórki okazał się 
nadspodziewanie złożonym, i, mimo zasadniczego podobieństwa do 
mechanizmu życia w organizmie, musi być nawskroś swoistym 
i bezprzykładnym. Więc do zrozumienia, czy też rozpoznania pro- 
cesu w komórce nie wiele może się przyczynić bodaj najlepsza zna- 
jomość stosunków międzykomórkowych, panujących w organizmie. 

Oto dlaczego, nie mogąc się powoływać na stosunki wprost 
im nieznane, zwracają biologowie wzrok na społeczeństwo, ilekroć 
potrzebują obrazu do uzmysłowienia stosunków, zachodzących 
w organizmie. I chociaż podobieństwo musi być odległe, posiłkują 
się niem chętnie w braku lepszego porównania. 

Główna nieprawowitość porównania polega tylko na tem, że 
nie wiadomo, czy społeczeństwo stanowi coś w rodzaju jednostki 
zindywidualizowanej na wzór organizmu. Dlatego też, pomimo 
wszystkich dostrzeżonych analogii, o których była mowa, nie wia- 
domo jeszcze, czy w społeczeństwie tkwi istotnie życie. 

Tego trzeba dopiero dowieść. 


V. Kwestya życia w cywilizacyi. 


Odmówiłem biologom kompetencyi w rozstrzyganiu kwestyi 
życia w cywilizacyi, więc któż będzie o tem decydował? Ci, któ- 
rzy je oddawna przeczuwali, więc filozofowie i socyologowie. 
Wprawdzie ci, którzy najusilniej starali się o uzasadnienie idei, 
socyologowie „szkoły biologicznej“, nie osiągnęli celu mimo prze- 
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nikliwości i wielostronnej wiedzy, ale zwykły to los pionierów. 
Nawet błędy ich nie zostały bez pożytku, bo utorowały drogę na- 
stępcom. Wprawdzie w ich przedstawieniu analogia z organiz- 
mem i życiem pozostała dotychczas obrazem lub dydaktyczną prze- 
nośnią, wprawdzie na grunt realny nikt jeszcze nie sprowadził 
dostrzeżonych analogii. Wprawdzie biologiczny sposób objaśnia- 
nia zjawisk społecznych skompromitował się i odstraszył najdziel- 
niejszych badaczów od dalszych prób. Wprawdzie Spencer, 
Schäffle, Lilienfeld, i inni wyczerpali juz pewnie do dna 
pomysłowość i znaleźli się w sytuacyi bez wyjścia. Wprawdzie 
każdego, ktoby poszedł ich drogami czekało z góry niepowodzenie, 
ale stało się to wszystko dlatego, że starano się ujmować zbyt mate- 
ryalnie dostrzeżone analogie i pierwiastek życia w społeczeństwie. 


Dlatego też można powiedzieć, że nie kierunek skompromi- 
tował się, lecz tylko poszczególne teorye i konstrukcye. Błęd- 
ności zasady nikt jeszcze nie dowiódł i pewno nie zdołałby dowieść. 


Jak się to często trafia, wylano tu niesłusznie dziecko ra- 
zem z kąpielą. 

Do tego przeświadczenia doprowadziły mię wstępne rozwa- 
żania tej sprawy, zawarte w „Prolegomenach*, czytelnika zaś do- 
prowadzi ich rozwinięcie. 


Tymczasem trzeba się zoryentować w wynikach próby, na 
którą chcieliśmy wystawić naszą hipotezę. 

Chodziło o stwierdzenie „życia“ w eywilizacyi i próba wyda- 
ła wynik niespodziewany. Poddaliśmy rozbiorowi dwie całości, 
którym przypisujemy „życie* i zamiast cywilizacyi poddaliśmy 
mimowoli samo życie próbie krytycznej i okazało się, że niektórych 
jego warunków nie możemy stwierdzić zarówno w organizmie, 
jak w komórce. Spostrzeżemy to najwyrażniej, gdy podsumujemy 
wyniki, otrzymane w rozdz. II—IV-go. 

Na zjawisko „życia* najlepiej znanego organizmu składają 
się trzy momenty: 

1) scałkowane elementy podstawowe, 

2) zróżnicowanie ich, 

3) scałkowanie się elementów zróżnicowanych w całość 

zindywidualizowaną. 

Dla komórki wiemy tylko o 2-m i 3-m. 

Dla cywilizacyij „ „ 01-mi 2-m. 
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W komórce nie znamy początku życia, elementów pod- 
stawowych, w cywilizacyi nie znamy ostatniej jego postaci, 
całości zindywidualizowanej. 

Jeżeli więc postawię kategoryczne pytanie: 

1) Czy możemy dowieść, że w komórce tkwi 
życie, nie zaś sam tylko proces chemiczny, odpowiedź wypadnie 
przecząca. 

Życie komórki, podobnie jak organizm, powinnoby polegać 
na istnieniu specyalnych, scałkowanych elementów życia, 
lecz tych ani poznać ani stwierdzić nie możemy. Jeżeliby zaś ich 
nie było, wtedy procesy „życiowe* w komórce muszą być tylko 
chemieznemi. Ponieważ zaś same procesy chemiczne nigdzie 
w przyrodzie nie dają w wyniku życia, więc nie mamy żad- 
nej podstawy do przypisywania „życia* w komórce. 

Sama pozbawiona „życia*, mogłaby ona, co najwyżej być 
tylko elementem, od którego życie się zaczyna. 

2) Czy możemy dowieść, że w organizmie tkwi 
życie, nie zaś proces chemiczny? Tak, bo znamy jego elementy 
(komórki) i znamy całość, której życie napewno nie polega już 
na samych tylko procesach chemicznych, lecz na specyalnych 
procesach międzykomórkowych, opartych, jak widzieliśmy, na 
niewątpliwych „elementach życia“. 

A teraz trzecie pytanie: 

3) Czy możemy dowieść, że w cywilizacyi tkwi 
życie? 

Nie, gdyż znamy tylko niewątpliwe elementy jego (ludzi), 
oraz ich zróżnicowanie, ale za to nie wiemy, czy one rzeczywiście 
tworzą jakąś całość skończoną. Nie wiemy, czy procesy społeczne 
składają się istotnie na „życie* społeczeństwa, czy są procesem 
biologicznym. 

Wynik nasz jest wprawdzie ujemny dla cywilizacyi, lecz 
to nas może pocieszać, że również ujemny jest dla komórki. 

Ktoby więc chciał na dotychczasowej naszej podstawie za- 
przeczać „życia* cywilizacyi, musiałby zgodzić się, że i w komórce 
niema życia, bo tam nie znamy elementów podstawowych. A prze- 
cież komörka—to nie tylko podstawa życia organizmu, ale jej 
samej również nikt „życia* nie zaprzecza, pomimo, że dowieść 
go nie może. 

Więc nie wolno jeszcze zaprzeczać życia cywi- 
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lizacyi dla tej tylko racyi, że dowieść go nie mo- 
żem y. 

Nie jesteśmy jednak jeszcze w tak rozpaczliwem położeniu, 
abyśmy mieli tracić nadzieję, podobnie, jak to się ma w spra- 
wie komórki. Jakby dla zrównoważenia naszej niewiadomości na je- 
dnym punkcie, poznaliśmy tu coś bardzo cennego, o czem w orga- 
nizmie i komórce nie wiemy nic zgoła. Jest to łącznik społecz- 
n y, przyczyna zróżnicowania ludzi, przyczyna społeczna, więc jak- 
gdyby przyczyna istnienia nie dającej się poznać „całości“. Gdy 
pomyślimy nad tem, że zgoła nie wiemy, jakiemi środkami 
urzeczywistnia się zróżnicowanie komórek organizmu i utrzymy- 
wanie się ich w całości,—to musimy przyjść do przekonania, że 
i między komórkami powinienby istnieć jakiś łącznik, podobny co 
do roli i skutköw—do społecznego. Przecież zróżnicowanie może 
być tylko skutkiem współżycia komórek, nigdy jego przyczyną, 
więc przyczyny współżycia i zróżnicowania komórek nie znamy. 

W takim razie między momenty, konieczne dla istnienia 
całości żyjącej, należy wstawić przyczynę, łączącą elemen- 
ty organizmu w całość. Wtedy okazuje się, że 
w komórce wiemy o: zróżnicowaniu jej składników — i 

o istnieniu całości, 
nie wiemy o elementach i 
o przyczynie łączącej je w całość. 
w organizmie wiemy o istnieniu elementów, 
o zróżnicowania ich i 
o istnieniu całości, 
niewiemyzaśoprzyczyniełączącej, 
w cywilizacyi wiemy o istnieniu elementów, 
o zróżnicowaniu ich i 
przyczynie łączącej, 
nie wiemy o istnieniu całości „ży- 
wej“. 

Podstawy, na których opieramy przypuszczenie o istnieniu 
„życia“ w tych trzech postaciach scalkowanych nie są ani jedna- 
kowe ani kompletne. W każdej są luki, tylko inne. 

Najgorzej tu wygląda nie wiedza nasza o cy- 
wilizacyi, lecz o komórce. 

Po zsumowaniu tedy plusów i minusów widać, że o jednym 
z kardynalnych momentów „życia* nie nie wiemy w cywilizacyi, 
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ale też nie możemy stwierdzić innych nawet tam, gdzie o życiu 
nigdy nie wątpiliśmy. Nasze niewiadome o życiu wzajem się 
równoważą. 

Ztego powodu stwierdzam, że próba nasza 
nie wydała rezultatu ujemnego, ale też sprawa pozo- 
stała niezdecydowana. (W rezultacie okazuje się, że możemy nie 
wątpić tylko o jednem, środkowem ogniwie w łańcuchu 
życia, o „organizmie'*). 

Czy w komórce jest życie, tego nie można rozstrzygnąć, a rów- 
nież nie wiemy, czy jest życie ponad organizmem, w cywilizacyi, 

Lecz dla poważnej negacyi naukowej i tu i tam brak pod- 
staw. Przez czystą negacyę nic nie wygramy. Ani proces w ko- 
mörce, ani proces społeczny nie staną się przez to jaśniejszemi. 

Zacieśnianie granic „życia* sztuczne i całkiem przedwczesne, 
oparte na „widzi mi się*, byłoby procedurą nie naukową. Więc 
też sądzę, że trzeba nadal badać zagadkę gorliwie i uparcie, dlatego 
że jeśliby się udało uzasadnić istnienie ogniwa wyższego, całości 
D, będzie to miało doniosłe znaczenie teoretyczne. Dla biologii 
dostarczy drugiej wiadomej, gdy mamy dotychczas tylko jedną 
do wnioskowania o pierwszej i trzeciej, dla filozofii zbliży rozstrzy- 
gnięcie zagadki życia i duszy. 

Oto dlaczego, nie zrażeni pierwszem niepowodzeniem bę- 
dziemy szukali dalej. 


VI. Elementy cywilizacyi. Łacznik społeczny. 


Próba nasza z „życiem“ pozostała niezdecydowana i nic już 
z tej strony nie możemy się spodziewać. Dowodzić „organicz- 
ności*, a więc pośrednio „życia* w cywilizacyi różnemi znanemi 
już z prac „organicystów* argumentami i podobieństwami, byłoby 
to deptać w miejscu. Musimy pójść własną drogą, którąśmy sobie 
w pierwszym tomie utorowali. Skoro nie dajemy za wygranę 
„życiu“ w cywilizacyi, metoda nasza — może i powinna zostać nadal, 
o ile to możliwe, przyrodniczą i taką, jaką posługują się biologowie; 
tylko środki muszą być inne. Nie zdadzą się nam narzędzia przy- 
rodnicze, skalpel, zarówno jak mikroskop, użyteczne tylko do bada- 
nia bardzo drobnych całości. Cała czynność badawcza musi polegać 
na władzy rozumowania. Jedynem narzędziem naszem mu- 
szą być prawa logiki, i tym musimy zostać wierni. Mamy tu 
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badać całości dla biologa bezprzykładnie wielkie, a co ważniejsza 
zmysłami niepoznawalne. Jeżeli całość D istnieje na 
prawdę i jest żywa, to jesteśmy jak gdyby komórkami, pogrążo- 
nemi w tem ciele. WyobraZmyz sobie komórkę myślącą, tkwiącą 
w wątrobie, a zrozumiemy jak liczne miałaby ona do zwalczenia 
przeszkody, nie tylko w zadaniu poznania całości, do której należy, 
ale aby mogła pojąć, że ta całość jest skończoną w sobie i ograni- 
czoną. Nie mniejsze przeszkody piętrzą się przed nami w naszem 
zadaniu, ale skoro poznajemy świat cały, to nie należy do niemo- 
żliwości poznanie i tego „naszego* świata, którego przypuszczalnie 
jesteśmy komórkami. Jedyną drogą naszą do syntezy musi być 
analiza. Musimy postawić sobie założenie, że cywilizacya lubo nie- 
dowiedziona jest ustrojem scałkowanym, żyjącym; teraz trzeba 
rozbić ją na elementy (momenty), aby następnie kolejno je roz- 
patrzeć. 

Pierwszym elementem będą tu scałkowane elementy 
podstawowe hipotetycznej całości, a więc osobniki ludzkie. 
Na drugi moment złożą się te procesy życiowe elementów, 
które wykraczają po za sferę procesów, właściwych zwykłym ele- 
mentom— organizmom (np. zwierzętom), o których wiemy, że nie 
tworzą społeczeństw i odgrywają na poziomie organizmów rolę 
jednokomórkowców. 

Mamy tu już drogę wytkniętą. Do procesów właściwych 
wszystkim organizmom należą te, które jedynie tylko podtrzy- 
mują istnienie osobników ludzkich. Ulegają tu więc wyłączeniu 
wszelkie funkcye fizyologiczne, związane z odżywianiem się, rośnię- 
ciem, rozmnażaniem się i rozkładem (choroby, śmierć). Są to proce- 
sy niższe, procesy życia drugiego rzędu, stanowiące tylko waru- 
nek istnienia elementów życia 3-go rzędu. 

Cechą wszelkiego ciała żywego jest asymilacya i dysymi- 
lacya. Jeżeli ciało D jest—muszą się i w niem odbywać te pro- 
cesy, ale znowu nie będziemy zaliczać do materyi asymilowanych 
przez całość D—pokarmów, przyjmowanych przez ludzi, do mate- 
ryi wydzielanych — wydzielin fizyologicznych ani zwłok. 

Wszak każde zwierzę i każda gromada wchłania i wydziela 
podobnie jak ludzie, a przecież nie stanowi razem z podobnemi 
sobie całości wyższej. Istota więc procesów życiowych ele- 
mentów cywilizacyi nie polega na procesach zwierzęcych. 
Oczywistem się staje, że materyą asymilowaną muszą tu być ma- 
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teryały, z których powstają dzieła ludzkie, materyą 
wydzielaną — wszelkie odpadki, powstające przy ich sporządzaniu 
oraz wszelkie dzieła ludzkie zepsute, zużyte lub odrzucone, 

Z tego rozumowania wynika, że drugim elementem hipote- 
tycznej całości D muszą być wszelkie dzieła ludzkie. One są nie- 
jako uzupełnieniem ciała cywilizacyi i wynikiem jego procesu 
życiowego. 

Tak więc ciało cywilizacyi składa się: 

a) z żywych osobników ludzkich, 
b) zdzieł ich materyalnych. 

Wiemy już, że osobniki ludzkie funkcyonują niejednako- 
wo, czem różnią się właśnie od zwierząt. Płynie stąd pewność, 
że i dzieła ich materyalne nie są wynikiem normalnych dla każ- 
dego osobnika zwierzącego funkeyi, do jakich zaliczamy dzieła 
materyalne zwierząt (gniazda i t. d.), lecz właśnie muszą być tylko 
wynikiem funkcyi ludzkich, a więc polegających na zróżnico- 
waniu uzdolnień i wymianie wzajemnej usług. Dlatego za trze- 
ci moment cywilizacyi musimy uznać 

c) zróżnicowanie osobników, a stąd i funk- 
cyi ich! 

Jest ono tylko funkcyonalne, nie zaś morfologiczne. 

Skoro nie jest zróżnicowaniem morfologicznem czyli wyzna- 
czonem przez samą organizacyę, zachodzi pytanie, jakimże sposo- 
bem może się urzeczywistniać? 

Nawet, gdybyśmy sobie wyobrazili, że osobniki morfologiez- 
nie jednakowe mogą wytwarzać „same z siebie“ dzieła niej ed- 
nakowe (albowiem można przypuścić, że są „od natury“ uzdol- 
nione do pełnienia każdej czynności ludzkiej dowolnie, z wewnętrz- 
nego tylko popędu), toi wówczas pozostałby niezrozumiałym fakt, 
że te dzieła uzupełniają się wzajem, jeżeli nie przypuścimy 
łączności między osobnikami, które wytwarzają tak 
różne produkty. 

W działalności osobników ludzkich tkwi głęboko sięgająca 
harmonia. Dzieła jednych uzupełniane są przez innych, a służą 
jeszcze innym. Co ważniejsza, są przecież dzieła, wykonywane 
przez znaczną ilość osobników drogą zgodnego współdziałania 
i głęboko sięgającego podziału czynności. Możemy na tę harmonię 
patrzeć jak się komu podoba, jedno trzeba przyjąć, —mianowicie, 
że jest ona faktem. Otóż tego faktu, tego głęboko sięgającego 
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związku dzieł jednych z drugiemi i ich zależności wzajemnej, 
a więc także związku osobników, którego cechą jest koja- 
rzenie się ich funkcyi zfragmentaryzowanych, zróżnicowanych, 
rozbitych, kojarzenie się w harmonijną funkcyę związku, —nie 
można sobie wyobrazić bez istnienia jakiegoś łącznika. 

Potrzeba koniecznie przypuścić jakiś łącznik, który wiąże 
osobniki w obszerniejszą całość, dającą z funkcyi oddzielnych 
i niejednakowych, zbiorową funkcyę, odpowiadającą zamia- 
rom i potrzebom nie jednego, lecz wielu osobników, mianowicie 
tylu, ilu ogarnia dostrzeżona w dziełach harmonia ich. 


I otóż wyłania się nam czwarty moment cywilizacyi, 
d) łącznik społeczny. 

Przekonaliśmy się już dostatecznie z rozważań nad organiz- 
mem i komórką, że trzy pierwsze momenty są warunkiem wszel- 
kiej żyjącej całości, nie potrzebujemy więc zajmować się nimi bli- 
żej w tej chwili. Dość dla nas, żeśmy je w cywilizacyi skonstato- 
wali. Natomiast czwartego momentu, łącznika, mianowicie łącz- 
nika biologicznego nie znamy w biologicznych „całościach * 
poprzednich. Właściwie, wiemy, że on tam być powinien, bo i tam 
uderza nas harmonia, jeszcze wyraźniejsza i doskonalsza niż w spo- 
łeczeństwie, ale natura tego łącznika jest nieznana i my nie mamy 
obowiązku badać jej. Należy to do biologów. 

Co do łącznika społecznego rzecz sig ma inaczej. Wykrylis- 
my jego istnienie in principio, już w pracy poprzedniej, 
w „Prolegomenach*. Poświęciliśmy następnie wiele pracy dla 
odnalezienia go i przekonaliśmy się na drodze bardzo metodycz- 
nych rozstrząsań (rozdz. XIV —XIX), że jest nim mowa luzka. 

Odkrycie to wielkiej wagi, gdyż dowiedliśmy już, że mowa, 
nie zaś co innego jest przyczyną społecznej formy bytu i przy- 
czyną wielkiego rozwoju mózgu ludzkiego, a więc mądrości (sa- 
pientia) ludzkiej. 

Dzięki mowie dopiero—jestestwo niespołeczne, więc zwierzę, 
stało się społecznem, stało się człowiekiem (rozdz. XVII). 

Teraz, po wszystkiem, co było powiedziane w rozdziałach 
poprzednich, odkrycie nasze z „Prolegomenów* nabiera jeszcze 
większego i nowego znaczenia. Rozważmy to dobrze. 

Mowa okazała się nam koniecznym już warunkiem człowie- 
czeństwa czyli uspołecznienia osobników niespołecznych przez ich 
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zróżnicowanie. Mowa okazała się przyczyną zróżnicowania 
ludzi, czyli przyczyną społeczeństwa. 

Skoro wiemy z drugiej strony, że zróżnicowanie takich cało- 
stek, jak komórki jest warunkiem pojawienia sie organizmu, 
to musimy się zgodzić, że ono jest równocześnie warunkiem ży- 
cia 2-go rzędu. 

Gdy zaś mowa czyli łącznik „społeczny* okazała się właś- 
nie przyczyną (warunkiem) zróżnicowania elementów społeczeń- 
stwa, to możemy przypuścić, że przyczyną (warunkiem) organizmu 
musi być łącznik analogiczny, mianowicie łącznik „organicz- 
ny“, zgoła nieznany jeszcze w nauce. Że zaś organizm 
uznajemy za całość żyjącą, więc trzeba się zgodzić, choć to na razie 
może się wydać dziwnem, że nieodzownym warunkiem ży- 
cia organizmu jest łącznik „organiczny“, bo gdyby go 
nie było, nie byłoby zróżnicowania komórek, czyli tej formy życia 
komórek, jaka się iści w organizmie. 

Łatwo już spostrzedz do jak doniosłych prowadzi nas to kon- 
sekwencyi. 

Nieznany nam warunek zróżnicowania komórek (łącznik „or- 
ganiczny*) może być uważany za warunek życia organizmu, t. j. 
życia 2-go rzędu. 

Znany nam już warunek zróżnicowania ludzi (łącznik spo- 
łeczny), będąc warunkiem społeczeństwa, może być uważany za 
warunek życia w społeczeństwie, życia cywilizacyi, życia 
hipotetycznej dotychczas całości D (życia 3-go rzędu). 

Chociaż tedy nie umiemy skonstatować istnienia całości 
zindywidualizowanej D, przekonaliśmy się, że znamy warunek jej 
istnienia. Jest nim obecność tajemniczego łącznika społecznego, 
mowy ludzkiej. Ona może być warunkiem życia D, a w ta- 
kim razie dowodem istnienia całości D. 

Okazuje się z całego tego rozumowania, że teraz już tylko 
w łączniku społecznym spoczywa cała nasza nadzieja stwier- 
dzenia życia w społeczeństwie. I chociaż dużośmy o nim mówili 
w pracy poprzedniej, mam to przekonanie, że jeszcze dużo pozo- _ 
stało do zbadania, aby jego rolę w społeczeństwie należycie zrozu- 
mieć i ocenić. 

K x % 

Na dobrą sprawę, moglibyśmy już zaniechać dalszych badań 

i na podstawie wyników, już otrzymanych zarówno tutaj jak w Pro- 
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legomenach utrzymywać, że warunkiem życia cywilizacyi i d o w o- 
dem istnienia całości D jest mowa ludzka. 

Moglibyśmy zrzucić onus probandi na tych, którzyby 
się z tem twierdzeniem nie zgadzali—naprzód z tego powodu, że 
nie przypuszczamy błędu w rozumowaniu, które nas doprowadziło 
do tego wniosku, więc trzeba, aby nam błędu dowiedziono; powtó- 
re, że wykazaliśmy niedostateczność podstaw, na których opiera 
się powszechne przekonanie o życiu w komórce, którego nikt 
nie zaprzecza, choć nie może dowieść; zbytecznem więc byłoby 
lepsze uzasadnianie życia w cywilizacyi. 

Mielibyśmy prawo uznać życie D za dowiedzione w granicach 
możliwości, ale wtedy twierdzenie nasze, jako nowe i sprzeczne 
z pojęciami przyjętemi, byłoby przyjmowane ze słusznem niedo- 
wierzaniem. Jako zaś trudne do obalenia nie doczekałoby się 
prędko gruntownej krytyki, a więc bądź uzasadnienia, bądź oba- 
lenia. Wreszcie zamknęlibyśmy sobie drogę do wyprowadzenia 
z teoryi naszej tych konsekwencyi, które wiążą się z pojęciem ży- 
cia w całości D. 

Z tych wszystkich powodów przystąpimy do dalszych poszu- 
kiwań, a wynik ich ostateczny zdecyduje o możności lub niemoż- 
ności stwierdzenia realności utworu D, co będzie równoznaczne 
ze stwierdzeniem w nim życia lub jego zaprzeczeniem. 
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Przewodniczący Wydziału p. W. Miklaszewski. 
Sekretarz p. Al. Kraushar. 


Członkowie Towarzystwa pp.: E. Bogusławski, T. Dy- 
dyński, Wł. Grabski, Al. Jabłonowski, J. K. Kocha- 
nowski, St. Krzemiński, E. Majewski, Al. Moldenha- 
wer, R. Plenkiewiez i K. Stolyhwo. 


Komunikaty i referaty. 


1. Pan Erazm Majewski. 


Ważny przyczynek do kwestyi mioceńskiej starożytności 
postaci człowieka. 


Przed pięciu miesiącami miałem zaszczyt przedstawić Sza- 
nownym Panom w streszczeniu główne punkty mojej teoryi cywi- 
lizacyi. 

Jedną z istotnych części tej teoryi stanowi bipoteza co do 
wielkiej starożytności rodu ludzkiego, hipoteza, która mogła być 
popartą tylko dowodami pośrednimi, albowiem bezpośrednich, 
osteologicznych dokumentów, gdy cbodziło o tak wielką staro- 
żytność, jaką przypuszczałem, — nie mamy. Najstarsze szczątki 
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człowieka, znane do niedawna, pochodziły zaledwie z późnego 
czwartorzędu, a co najwyżej i to bez pewności naukowej z czwar- 
torzędu środkowego. 

Mimo to, na mocy ostrożnych dedukcyi, opartych na wystar- 
czających dla mnie dokumentach pośrednich, wystawiłem w czte- 
rech rozdziałach mej pracy o cywilizacyi (r. XX — XXIV) pogląd 
na filogenezę człowieka, sformułowany w twierdzeniu, że typ 
ludzki jest bardzo konserwatywny, o wiele starszy, 
niż się to powszechnie przyjmuje w nauce i w utar- 
tych poglądach, nie opartych zresztąnażadnych do- 
wodach rzeczowych. Wszystko przemawia za wnioskiem, że 
przynajmniej w Pliocenie postać człowieka bardzo mało różniła się 
od dzisiejszej, a jeszcze wcześniej, t. j.. w końcu Miocenu mu- 
siała być bardzo podobna w najważniejszych szczegółach swej bu- 
dowy do dzisiejszej (XXII s. 196 i XXIII s. 210). 

Jak jasno i bez zastrzeżeń został sformułowany wynik poszu- 
kiwań teoretycznych, o tem niech świadczy ustęp na str. 213, 
gdzie powiedziałem, że „protoplasta nasz o postawie wypro- 
stowanej i rękach wolnych, wprawiających się do specyal- 
nie ludzkich czynności, chodzi po ziemi już przynajmniej od po- 
czątku Miocenu*. Mimo to owa postać nie była jeszcze człowie- 
kiem i stawała się nim bardzo powoli, „bo od Miocenu aż do Plio- 
cenu mamy ciągle jedno i to samo stadyum rozwoju techniki krze- 
miennej. Niema wprawdzie cofania się, ale niema też prawie po- 
stępu* (s. 218). Twierdzilem także między innemi, że rozdział 
Naczelnych na linię człowieka i małp musiał nastąpić wcześniej, 
niż w Miocenie środkowym (s. 198). 

Ten punkt referatu mego wywołał, dość żywą i bardzo stanow- 
czą opozycyę ze strony trzech przyrodników, obecnych na posiedze- 
niu. Rzecznicy jej zawyrokowali zgodnie, że typ ludzki jest właśnie 
typem bardzo młodym i wzięli opacznie twierdzenie o starości 
typu za twierdzenie o archaiczności, co dowodziło niezrozu- 
mienia mych wywodów. Jeden z Panów przyrodników poszedł 
nawet dalej, bo uznał „prawie wszystkie punkty wyjścia rozwa- 
żań moich za niezgodne z poglądami, obecnie przy- 
jętemi w przyrodoznawstwie“'), dając tem do zrozumie- 


1) P. sprawozdanie z dyskusyi z d. 17 października. Sprawozd. z po- 
siedzeń Tow. Nauk, Warsz. t. I, zesz. 6—7 str. 25—26. 
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nia, że obowiązkiem badacza samodzielnego jest pozostawanie 
w zgodzie z poglądami panującemi. Kto obiera inne punkty 
wyjścia od przyjętych, a zwłaszcza kto do nowych dochodzi 
wniosków, ten błądzi! 

Pomimo, że nie wykazano mi żadnego błędu, bo ograniczono 
się tylko do ogólnikowej i gołosłownej dezaprobaty, zażądano 
odemnie argumentów poważniejszych od tych, które wów- 
czas dać byłem w stanie. 


Mniemam, że Światłe Zgromadzenie zechce mi udzielić kilku 
chwil uwagi dla wysłuchania wiadomości o pewnych odkryciach 
realnych, które według mego i nie tylko mego rozumienia, stano- 
wią ten argument „poważniejszy“, którego się domagano wówczas, 
nie bacząc na to, że gdybym miał inne i lepsze dowody dawności 
rodu ludzkiego ponad te, które mi wystarczały, byłbym je zużyt- 
kował, bo wyzyskałem na razie wszystko, czem mogłem rozporzą- 
dzać, tworzyć zaś nowych faktów nie można na 
zawołanie w nauce, opartej na dokumentach re- 
alnych. 

Doprawdy dziwny to i rzadki w nauce traf, że w kwestyi tak 
ważnej i dotychczas nie dającej się bezpośrednio rozstrzygnąć, 
stało się możliwem już dziś zaspokoić i to na tem samem miejscu 
życzenie oponentów, choć gdyby szczęśliwy dla mnie i dla nauki: 
przypadek nie przyśpieszył rozwiązania kwestyi, łatwo moglibyśmy 
byli zostać wzajemnie nie przekonani równie dobrze lat 10 jak 25 
lub dłużej. 

Wiadomość pierwszą o odkryciu niemal decydującem w tej 
kwestyi przynosi nam styczniowy zeszyt „Rivista d’Italia“, 
gdzie znajduje się komunikat znanego antropologa włoskiego '), 
wielce interesujący z dwóch względów. 

Giuffrida-Ruggeri zapoznaje naprzód czytelników z moją 
teoryą miocenicznej starożytności typu ludzkiego, streszczenie zaś 
głównych argumentów moich kończy temi słowy: 

„Tak więc Majewski wnosi, że musiało istnieć od Miocenu 
jestestwo fizycznie podobne do człowieka, a więc o postawie wy- 
prostowanej, prawdziwy praecursor hominis. Kwestya stała na 
tym punkcie, gdy współcześnie z dziełem Majewskiego została opu- 


1) V. Giuffrida-Ruggeri. Un nuovo precursore dell'uomo. Il. „Tetra- 
prothomo argentinus“, „Rivista d'Italia“ Fasc. I. Gennaio r. 1909, str, 137. 
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blikowana nota tymczasowa dyrektora Muzeum Narodowego 
w Buenos-Ayres, Fl. Ameghino, który w tej ważnej kwestyi do- 
starcza dowodów istnienia realnych resztek autentycznego pra- 
człowieka, i właśnie, jak zapewnia, miocenieznego!)*. 

Postacią tą jest Tetraprothomo argentinus, znaleziony w Mon- 
te Hermoso o 60 km od Bahia Blanca w warstwach, odpowiadają- 
cych podobno górno-mioceńskim, oddawna eksploatowanych przez 
Ameghino. Znalazła się tu kość udowa i jeden kręg, na szczęście 
najważniejszy, bo dźwigacz, czyli pierwszy kręg szyjowy, zwany 
atlasem. 

Szezgtkom tym Ruggeri poświęca dłuższy opis, zaczerpnięty 
z obszernego memoryału, opublikowanego po hiszpańsku przez 
Ameghino?). Odkrycie ma nadzwyczajną doniosłość z tego wzglę- 
du, że obie kości wszystkiemi cechami anatomieznemi dowodzą 
niewątpliwie, iż jestestwo, do którego należały, chodziło w pozycyi 
zupełnie wyprostowanej, było bardzo podobne do czło- 
wieka a jednak różni się od człowieka o tyle, że go jeszcze czło- 
wiekiem nazwać nie można. Kość udowa, lubo należy do osobni- 
ka dorosłego, jest znacznie mniejsza, a właściwie krótsza od ludz- 
kiej. Ma długości tylko 19 cm. Atlas znowu, mało co mniejszy 
i mało różny od ludzkiego, świadczy, że był położony w szkiele- 
cie w pozycyi zupełnie poziomej, a głowa całym ciężarem spoczy- 
wała na nim i musiała mieć znaczną objętość. 

Zmacznie cięższa budowa kości udowej i liczne szczegóły ana- 
tomiczne, ò których tu nie będę się rozwodził, świadczą o silniej- 
szej budowie ciała całego i o stosunkowo potężniejszej muskulatu- 
rze ciała od ludzkiej. W tej samej warstwie Ameghino znajdował 
krzemienie intencyonalnie szczerbione, a nawet ślady ognia. Obie 
kości Ameghino uważa za należące do jednej postaci, ale zdają się 
należeć do dwóch, różnych wzrostem istot. Na podstawie zaś dro- 
biazgowych badań porównawczych, wyprowadza to jestestwo z ro- 


1) „Erano a questo punto le cose, quando contemporaneamente al 
volume del Majewski, é stata publicata una nota preliminare dell illustre 
dir. del Museo di Buenos Ayres, Florentino Ameghino, il quale in questa 
sua poderosa memoria fornisce i documenti di un precursore autentico— in 
ossa—e appunto, secondo egli afferma, miocenico*. 

3») Fl. Ameghino. Notas preliminares sobre el Tetraprothomo argen- 
tinus, un precursor del hombre, (Annales del Museo Nacional de Buenos 
Ayres, ser. III, t. IX, 1908). j 
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du eoceńskich Homunculidów, odkrytych w Patagonii, o których 
podał wiadomość w r. 1906. Owe homunculidy, jak wiadomo, po- 
chodzą wprost od Pachylemurów, (np. Homunculus mą pochodzić 
od pra-lemura Clenialites) W ten sposób linia filogenetyczna 
człowieka wiąża się przez Tetraprothomo bezpośrednio z Pachyle- 
murami, z pominięciem linii wielkich małp człekokształtnych. To 
właśnie utrzymywałem, nie wiedząc nie o owem ważnem ogniwie 
świeżo odkrytem, ale opierając się na dokumentach pośrednich, 
jak np. na miocenicznych i pliocenicznych szczątkach małp, bliz- 
kich człowiekowi oraz na wytworach ręki wolnej pochodzą- 
cych z tych warstw starszych, w których dotychczas nie znalezio- 
no żadnych innych szczątków bezpośrednich, osteologicznych. 


Daleki jestem od utrzymywania, że odkrycie Ameghino już 
w zupełności rozstrzyga sprawę zarówno pod względem geologicz- 
nym, jak zoologicznym. Do tego, aby tak było, potrzeba jeszcze 
sprawdzić: czy warstwy z resztkami tak nadzwyczajnej doniosłości 
dla antropologii—istotnie odpowiadają górno-mioceńskim. Stosun- 
ki faunistyczne południowo-amerykańskie są całkiem różne od 
europejskich. Być może, iż okażą się młodszemi, a również nie na- 
leżącemi do jednego gatunku, ale na niewidzianego nie możemy 
w tym względzie nie orzekać. Pozostaje nam jedynie pełne rezer- 
wy oczekiwanie, z tem wszakże przekonaniem, że prawdopodobień- 
stwo znalezienia już w Miocenie pra-człowieka o postawie wypro- 
stowanej, rękach wolnych i stopach, dostosowanych do chodu na 
tylnych kończynach, jest dziś znacznie większe niżeli 
przed rokiem. Do tego wniosku zniewala nas jeszcze inny 
fakt zupełnie świeżej daty. Jest nim odkrycie, dokonane w r. 1907 
przez de Muncka i Rutota w Belgii. Znaleźli oni w Bon- 
celles i Hautes Fagnes ') krzemienie intencyonalnie przystosowywa- 
ne, w warstwach, należących do Oligocenu środkowego, a więc 
starszych jeszcze o całą epokę geologiczną od 
Tetraprothomo. 


Byly tam zrazu pewne wgtpliwosci co do oceny wieku warstw 
z powodu uböstwa materyalu paleontologieznego. Po przeprowa- 
dzeniu jednak w roku zeszłym, 1908, ponownych, rozległych i bar- 


1) A. Rutot. Un grave probléme, Une industrie humaine datant 
de l'époque oligocóne. Comparaison des outils avec ceux des Tasmaniens 
actuels: Bruxelles 1907, 
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dzo ścisłych poszukiwań oraz oznaczeń geologicznych oraz paleon- 
tologicznych, Rutot ogłosił na kongresie przedhistorycznym fran- 
cuskim, a następnie w sprawozdaniu, wydrukowanem w r. bieżą- 
cym, potwierdzenie odkrycia, w którem wyjaśnia, że jestestwo, 
które pozostawiło krzemienie w Boncelles żyło już napewno w Oli- 
gocenie środkowym, gdyż oelity spoczywają właśnie pod 
warstwą morską, górno-oligoceńską, doskonale już tym 
razem scharakteryzowaną przez takie mięczaki, jak Cytherea Bey- 
richi, C. incrassata, Pectunculus obovatus, Spatangulus Desma- 
reti i t. d. 1). Odkrycie to rehabilituje słynne krzemienie akwitańskie 
(górnooligoceńskie) z Thenay we Francyi?), od pół wieku blizko 
podawane w wątpliwość przez świat uczony, ponieważ nie dawały 
się pogodzić z panującemi poglądami na ewolucyę człowieka, Od- 
krycie ks, Bourgeois, ujawnione światu jeszcze w r. 1867-m, 
wydawało się długo herezyą naukową i wywołało zacięty opór, 
a nawet drwiny. Że zaś nie natrafiono nigdzie więcej w war- 
stwach akwitańskich na podobne narzędzia, podano całą rzecz 
w wątpliwość. Teraz pra-eolity oligoceńskie Rutota, starsze 
jeszcze od krzemieni księdza Bourgeois, a pochodzące 
z warstwy dobrze określonej, okazują, że skromny i cichy geolog 
w sutannie nie mylił się, broniąc uporczywie konsekwencyi swego 
odkrycia. 

W tem miejscu muszę przypomnieć, że poważnym argumen- 
tem za dawnością człowieka były dla mnie narzędzia krzemienne, 
pochodzące z warstw pliocenicznych oraz z górno-mioceńskich. 
Między innemi powoływałem się na narzędzia z Puy-Courny pod 
Aurillac we Francyi. Pisałem, że „ogólny charakter tych wyro- 
bów nie różni się od wyrobów młodszych* (str. 208 — 9), eo do 
których nikt nie wątpi, żesporządziła je ręka ludzka, 

Argument ten miał dla opozycyi tę samą wartość, co i krze- 
mienie z Thenay. Otóż i na tym punkcie sytuacya uległa świeżo 
radykalnej zmianie skutkiem udoskonalenia metod badania. Wo- 
bec bagatelizowania eolitów trzeciorzędowych, zajął się niedawno 
Max Verworn sprawą odszukania kryteryów, pozwalających 
odróżnić odłupki naturalne od krzemieni intencyonalnie obrabia- 


1) A. Rutot. Une industrie 6olitique antérieure à I'oligocene su- 
pórieure ou Aquitanien, Le Mans 1909. 
2 L. Bourgeois. La question de homme tertiare. Louvain. 1877, 


ur: WE 


nych i znalazł potrzebny sprawdzian. Ogłosił on też w r. zeszłym 
„Ein objectives Kriterium fiir die Beurteilung der Manufactur ge- 
schlagenen Feuersteine* !), gdzie na mocy odnalezionego sprawdzia- 
nu?) stwierdził, że właśnie trzeciorzędowe krzemienie z Puy 
de Boudieu pod Aurillac'iem, pochodzące według geologów fran- 
cuzkich z miocenu wyższego, według niemieckich z Plioce- 
nu dolnego, wykazują 95% okazów, obrobionych zgodnie z re- 
gułę, t. j. tyle właśnie, ile ich bywa w najpewniej- 
szych znaleziskach czwartorzędowych, nie budzą- 
cych żadnej wątpliwości. „Cyfry te przemawiają same za siebie“ — 
kończy Verworn. „Ein Kommentar ist nicht nótig* *). Można 
więc powiedzieć, że pośrednio stwierdzono tu naukowo istnie- 
nie człowieka pliocenicznego, a nawet górno mioceń- 
skiego. Jest to już bardzo dużo, zwłaszcza wobec świeżych 
osteologicznych resztek z Argentyny. 

Ale w ostatnich kilku miesiącach zaszły jeszcze trzy inne 
ważne fakty, które rozpraszają resztki złudzeń zwolenników mło- 
dości typu ludzkiego, którym bardzo na rękę szedł Pithecanthro- 
pus erectus, podawany przez niektórych antropologów za jakieś 
ogniwo pośrednie między małpami człekokształtnemi, a ezlowie- 
kiem, a więc mający dowodzić względnej młodości typu ludzkiego 
i pochodzenia od małp człekokształtnych. Teraz i ten argument 
upada pod ciosem odkryć najnowszych. 


Mam tu na myśli naprzód szczękę ludzką, znalezioną w pobli- 
żu Mauer pod Heidelbergiem i opisaną niedawno przez Ottona 
Schoetensacka pod nazwą Homo heidelbergensis *). Jest to szczątek 
ludzki niewątpliwie najstarszy ze znanych dotychczas, bo pochodzi 
co najmniej z czwartorzędu dolnego, jeżeli nie z końca pliocenu 5), 
a choć odznacza się cechami bardzo pierwotnemi jak np. zupełnym 


4) Zeitschr. f. Ethnologie 1908 r. Patrz także „Swiatowit“ t. VII, 
str. 114—118, 

») „Jeżeli mamy do czynienia z krzemieniami, które posiadają sę- 
czek uderzenia i wykazują jednoboczne obrobienie, zgodne z regułą 
przynajmniej w 90% przypadkach, — wówczas możemy rzeczone krzemienie 
uważać za narzędzia“. 

3) Zeitschr. f. Ethnologie 1908, str. 558. . 

4) O. Schoetensack. Der Unterkiefer des Homo Heidelbergen- 
sis. Leipzig. 1908, in 4-0, 67 str. i 13 tablic. 

5) L. Capitan. L'Homo Heidelbergensis. Revue de l’école d’Anthro- 
pol. Marzec 1909, str. 105. 
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brakiem podbródka, jest bezwarunkowo ludzki. Co do tego nie 
pozostawiają żadnej wątpliwości zęby zupełnie podobne do zębów 
Australijczyka. Waga tego odkrycia w tem spoczywa, że szczęka 
z Mauer datowana jest, jak nie może być lepiej. W tej samej war- 
stwie znaleziono szczątki lwa kopalnego, konia (Equus stenonis var.), 
nosorożca etruskiego i słonia kopalnego (Elephas antiquus). War- 
stwa ta odpowiada najstarszym z Abbeville i St. Acheul, z której 
pochodzą znane narzędzia migdałowate, ale w której nie znaleziono 
dotąd nawet śladu ludzkich kości. Również zdaje się być prawie 
współczesną z warstwą w Forest Bed w Anglii, o której wspo- 
minałem w swej pracy z tego powodu, że znaleziono tam kość naj- 
starszego słonia plioceńskiego (Elephas meridionalis) z tkwią- 
cym w niej pociskiem krzemiennym, wyraźnie obro- 
bionym ręką ludzką”). Dwa te fakty zestawione z sobą świadczą, 
że albo Homo heidelbergensis, albo inny jemu współczesny przed- 
stawiciel naszego rodu atakował już największe na ziemi zwierzęta 
swym orężem krzemiennym. 

Szczęka z Mauer jest z tego powodu niezmiernej wagi, że jest 
właśnie starsza od głośnego Pithecanthropusa z Jawy, którego 
wiek okazał się w roku zeszłym, niezależnie od tego odkrycia, bez- 
warunkowo późniejszym, niż to pierwotnie utrzymywano. Od 
chwili ustalenia przez ekspedycyę D-ra Volza, że szczątki z Tri- 
mil na Jawie należą do górnego czwartorzędu, nie zaś do Pliocenu, 
stało się już jasnem, że Pithecanthropus nie może być uważany za 
przodka człowieka, bo linia bezpośrednio ludzka, Homo heidel- 
bergensis sięga znacznie głębiej w przeszłość, niż szczątki 
z Jawy. 

Drugim dokumentem, do którego zamierzam powrócić innym 
razem, jest całkowity szkielet ludzki, znaleziony w roku zeszłym 
przez Hausera w Moustiere w Francyi, w dolinie Wezery. 
Warstwa, z której został wydobyty, zdaje się należeć do dolmego 
czwartorzędu, czyli jest mało co młodsza od szczęki z Mauer. Jest 
to znowu najkompletniejszy z pośród najstarszych szczątków ciała 
ludzkiego, znanych dotychczas. W szczególności zaś będzie to 
pierwszy całkowity okaz rasy neandertalskiej. Równocześnie pra- 
wie, bo 3 sierpnia 1908 r., znaleziono w Chapelle-aux-Saints nie- 
wielki szkielet skurczony z dużą czaszką typu neandertalskiego ?) 


1) Nauka o cywilizacyi, str. 209. 
2) Boule, Bouyssonie et Bardon. Anthropologie t. XIX. N 5 i 6, 1908 r. 
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ale jeszcze bardziej zaakcentowanego, niż w czaszkach z Neander- 
thal, ze Spy i z Krapiny. 

Niezależnie od bezpośredniej doniosłości, jaką przedstawiają 
szkielety z Moustiere i z Chapelle-aux-Saints dla antropologii, rzu- 
cają one ważne oświetlenie na dawność rodn ludzkiego z tego 
jeszcze powodu, że okazują się prawie współczesnemi ze znaną 
czaszką z Galley-Hill w Anglii, należącą do całkiem innego typu. 
Jest ona mianowicie zupełnie podobną do dziś żyją- 
cych dlugogloweöw. (Wskaźnik głowowy 63,4). Trzy te 
odkrycia zestawione z czaszką z Galley Hill, stwierdzają istnienie 
już w starszym Pleistocenie ras ludzkich bardzo wybitnie 
różnych między sobą i pośrednio przekonywują, że tak- 
że w Pliocenie ród ludzki musiał być podzielony na odleglejsze 
pomiędzy sobą postaci, niż to jest dzisiaj. 

Gdy zaś zważymy, jak dawno pojawiła się na ziemi postać 
bardziej „ludzka* od małp człekokształtnych, bo choć drobna, ale 
chodząca w postawie wyprostowanej i używająca narzędzi 
sztucznych, zarówno w Boncelles, jak w Thónay, i w Puy- 
Courny (Aurillac) i w Ameryce południowej, to łątwo zrozumieć, 
że czasu było dosyć nie tylko na wytworzenie się od każdej z tych 
postaci odmian lokalnych, rasowych, ale na powstawanie i wymie- 
ranie różnych zgoła nam nieznanych jeszcze bocznych gałązek ro- 
du Homo, które ani do dziś, ani do Pleistocenu nie dotrwały. Sa- 
ma jednak czaszka z Galley-Hill świadczy, jak trwałą jest ta ga- 
łązka, czy odmiana, która do dziś żyje w postaci cywilizowanych 
długogłowców. Od czasów Mamuta nic się w niej nie zmieniło. 
Z cech antropologicznych możnaby ją wziąć za współczesną czasz- 
kę najbardziej cywilizowanego osobnika. 

Zaiste ten dziwny zbieg kilku ważnych odkryć w ciągu nie- 
spełna dwulecia, odkryć wzorowo sprawdzonych, posuwa ciemną 
do niedawna sprawę filogenezy człowieka o większy krok naprzód, 
niż całe ubiegłe 40-lecie, a nie świadczy bynajmniej na korzyść sta- 
rych poglądów, których tu broniono z zapałem, godnym lepszej 
sprawy, albowiem one nigdy nie były realnie ugruntowane, a trzy- 
mały się tylko brakiem dowodów przeciwnych, przyzwyczajeniem 
i biernością. 

Przeciwnie, ten zbieg wypadków naukowych dostarcza dla 
mych twierdzeń właśnie tej podstawy realnej, której się tu doma- 
gano. 


Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz. Rok II, 1909. Zeszyt 4 2 
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Widzimy jasno, że samą negacyą idei nowych i poglądów, 
odbiegających od szablonu, nie zdobywa się prawdy, ani'nauce 
usług nie oddaje. 

Stara to prawda, a jednak ciągle ją trzeba powtarzać. 


Dyskusya: 


1. P, Kazimierz Stołyhwo zaznaczył, że podziela przekonanie 
Sz. referenta, iż człowiek jest pod pewnemi względami kształtem bardzo 
konserwatywnym; przytem wydaje się być kształtem dawnym a w każdym 
razie nie najmłodszym. Poglądy takie zresztą wypowiadane były już przed 
ukazaniem się pracy p. Majewskiego. W tym zakresie ciekawy jest 
fakt, że w 2-im miesiącu życia płodowego wygląd zarodka ludzkiego jest 
już charakterystyczny dla postaci ludzkiej. Zróżnicowanie się więc w kie- 
runku ludzkim występuje w rozwoju ontogenetycznym bardzo wcześnie 
i być może jest to wskazówką, że i w rozwoju rodowym zróżnicowanie 
nastąpiło również wcześnie, t. j. bardzo dawno. Nie należy jednak zapo- 
minać o tem, że rozwój ontogenetyczny jest tylko skróconym i niedo- 
kładnym szkicem rozwoju filogenetycznego. Przypuszczenie więc po- 
wyższe przytoczyć można tylko z największem zastrzeżeniem. 

Na podstawie eolitów znalezionych w pokładach oligoceńskich przy- 
puszczać można istnienie przodków człowieka w tym odległym okresie 
czasu; przytem nie mamy danych, ani na to, by módz twierdzić, że istota 
używająca tych narzędzi nie była jeszcze człowiekiem, jak to twierdzi 
p. Majewski, ani też, że był to już człowiek. O wyglądzie tych istot 
nie mamy żadnego wyobrażenia, z powodu braku ich szczątków; wszakże 
na podstawie badań nad kulturą eolityczną Australczyków i Tasmańczy- 
czyków może można byłoby przypuścić, że eolitami posługiwali się nasi 
przodkowie—już jako ludzie,, skoro współczesne plemiona najniższe do cza- 
sów ostatnich używały jeszcze narzędzi podobnych. Zresztą sprawa ta wy- 
daje mi się być jałową, gdyż nigdy prawdopodobnie nie zdołamy okre- 
ślić — kiedy w rozwoju rodowym ludzkości rozpoczynał się „człowiek“ 
a kończyło się „zwierzę*. 

Co się zaś tyczy znalezisk Ameghiny, to zaznaczyć należy, że 
krytyka zwróciła uwagę na wadliwość określeń geologicznych w pracach 
tego autora. Słusznie więc p. E. Majewski z zastrzeżeniem przyjmuje 
znalezisko z Monte Hermoso. Jest rzeczą możliwą przytem, że dźwigacz 
i kość udowa rzekorao autentycznego praczłowieka, nazwanego Tetrapro- 
thomo argentinus, należeć mogą do dwóch osobników bynajmniej nie je- 
dnogatunkowych. 

Również i pochodzenie czaszki z Galley Hill nie jest pewne, nie 
możemy więc użyć jej bez wielkich zastrzeżeń na poparcie przypuszczenia, 
być może najzupełniej słusznego, że w pliocenie istniały już rozmaite rasy 
ludzkie różne pomiędzy sobą. 

Wreszcie co się tyczy powstawania i wymierania różnych zgoła nam 
nieznanych bocznych gałązek rodu Homo, które ani do dziś, ani do 
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czwartorzędowej epoki nie dotrwały, to przypuszczenie to może być 
słuszne, lecz jak dotychczas nie posiadamy z tego zakresu żadnych faktów 
stwierdzonych. Podobny pogląd Schwalbego dotyczący H. primigenius, 
jak to zostało wykazane przez szereg badaczy, okazał się nieuzasadnionym. 


2. P. E. Majewski zgadza się najzupełniej ze słowami p. Sto- 


łyhwy, że poglądy które wygłosił, wypowiadane już były przed ukaza- 
niem się jego pracy. Poglądy te nie są nowe, jeszcze ks. Bourgeois 
przekonywał o.istnieniu „człowieka trzeciorzędowego*. Jedynie tylko ca- 
łość argumentacyi t. j. zestawienie dowodów jest nowe, bo każdy 
z obrońców dowodził tej samej tezy inaczej, zależnie od materyału, które- 
go wciąż przybywało. Przytem z okazyi każdego odkrycia lub nowego ze- 
stawienia argumentów, wznawiały się spory o autentyczność odkrycia lub 
trafność argumentacyi. Każdy dowód, lub nowe tłumaczenie znanych fak- 
tów spotykały się z niedowierzaniem i podlegały kwestyonowaniu lub ba- 
gatelizowaniu, choć każdy niemal badacz dorzucał nową cegiełkę, wzmac- 
niającą stanowisko zwolenników tego poglądu i pozwalającą następcom 
dalej sięgnąć, 

Jeszcze i teraz przekonanie o wielkiej dawności rodu ludzkiego nie- 
wielu ma obrońców, choć liczy ich więcej, niż przed laty pięciu, przed 
pracami Rutota i Klaatscha. Sam pan Stołyhwo do pewnych tylko 
granic podziela ten pogląd. Bez zastrzeżeń przyznaje tylko, że człowiek 
wydaje się kształtem dawnym, a w każdym razie nie najmłodszy m; 
a zatem nie uznaje jeszcze miocenicznej starości typu ludzkiego. Należy 
więc tylko do nieuprzedzonych i nieuprzedzających się i to mu za- 
szczyt czyni. 


Bardzo trafnem jest spostrzeżenie p. Stołyhwy co do cech bardzo 
ludzkich płodu dwumiesięcznego. Argument ten byłby silny i byłby już 
zużytkowany w pracy prelegenta, gdyby nie brak materyału porównawcze- 
go co do wyglądu takiegoż wczesnego stadyum płodu u różnych małp oraz 
lemurów. Tylko bowiem przez porównanie otrzymaćby można w tym kie- 
runku wskazówki, godne podniesienia. 


W twierdzeniu, że jestestwo, wyrabiające eolity oligoceńskie i mio- 
ceńskie nie było jeszcze człowiekiem, prelegent miał na myśli nie stronę 
fizyczną, lecz głównie psychiczną. Według teoryi prelegenta zwierzę, 
choćby nawet typu Homo, kończy się dopierotam, gdzie zaczyna 
się wyraźne uspołecznienie, podział pracy i mowa artykulowa- 
na. Otóż nawet eolity nie dowodzą jeszcze uspołecznienia; przeciwnie ich 
jednakowość w ciągu okresów geologicznych świadczy o wielkiej powol- 
ności przeobrażania się (psychicznego) nie-człowieka, w „człowieka“, Wy- 
gląd więc fizyczny fabrykanta eolitów mógł być już bardzo podobny do 
obecnego ludzkiego, ale słabe uspołecznienie, przy nizkiem stadyum rozwo- 
ju mowy, która mogła wyrabiać się tylko bardzo powoli, lubo 
w progresyi geometrycznej,—nie daje prawa do nazywania te- 
go jestestwa, ani z Miocenu ani nawet z Pliocenu, człowiekiem, 

Prelegent podziela zdanie p. Stolyhwy, że prawdopodobnie kość 
udowa i kręg szyjowy nie należą do jednej postaci, ale jest to rzeczą dość 
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obojętną dla tezy, czy Ameghino odkrył jednego reprezentanta, czy dwóch 
poprzedników (praecursorów) człowieka, gdy i jeden i drugi zdają się od- 
znaczać chodem wyprostowanym. Słuszność każe podnieść, że i Ameghi- 
no miał tu wątpliwość, a przechylił się do uznania jedności dla względu, 
który mu się wydawał bardziej logicznym, choć bynajmniej nie jest prze- 
konywający. Nie byłoby bowiem dziwnem, gdyby nawet w jednej miej- 
scowości i jednym czasie żyły dwa gatunki lub nawet rodzaje człeko- 
kształtne. Ważniejszą jest w całej sprawie odkrycia Ameghiny trudność 
orzeczenia już dziś, czy kość udowa świadczy niezbicie swemi szcze- 
gółami anatomicznemi o chodzie w pozycyi wyprostowanej. O tem jednak 
przed przeprowadzeniem bardzo starannych i nowych studyów porównaw- 
czych nad kośćmi kończyn dolnych u małp — wyrokować nie podobna. 
Aby odkrycie argentyńskie stało się argumentem decydujący m— 
trzeba przeprowadzić, powtarzam, umyślne studya nad temi szczegółami 
anatomicznemi małp, na które zamało zwracano uwagi, bo to było dotych- 
czas niepotrzebne. I gdyby nie ta luka w naszych wiadomościach, kwe- 
stya szczątków tyle interesujących, byłaby już przynajmniej pod wzglę- 
dem anatomicznym rozstrzygnięta; stalibyśmy już wobec faktu decydu- 
jącego. z 

Co do sprawy wielości postaci człekokształtnych, prelegentowi wy- 
daje się prawdopodobniejszem, że istniała cała ich grupa, bo choćby przy- 
jąć zrazu jedną tylko postać, to w tak długim okresie, o jaki tu chodzi, 
mogła od głównego pnia odpaść pewnie nie jedna gałązka, pogrążając się 
w specyalizacyi bardziej zwierzęcej. Być może iż jedną z takich oddala- 
jących się postaci był Pithecanthropus. 


8. p. K. Stołyhwo odpowiedział p. E. Majewskiemu, że 
starość rodu ludzkiego przemawia mu bardzo do przekonania, przypuszcza 
nawet, iż człowiek mógł już istnieć nietylko w miocenie, lecz wcześniej 
w oligocenie, o ile eolity oligoceńskie są narzędziami 
człowieka, jakiemi się być wydają. 

Następnie p. Stolyhwo zaznaczył, iż wydaje mu się, że o stanie 
uspołecznienia, mowie artykułowanej i t. p. cechach psychicznych istoty 
używającej eolitów w oligocenie i miocenie — nie możemy nic pewnego 
powiedzieć. Z tego względu p. Stołyhwo sądzi, że w danej kwestyi 
wypowiadać można najrozmaitsze przypuszczenia, które jednak nie dadzą 
się uzasadnić. 

Co się tyczy wreszcie Pithecanthropusa, to jest rzeczą możliwą, że 
jest to gałązka boczna Hominidów, która już wymarła, przypuszczać 
wszakże można również, że jest to kształt patologiczny, jak na 
to wskazują pewne szczegóły budowy tych zagadkowych szczątków. 


4. P. Majewski konstatuje, że ostatecznie różnice poglądów tu 
wypowiedzianych sprowadzają się do różnego pojmowania „człowieka*, a to 
już jest w tej chwili sprawą podrzędną. 
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2. Pan Edward Bogusławski: 
W kwestyi pochodzenia Rumunów. 


(Z powodu dzieła Owidyusza Densusianu „Histoire de la langue roumaine“, 
Paris 1901, i innych prac w tym przedmiocie z ostatniego dziesięciolecia). 


Już dwa razy, a mianowicie, w r. 1899 i 19041). zabierałem 
głos w kwestyi pochodzenia Rumunów, będącej przedmiotem wie- 
loletnich sporów w nauce. Już wówczas zwracałem uwagę na 
dwie szkoły w literaturze naukowej, zapatrujące się odmiennie na 
pochodzenie Rumunów, zamieszkujących dzisiejszą Rumunię 
(Mołdawię i Wołoszczyznę), Siedmiogród, Banat, Bukowinę i Be- 
sarabię, czyli, w ogóle biorąc, starożytną Dacye?), t. j. kraj na po- 
łudnie i zachód od Karpat. Już wówczas przesunął się przed 
nami szereg uczonych, którzy wypowiadali różne zapatrywania na 
pochodzenie Rumunów, zamieszkujących Dacyę. Z jednej strony, 
przedstawiciele, tak zwanej. karpackiej teoryi, Gibbon, Thier- 
ry, Jung, Piez, Xónopol, Aron Densusianu, Rambaud, 
Leger i inni, oświadczyli się za pochodzeniem tych Rumunów 
od osadników rzymskich, którzy przybywali do Dacyi, po jej za- 
wojowaniu przez cesarza rzymskiego Trajana w r. 106 po Chr.*), 
gdy z drugiej strony, Sulzer, Engel, Kopitar, Roesler, Miklosicz, 
Tomaschek, Hunfalvy, Bergner, Hurmuzaki, Cihac, przedstawi- 
ciele bałkańskiej teoryi, oświadczyli się za pochodzeniem dackich 
Rumunów z krajów, położonych na południe Dunaju, z półwyspu 
bałkańskiego. Obecnie z tego samego stanowiska, co dawniej, 
lecz z innym jeszcze, bogatszym materyałem, pragnę w tem miej- 
scu, ten sam przedmiot gruntownie roztrząsnąć, mając przed so- 
bą te prace, jakie ukazały się w ostatnim dziesięcioleciu. I w tym 
ostatnim czasie uczeni pracują w dwóch, wspomnianych wyżej, 


1) Historya Słowian, tom II (Kraków 1899) p. 16 i 66 (przyp. 284) 
i Einführung in die Geschichte der Slaven (Jena 1904), p. 82 (przyp. 
87) i 68. 

2) Są to, tak zwani niekiedy Dako-Rumunowie, dla odróżnienia od 
Rumunów macedońskich i istryjskich. 

3, Historya podboju Dacyi przez Rzymian zajmowali się w nowszych 
czasach: Cichorius 1896 — 1900 (Die Reliefs der Trajanssiiule), Peter- 
sen 1899 — 1908 (Trajans dakische Kriege nach dem Säulenrelief), Va- 
schide Victoria 1904 (Histoire de la conqućte romaine de la Dacie et 
des corps d'armée qui y ont pris part), Vulić 1907, lecz tylko wojną 
Domicyana z Decebalem (Glas srp. kr. Akad. LXXII). 
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kierunkach. W kierunku Xćnopola*), obrońcy karpackiego 
pochodzenia Rumunów, omawiają kwestyę rumuńską, Lamou- 
che), Hasdeu*) i Jacimirskij”). W kierunku poglądu Roe- 
slera, najgłośniejszego w nowszych czasach przedstawiciela teoryi 
bałkańskiej, pisali w tym okresie Mileticz, który wywodzi Rumu- 
nów z Iliryi, a mianowicie, ze zromanizowanych stron dalmatyh- 
skiego i chorwackiego wybrzeża i Sremu *)i Emil Fischer”), który 
wznawia pogląd Roeslera o trackiem pochodzeniu Rumunów. 
Najznakomitszym jednakże badaczem kwestyi rumuńskiej, w tem 
ostatniem dziesięcioleciu, jest Owidyusz Densusianu, profe- 
sor uniwersytetu w Bukareszcie i uczeń Xónopola'%). Uczony 
ten staje na gruncie teoryi bałkańskiej, mianowicie oświadcza się 
za iliryjskiem pochodzeniem Rumunów (s. XXVI, 289, 294); nie 
odrzuca jednak poglądów szkoły karpackiej, gdyż przyjmuje, że 
Rumunowie, zamieszkujący w wiekach średnich i dzisiaj staro- 
żytną Dacyę, pochodzą także od osadników rzymskich, którzy osie- 
dlali się w Dacyi (289, 302, 306, 314). Stając na tem stanowisku, 
O. Dansusianu widzi wzajemne oddziaływanie żywiołu romań- 
skiego na siebie, a mianowicie, przypływ Rumunów z Iliryi, zwła- 
szcza z Dalmacyi, na północ Dunaju, t.j, do Dacyi, i nawzajem 

t) Xenopol, Les Roumains au moyen âge, Paris 1885, i Histoire 
des Roumains de la Dacie trajane, vol. I — II, Paris 1896. 


5 Léon Lamonche, La péninsule balcanique, Paris 1899. 


* Hasdeu w pracy ogłoszonej 1901 „Cine sunt Albanezii* a oma- 
wianej przez Xónopola w 1908 r. w Revue historique, tome 96, p 86). 


 dqymmupckiii, Suayenie pywsiackoji $muonoriu ja casu- 
CTHUKU M poMAHCKHX% maygeniii (Ryp. mmm. map. upocB. 1908, ceHra6pb, 
dacre XVII uonoit cepim, crp. 121 — 142) i druga praca tegoż autora: 
PyMnido-ciaBaHckie odepkm, Bau. II, yacıs I. „Sanke u araorpafia* 
(Odbitka z Has. orą. pyck. a3. m cmos. 1908, rom» XIII, xa, 3). 

$) Munera, Kemb OparoBckarh Buaxo6Birapcku rpaMoru 
(Cóopunkr 3a HaponHm YMOTBOpeHus, Hayka M KHAWHMHA, kuara XVI 
u XVII, Copma 1900, p. 498). Lecz przedtem, w r. 1893 Mileticz z Agurą 
w rozprawie „J[ako-pomsnnrb u rbxHara CIaBAHCKA NUCHMEHHOCTE* (C6op- 
HHKB it. d, ku. IX, p. 286) stał tak bezwzględnie na gruncie teoryi Jun- 
ga i Xónopola, że nawet twierdził, że ziemia Wołochów (Bùáyo:) „dawniej 
zwanych Myzami*, około Bałkanów, o której wspomina Nicetas Choniata 
(ed. Bon. p. 482), była dzisiejszą Rumunią. 

°) Emil Fischer, Die Herkunft der Rumänen, Bamberg 1904. 

10) Ovide Densusianu, Histoire de la langue roumaine, tome 
premier. Les origines. Paris 1901, 8-0, XXXI -+ 510, 
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odpływ ich z Dacyi na południe Dunaju (208 — 212). Głównym 
jednakże centrem, jakby gniazdem narodowości rumuńskiej, po- 
dług O. Densusianu, była Ilirya, z której narodowość ta zapusz- 
czała swoje gałęzie (ramifications) aż do Karpat (307). Jeżeli 
jednak Densusianu twierdzi, że narodowość rumuńska wytworzyła 
się w Iliryi, na przestrzeni, między Adryatykiem a Dunajem, tam, 
zkąd wyszli i przodkowie Albańczyków (294 — 295), to czyni tak 
dlatego, że jest przekonany, że to, co mowa rumuńska ma wspól- 
nego z mową albańską, jest następstwem tego, jakoby pewnego 
faktu, że przodkowie Rumunów żyli niegdyś w sąsiedztwie z Al- 
bańczykami (295) i w blizkiem z nimi zetknięciu (cohabitation 297). 
Nadto popełnia tu O, Densusianu ten błąd kapitalny, dość zre- 
sztą jeszcze i dzisiaj rozpowszechniony, że Albańczycy są potom- 
kami starożytnych Ilirów, gdy są oni jedynie i wyłącznie potom- 
kami Epirotów. Ludność iliryjską bowiem stanowiła, już w naj- 
głębszej starożytności, ta warstwa słowiańska, dziś już wymierają- 
ca, którą, od używanego przez nią wyrazu ča (cza), zamiast naszego 
„coś, nazywamy czakawską ''). Na tym iliryjskim, bez zaprzecze- 
nia czakawskim, lecz w pojęciu Owidyusza Densusianu, 
albańskim gruncie (s. XXVI, 5, 17), i na obszarze przyległym, 
ciągnącym się na wschód od Iliryi, obszarze trackim, o którym już 
sam Densusianu nie może powiedzieć nic pewnego (21), osiedlali 
się, po zawojowaniu Iliryi i Tracyi, Rzymianie, przynoszące na 
półwysep bałkański język łaciński, który, zlewając się, podług 
mnie, jak to zaraz zobaczymy, z mową słowiańską, a raczej ją ro- 
manizujgc'?), był przodkiem mowy rumuńskiej, Wytwarzajgey 
się z języka łacińskiego język romański na wielkiej przestrzeni, 
obejmującej Italię, półwysep bałkański, Recyę (dziś Tyrol i Bawa- 
rya na południe Dunaju z częścią Wirtemberga) i kraje przyległe, 
przedstawiał pierwotnie, jak słusznie utrzymuje Densusianu (234 
i 236), jednolitą całość i jakby jedną mowę'!3). To przekształcenie 
się języka łacińskiego w specyalnie romańskie narzecze, nastąpiło 


u) Qzyt. referat mój „W kwestyi narodowości Macedończyków“, 
(Sprawozdania z posiedzeń Towarz. nauk. warsz., rocznik I. 1908, zesz. 6—7 
p. 30 — 31, 36). 

12) Zachodził tu podwójny proces: romanizacya mowy słowiańskiej 
z jednej strony i slawizacya mowy łacińskiej z drugiej, 

15) Już w Hist. Słow. II. 266 pisałem, że „jednolita pierwotnie, 
od Macedonii i Istryi do Dacyi za Dunajem, pod względem językowym 
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wówczas, zdaniem Densusianu, gdy mowa Rzymian wchłonęła 
w siebie pewną liczbę miejscowych elementów, z mowy autochto- 
nów półwyspu, mowy iliryjskiej i trackiej, chociąż sam Densu- 
sianu wyznaje, że o tej iliryjskiej i trackiej mowie nikt nic nie 
wie pewnego 4), gdyż po niej nie pozostało żadnych wyraäniej- 
szych i pewnych resztek, tak, że w braku ich ucieka się O. Den- 
susianu, jak o tem wyżej była mowa, do przypuszczenia, że języ- 
kiem iliryjskim był albański, a trackim jakiś inny nieznany mu 
język. To tylko jednak jest pewnem, że znaczny obszar, na któ- 
rym brzmiała mniej więcej wszędzie podobna do siebie mowa ro- 
mańska, miał się rozerwać, aby na nim wytworzyły się mowy: 
włoska w Italii, retycka, t. j. używana w Recyi, i wreszcie rumuh- 
ska, zwana także wołoską. Sprawili to, podług O. Densusianu, 
Słowianie, którzy ową pierwotną jedność romańską, na półwyspie 
bałkańskim, zburzyć mieli, między Italią a półwyspem bałkańskim 
wykopali przepaść, a na samym półwyspie bałkańskim oddzielić 
mieli jednę prowincyę od drugiej (240). Lecz tak nie było. To nie 
Słowianie, a przynajmniej, nie oni tylko, byli sprawcami tego. 
Zdziałali to inni barbarzyńcy, Goci i Longobardowie w Italii, Ba- 
warzy i Alamanowie w Recyi, Awarowie w Iliryi, Bułgarzy w Tra- 
cyi, a tylko w jakiejś części Słowianie, i tylko ci Słowianie, którzy 
już byli świeżym, napływowym żywiołem słowiańskim na półwy- 
spie bałkańskim. Dlaczego tak było, zobaczymy. Tymczasem 
zatrzymajmy się jeszcze przy teoryi O. Densusianu. 


Teorya Densusianu nie zadowoliła Xónopola. Podług 
Xónopola %), wpływ języka albańskiego na język dako-rumuński 
nie był następstwem tego, że Rumunowie mieszkali w sąsiedztwie 
z Albańczykami, jak naucza Densusianu, lecz tego jedynie, że 
lud dacki, t. j. Dakowie, byli tego samego pochodzenia. co Alban- 
czycy. Xenopol, skrytykowawszy teoryę swego ucznia, pozostaje 
przy swojej teoryi karpackiej. Przyjmują ją Lamouche i Ja- 
cimirskij. Bez porównania dalej, niż Xónopol, idzie Hasdeu, 
warstwa romańska, została przerwana i rozdzielona, co musiało doprowa- 
dzić do rozwinięcia się kilku różnych typów romańskich: dackiego, mace- 
dońskiego i istryjskiego*. 

u) Prawie do niczego redakuje się to, pisze O. Densusianu (p. 8), 
co posiadamy z mowy starych mieszkańców półwyspu, a zatem z mowy 
Traków i Ilirów. To samo powtarza autor i niżej (p. 18). 


15) Xénopol, Roumanie (Revue historique 1908, tome 96, p. 85—86). 
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który jest przekonany, że Albańczycy są tylko osadnikami dacki- 
mi, t. j. potomkami Daków, których Rzymianie, po zawojowaniu 
Dacyi, ażeby Daków osłabić, przenosili z pod Karpat, do dalekiej 
Iliryi. Takimi dackimi osadnikami Rzymian byli, podług Hasdeu, 
Karpowie, zwani także Karpidami, i Kostobokowie. Lecz Hasdeu, 
twierdząc tak, nie wiedział, że Karpowie nie byli żadnym innym 
ludem, tylko Chorwatami 15), i że Kostobokowie byli także plemie- 
niem słowiańskiem 77). 

Z oryginalną hypotezą w kwestyi pochodzenia Rumunów 
wystąpił i Sasinek 5%). Ten słowacki uczony stara się nas prze- 
konać, że Rumunowie w Dacyi pochodzą od galijskich Celtów, 
którzy pod nazwą Bastarnów zawojowali część krajów, przylegają- 
cych do Karpat, a potem, występowali już pod nazwą Gepidów 
i wreszcie pod nazwą Wołochów. Hypoteza ta nie ma żadnej 
podstawy. Ze Bastarnowie byli celtycko-galijskiem plemieniem **), 
o tem dobrze wiemy, ale Gepidowie nie byli żadnymi galijskimi 
Bastarnami, lecz tylko Gotami. Lecz obok tej fantastycznej stro- 
ny, ma nauka Sasinka i swoją dodatnią stronę, a jest nią jego 
twierdzenie, że Dakowie, zwani także Getami, byli plemieniem 
słowiańskiem. 

Kwestya rumuńska nie została więc rozwiązaną. Zapytaj- 
my, czy może być rozwiązana i od czego jej rozwiązanie zależy? 
Może, —lecz rozwiązanie jej zależy od odpowiedzi na pytanie, kiedy 
i gdzie nastąpiło zetknięcie się ze Słowianami przodków dzisiej- 
szych Rumunów, bez względu na to, czy to byli jeszcze Rzymia- 

16) Dowody na to, że Karpowie czyli Karpidowie byli Chorwatami 
przytoczyłem pierwszy raz w rozprawie „Początki Chorwacyi iliryjskiej*, 
(Kraków 1898, p. 9 i n.) potem w innych pracach (Hist. Słow. II. 71i n» 
Metoda 64, Methode 77) i ostatecznie w pracy „Trzy recenzye prac Nieder- 
lego w przedmiocie starożytności słowiańskich“ (Warszawa 1908, p. 18—19). 

M) Szafarzyk (Slov. star. 10. 10. p. 176) i Niederle (Sl. star. I, 
p. 405 i n.) wykazali dowodnie, że Kostobokowie byli Słowianami. Podlug 
Niederlego (ibid. 415), napad Kostoboków na półwysep bałkański 176 r. 
po Chr. był pierwszym napadem Słowian na Bałkany. Czyt. to, co pisa- 
łem w „Światowicie* (VI. 1905. p. 196, przyp. 16) z powodu zdania Nie- 
derlego (p. 410 i n.) o imionach osób, należących do rodziny królewskiej 


u Kostoboków, a wyrytych ok. 180 r. po Chr. na kamieniach znalezionych 
w Rzymie. 

18) Sasinek, Valasi (Sloven. Pohl'ady, rocznik XXVI, 1906, p. 
421 — 428). 

19) Hist, Słow. II. p. 75. 
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nie, czy już Rumuni. Zanim o tem się dowiemy, zastanówmy się 
nad stosunkiem dzisiejszych Rumunów do Słowian, tak jak ten 
stosunek przedstawił się naprzód w języku, t. j. lingwistycznie, 
potem, w zwyczajach, poezyi, wierzeniach i t. d. czyli etnogra- 
fieznie, 

Naprzód, jak się stosunek ten wyraził w języku. Podług 
„kapitalnej pracy“ Cihaca?), jak się słusznie o niej wyraził 
Jacimirskij, język rumuński, jaki jest używany i rozumiany przez 
lud, nie przez klasę wykształconą?!), zawiera w sobie !/, wyrazów 
łacińskich, */, słowiańskich, a resztę z innych języków (madziar- 
skiego, tureckiego, greckiego, albańskiego i t. d.). Jeżeli zgodzi- 
my się nawet na to, że Cihac więcej „odkrył“, jak sądzi Den su- 
sianu (s. XXII), wyrazów słowiańskich, niż jest ich w istocie, to 
i tak jeszcze dosyć rzucić okiem na wykaz tych wyrazów, jaki da- 
je sam Densusianu (255 i n.), aby być zdumionym na widok ich 
niezmiernej masy, tem więcej, że autor ten wymienia tylko te, któ- 
re odznaczają się swoją dawnością w mowie rumuńskiej. Lecz 
nietylko ich ilość uderza. Wprawiaja one w podziw i swoją jako- 
ścią. Wyrazy te niekiedy są tak rzadkie i z takiemi pierwotnemi 
znaczeniami, że sami Słowianie, jak się wyraża Jacimirskij, mogą 
ich Rumunom pozazdrościć?*). Najdelikatniejsze uczucia ludzkie, 
najpospolitsze i najniezbędniejsze przedmioty, jak pisze Lamouche, 
znajdują w tym skarbcu słowiańskim w mowie rumuńskiej dla 
siebie odpowiednie wyrazy i nazwy °*). I nietylko ten wpływ mo- 
wy słowiańskiej na mowę Rumunów wyraził się w sumie wyrazów 
słowiańskich, znajdujących się w mowie rumuńskiej, czyli na jej 
słowniku; wycisnął też on swoje piętno na jej gramatyce, fonety- 
ce), morfologii, wyraził się w masie prefiksów i sufiksów słowiań- 


w) Cihac, Dictionnaire d'étymologie daco-romaine. Eléments 
slaves, magyars etc, Francfort s. M. 1879. 

21) Klasy wykształcone, pod hasłem bardzo popularnem w Rumunii, 
że „język rumuński jest językiem czysto łacińskim* i przez niepojętą nie- 
chęć dla Słowian i wszystkiego, co od nich pochodzi, rugują z mowy rumuń- 
skiej wyrazy słowiańskie i zastępują je przez wyrazy romańskie, wzięte 
z języka łacińskiego lub włoskiego. 

2) dnumupckiń, Bnasenie, crp. 130. 

8) Lamouche p. 101. Potwierdza to i sam O. Densusianu 241. 

*«) O. Densusianu (283) utrzymuje, jak to i przed nim utrzymy- 
wano, że spółgłoski w języku rumuńskim c, šį, z utworzyły się z łaciń- 
skich t, s, d (cin z teneo, Ši z sic, zie z dico) w epoce, zwanej przedsło- 
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skich”). To bogactwo słowiańskiego materyału w mowie rumuń- 
skiej było powodem, że Adelung zaliczył ją do języków słowiań- 
skich %), a Lamouche wyraził się, że ma pozór dyalektu słowiań- 
skiego??). Ten tak „głęboki i wszechstronny wpływ“, zdaniem 
Jacimirskiego, „rozpoczął się bardzo prędko po łacińskim“ ?®), 
Lecz mało tego! zawołam jnż od siebie. Mowa rumuńska od sa- 
mych swoich początków tworzyła się ze zlewania się z sobą mowy 
słowiańskiej, autochtonicznej w Dacyi, Tracyi i Iliryi, z łacińską, 
przyniesioną do tych krajów przez Rzymian. Tymczasem to zmie- 
szanie się z sobą dwóch różnych językowych elementów, wyobraża 
sobie O. Densusianu inaczej, a całkiem błędnie. Oto, w jaki 
sposób pisze on o tem, lecz pisze z fantazyi, nie z faktów, nie ma- 
jąc żadnych historycznych świadectw na to, co pisze. 

wiańską, t. j. tej, która poprzedziła zetknięcie się Rumunów ze Słowiana- 
mi, Tymczasem ta dźwiękowa metamorfoza mogła nastąpić tylko pod 
wpływem tracko-iliryjskiej (słowiańskiej) ludności. Gdzieindziej Densu- 
sianu pisze (215), że „le č roumain, rćsultó de ce, ci latin, mest tres pro- 
bablement qu'une propagation du č italien“, gdy można także powiedzieć, 
i to z większą słusznością, Ze to © rumuńskie jest „une propagation du č 
slave“, a to dlatego, że to © słowiańskie jest identyczne z č włoskiem 
(por. st.-słow. luća „radius“ „lux* i włoskie luce = luče z lacin. lux) Z te- 
go punktu widzenia, nie powiemy z autorem (243), że w sferze fonetyki 
wpływ języka słowiańskiego na wyrazy łacińskie redukuje się tylko do 
małych rzeczy (tak np. łac. nemo zmienia się w rum. nime pod wpływem 
słow. nikto). Ze względu na to, o czem tu była mowa, powołam się jeszcze 
na rozprawę moją „Ślady po Wendach czyli Windach w dzisiejszych Niem- 
czech* (Odbitka z VIII tomu Światowita, str. 59, przyp. 82 i 83), gdzie 
wykazywałem, jakie dźwięki, odziedziczone prawdopodobnie przez grupę 
językową indo-lito-slowianska po dobie jeszcze przedaryjskiej w Europie, 
różnią ją od grupy językowej italo-greko-celtyckiej. Mowa rumuńska jest 
w związku z obu językowemi grupami. O licznych zmianach dźwięko- 
wych, jakich doświadczyły wyrazy słowiańskie, znajdujące się w mowie 
rumuńskiej, już ta nie wspominam, odsyłając czytelnika do dzieła Den- 
susianu (p. 269 in.). Pożyteczną tu będzie i praca Jacimirskiego „Kb BO- 
Ipocy O CJIABAHCKOMŁ 3IeMeHTb Bb PYMEIHCKOMB aankb* (Mas ovra. pyc. 
aa. m CHOB, Akaq. Haykb, .-Ilerepó. 1903, rows VIII, kn. 3, erp. 409). 

23) Densusianu p. 244 i 249, gdzie mowa o tych prefiksach i su- 
fiksach, i Jacimirskij w artykule, w poprzednim przypisku przywiedzio- 
nym, p. 402 i n. 

%% Miklosich, Die slavischen Elemente im Rumunischen (Denk- 
schrif. 1862, XII Band, p. 12). 

4) Lamouche p. 288. 

8) rymmupckiii, Suayenie crp. 122. 
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Słowianie, opowiada nam Densusiann (237), ze swej za- 
karpackiej ojczyzny, w czasie nieokreślonym, zaczynają się prze- 
dostawać na południe Karpat, do Dacyi, a gdy legiony rzymskie 
i urzędnicy rzymscy opuścili kraj ten za cesarza Aureliana 271 r., 
Słowianie odważają się od Karpat podążać powoli ku Dunajowi. 
Stanąwszy nad Dunajem, przechodzą go wreszcie, lecz dopiero 
w końcu IV, lub na początku V wieku. Wtedy jeszcze przycho- 
dzili w niedużych drużynach i osiedlali się w Mezyi i Tracyi ma- 
łemi grupami. Lecz prawdziwa inwazya (la vraie invasion slave) 
nastąpiła dopiero w ostatnich latach V wieku, gdy Ostrogoci opu- 
ścili kraje bałkańskie i poszli do Włoch, zostawiając wolne miej- 
sce Slowianom. Wówczas to, jak utrzymuje Densusianu, 
kończąc ten fantazyjny obraz przesiedlania się Słowian, rozpoczy- 
na się i wpływ ich na ludność romańską i wchłanianie przez tę lud- 
ność wyrazów i form gramatycznych z mowy słowiańskiej. Taki 
to był, podług Densusianu, proces tworzenia się mowy rumuń- 
skiej, proces bardzo prosty, lecz nieprawdopodobny. W ten spo- 
sób nie mogło nastąpić utworzenie się mowy rumuńskiej, robiącej 
wrażenie „narzecza słowiańskiego“. W ten sposób nie zrozumie- 
my takiego masowego przedostawania się wyrazów, form grama- 
tycznych i dźwięków słowiańskich do mowy ludności romańskiej, 
i to od owych Słowian, którzy w VIi VII wieku, wpadali w gra- 
nice państwa rzymskiego, tylko, jak świadczą współczesne źródła, 
dla rozboju i rabunku?*) Gdzie fakta, ktöreby nam wskazy- 
wały, w jaki sposób łączyli się i zlewali z sobą owi Słowianie 
z Rumunami, w jaki sposób układały się ich wzajemne stosunki 
językowe, społeczne i ekonomiczne? Jak niezmiernie ubogą mu- 
siała być mowa Rumunów, jeżeli potrzebowała takiej masy i tak 
różnorodnych wyrażów i form językowych słowiańskich. Inaczej, 
a zrozumialej przedstawi się nam proces utworzenia się mowy ru- 
muńskiej, gdy przyjmiemy fakt autochtonizmu Słowian w Dacyi 
i na półwyspie bałkańskim i ich romanizowania się pod wpływem 


2) Pisząc o Rumunach w Dacyi, Jacimirskij (PyM.-cdaB. ouep- 
km p. 11) dodaje, że zetknięcie się z sobą Słowian z Rumunami nie miało 
wrogiego charakteru i że zachowywali oni zawsze przyjazne z sobą sto- 
sunki. Wspominając o zupełnie dobrowolnem poddaniu się Rumunów tak 
silnemu wpływowi słowiańskiemu w obrębie języka, uczony ten pisze 
(Suayenie 122), że prawie nie widzimy śladów walki elementu łacińskiego 
w języku rumuńskim ze słowiańskim, 
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Rzymian), romanizowania się, które postępowało paralelnie 
z odwrotnym procesem, ze słowianizowaniem się Rzymian pod 
wpływem Słowian. I tak tylko było. To, co Densusianu pisze 
o „inwazyi* słowiańskiej, jakoby zalewającej półwysep, nie opiera 
się na faktach; pisze tak, jak mu się zdaje, ale nie tak, jak było. 
Niema wątpliwości, że Słowianie pod nazwami Getöw, An- 
tów i „Słowian*, a przedtem jeszcze, pod nazwami Kostoboków, 
Karpów czyli Karpidów i t. d., napadali z za Dunaju na półwysep 
bałkański i na nim się nawet częściowo osiedlali; powiadam czę- 
ściowo, ponieważ zwykle powracali z łupem za Dunaj, lecz w każ- 
dym razie nie byli oni na tym półwyspie pierwsi ze swego plemie- 
nia. To byli przybysze, którzy stanowili już świeżą warstwę lud- 
ności słowiańskiej na półwyspie bałkańskim. Starszą jej warstwę 
tworzyła ta ludność iliryjska, tracka i dako-getycka, która od wie- 
ków zamieszkiwała półwysep bałkański. Zwano ją mniej lub wię- 
cej długo różnemi terminami (Ilirów, Traków i Daków), które póź- 
niej zostały zapomniane i zastąpione innemi, a przedewszystkiem 
nazwą „Słowian*, przyniesioną z za Dunaju. W zachodniej poło- 
wie półwyspu bałkańskiego, była to ludność, w starożytności zwa- 
na Ilirami, której resztki dziś zowiemy Czakaweami *). We 
wschodniej i środkowej części tegoż półwyspu, była to ta sama 
ladność, w której mowie do dnia dzisiejszego występują dźwięki St 
(szt) i żd (żd)*?), lecz ludność mieszająca się już z ludnością, uży- 
wającą i innych narzeczy, zbliżonych do mowy innych Słowian, 
mieszkających na półwyspie bałkańskim, a nawet poza tym pół- 
wyspem, daleko za Dunajem 5%), W Dacyi była to ludność, dziś 
zwana rusińską, która jednakże przenikała się tutaj z inną war- 


30) Już dawniej (Kinfiihr. 68) wyraziłem zdanie, przy którem i obec- 
nie zostaję, że mowa rumuńska w dzisiejszej Rumunii i Siedmiogrodzie, nie 
przedstawia nie więcej, jak tylko „romanizacyę dako-słowiańskiej mowy, 
t. j mowy starożytnych Daköw“, 

3) Czytaj wyżej, gdzie przypisek 11. 

3%) Trzy recenzye p. 15 — 16 (przyp. 58) i 22 i referat mój, wyżej 
cytowany (przyp. 11) „W kwestyi narodowości Macedończyków* (Spra- 
wozdania p. 86). 

3) Już Drinow w r. 1873 (3acenezie), jak o tem już pisałem 
w pracy swej „Początki Chorwacyi iliryjskiej* (Kraków 1898, p. 17), zbli- 
żał do siebie, ze względu na pewne wspólne właściwości językowe, nie- 
które gwary bułgarskie, mowę czakawską, narzecze resawskie i mowę 'sło- 
weńską, a nawet w mowie Bułgarów wykazywał pewne fonetyczne zja- 
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stwą słowiańską, z za Dunaju przybyłą, tą, która używała dźwię- 
ków, wyżej wspomnianych št i żd i samogłosek nosowych %4). Ta- 
ką to ludność znaleźli Rzymianie w krajach, tu wymienionych, 
a przez siebie podbitych, i z taką się mieszali, przyjmując od niej 
te językowe zasoby, wyrazy, formy i dźwięki, których taką mno- 
gość w mowie rumuńskiej już wyżej podziwialiśmy. 

Zlewając się z tą starą autochtoniczną ludnością i romanizu- 
jąc ją, przyswajali sobie Rzymianie jej zwyczaje, wierzenia, prze- 
sądy, pieśni i t. d. Mając tu na uwadze głównie Rumunów, za- 
mieszkujących dzisiejsze królestwo rumuńskie, Siedmiogród, Ba- 
nat, czyli w ogóle starożytną Dacyę, t. j. Dako-Rumunów, nie mo- 
żemy również, jak i przy języku, wyjść z podziwienia na mnogość 
tego etnograficznego skarbu, jaki oni dzielą ze Słowianami, a dzie- 
lą dlatego, że Rzymianie, t. j. osoby mówiące czystą łaciną, albo 
prowincyonalną, sadowiąc się na ziemi autochtonów, zwanych Da- 
kami, romanizowali ich. Całe masy ludności, dziś zwanej słowiań- 
ską (bułgarską, rusińską), zamieniały się w romańską, lecz zacho- 
wując swoje zwyczaje, ludowe uroczystości i zabawy, religijno-po- 
gahskie wierzenia i przesądy, pieśni i podania i t. d. Tu należą 
rumuńskie rusalie (rusälii)®) „zielone świątki*, identyczne z by- 
zantyńskiemi, właściwie trackiemi rusaliami (fovsóhta) i słowiań- 
skiemi, np. z rusaliami (pycasınn), wspomnianemi w kronice Nesto- 


wiska właściwe mowom słowiańskim poza półwyspem bałkańskim (polskiej, 
małoruskiej, słowackiej, czeskiej). Drinow też zastanawiał się nad znacz. 
nemi różnicami, jakie występują między narzeczami i gwarami bułgarskie- 
mi. Na to wszystko zwrócił uwagę w r. 1901, lecz z większym zasobem 
materyału i wiedzy Conew (Ilouess) w dwóch rozprawach o gwarach 
bułgarskich (Cóopunkr 3a HapoqXHM yMOTBOpEHHA, HAYKA H KHIGKHEHA, 
Copma, kuura XVIII, 1901 x XIX, 1903), Z pracy tej dowiadujemy się 
np., że ze względu na dźwięki, pochodzące od prasłowiańskich tj i dj, spo- 
tykamy się w języku bułgarskim z 3 narzeczami (št i Żd, č iż, k ig), 
a ze względu na akcent gwary bułgarskie tworzą aż 6 odmian. Co do 
stosunku języka bułgarskiego do innych języków słowiańskich Conew wy- 
raża zdanie, że zawiera on coś z właściwości każdego języka słowiańskie- 
go, lecz najmniej starożytnych rysów pokrewieństwa przedstawia z cze- 
skim i serbskim, Szczegółową wiadomość o pracy Conewa dał T. Flo- 
rinskij w Mas. Yuusep. Kiess 1905, u. 5. 


34) Trzy recenzye 16 (przyp. 53) i 22. 
35). Cihac p. 321. 
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ra°®). Tu należy rumuńska „kolęda“ *'), identyczna z byzantyńską 
„kolędą* (zakhdvdaę w Accus. plur.) i słowiańską kolędą**). Rumun- 
scy kolędnicy mają zupełnie ten sam rodowód, co bułgarscy i pol- 


36) Hist, Słow. II. 178 (przyp. 959), gdzie wykazałem niezasadność 
twierdzenia Miklosicza (1862), a za nim i Tomaschka (1869), że słowiań- 
skie rusalie (zarówno nazwa, jak i samo święto) są zapożyczone przez Sło- 
wian, podług Miklosicza w czasach chrześcijańskich, podług Tomaschka od 
zromanizowanej ludności półwyspu bałkańskiego. Nauka Szafarzyka (1838), 
który mie wątpił o pochodzeniu słowiańskiem rusaliów, została całkiem 
zapomniana. Wielka powaga Miklosicza, jaką cieszył się długo w świecie 
uczonym, była powodem, że zdanie jego przeważyło. Za Miklosiczem, 
poszedł Aleksander Weselowskij (Becenosckiü) w rozprawie 
„Paanickadia BB o6nacru pycckaro ayxosnaro cruxa* (Ilpnnosxenie kz 45 
romy BANHCOK% Akaq. Haykm, Ni 1, C.-Ilerepóyprz 1883) a za tym 
ostatnim Korobka w artykule „06% usysenin Ma1OpycckAX% KOJIAĄOKG* 
(Has. ora. pyc. a3. m cnoB. 1902, rom» VIII, xm. 3, erp. 283). Jednakże 
nąuka Szafarzyka nie zaginęła, jeżeli Stan. Czaja w artukule „Zapusty* 
(Lud. XII. 1906. p. 36) mógł napisać te słowa: Owo strojenie zielenią do- 
mów i świątyń na Zielone Świątki, to pamiątka uroczystości Rusałek. 


3) Po rumuńsku colindă (Cihac), konmmuns (Miklosicz). Ru- 
muńską kolędę i kolednika Cihac (p. 69) tak określa: colindä „cantique 
de Noćl, tour de maison en maison pour chanter ces cantiques*, colindńs 
„chanteur de ses cantiques“, 


38) Hist. Słow. II. 179 (przyp. 960), gdzie wykazywałem niezasadność 
zdania Miklosicza (1876), że Słowianie wyraz „kolęda* zapożyczyli od By- 
zantynów i Łacinników, już w czasach chrześcijańskich, dla oznaczenia 
pogańskiej uroczystości. Lecz co do kolędy u Rumunów, Miklosicz 
utrzymywał, że Rumunowie zapoznali się z kolędą od Słowian. Jak na- 
uka Miklosicza o rusaliach, tak samo jego zdanie o kolędzie znalazło zwo- 
lenników. I tak podług Weselowskiego i Korobki, których prace zacyto- 
wałem wyżej, w 36 przypisku, Słowianie południowi i ruscy, wzięli z grun- 
tu grecko-rzymskiego, nietylko nazwę kolędy, lecz i sam zwyczaj kolędo- 
wania, gdy to wszystko, co Weselowskij w rozprawie wyżej cytowa- 
nej (przyp. 36), mianowicie w jej rozdziale zatytułowanym „Pywkiuckia, 
CIaBAHCKiA H rpedeckia konaqu* (crp. 97—291) i Korobka piszą (p. 235 in., 
251, 266—274) o kolędzie i pieśniach przy nich śpiewanych, przekonywa: 
po 1-e, że kolęda u Słowian nie jest żadnem zapożyczeniem i po 2-gie, że 
Rumunowie zapoznali się z kolędą u Rusinów (Małorusów), wśród których 
się osiedlali. Tylko słowiańsko-pogański początek ma kolęda, nie żaden 
inny. „Wesołe i pełne rzewnej radości pieśni, pisze St. Czaja w artykule 
w przyp. 36 przywiedzionym (p. 36), zwane kolędami, są zabytkami owych 
kolęd, które z końcem grudnia śpiewano na cześć narodzin boga słońca, 
gdy dzień wzrastać poczynał*. 
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scy 3%). Tu należy w rumuńskiej i maloruskiej kolędzie nazwa 
pierwszego kolędnika, brezaia u Rumunów, a bereza u Rusinów *). 
Tu należą rumuńskie ripotini, i staro-ruskie ropatb, rumuńskie 
i zarazem staro-slowiahskie kapiszte *!), rumuńska filma i slowian- 
ska wila *?), rumuńska i słowiańska striga **)i t. d. 

Jeżeli język Rumunów i ich etnografia przemawiają tak sil- 
nie za tem, że w Dacyi Rzymianie znaleźli już ludność słowiańską, 
to w takim razie tą ludnością byli w istocie Dakowie, zwani także 
Getami. Tak też i było, a na to mamy następujące bezpośrednie 
dowody, prócz wyżej omawianych pośrednich. 

1. Pierwszym takim dowodem są nazwy topograficzne 
w Dacyi, zapisane w greckich i łacińskich źródłach z I i II wieku, 
które, o ile się nie zepsuły w mowie Greków i Rzymian, lub nie 
zostały zastąpione przez inne, lub wreszcie nie ukryły się w grec- 
kim i łacińskim sposobie pisania (transkrypeyi), są słowiańskie. Tu 
należą Tsierna, Pathissus, Bersovia, Drieka **), i liczne nazwy na 


3) Kolędnikami zowią się w Krakowskiem, jak pisze Czaja w arty- 
kule „Szopka krakowska* (Lud. XI. 1905. p. 21) parobey i młodsi gospo- 
darze, chodzący po kolędzie od ś. Szczepana do Trzech Króli. Ci kolędni- 
cy to koljedari w Bułgaryi (Korobka, ibid. 238), colindatori (Gaster w Arch. 
f. sl. Phil, XXVIII. 580), colindäs (Cihac 69) w Rumunii. 

41) Pierwszy kolędnik w małorusko-białoruskiej kolędzie, jak pisze 
Korobka, zowie się bereza, w rumuńskiej brezaia. Weselowskij i tu 
nawet widzi zapożyczenie. Idąc za rumuńskim uczonym Teodorescu, 
sądzi on, że i nazwa „bereza* została zapożyczona przez Rusinów od Ru- 
munów, gdy było odwrotnie, jak to wykazuje Korobka na str. 250 rozpra- 
wy, o której wspomniałem wyżej w przypisku 36. O rumuńskim brezaia 
(u Cihaca 27 brezae arleqnin) czyt. jeszcze Gaster (p. 580). U Huculöw, 
jak pisze Szuchiewicz (Huculszczyzna II. 18), nazwę bereza nosi gazda, 
wynajmowany do intonowania pieśni w czasie wesela. 

u) Räpotini „une certaine fóte* u Cihaca 306, staro-ruskie, ro- 
pate „Gótzentempel* u Miklosicza (Chr. Term. w Denksch. XXIV. 1876, 
p. 37). St.-słow. i ramuń. kapiśte „locus idolorum, delubrum, idolum, sta- 
tua* u Cihaca 40 i Miklos, (ibid. 37). 

42) Filma jako słowiań, wila, u Cihaca p. XV — XVI. 

43) Striga, u Rumunów strigă sorcière, fantôme (Cihac 704) była 
znana u Rzymian, a jest jeszcze lub była znana we Włoszech (strega sor- 
cière), w Hiszpanii (estrige vampyre), Francyi (estrie), przeważnie jednak 
wiara w nią była i jest jeszcze silna u Słowian. Uzupełnieniem do tego 
może będzie to, co pisałem o strydze w rozprawie „Ślady po Wendach 
i t. d.“ (wyżej przyp. 24) p. 54 (przyp, 68). 

u) O nazwach tych pisałem w Hist. Słow. II. 45, 47 i 136 (przyp. 
711) i w Trzech recenzyach p. 3. Czyt. także uwagi z powodu tych nazw 
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dava, jak np. Sandava, Utidava, Rusidava, które do dnia dzisiej- 
szego powtarzają się w takich samych, już niewątpliwie słowiań- 
skich nazwach na dava, jak Ondava, Bodava, Ladava w tej samej 
Dacyi, mianowicie w tej jej części, gdzie dziś mieszkają Rusini, lub 
Rudava na Morawii, Kłodawa w Polsce i t. d. *). 

2. Nazwy dackie roślin, zapisane przez Dioskoridesa (ok. 50 r.) 
i Apulejusa (ok. 160 r.), naturalnie, jeżeli zostały, choć w przybli- 
żony sposób, wiernie zapisane, jak np. seba i słow. zova „sambucus 
nigra“, diesema (* divesema) i słow. divizma „verbascum'', a szcze- 
gólnie nazwy dackie na zila (rusińskie zile, polskie ziele), a miano- 
wicie usazila, stirsozila, wskazujące na mowę rusińską, ponieważ 
i dziś w tej mowie znajdujemy odpowiadające im nazwy, jak ody- 
lonzile, lubyzile i t. d, 46). 

3. Imię cesarza Trajana, występujące w mowie Rumunów 
(Dako-Rumunów) w formie troian (st.-bułg. Trojanb), a zapoży- 
czone przez Rumunów od Słowian *), 


w Methode 21 i 53 (Metoda 19 i 44) i Einfiihrung 15, 52 (przyp. 182), 65 
(przyp. 161), a co się tyczy różnego zapatrywania się na nie, czyt. skorowidz, 
dodany do tejże pracy, pod temi nazwami. Dowodowi z nazw geograficz. 
słowiańskich w Dacyi dodaje siły ta okoliczność, że cały szereg takichże 
nazw znajdujemy i na zachód Dacyi (Pession dziś Peszt nad Dunajem po 
lewym jego brzegu; a na wschód tej rzeki, w Panonii: Pelso, Metubaris, 
Bustricius, Akuminkon, Ulca, Pistrensis villa, t. j. Bystra, o których pisa- 
łem w wyżej wymienionych pracach). 

15) O nazwach tego typu pisałem w pracach: Hist. Słow. II. 45, 
Einfiihrung 76, 80 i Trzy recenzye 6. 

16) Einführung 78 i Trzy recenzye 7 — 8. I te nazwy roślin, zapi- 
sane przez Dioskoridesa i Apulejusa, jak i wyżej wymienione topograficz- 
ne, tylką rzadko mogły być zapisane tak, aby w nich nie zatarło się po- 
chodzenie słowiańskie. 

7) Sam O. Densnsianu (266, 268, 292) dowodnie wykazuje, że 
wyraz „troian“, w mowie Rumunów, jest zapożyczonym przez nich od 
Słowian. Gdyby tak nie było, pisze ten uczony, to w mowie rumuńskiej 
wyraz ten używałby się w formie träin, której przecie nie mają Rumuno- 
wie. Za tem, że Rumunowie wyraz ten zapożyczyli od Słowian, przemawia 
jeszcze i to, że gdy imię cesarza Trajana u Słowian przedostało się nawet 
do ich mytologii i wielokrotnie występuje w ich podaniach (Drinow, dac. 
76, Krek 77) i w słowiańskiej topografii półwyspu bałkańskiego (drogi, 
wały i t. d.), to u Rumunów imię to stało się wyrazem pospolitym, służą- 
cym do oznaczenia, jak Densusianu pisze (266), toute ćlóvation de terrain, 
tout rempart et même les monceaux de neige. Osadnicy rzymscy, osiedla- 
jący się wśród ludności słowiańskiej w Dacyi, często musieli słyszeć imię 
Trajana z ust Słowian i przyjąć je od nich do swojej mowy. 


Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz, Rok II, 1909. Zeszyt 4. 3 
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4. Zejście się dackich wyrazów i nazw: xopfrat 43), toaray 49), 
diuppaneus 5"), z odpowiadającemi im formą i znaczeniem słowiań- 
skiemi: k'bmeti (st.-rus.), kmeti (czes., pol., serb.), żupan. 

5. Podanie narodowe Słowian, zapisane w kronice Nestora, 
podług którego kraje po obu stronach środkowego i dolnego Du- 
naju, były kolebką Słowian *!). 


#) O wyrazie »ounta: (kometai) i jego znaczeniu szczegółowo pisa- 
łem w Hist. Słow. II. 358) przyp. 1945). Jak piszą Cassius Dio (ok. 229 r.) 
i Petrus Patricius (ok. 562) kometai nazywali się u Daków wyżsi dostojni- 
cy, jak tego domyślać się można z tego, że ich Decebal, król Daków, wy- 
syłał jako posłów, do Trajana. Grodnością prawdopodobnie odpowiadali 
słowiańskim kmetom, dopóki u Słowian tę nazwę dawano wyższym dostoj- 
nikom i doradcom książęcym. W takiem znaczeniu wyraz ten używa się 
np. w Słowie o pułku Igora (remera), u Dalimila (kmeti) w polskich źró- 
dłach (np. comes Berwoldus 1284 r. jako kmeto), Wyraz kmet z czasem 
przybrał znaczenie wieśniaka (rusticus), z początku wolnego, a potem 
i poddanego. To znaczenie otrzymał i u Rumunów, gdzie się używa 
w formie cümet. Niederle (SI. st. II, 167) widząc w Dakach lud nie- 
słowiański, pisze, że jeżeli daccy kometai i słow. kmeti są z sobą w związ- 
ku, to w takim razie, Słowianie wzięli wyraz ten od Daków. 

49) O wyrazie tym podałem również wiadomość w Hist. Słow. II, 
89 i Methode 79. Znajdujemy go dwa razy użyty (fournav i Gwarav) w na- 
pisie na przedmiocie, odnalezionym 1799 r. w Banacie, na południe rzeki 
Marosz, a na wschód od Cisy. Szafarzyk, Lelewel, Cuno, Drinow i inni 
czytają go „żupan*. Niederle (Sl. st. II, 168) tak samo go czyta, lecz od- 
mawia mu pochodzenia słowiańskiego. Wyraz żupan, już jako tytuł nie- 
wątpliwie słowiański, występuje w źrodłach w formach: {nurav (Const. 
Porphyrog.), zuppan (Privil. Tirpimiri a, 852), jopan (Dipl. fund. mon. Crems- 
miinst, a, 777) i t. d. 

%) Diuppaneus, qui (et) Euprepes, Sterissae filius, Dacus, Corp. inscr, 
latin. Voluminis VI pars tertia (Inscriptiones sepulcrales urbis Romae, 
M 16, 908). Tytuł „diuppaneus“ t. j. żupan, nosił i Decebal, co dało zno- 
wu Niederlemu (Sl. st. II. 166) sposobność wyrażenia przypuszczenia, że 
tytuł ten wzięli Słowianie od Daków. 

51) Podanie to zapisane zostało w kronice Nestora w dwojaki spo- 
sób (czyt. Einführung p. 116). Słowianie zanim się rozeszli, czytamy 
w tej kronice, mieszkali nad Dunajem, gdzie Węgry i Bułgarya. Ziemia 
Słowian, dowiadujemy się zaraz z tejże kroniki, zawojowana została przez 
Wołochów (Rzymian). W ten sposób w pamięci ludu słowiańskiego za- 
chował się fakt zawojowania przez Rzymian Mezyi, Dacyii Panonii. Pa- 
nonię, jako praojczyznę Słowian, wymienia Boguchwał, kronikarz polski 
(11258), który dodaje, że wiadomość o tem zawdzięcza vetustissimis codi- 
cibus. Ci jednakże, którzy pierwotną ojczyznę Słowian widzieli na północ 
Karpat, z natury rzeczy, usiłowali wykazać, że podanie zapisane u Nesto- 
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6. Ostatnim ważniejszym dowodem jest fakt ten, że w mo- 
wie Rumunów i Rusinów, a nawet innych Słowian, mieszkających 
poza Dacyą, znajdujemy takie wyrazy, które do niej dostać się 
mogły od Rzymian w czasach już pierwszego, najdawniejszego ze- 
tknięcia się ze Słowianami dackimi, osiadających między nimi Rzy- 
mian. Takim wyrazem jest klag ,„podpuszczka do mleka z żołądka 
cielgeia“, który znajduje się w mowie rusińskiej (kl'ag), słowackiej, 
czeskiej i polskiej (klag), ukraińskiej (klag i glak), wielko-ruskiej 
(gljak%) i w łacińskiej (coagulum), w jednem i tem samem znacze- 
niu „podpuszezka“, a w rumuńskiej w formie chiag a w znaczeniu 
„twarog:: 52), 

To wszystko, co wyżej powiedziałem, przekonywa, że Dako- 
wie, wówczas, gdy kraj ich podbijał Trajan, gdy zapisywano, wy- 
żej wspomniane, a z ich kraju pochodzące nazwy geograficzne i na- 
zwy roślin, byli niewątpliwie tą ludnością, którą od VI wieku po 
Cbr. zaczęto nazywać Słowianami. Fakt ten oddawna był przed- 
miotem uwagi. Liczni badacze i to znakomici *3), uznali Daków za 
Słowian, chociaż nie mieli na to tylu dowodów, ile my ich mamy. 


ra nie ma charakteru ludowego, lecz jest literackim wymysłem południo- 
wo-słowiańskiego kleru (Czyt. Einführ. 52, przyp. 131). Zapatrywanie to 
jest tendencyjne i całkiem błędne. Gatterer, Bielowski, Lelewel 
i Samokwasow są konsekwentni, gdy utrzymują, że podanie o Slowia- 
nach nad Dunajem odnosi się do Daków czyli Getów (Hist, Słow. II. 195 
i Einführ. 11). 

5) O. Densusianu (p. 303 i n.) odnosi do niezmiernie dawnych 
czasów przedostanie się do mowy Rusinów i innych Słowian wyrazu 
klag (łaciń. coagulum) i przejście w mowie Rumunów c (* cloagum z co- 
agulum) w chi (chiag). Wyraz coagulum w mowie łacińskiej znają już 
Varro i Plinius. W mowie polskiej podaje go Karłowicz, jako wy- 
raz zapożyczony (Słownik wyrazów obcego, a mniej jasnego pochodzenia, 
Kraków, 1894), a zarazem, jako wyraz gwarowy (Słownik gwar polskich, 
Kraków, 1901). Prawdopodobnie wyraz klag i lacin. coagulum (tak samo 
jak kolęda i łaciń. calendae, striga i łaciń. strix) jest wspólną własno- 
ścią przodków Słowian i Italów, od których przeszedł do literackiej mowy 
Rzymian, 

5) Szereg ten zaczyna Jan Krzysztof Gatterer, którego pra- 
ca czytana na jednem z posiedzeń Towarzystwa naukowego w Gettyndze 
19 listopada 1792 r., potem w 1793 wydrukowana została w XI tomie 
„Rozpraw* tegoż Towarzystwa (Commentationes Societatis scientiarum 
Gottingensis), Za Gattererem poszli inni: Katanczycz (1795 — 1826), 
Bielowski (1850), Lelewel (1853), Malte-Brun (1859), Ouno (1871), 
Hellwald (1872, Brun (Bpyu») (1879), Samokwasow (1888), 
Leopard ow (1892), Zaboro wski (1906). Zwyciężył jednak aforyzm, sam 
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Dakowie byli więc plemieniem słowiańskiem, zamieszkują- 
cem swój kraj od czasów niepamiętnych. Lecz, od czasu do czasu, 
na ich ziemi zjawiało się obce jakieś plemię, dzielne i energiczne- 
które, poddając Daków pod swoje panowanie, tworzyło dla siebie 
państwo lub państewka‘), Takiego państwa lub państewek w Da- 
cyi mogli być założycielami jacyś, nieznani nam bliżej, zdobywcy, 
lecz mówiący językiem, który dziś zowiemy albańskim. Stać się to 
mogło bardzo dawno, może w tym samym czasie, w którym jakieś 
inne plemię, lecz także używające mowy albańskiej, dało początek 
najstarszemu państwu macedońskiemu (epirocko-albahskiemu), 
którem potem zawładnęli Grecy Temenidowie *%. Tej przewadze 
albanizmu możnaby przypisać te właściwości, które mowa rumuń- 


w sobie najprawdziwszy, lecz którego nie można stosować do przeszłości. Wy- 
głoszonyprzez Dobrowskiego brzmi on „Slawen sind Slawen* to znaczy: 
Słowianie są tylko Słowianami (czyt. Niederle, SI. st. I. 25). Dobrowski za- 
pomniał, że Słowianie zanim zaczęli nosić nazwę „Słowian*, musieli nosić 
inne nazwy, że zatem Słowianami mogli być Dakowie, Ilirowie i t, d. 
Dopiero w VI wieku po Chr. zaczyna się na te ludy przenosić nazwa 
„Słowianie“ (czyt. Hist. Słow. II, skorowidz pod wyrazami: Slavi i Suevi). 
Przypomnę tu jeszcze, o czem już i dawniej pisałem (Począt. Chorw. ilir. 
13, Hist, Słow. II. 412, przyp. 2171, Methode 53, przyp. 127), że nazwa 
„Daci*, tak samo, jak i inne, dziś już również zapomniane, jak np. „Luti- 
ci* „Dulebi* lub znane, jak Rusi, Czesi, Poloni, jest tylko jednem z gatun- 
kowych nazwisk tego plemienia, którego dzisiejszą, ogólną nazwą rodzajową, 
jest od czasów średniowiecznych nazwa „Slavi“, Za czasów Jornandesa, 
w VI wieku, taką rodzajową nazwą była jeszcze nazwa Veneti. 


») O znaczeniu podboju w dziejach cywilizacyi, tworzenia się spo- 
łeczeństw i państw w ogóle, a w szczególności w zastosowaniu do Polski, 
pisałem w rozprawie „Utworzenie się społeczeństwa polskiego* drukowa- 
nej w „Przeglądzie narodowym* (Rocznik [, M 11, zeszyt listopadowy 
z r. 1908), która pierwszy raz jako odczyt, wypowiedziana została 13 grud- 
nia 1907 r. na miesięcznem posiedzeniu Tow. miłośników historyi w War- 
szawie. 

55) Czyt. referat mój „W kwestyi narodowości Macedończyków“, 
gdzie na str. 34 — 35 starałem się wykazać, że zanim grecki ród Temeni- 
dów, właściwie bliżej nieznani nam Grecy doryckiego pochodzenia, utwo- 
rzyli dla siebie państwo w Macedonii, to już tam panowało jakieś plemię, 
mówiące po albańsku, a pokrewne Epirotom, przodkom dzisiejszych Albań- 
czyków. Ludzie tego samego plemienia, jak to wiemy (por. Einführ 81— 
83), rozszerzyli swoje panowanie i w innych stronach półwyspu bałkań- 
skiego (w Dalmacyi, Dardanii), a mogli to samo panowanie narzucić i lud- 
ności, mieszkającej na północ Dunaju, w tak zwanej później Dacyi, 
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ska, jak i bułgarska, dzielą z mową albańską**). Lecz i panowanie 
albańskie w Dacyi osłabło i wreszcie ustąpiło miejsca innemu. Już 
z historyi wiemy (od Herodota), że w Siedmiogrodzie i sąsiednich 
krajach, jakieś scytycko-sarmackie plemię, prawdopodobnie irań- 
skie, zwane Agatyrsami 5"), stworzyło dla siebie bliżej nam niezna- 
ne państwo. Można nie wątpić, że takie dynastye, jak Burwisty 
(t przed r. 44 po Chr.), zwanego królem Getów, i Decebala, zwane- 
go królem Daków 5), były obcego, prawdopodobnie scytycko-sar- 
mackiego, t. j. irańskiego pochodzenia. 

Konkludując to wszystko, o czem tutaj mówiliśmy, docho- 
dzimy do następujących wywodów: 

1. Rumunowie w dzisiejszej Rumunii, Siedmiogrodzie i kra- 
jach sąsiednich, t. j. w starożytnej Dacyi, są potomkami osadników 
rzymskich i Słowian, przed nimi już zamieszkujących te kraje. 

2. Język rumuński utworzył się przez romanizacyę mowy 
Słowian i jednoczesną slawizacyę łacińskiej mowy Rzymian. 

3. Tą słowiańską ludnością, wśród której Rzymianie się 
osiedlali i którą romanizowali, byli Dakowie. 

4. Dakowie, t j. Słowianie zamieszkujący Dacyę, byli 
autochtonami, a przybyszami na ich ziemi były te narody, które 
im narzucały swoje panowanie, a mianowicie, nieznane nam bliżej 
plemię, mówiące po albańsku, potem Agatyrsi, Rzymianie, Goci, 
Awarowie, Bułgarzy i wreszcie Węgrzy. 

Tak się przedstawia kwestya początków narodowości rumuń- 
skiej. Jeżeli jej dotąd w ten sposób nie rozwiązano, to jedynie dla- 
tego, że Słowian w dzisiejszych Węgrzech, Rumunii i na półwyspie 
bałkańskim uważano, nie za autochtonów, lecz za późniejszych 
przybyszów, co było fatalnym błędem i przyczyną wielkiego nie- 
porozumienia w nauce. 


56) Mowa tu o tych właściwościach językowych, które są wspólne 
mowom: albańskiej, rumuńskiej, nowo-greckiej, nowo-bułgarskiej (t. j. mo- 
wie bułgarskiej ludowej w przeciwstawieniu do języka bułgarskiego lite- 
rackiego, staro-bułgarskiego czyli cerkiewnego). O nich pisali: Miklo- 
sich (Sl. Elem, im Rum. 1862 i Sl. Elem. im Neugr. 1870), i O. Densu- 
sianu (Hist. de la langue roum. 33 i n.). Ten ostatni czerpał z Miklo- 
sicha (Sl. El. im Rum.) i z Schuchardta (Vokal. des Vulgärlateins 1865 
-—8). Pisał o nich w części także Hunfalvy (czyt. moją Hist. Słow. II. 
290, przyp. 1520) i Lamouche 25, 223 i n., 250, 287. 

#7) Hist, Słow. I. 200 i 201. 

58) Hist, Słow. I. 204, 286, 383 (przyp. 25 i 26) i 884 (przyp. 34 i n.). 


ZUSAMMENFASSUNG. 
Herr Edward Bogusławski: 


Zur Frage der Abkunft der Rumänen. 


Aus Anlass des Werkes des Ovide Densusianu: „Histoire de la langue 
roumaine“. Paris 1901, und anderer Schriften in diesem Gegenstande 
aus dem letzten Jahrzehnt. 


Die rumänische Frage ist noch ungelöst. Fragen wir, ob sie ge- 
löst werden könne und wovon die Lösung abhängt? Sie kann ge- 
löst werden, aber ihre Lösung hängt von der Frage ab, wann und 
wo die Vorfahren der heutigen Rumänen mit den Slaven in Berüh- 
rung gekommen sind, ohne Rücksicht darauf, ob dies noch Römer 
oder Rumänen waren. Bevor wir dies erfahren werden, wollen 
wir vorest das Verhältnis der heutigen Rumänen zu den Slaven 
erwägen, so wie dieses Verhältnis in der Sprache, d. h. linguistisch, 
dann ethnographisch sich darstellt. 

Vorerst wie sich dies Verhältnis in der Sprache ausgedrückt 
hat. Nach dem „Kapitalwerk“ von Cihac, enthält die rumänische 
Sprache, wie dieselbe von dem Volke, nicht von den Gebildeten, ge- 
braucht und verstanden wird, !/, lateinischer, ?/, slavischer Wörter; 
das Übrige aus anderen Sprachen (der magyarischen, türkischen, 
griechischen, albanischen u. s, w.), Wenn wir auch zugeben, dass, 
wie Densusianu (S. XXII) meint, Cihac mehr slavische Aus- 
drücke „entdeckt hat“, als es sich dies in Wirklichkeit verhält, so 
genügt doch einen Blick auf das Verzeichnis dieser Wörter, welche 
Densusianu selbst bietet (255 u. ff,), zu tun, um über die unge- 
heure Masse derselben in Staunen zu geraten, um so mehr, da 
dieser Verfasser nur solche erwähnt, die sich durch ihr Alter in der 
rumänischen Sprache auszeichnen. Aber nicht nur die Zahl der- 
selben erregt Staunen. Sie setzen in Staunen auch durch ihre 
Qualität. Diese Wörter sind manchmal so selten und mit solcher 
ursprünglichen Bedeutung, dass selbst die Slaven, wie sich Jacimir- 
skij äussert, die Rumänen beneiden können. Die zartesten menschli- 
chen Empfindungen, die gewöhnlichsten und unumgänglichsten Ge- 
genstände, wie Lamouche schreibt, finden in dieser slavischen 
Schatzkammer in der rumänischen Sprache entsprechende Wörter 
und Namen. Dieser Einfluss der slavischen Sprache auf diejenige 
der Rumänen äussert sich nicht nur in der Zahl von slavischen 
Wörtern, die in der rumänischen Sprache vorkommen, d. h. in ihrem 
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Wörterbuch, sondern er hat sein Merkmal ihrer Grammatik, Phone- 
tik, Morphologie aufgedrückt. Er fand seinen Ausdruck auch in 
der Masse von slavischen Präfixen und Suffixen. Dieser Reichtum 
an slavischem Stoffe in der rumänischen Sprache war die Ursache, 
dass Adelung dieselbe den slavischen Sprachen zugezählt hat, und 
Lamouche äusserte, dass sie den Anschein eines slavischen Dialek- 
tes habe. Dieser „tiefe und vielseitige Eintluss‘ begann, der 
Meinung Jacimirskis nach, sehr bald nach dem lateinischen. Dies 
ist jedoch noch wenig. Die rumänische Sprache entstand schon in 
ihren ersten Anfängen aus dem Zusammenschmelzen der slavischen, 
autochthonischen Sprache in Dakien, Thrakien und Illyrien mit der 
von den Römern in diesen Ländern eingeführten lateinischen Spra- 
che. Indessen stellt sich Densusianu diese Zusammenschmelzung 
von zwei verschiedenen Sprachelementen ganz anders und ganz 
unrichtig vor. Er schreibt darüber so, schreibt aber nicht Tatsachen 
gemäss, ohne irgend welche Zeugnisse darüber, was er schreibt. 

Die Slaven, erzählt uns Densusianu (237), fingen in einer 
unbestimmten Zeit an, aus ihrer Heimat hinter den Karpathen, nach 
dem Süden derselben, nach Dakien sich vorzudrängen, und als die 
römischen Legionen und römischen Beamten, zur Zeit des Kaisers 
Aurelian, dieses Land im J, 271 verlassen hatten, wagten es die Sla- 
ven langsam von den Karpathen an die Donau vorzudringen. An die 
Donau gekommen, überschreiten sie endlich dieselbe, aber erst zu 
Ende des IV oder zu Anfangdes V Jahrh. Dazumal kamen sie in nicht 
allzugrossen Heeresabteilungen und siedelten sich in kleinen Grup- 
pen in Mösien und Thrakien an. Aber die wahre Invasion (la vraie 
invasion slave) fand erst in den letzten Jahren des V Jahrh. statt, als 
die Ostgothen die Balkanhalbinsel verlassen hatten und nach Italien 
gezogen waren, den Slaven Raum gebend. Dazumal, behauptet 
Densusianu, indem er sein phantastisches Bild der Übersiedelung der 
Slaven endet, beginnt ihr Einfluss auf die romanische Bevölkerung 
und das Einsaugen von Wörtern und grammatikalischen Formen 
aus der slavischen Sprache durch diese Bevölkerung. 


So ging, nach Densusianu, der Process der Ausbildung der 
rumänischen Sprache vor. Auf diese Weise aber kann die Bildung 
der rumänischen Sprache, die doch „den Eindruck eines Dialektes 
der slavischen Sprache macht“, nicht stattgefunden haben. Auf 
diese Weise verstehen wir nicht, wie eine solche Masse von slavi- 
schen Wörtern, grammatischen Formen und Lauten in die Sprache 
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der romanischen Bevólkerung hat eindringen kónnen, und dies von 
jenen Slaven, die im VI und VII Jahrh. in die Grenzen des rómi- 
schen Reiches, wie davon zeitgenóssische Quellen zeugen, nur der 
Beute und des Raubes halber einfielen. Wo sind die Tatsachen, die 
uns die Weise erklären könnten, auf die die Slaven und Rumänen 
zusammenkamen und sich vereinten, auf welche Weise ihre gegen- 
seitigen sprachlichen, gesellschaftlichen und ökonomischen Bezie- 
hungen sich gestalteten, Wie ungemein arm muss die Sprache der 
Rumänen gewesen sein, wenn sie eine solche Unmasse und so ver- 
schiedener, slavischer Wörter und Sprachformen aufzunehmen be- 
durft hat! Anders und verständlicher steht vor uns der Process der 
Bildung der rumänischen Sprache, wenn wir die Tatsache des 
Autochthonismus der Slaven in Dakien und auf der Balkanhalbinsel 
und ihre Romanisierung unter römischem Einflusse annehmen, die 
Romanisierung, die parallel mit dem entgegengesetzten Process der 
Slavisierung der Römer, unter dem Einflusse der Slaven, vorging. 
Und es kann nur so gewesen sein. Das, was Densusianu von der 
slavischen „Invasion“, welche die Halbinsel überschwemmt haben 
soll, schreibt, ist nicht auf Tatsachen gestützt; er schreibt so, wie es 
ihm zu sein scheint, und nicht so, wie es gewesen ist. Es gibt keinen 
Zweifel, dass die Slaven unter den Namen Geten, Anten und „Sla- 
ven“, und früher noch unter dem Namen Kostoboken, Karpiden 
(Karpen) u. s. w. hinter der Donau hervor die Balkanhalbinsel über- 
fielen und sich dort wenigstens zum Teil niederliessen; ich sage, zum 
Teil, weil sie gewöhnlich mit ihrer Beute hinter die Donau zurück- 
kehrten, sie waren aber jedenfalls auf der Balkanhalbinsel nicht die 
ersten ihres Stammes. Es waren Ankömmlinge, die eine neue 
Schicht der slavischen Bevölkerung auf der Balkanhalbinsel bilde- 
ten. Ihre ältere Schicht bildete die illyrische, thrakische und da- 
kisch-getische Bevölkerung, die seit Jahrhunderten die Balkanhalb- 
insel bewohnte. Man gab ihr verschiedene Bezeichnungen (Illyrier, 
Daken), die später in Vergessenheit gerieten und an deren Stelle an- 
dere traten, vor allem der Name „Slaven“, der, von jenseits der Do- 
nau übertragen wurde! Auf der westlichen Hälfte der Balkan- 
halbinsel war es eine Bevölkerung, die im Altertum Illyrier genannt 
wurde, und deren Überreste wir heute Öakavcen nennen, In dem 
östlichen und mittleren Teile der Halbinsel war es dieselbe Bevölke- 
rung, in deren Sprache, bis auf heute noch, die Laute št (szt) und žd 
(zd) auftreten. In Dakien war es eine Bevölkerung, die heute ru- 
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thenisch heisst, welche jedoch mit einer anderen, von jenseits der 
Donau her kommenden, slavischen Bevölkerung sich vermischt, die 
oben erwöhnten Laute śt und Zd und Nasenlaute in Gebrauch 
hatte. Eine solche Bevölkerung fanden die Römer in den oben 
erwähnten, von ihnen unterworfenen, Ländern und mit einer sol- 
chen vermischten sie sich, indem sie von derselben den Sprachstoff 
an Wörtern, Formen und Lauten, dessen so grosse Reichlichkeit in 
der rumänischen Sprache wir oben bewundert haben, annahmen. 

Sich mit dieser alten autochthonischen Bevölkerung verschmel- 
zend, eigneten sich die Römer ihre Sitten, Gebräuche, Aberglauben, 
Lieder u. s. w. an. Wenn wir hauptsächlich die, das heutige Ru- 
mänien, Siebenbürgen, den Banat, d. h. das alte Dakien bewohnen- 
den Rumänen, im Auge haben, so können wir, wie bei der Sprache, 
auch beim Anblick des reichen, ethnographischen Schatzes, den sie 
mit den Slaven teilen, uns des Staunens nicht erwehren, und sie 
teilen denselben, weil die Römer sich auf dem Boden der Autochtho- 
nen, Daken genannt, niederlassend, dieselben romanisierten. Eine 
ganze Masse der Bevölkerung, welche jetzt slavisch (bulgarisch, ru- 
thenisch) heisst, wurde romanisch, behielt aber ihre Sitten, Volksfes- 
te, Volksbelustigungen, religiös-heidnischen Glauben und Aber- 
glauben, Lieder, Sagen u. s. w. Hierher gehören die rumänischen 
Rusalien (rusälii) „Pfingsten“, die mit den byzantinischen, eigentlich 
thrakischen Rusalien (ftvodkta) und slavischen Rusalien (z. B. py- 
carna Nestors) identisch sind, Hierher gehört die rumänische „kolę- 
da“ (colindă, kolindb);, die mit der byzantinischen (* »aAdvöa aus 
xakdydac) und slavischen (kolęda) identisch ist. Hierher gehört in 
der rumänischen und ruthenischen „kolęda* der Name des ersten 
„Colindas* (kolednik), Brezaia bei den Rumänen, Bereza bei den Ru- 
thenen. Hierher gehören die rumänischen Räpotini und das altrussi- 
sche Ropatb, das rumänische und zugleich altslavische Kapiste, das 
rumänische Filma und die slavische Vila, das rumänische und sla- 
vische Striga u. s. w, 


Wenn die Sprache der Rumänen und ihre Ethnographie stark 
dafür sprechen, dass die Römer in Dakien schon eine slavische Be- 
völkerung gefunden haben, so waren es die Daken, auch Geten ge- 
nannt, die dieselbe bildeten. Und so war es auch— und wir haben 
daraut folgende unmittelbaren Beweise, ausser den oben besproche- 
nen, mittelbaren. 

1. Den ersten derartigen Beweis bilden die, in griechischen 
und lateinischen Quellen des I und II Jahrh., verzeichneten topo- 


Zr = 


graphischen Namen, insofern sie in der Sprache der Griechen und 
Römer nicht verdorben, oder von anderen nicht verdrängt, oder 
endlich in der griechischen und lateinischen Schreibweise nicht ver- 
borgen worden sind. Hierher gehören Tsierna, Pathissus, Bersovia, 
Drieka und zahlreiche Namen auf dava, z. B. Sandava, Utidava, 
die sich bis auf den heutigen Tag in denselben, schon unzweifelhaft 
slavischen, Namen auf dava, wie Ondava, Bodava in demselben Da- 
kien, nämlich in dem Teile desselben, wo heute Ruthenen wohnen, 
oder Rudava in Mähren, Kłodawa in Polen u. s. w. sich wiederholen. 

2. Die dakischen, von Dioskorides und Apulejus ver- 
zeichneten Pflanzennamen, natürlich insofern dieselben, wenigstens, 
annährend richtig niedergeschrieben worden sind, wie z. B. seba und 
slav. zova, „sambucus nigra“, diesema (* divesema) und slav. di- 
vizma „verbascum* und dakische Namen auf zila (das ruthenische 
zile und poln. ziele „Kraut“), nämlich usazila, stirsozila, welche auf 
die ruthenische Sprache hinweisen, da wir noch heute in dieser 
Sprache ihnen entsprechende Namen finden — wie z. B. odylonzile, 
lubyzile u. s, w. 

3. Der Name des Kaisers Trajan, der in der Sprache der 
Rumänen (der Dako - Rumänen) in der Form troian (altbulg. Tro- 
janb) auftritt, welchen die Rumänen von den Slaven entlehnt haben. 

4. Das Zusammenkommen dakischer Wörter und Namen: 
kometai, zoapan, diuppaneus mit den, ihnen in Form und Bedeu- 
tung entsprechenden slavischen: k'bmeti und kmeti, żupan. 

5. Die in der Kronik Nestors verzeichnete Nationalsage, 
darnach die Länder an beiden Ufern der mittleren und unteren Do- 
nau die Wiege der Slaven waren, 

6. Der letzte wichtigere Beweis ist dies, dass in der Sprache 
der Rumänen und Ruthenen, sogar auch in derjenigen anderer Sla- 
ven, die ausserhalb Dakiens leben, wir solche Wörter finden, die zu 
ihnen von den Römern nur in der Zeit der ersten, ältesten Berüh- 
rung der Römer mit den dakischen Slaven haben kommen können, 
Ein solches Wort ist z.B. kl’ag (ruth.), chiag (rum.), coagulum 
(latein.). 

Das alles, was ich oben gesagt habe, überzeugt, dass die Da- 
ken, zur Zeit, als Trajan ihr Land eroberte, unzweifelhaft dieselbe 
Bevölkerung waren, die man zu Anfang des VI Jahrh. Slaven zu 
nennen begann. Viele ausgezeichnete Forscher erkannten an, dass 
die Daken Slaven waren, obgleich sie nicht die Beweise hatten, über 

ie wir heute verfügen. 
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Die Daken waren ein slavischer Volksstamm, der sein Land 
seit undenklicher Zeit bewohnte. Aber von Zeit zu Zeit erschien 
auf ihrem Boden ein fremdes, tiichtiges und energisches Volk, 
welches, nachdem es den Daken seine Herrschaft aufgezwungen 
hatte, einen Staat für sich bildete. Die Gründer eines solchen Rei- 
ches in Dakien konnten uns nicht näher bekannte Eroberer sein, 
die jedoch sich einer Sprache bedienten, die wir heute albanisch 
nennen. Es hat schon sehr lange her stattfinden können, vielleicht 
in derselben Zeit, in der eine andere albanisch sprechende Kriegs- 
mannschaft dem ältesten makedonischen (epirotisch-albanischen) 
Reiche, das später von den griechischen Temeniden beherrscht 
wurde, den Anfang gab. Dieser Übermacht des Albanismus sind die 
Eigenheiten, die sowohl die rumänische, wie auch die bulgari- 
sche Sprache mit der albanischen gemein haben, zuzuschreiben. 
Aber auch die albanische Herrschaft in Dakien wurde schwächer 
und wich endlich einer anderen. Schon aus der Geschichte wissen 
wir (von Herodot), dass in Siebenbürgen und in den Nachbarlän- 
dern ein skytisch-sarmatisches, iranisches Volk, Agathyrsen ge- 
nannt, ein uns näher nicht bekanntes Reich gebildet hat. Es ist 
nicht zu zweifeln, dass solche Dynastieen, wie diejenige des Burvista, 
genannt König der Geten (f vor 44 nach Chr.), und des Decebal, ge- 
nannt König der Daken, fremder, wahrscheinlich skytisch-sarma- 
tischer, d. h. iranischer Abkunft waren. So steht die Frage der An- 
fänge der rumänischen Nationalität. Alles, was wir hier besprochen 
haben, zusammenfassend, gelangen wir zu folgenden Schlussfolge- 
rungen: 

1. Die Rumänen, im heutigen Rumänien, Siebenbürgen und 
den Nachbarländern, sind Nachkommen römischer Ansiedler und 
Slaven, die noch vor den Römern diese Länder bewohnten. 

2. Die rumänische Sprache ist durch Romanisierung der 
Sprache der Slaven und durch die gleichzeitige Slavisierung der la- 
teinischen Sprache der Römer entstanden. 

3. Jene slavische Bevölkerung, inmitten welcher die Römer 
sich niederliessen und die sie romanisierten, waren die Daken. 

4. Die Daken, d. h. Slaven, die Dakien bewohnten, waren 
Autochthonen; und Ankömmlinge auf ihrem Boden waren diejenigen 
Völker, die ihnen ihre Herrschaft aufwarfen, nämlich das uns nicht 
näher bekannte Volk, das albanisch sprach, dann die Agathyrsen, 
Rómer, Goten, Avaren, Bulgaren, endlich die Magyaren. 
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Posiedzenie 
z dnia 15 Kwietnia 1909 r. Rok II. Ne 6. 


Obeeni: 


 Przewodniezgey Wydziału p. W. Miklaszewski. 
Za Sekretarza p: K. Stołyhwo. 
Członkowie Towarzystwa pp.: T. Banachiewiez, Ign. 
Baranowski, E. Bogusławski, S. Dickstein, T. Dy- 
dyński, W. Grabski, Al. Jabłonowski, H. Konic, J. Ko- 
walczyk, E. Majewski, S. Smolikowski. 
Gość: p. Wiercieński. 


Komunikat. 


Pan Władysław Grabski: 


Wniosek o utworzeniu przy Towarzystwie Naukowem 
delegacyi statystycznej i o zorganizowaniu wydawnictwa 
„Rocznika Statystycznego Królestwa Polskiego*. 


Rozważając wartość naukową danych statystycznych tyczą- 
cych się Królestwa Polskiego stwierdzić należy przedewszystkiem 
niewiarogodność pierwotnych źródeł tych danych. Dostarczają 
ich prawie wyłącznie kancelarye urzędów gminnych i magistra- 
tów. Jedne z tych źródeł stanowią wyciągi z ksiąg prowadzonych 
w gminach i magistratach, drugie stanowią zapełnienie przez 
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urzędnika kancelaryi gminnej lub magistratu schematu przysłanego 
do tych kancelaryi ze strony lub z polecenia urzędów. Ostatnia 
kategorya źródeł jest najmniej wiarogodna, gdyż urzędnik taki (pi- 
sarz gminny) nie jest w stanie dać innych danych jak dowolnie 
przez niego wykombinowane. Praca statystyczna pisarzy gmin- 
nych nie jest wcale opłacana, nie może więc nie być niedbałą, a po- 
nieważ pisarze gminni nie są wcale do spełniania czynności sta- 
tystycznych przygotowani, więc ich praca oczywiście jest wysoce 
nieumiejętna. Dowolnosd, niedbalstwo i nieumiejętność są to nie- 
odzowne cechy danych statystycznych opartych na schematach 
(blankietach), zapełnianych przez urzędy gminne, a nie stanowią- 
cych prostych wyciągów z ksiąg gminnych. 

Wyciągi z ksiąg gminnych i magistrackich stanowią żródło 
znacznie mniej wadliwe od schematów (blankietów). Jednak i w nich 
jest pełno błędów skutkiem tego, że gospodarstwo publiczne 
w gminie pozbawione uzupełnienia wyższemi organami samorządu 
zadawalnia się formalnem tylko odzwierciadleniem istotnych sto- 
sunków. Ani dane o rozległości różnych rodzajów gruntów i użyt- 
ków, o ilości osad, ani tyczące się ludności — nie interesują gminy 
jako takiej i gmina prowadzi różne rejestry nie dla siebie, a tylko 
dla innych urzędów: głównie wojskowego, podatkowego i policyi. 
Oczywiście w tych warunkach dane urzędów gminnych są znacznie 
mniej wartościowe niż wówczas, gdyby niższa jednostka admini- 
stracyjna samorządowa jaką jest gmina uznawała potrzebę danych 
statystycznych, które rejestruje, nie tylko dla wyższej administra- 
cyi, której ulegać musi, ale i dla samorządu, którego część stanowi. 
Z powyższych względów należy uznać, że źródła statystyczne ty- 
czące się naszego kraju będziemy mogli uznać za względnie odpo- 
wiadające warunkom wiarogodności, gdy 1) gminy nasze staną się 
niższymi organami samorządu; 2) gdy wyższe organy samorządu 
wezmą w swoje ręce kierownictwo zbierania danych i w tym celu: 
a) ustanowią osobną opłatę za pracę statystyczną urzędników 
gminnych; b) przygotują ich odpowiednio do spełniania tej pracy; 
c) zorganizują prawidłowy współudział społeczeństwa w dostar- 
czaniu przez urzędy gminne tych danych, które nie są prostymi 
wyciągami z ksiąg, a stanowią oznaczenie cyfrowe istniejących 
w obrębie gminy odnośnych stosunków. 

Odpowiednia zatem urzędowa organizacya statystyki publicz- 
nej w naszym kraju jest możliwą dopiero wówczas, gdy admini- 
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stracya krajowa będzie zreformowana w postaci samorządu i w ten 
sposób uzdolnioną do spełniania różnych funkcyi kulturalnych, 
między innemi do zbierania danych statystycznych, co stanowi 
jedną z trudniejszych tego rodzaju funkcyi. 

Dopóki to jednak nie nastąpi, już dziś można w pewien spo- 
sób zaradzić niedostateczności i błędom danych statystycznych 
w dwuch mianowicie kierunkach: 

Obok statystyki urzędowej ma swoje znaczenie i jest możliwą 
do organizowania statystyka nie urzędowa, jakkolwiek w pewien 
sposób również publiczna: prowadzić ją mogą różne towarzystwa 
rolnicze, przemysłowe, kredytowe i inne. Towarzystwa takie mają 
własne dane, charakteryzujące stosunki krajowe i zebranie tych 
danych przedstawia niewątpliwie szerszy interes krajowy. Dane 
te są rozproszone w szeregu sprawozdań i użytek z nich jest mniej- 
szy niż mógł by być, gdyby były umiejętnie zestawione. Po za te- 
mi jednak danemi, które dostarczają różne instytucye publiczne 
bezpośrednio nadają się one, skutkiem swojej znajomości stosun- 
ków krajowych do tego, by w ich łonie przy pomocy ich członków 
dokonywało się badanie tych stosunków i oświetlanie ich odpo- 
wiedniemi cyframi. One mogą podejmować się ankiet, monografij, 
one często lepiej od urzędów gminnych potrafią zapełniać schematy 
(blankiety) nadesłane i mają bowiem więcej znajomości odnośnych 
stosunków i większą możność spełniania odpowiedniej pracy bez- 
płatnie z pobudek czysto obywatelskich. 


Należy jednak stwierdzić, że towarzystwa wszelkie nie są ni- 
gdy w stanie objąć całego kraju i wszystkich jego części, oraz 
wszelkiego rodzaju stosunków: są to więc organy odpowiednie tyl- 
ko do częściowych monograficznych badań statystycznych. Nie- 
mniej są to organy bardzo cenne i dostępne do użycia w obecnej 
chwili dla celöw odpowiedniej organizacyi pracy statystycznej. 

Mamy już cały szereg opracowań statystycznych opartych na 
danych zebranych przez oddzielne towarzystwa, mamy jeszcze 
więcej różnych kwestyonaryuszy statystycznych opracowanych ale 
nie zapełnionych. 

Sądzę, że znacznie by ułatwiło różnego rodzaju instytucyom 
i towarzystwom oraz oddzielnym badaniom zbieranie danych sta- 
tystycznych i zachęciło by ich nawet do takiej pracy opracowanie 
przez Towarzystwo Naukowe ogólnego planu badań stosunków 
krajowych przy pomocy statystyki. Plan taki musiał by czynić 
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zadość wymaganiom ścisłości naukowej i krytycyzmu naukowego 
a jednocześnie musiał by odpowiadać warunkom i środkom zbiera- 
nia danych przez organy oparte na dobrowolnem wspöluczestnic- 
twie jednostek i instytucyj rozrzuconych nierównomiernie po kra- 
ju, obejmujących tylko części kraju lub jeśli i cały kraj, to mają- 
cych styczność tylko częściowo z ograniczoną sferą stosunków. 

Opracowanie odpowiedniego planu badań statystycznych mo- 
gących być wypełnianemi przez nasze instytucye społeczne — oto 
jedno z zadań statystyczno-naukowych, które posiada, w bieżącej 
chwili ogólnego rozwoju w naszym kraju takich instytucyi, szcze- 
gólne znaczenie. 

Drugie zadanie to: zgromadzenie, oświetlenie krytyczne i ze- 
stawienie wszelkich istniejących już opublikowanych danych sta- 
tystycznych, tyczących się Królestwa. 

Dane takie dziś są rozrzucone w całej massie wydawnictw: 
Prace Warszawskiego Komitetu Statystycznego, Centralnego Ko- 
mitetu Statystycznego, wydawnictwa peryodyczne oddziału Sta- 
tystycznego Ministeryum Rolnictwa, wydawnictwa Ministeryum 
Finansów w Departamentach: podatków bezpośrednich (okładnych 
sborów), dróg żelaznych, komór celnych, Ministeryum Handlu 
i Przemysłu, osobne wydawnictwa Ministeryum Oświaty, Spra- 
wozdanie Kontroli Państwowej, dane statystyczne zawarte w eta- 
tach: objaśnienia do nich prawie każdego oddzielnego departamen- 
tu, dane zbierane ad hoc dla objaśnienia poszczególnych projektów 
praw, sprawozdania miast, ziemstw, gubernatorów, towarzystw 
i stowarzyszeń — wszystko to stanowi ogrom materyałów, w któ- 
rych znajduje się wiele danych tyczących się Królestwa i wiele da- 
nych mających wartość dla zestawień ze stosunkami w Królestwie. 
Wydawnictwa rzeczone pojawiają się w znacznej liczbie co rok, 
urywkowo z nich nie jeden korzysta przytem bez właściwego kry- 
tycyzmu, ale szybko ślad ich ginie, a przeważnie w ich ogromie 
trudno odnaleść to, co stanowi istotnie dla nas wartościowy ma- 
teryał. 

Zebrać wszystkie te źródła, wyciągnąć z nich to, co oświetla 
nasze stosunki w sposób bardziej charakterystyczny, poddać dane 
takie zwięzłej krytyce, zestawić je z danemi tyczącemi się innych 
części państwa i innych krajów—i wydawać w postaci „Rocznika 
statystycznego* w polskim i rossyjskim języku, było by to zada- 
nie zupełnie na czasie do spełnienia, wobec wzmożonego zaintere- 
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sowania naszemi sprawami ogölnemi, wobec operowania danemi 
wydanemi bez krytycyzmu i przez przeciwniköw naszych intere- 
sów i przez ich obrońców i wobec niemożności bezpośredniego sko- 
rzystania z całej masy danych zagubionych w różnych zawiłych 
i wielkiej objętości wydawnictwach. 

Takie wydawnietwo (Rocznika statystycznego) powinno być 
ułożone i opracowane w sposób odpowiadający krytycyzmowi na- 
ukowemu, ażeby wyrobiło sobie odpowiedni a niezbędny, bo stano- 
wiący jego racyę bytu autorytet. Obydwa zadania wskazane prze- 
zemnie, to jest: plan badań statystycznych przy pomocy instytucyi 
publicznych przeprowadzonych i plan oraz ogólny system opracowa- 
nia Rocznika statystycznego, są to zadania charakteru naukowego: 
które powinny by stanowić przedmiot pracy osobnej delegacyi 
statystycznej przy Towarzystwie Naukowem. 

Ażeby wyrazić w sposób bardziej szczegółowy zadania takiej 
delegacyi, zatrzymam się nad sposobem wykonania drugiego z po- 
mienionych przezemnie badań: 

Opracowanie „Rocznika statystycznego Królestwa Polskie- 
go* wymaga: 

1) Zgromadzenia w jednem miejscu wszystkich danych sta- 
tystycznych czyli utworzenia biblioteki statystycznej — i pracowni 
zarazem. 

2) Wyszukania w tych danych tego, co bądź bezpośrednio 
tyczy się Królestwa, bądź ma znaczenie dla zestawień z Kró- 
lestwefn. 

3) Oznaczenie wartości naukowej tych danych, opartej na 
charakterystyce źródeł i zestawienie wyników ze stanowiska praw- 
dopodobieństwa i zgodności jednych danych z drugiemi. 

4) Ugrupowania tych danych z segregacyą ich czyli kwali- 
fikowaniem do pominięcia, szczegółowego lub tylko ogólniko- 
wego podania. 

5) Oświetlenie danych przy pomocy: a) zestawień z danemi 
w Rosyi i jej poszezególnych miejscowościach; b) wyliczeń procen- 
towych; c) kombinacyi jednych danych z drugiemi i określenie ich 
wyniku porównawczego. 

Wyliezone czynności w punktach 1, 3 i 5 mają niewątpliwy 
związek z pracą naukową i ze stanowiska krytycyzmu naukowego 
winny być rozważane. Punkty zaś 2i 4 mają znaczenie głównie 
społeczno-polityczne, wymagają bowiem pewnych kryteryów sub- ` 
jektywnych opartych na względach pożytku i celowości, 
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Jasnem jest przeto, że wydawnictwo „Rocznika“ winno być 
wspólnem zadaniem naczelnych u nas instytucyi społecznych oraz 
T-wa Naukowego. Określenie celowości takiego wydawnictwa 
(przedmiotów, co do których należy przedewszystkiem zebrać dane 
i poczynić wyjaśnienia), są to zadania instytucyi społecznych i po- 
litycznych. Metoda wyszukania i zgromadzenia źródeł, oraz kry- 
tyka i zestawienie danych — to sprawa naukowa, która kompeten- 
cyi T-wa Naukowego powinna być pozostawiona w ostatecznej in- 
stancyi. 

W ten sposöb rzeczone wydawnictwo bedzie moglo odpowie- 
dzieć i względom doraźnego pożytku i nauki jednocześnie. Układ 
każdego rocznika powinien, po przedwstępnem przygotowaniu jego 
treści, podledz w delegacyi stątystycznej szczegółowemu rozpatrze- 
niu w tym celu, by właśnie mógł on się wyróżnić od całego szeregu 
wydawnictw statystycznych tem, że względom naukowym odpo- 
wiadać będzie. 

Wnioski moje, które Towarzystwu Naukowemu podaję, stre- 
szczają się w następującem: 1) utworzenie delegacyi statystycznej 
w celu: a) opracowanie planu badań statystycznych przez nasze in- 
stytucye publiczne dokonywanych; b) kierownictwa naukowego 
w wydawnictwie „Rocznika Statystycznego Królestwa Polskiego“; 
2) przystąpienie łącznie z innemi instytucyami do zorganizowania 
wydawania rzeczonego „Rocznika. 
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Wydział 
nauk antropologicznych, społecznych, historyi 
i filozofii. 


Posiedzenie 
z dnia 5 Maja 1909 r. Rok II. N7. 
Obecni: 
Przewodniczący Wydziału p. W. Miklaszewski. 
Za Sekretarza p. K. Stolyhwo. 


Członkowie Towarzystwa pp.: Ign. Baranowski, E. Bo- 
guslawski, T. Dydyński, Al. Jabłonowski, Wł. Ja- 
nowski, J. Kochanowski, E. Majewski, F. Puławski. 


Na wniosek Przewodniczącego Wydział uczcił zasługi ś. p. Ale- 
ksandra Moldenhawera przez powstanie z miejsc i przez zapisanie 
do protokółu. 


Sprawy bieżące. 


1. Na skutek przedstawienia komisyi antropologicznej Wydział z uwa- 
gi na wielką doniosłość systematycznych badań antropologicznych nad 
rałodzieżą szkolną, niemniej z uwagi, że według oświadczenia p. K. Sto- 
łyhwy wszystko po temu jest przygotowane, uchwalił wnieść do Zarządu 
o wyasygnowanie do 150 r. na zakup następujących narzędzi w magazy- 
nie Hermanna w Zurychu. 

1) Podstawka do antropometru. 2) Cyrkiel kabłąkowy większych 
rozmiarów. 3) Tablica do określania barwy oczu. 4) Tablica do określa- 
nia barwy skóry. 5) Tablica do określania barwy włosów. 6) Przyrząd 
do pomiarów projekcyjnych za pomocą antropometru. 
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Po przyjęciu przez Zarząd tego wniosku uchwalono upoważnić 
p. K. Stołyhwę do nabycia z największą oszczędnością rzeczonych na- 
rzędzi i przedstawienia Zarządowi rachunków odnośnych do pokrycia, oraz 
zobowiązać p. K. Stołyhwę do przyjęcia w depozyt tych narzędzi 
i przedstawienia Zarządowi odnośnego dokumentu oraz zobowiązania, 
że po ukończeniu lub zaprzestaniu pracy, jakoteż na każde żądanie Zarzą- 
du, narzędzia te, stanowiące własność Tow. Naukowego, będą przedstawione 
do rozporządzenia Zarządu Tow. Naukowego. 

2. Na wniosek Komisyi Historycznej Wydział postanowił wydruko- 
wać Tom XXIII cz. I. „Źródeł dziejowych* opracowanych przez p. I. T. Ba- 
ranowskiego i wyjednać dlań rub. 100 z oddzielnego funduszu „Źródeł 
dziejowych“, 

3. Na wniosek Komisyi Historycznej Wydział uchwalił wnieść do 
Zarządu o wyasygnowanie do 175 r. na wydanie jako dodatku do „Spra- 
wozdan“ przygotowanych przez p. I. T. Baranowskiego Materyalöw do 
historyi włościan w Polsce pod tytułem „Archiwum Wiejskie“ T. I cz. I. 

4. Wreszcie Wydział uchwalił ogłosić drukiem jako dodatek do 
Sprawozdań „Korespondencyę Komisyi rządzącej z delegowanymi do Dre- 
zna w 1807 r. Stanisławem Potockim i Ludwikiem Gotakowskim‘— wyna- 
lezioną i opracowaną przez p. H, Konica, który nadto ofiarował fundusz 
niezbędny na pokrycie wszystkich kosztów tego wydawnictwa. 


Komunikaty i referaty. 


Pan Erazm Majewski. 


Fizyczna rola mowy-wibracyi w biomechanizmie D 
(w cywilizacyi). 


Przedmiot referatu niniejszego zostaje w bezpośrednim związ- 
ku z rozważaniami, wygłoszonemi tutaj d. 5 marca r. b. 

Starałem się wówczas wykazać, że mowa ludzka jest warun- 
kiem życia cywilizacyi, a nawet, że może stać się dowodem istnie- 
nia realnej całości D. 

Powiedziałem że moglibyśmy już uznać życie D za dowie- 
dzione w granicach możliwości, ale wtedy twierdzenie po- 
dobne, jako sprzeczne z pojęciami przyjętemi, byłoby przyjmowa- 
ne ze słusznem niedowierzaniem i nie doczekałoby się prędko bądź 
lepszego uzasadnienia, bądź obalenia. 

Ponieważ zaś w łączniku społecznym spodziewam się znaleźć 
środek, pozwalający stwierdzić życie D i wyprowadzić z teoryi 
mojej konsekwencye szersze, przeto pragnę przystąpić do dalszych 
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poszakiwań, a wynik ich ostateczny zdecyduje o możności lub nie- 
możności stwierdzenia realności utworu D i tych cech w nim, któ- 
re charakteryzują to, co nazywamy życiem. 

Zajmiemy się tu naprzód fizyczną rolą wibracyi powietrza, 
jako łącznika społecznego, aby następnie dopiero przejść do roz- 
ważenia roli jego, jako łącznika dla spraw psychicznych. 

Przedewszystkiem należy przypomnieć drogę, po której do- 
szliśmy (w Prolegomenach) do uznania mowy ludzkiej za łącznik 
społeczny. 


I. Wibracya powietrza, jako łacznik społeczny i warunek 
konieczny cywilizacyi. 


Wyszliśmy z założenia, że ludzie tak się zachowują względem 
siebie, jakby się wzajem przyciągali, a więc przypuściliśmy, że 
osobniki ludzkie musi łączyć jakaś szczególna siła, podobna do 
siły „grawitacyi*, a także do nieznanej nam zresztą „siły“ orga- 
nicznej, jakaś więź społeczna. Taka siła łącząca tkwi w każdym 
człowieku, a brak jej w zwierzętach (rozdz. XIV). Zgodnie z po- 
jęciem siły, sformułowanem przez genialnego fizyka, Roberta 
Mayera, orzekliśmy, że gdy zjawia się jakaś „siła-przyczyna* 
wtedy jest ona niewątpliwie tylko przeobrażeniem innej. 
Zaczęliśmy więc szukać takiej siły-przyczyny społecznej, w którą 
mogła się przeobrazić jakaś przyczyna niespołeczna. Naprzód 
upewniliśmy się, że niepodobna jej upatrywać w wyjątkowo roz- 
winiętych władzach umysłowych człowieka, pomimo, że mogło to 
uchodzić za prawdopodobne (rozdz. XV). Niepodobna dlatego, że 
wyjątkowy rozwój mózgu okazał się już skutkiem działania siły 
łączącej. Sprawdziliśmy ten wynik w rozdz XVII, a ostatecznie 
w XIX-m. Wtedy okazało się, że „siłą-przyczyną* społeczną mo- 
że być tylko coś, co oddzialywa od zewnątrz na zmysły 
osobników i mianowicie tylko oddziaływania fizyczne (mecha- 
niczne) wychodzące od innych osobników. 

Jeśli wyłączymy tu oddziaływanie przez dotyk, jako nazbyt 
ograniczone, wtedy zostają nam tylko mechaniczne wibra- 
cye eteru i powietrza, Nic zatem innego, tylko odpowiednio uroz- 
maicone wibracye mechaniczne, wysyłane przez osobnika do 
osobnika, mogą być łącznikiem pomiędzy nimi. 

Urozmaiconych wibracyi eteru osobniki zwierzęce nie są w sta- 

Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz. Rok II. 1909. Zeszyt 5. 2 
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nie wywolywad, ale wiemy, ze bardzo wiele zwierzgt uzywa wibra- 
cyi akustycznych za środek porozumiewania się. Fale dźwię- 
kowe, wytwarzane przez aparat głosu, działają tu jako podnie- 
ty zmysłowe, udzielane z odległości przez jednego osobnika 
innym. Składają się one właśnie na mowę zwierzęcą, bardzo ubo- 
gą w porównaniu z ludzką, ale zawsze na mowę. Mowa tedy 
zwierzęca rozwinęła się w mowę ludzką. Nie-łącznik stał się łącz- 
nikiem. 

Wygląda to dobrze i rzeczywiście jest prawdziwem, bo ubo- 
ga sygnalizacya zwierzęca wysubtelniła się w bogatą mowę ludz- 
ką, ale bardzo łatwo wpaść tutaj w błąd wielki, splątać rozróżnio- 
ne dobrze czynniki i dojść do wniosków fałszywych. Aby się 
o tem przekonać, a tem samem ustrzedz się błędu logicznego, trze- 
ba postawić sobie dwa zapytania: 


Pierwsze z nich da się tak sformułować: czy mamy prawo 
utrzymywać, że zgodnie z zasadą Roberta Mayera uboga sy- 
gnalizacya zwierzęca, (siła nie-społeczna, nie-łącznik), przeobra- 
ziła się w mowę ludzką, w łącznik, czyli w coś zgoła nowego 
w przyrodzie? Gdybyśmy powiedzieli „tak“, wtedy uwolnilibysmy 
się od szukania: co przeobraziło się w ruch mechaniczny, jakim 
jest niewątpliwie wibracya akustyczna, ale popełnilibyśmy błąd”). 
Łatwo spostrzedz, że tu przeobraża się nie sygnalizacya zwie- 
rzęca w ludzką. Nie trzeba uwodzić się ani wielką różnicą mo- 
wy ludzkiej od zwierzęcej, ani też łatwością nadużywania wy- 
razów. Wibracya powietrza niemogła się przeobra- 
zić w wibracyę powietrza, bo jedna i druga jest wi- 
bracyą i niczem więcej, ani niczem mniej. Różnice między wi- 
bracyą, wywoływaną przez człowieka, a wywoływaną przez zwie- 
rzęta, są tylko natury ilościowej, nie jakościowej. Niema tu i nie 
może być żadnego przeobrażenia. Można tu mówić jedynie o więk- 
szem skomplikowaniu tego ruchu, o większem jego urozmaiceniu, 
bo nawet nie o rozwoju w ścisłem znaczeniu tego słowa. W takim 
razie przeobrażeniu w wibracyę powietrza ulega tu zgoła coś 
innego. 


1) Poznanie wszystkich jest w obecnym stanie naszej wiedzy nie- 
możliwe, a nawet wogóle prawie niedoścignione. Być może, iż znowu 
pewną ich część poznamy w dalszym ciągu pracy niniejszej. 
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Zanim zaczniemy badać: co tu ulega przebrażeniu w ruch 
powietrza, trzeba jeszcze zadać sobie drugie pytanie, które osta- 
tecznie uchroni nas od zapuszczania się na manowce. 

Jeżeli utrzymujemy, że mowa ludzka (sygnalizacya), jest przy- 
czyną społeczną, to można słusznie zapytać: 

Dlaczego u zwierząt ta sama „przyczyna“ nie wydała takich 
samych skutków? Dlaczego jeden tylko człowiek rozwinął sygna- 
lizacyę w łącznik społeczny, a nie rozwinęły jej zwierzęta? 

Siła zarzutu, tkwiącego w tak postawionych pytaniach, po- 
lega tylko na użyciu przez nas wyrazu „przyczyna“ w elementar- 
nem ujęciu Mayerowskiem, zamiast w pospolitem znaczeniu 
filozoficznem, w którym ten wyraz obejmuje ogół warunków 
koniecznych i dostatecznych. Skoro tylko „przyczynę“ ujmiemy 
w ten sposób, sprawa przedstawi się jasno, a będzie to zupełnie 
poprawne metodycznie. Podobnie jak fizyk nie zna przyczyn, 
tylko warunki, tak samo biolog nie szuka w świecie przyczyn zja- 
wisk, lecz tylko warunków. Otóż niema procesu, któryby był 
uwarunkowany jednem tylko zjawiskiem, jako swoją „przyczyną*. 
Każdy zależy od niewypowiedzianego mnóstwa procesów. Więc 
i cywilizacya jest wyrazem sumy wszystkich zbiegających się 
w niej warunków. Bez jednego nawet powstać nie może. Każdy 
za to proces, mechaniczny, czy życiowy musi wystąpić, jeśli są 
dane wszystkie, konieczne dla niego warunki. 

Jeżeli tedy sygnalizacya zwierzęca podległa w pra-człowieku 
szczególnemu skomplikowaniu się, jeżeli stała się łącznikiera, to 
tylko skutkiem zbiegu warunków, koniecznych i dostateez- 
nych do jej komplikowania się. Pra-człowiek przetworzył się 
w człowieka skutkiem zbiegu warunków. Wyraziliśmy to w „Pro- 
legomenach“ przez „zbieg okoliczności wyjgtkowych“, a poszuku- 
jąc przynajmniej najważniejszych?) i bezpośrednich, wskazaliśmy 
między innemi na niezmiernie ważną rolę rąk ludzkich, od chwili, 
gdy zostały w pewnym bardzo dawnym czasie uwolnione od peł- 
nienia obowiązków narzędzi lokomocyjnych, wskazaliśmy również 
na ważną rolę najpierwotniejszych narzędzi sztucznych 
(rozdz. XX — XXIV). Dopiero gdy w człowieku zbiegły się, oczy- 
wiście nie szukane przez przyrodę warunki „sprzyjające“, wtedy 
i tylko wtedy nie-łącznik począł stawać się łącznikiem ze wszyst- 
kiemi tej ewolucyi następstwami (rozdz. XXV — XXVII). 


$ 
* * 
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Teraz dopiero możemy wrócić do pytania co to za siła ulega 
przeobrażeniu w ruch powietrza, w mowę? Pytanie to zostało 
rozwiązane w pracy poprzedniej w sposób, jaki tu pokrótce przed- 
stawię. Dowiedlismy już tam w r. XIX, że właśnie sygnaliza- 
cya (mowa) ludzka jest przyczyną wielkiego rozrostu 
(wyrobienia się) tych części mózgu, któreprzyjmują mó- 
wienie cudze i rządzą mówieniem własnem. 

Jest to zupełnie naturalne. 

Jak bez podnietzewnętrznych (wibracyi), które przyj- 
muje oko, nie byłoby ani oka, ani związanych z niem części 
mózgu, ani w mózgu świadomości światła, barwi obrazów, 
tak samo bez wibracyi złożonych, które wysyła obcy 
aparat głosu (w charakterze podniet), nie byłoby w mózgu 
przyjmującym tych części jego, które przyjmują wibracye 
izamieniająna ruchnerwowy, którego subjektywną 
stroną są wyobrażenia. Ponieważ zaś proces rozmawia- 
nia składa się z dwu faz, naprzemian występujących po sobie, 
przyjmowania mowy cudzej i wysyłania własnej, czyli 
z procesu dośrodkowego i procesu odśrodkowego, więc 
wibracye wysyłane są wynikiem procesu, jaki za- 
chodzi w mózgu wysyłającym, pod wpływem wibra- 
cyi przyjmowanych i odwrotne. Obiefazy stanowią 
cykl pełny i zamknięty, składają się na jeden pro- 
ces cyrkulacyi podniet fizycznych od jednego do 
drugiego osobnika. W ten sposób mowa zwiększa ido- 
skonali mózgi jeden pod wpływem drugiego (s. 171). 
Mowa osobnika mówiącego doskonaliła mózgi słuchających i usi- 
łujących ją zrozumieć. 

w proces cyrkulacyi unaoczniłem na schemacie, podanym 
na str. 170-ej pracy poprzedniej. 

Jeżeli zważymy, że taki proces kołowy toczy się nie pomię- 
dzy dwoma tylko mózgami, ale między mózgami wszystkich człon- 
ków jednego społeczeństwa, to łatwo zgodzimy się, że wibracya 
powietrza, wywoływana przez osobniki mówiące 
i wysyłana do słuchających, jest rzeczywiście fi- 
zycznym łącznikiem, spajającym wszystkie te osob- 
niki w wielką całość, jest bezpośrednią przyczyną mózgów 
ludzkich i mądrości ludzkiej. Nie to nie znaczy, że do wystąpie- 
nia tego procesu w rodzie Homo z wielką intensywnością, niezna- 
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ną wśród zwierząt, potrzebny był zbieg licznych warunków. 
Ważność i słuszność koncepcyi łącznika-przyczyny społecznej po- 
lega na tem, że urozmaicona wibracya powietrza, wywoływana 
przez osobniki ludzkie, jest jedyną formą ruchu, jaka mo- 
gła być podstawiona na miejsce skomplikowanego 
ruchu nerwowego, zachodzącego w mózgu ludzkim 
i zamkniętego w obrębie jednego mózgu, w tym celu, 
aby, ów ruch mógł niejako zniweczyć zaporę, ominąć niejako, albo 
„przebyć“ przestrzeń, dzielącą osobnika, w którym się ruch nerwo- 
wy odbywa, od drugiego takiegoż osobnika. 

Mostem, któryby pozwolił ruchowi nerwowemu „przebyć'* 
przestrzeń, wypełnioną materyą tak jednolitą w znaczeniu biolo- 
gicznem, jak powietrze, może być tylko ruch zupełnie elemen- 
tarny, i chociaż podstawienie ruchu elementarnego na miejsce 
skomplikowanego nastręczało nie mało trudności, zostały one po- 
konane o tyle, o ile to być mogło. 

Mostem takim roporządzają już i zwierzęta, lu- 
bo w granicach nader szczupłych, i właśnie dla tego niema 
nie nadzwyczajnego, ani wyjątkowego w tem, że między ludźmi 
rozwinięty został aż do roli pozornie nowej siły, siły 
łączącej osobniki w dawniej nieznaną na ziemi całość. 

Na tem miejscu musimy sobie pozwolić na małą dygresyę, 
aby wrócić do „wyjątkowego zbiegu okoliczności“, który sprawił, 
że nie-łącznik stał się tylko u człowieka łącznikiem, albowiem 
może nam ktoś zrobić zarzut, że właściwie nie wyjaśniliśmy naj- 
ciekawszej strony ogólnej zagadki człowieka. „Zbieg okoliczno- 
ści, na który się powołujemy można uznać co najwyżej za wygodne 
asylum ignorantiae, Nie będe ukrywał, że tak jest w isto- 
cie, albowiem choć wymieniliśmy w Prolgomenach kilka wa- 
żniejszych warunków, pozostało dość innych, zgoła nierozpozna- 
nych. Lecz pomimo to ośmielę się utrzymywać, że robimy sobie 
za wiele z naszej nieświadomości: dlaczego właśnie tylko pra-czło- 
wiek stał się człowiekiem? Pytanie to podnieca nas całkiem nie- 
potrzebnie do podejrzewania jakiejś „nadzwyczajności* w tym wy- 
jątku i odbiera spokój, z którym znosimy mnóstwo innych podob- 
nych „tajemnic“, nie zdając sobie nawet sprawy z ich istnienia. 
Żądamy, aby nam wytłumaczono tajemnicę stania się człowie- 
ka, ale zapominamy, że w tym razie sami wymagamy „nadzwy- 
czajności'* od badacza, mianowicie wiedzy wprost niemożliwej dla 
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człowieka. Wszak w takiej samej niewiadomości zostajemy co do 
wszystkich przyczyn, wszystkich rzeczy, podpadających 
pod zmysły i nie wyrzucamy sobie ignoracyi. Skądże taka niecier- 
pliwość na jednym punkcie? Proszę, niech mi kto powie: dlacze- 
go złoto jest złotem? dlaczego coś stało się złotem? Dlaczego 
pokrzywa jest pokrzywą, dlaczego stała się pokrzywą? Pytań po- 
dobnych możnaby postawić milion. 

Odpowiedź może być tylko jedna. 

Tylko złoto jest złotem dlatego, że w niem jednem zbiegły 
się warunki konieczne i dostateczne do uczynienia go tem, co na- 
zywamy złotem. Gdyby w żelazie zbiegły się warunki złota, — 
wtedy żelazo byłoby złotem. A więc tylko tam i tam wszędzie 
mamy złoto, gdzie zbiegły się warunki, konieczne i dostateczne dla 
złota. Czy mamy tu zaraz podejrzewać jakieś warunki nadzwy- 
czajne? Nie. Równie bowiem nadzwyczajne są w żelazie. Wszak 
znowu ani złoto, ani nic innego prócz żelaza nie może być że- 
lazem. 

Czy w złocie są warunki wyjątkowe? Oczywiście, bo zbie- 
gają się tylko w jednem złocie: nigdzie więcej na świecie, Mi- 
mo to obojętną musi być dla nas pewność, że znamy tylko niektó- 
re warunki złota, i t. d., albowiem do poznania wszystkich trzeba- 
by boskiej wszechwiedzy albo astronomicznej znajomości świata. 

Czemuż tedy kłopoczemy się zbytnio nieznajomością wszyst- 
kich warunków, które człowieka uczyniły człowiekiem? Nie dość-że 
nam pewności, że rzeczy stały się takiemi, jakiemi są, bo nie sta- 
ły się innemi? W przyrodzie niema spokoju, wszystko pod- 
lega zmianom, a zmienia się dla przyczyn koniecznych i dostatecz- 
nych. Przychodzi czas, że złoto przestaje być złotem, pokrzy- 
wa pokrzywą, jednokomórkowiec jednokomórkowcem, zwie- 
rzę zwierzęciem. Wtedy zwierzę zmienia się w człowieka. Nie- 
ma w tej ostatniej zmianie nie „cudowniejszego* jak w milionie 
innych zmian, nic cudowniejszego, jak w fakcie, który zaszedł 
przed milionami lat pośród komórek wolnych i ma za skutek ist- 
nienie niezliczonych rodzajów organizmów. 

Dzięki zbiegowi okoliczności, niektóre komórki zaczęły łą- 
czyć się w zupełnie nowe swojego czasu w przyrodzie ziem- 
skie, zrzeszenia, czyli w organizmy. I zrzeszenia te trwają do- 
dziś w najrozmaitszych postaciach. Obok zaś nich, również aż do 
dziś, przetrwało mnóstwo jednokomórkowców w stanie wolnym. 
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Co tu mamy uważać za bardziej cudowne? Czy pierwszy czy dru- 
gifakt? Czy przetrwanie wolnych komórek obok organizmów, 
czy pojawienia się i trwanie organizmów? Mnie się zdaje, że oba 
jednakowo są naturalne. 

Badać i pogłębiać nasze wiadomości trzeba, ale tylko niewol- 
no z niewiedzy wyprowadzać domysłów o „wyjątkowej tajemni- 
czości* tych lub tamtych zjawisk świata, 

Cywilizacya „stała się“ tak samo, jak „stał się“ organizm, 
jak komórka dla przyczyn koniecznych i dostatecznych. 

Bądźmy dziś zadowoleni z tego, co udało sie nam zrozumieć, 
jutro—dowiemy się więcej, ale to pewna, że nigdy nie dowiemy 
się wszystkiego. 

To odejście od tematu, wydało mi się użytecznem dla uspo- 
kojenia sumienia naukowego, że skoro odkryliśmy przyczynę tak 
bezpośrednią społeczeństwa i cywilizacyi, jak łącznik, to po- 
winna ona nam wystarczyć nietylko na razie, ale nawet w ogól- 
ności. 


* 
$ $ 


Streszczając wszystko, należy powiedzieć, że łącznikiem 
społecznym jest tylko wibracya powietrza, wywoly- 
wana przez jednego osobnika i, w charakterze podniet zmysło- 
wych przyjmowana przez innego. Warunkiem koniecznym cywi- 
lizacyi jest cyrkulacya podniet fizycznych, które wychodzą 
od osobników, przedewszystkiem zaś podniet akustycznych. 


Il. Wibracya powietrza, wywoływana przez osobniki, jest 
przenośnikiem ruchu nerwowego, zachodzącego w nich i koniecznem 
uzupełnieniem systemu D. 


Teraz już łatwo pojąć, że w łącznik społeczny, w ruch fizycz- 
ny, przeobraża się inny ruch fizyczny. W ruch fizyczny ele- 
mentarny przebraża się inny ruch, ale już nie elementarny, - 
bo ruch nerwowy, funkeya bardzo skomplikowana organizmu. Za- 
chodzi tu właściwie może nie przeobrażenie, bo to rzecz niemożliwa, 
lecz podstawienie, ale to prawie na jedno wychodzi, skoro ruch 
nerwowy może mieć miejsce tylko w jednym organizmie żywym 
wśród elementów, które go podtrzymują. Wykroczyć poza granice 
ciała on nie może, aby odbywać się w elemencie tak jednostajnym, 
jak powietrze. Ruch nerwowy jest przecież funkcyą nader złożoną 
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organizmu, więc nie może być tej funkcyi bez organizmu. Właśnie 
dlatego pod tę funkcyę, pod ten ruch mogła być podstawiona poza 
organizmem tylko nader elementarna forma ruchu, zdol- 
na wypełnić przestrzeń, dzielącą osobnika od osobnika. Lecz owo 
podstawienie ruchu nerwowego pod ruch tak dalece elementarny, 
jak wibracya powietrza, może być podstawieniem skutecznem 
tylko wtedy, gdy wibracya będzie w znacznym bardzo stopniu 
skomplikowana urozmaicona, I to właśnie ma miejsce, przynaj- 
mniej w granicach fizycznej możebności. Ruch nerwowy—z pomocą 
aparatu głosu, czyli zawiłego systemu ruchów mięśniowych wywo- 
łuje w powietrzu wielce urozmaicone szeregi wibracyi coraz w in- 
ny ułożone sposób. Złożoności więc ruchu nerwowego odpowiada 
w powietrzu ogromna rozmaitość kombinacyi, w które mogą 
być układane różnowartościowe fale akustyczne. Rozmaitość 
podstawia się tu pod rozmaitość. Tej niezmiernej złożoności 
wibracyi powietrza niema właśnie w sygnalizacyi zwierząt i dla- 
tego ich skomplikowany ruch nerwowy musi pozostawać zamknię- 
tym w granicach osobnika. Dopiero pod postacią wibracyi uroz- 
maiconych powietrza ruch nerwowy zwycięża przegrodę, dzielącą 
osobnika ludzkiego od osobnika i łączy się w obszerny system 
dwojakiego rodzaju ruchów wielkiej całości, złożonej z osobni- 
ków, związanych wspólną sygnalizacyą. 

Gdy pomyślimy, że dawna wolność i równość osobni- 
ków zwierzęcych utonęły i przepadły w tej całości olbrzymiej, 
w tym związku, a natomiast z zależności i nierówności wyłoniła 
się w osobnikach mądrość nad-zwierzęca ze wszystkiemi jej na- 
stępstwami, to nie mamy już prawa sądzić o takiej całości, że ona 
jest złudzeniem. Nigdy. Tu mamy naprawdę nowy w przyro- 
dzie olbrzymi system, podobny do systemu komórek organizmu, 
system scalkowany i utrzymujący się w całości przez cyrkulacyę 
jemu tylko właściwych podniet akustycznych przez współzależ- 
ność i zróżnicowanie osobników. 


* 
* $ 


Odkąd stwierdzono w bardzo licznych przypadkach istnienie 
zupełnie materyalnych połączeń między protoplazmami sąsia- 
dujących ze sobą w organizmie komórek (protoplazmatyczne wy- 
rostki, „mosty“ bezpośrednia łączność protoplazm), — ustaliło się 
już przekonanie, że organizm nie jest prostą kolonią komórek 
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wdawnem, Schleidenowskiem rozumieniu, leczj ed nym j ed noli- 
tym osobnikiem!). 

Roślina tedy lub zwierzę jest systemem, scałkowanym z mniej- 
szych również scalkowanych systemów zapomocą mniej lub więcej 
widocznych połączeń. Co mamy sądzić o ruchu, który zachodzi 
w jednym organizmie? Czy jest to ruch mechaniczny, czy bio-me- 
chaniczny? Nikt, nawet zdecydowany mechanista nie zaprzeczy, 
że mamy tu ruch bio-mechaniczny, bo to zresztą sprawa do- 
godności nomeklatury. Otóż na ten ruch składa się dwa rodzaje 
ruchu: 

1) ruch właściwy każdej komórce i zamknięty w jej obrębie, 
a więc niejako ruch wewnętrzny, 

i 2) łączący tamte w jeden ruch całości, niejako zewnetrz- 
ny względem wewnątrz-komórkowych. 


Tylko przez ten ostatni ruch pierwsze zlewają się w jeden 
proces całości. 

Dwu tych ruchów biologia nie umie jeszcze rozdzielić i wła- 
śnie dlatego nie jest w stanie rozumieć: czem się trzyma suma 
procesów, zachodzący w organizmie w tak doskonałej harmonii 
i równowadze, których polem jest każdy organizm. 

Tyle tylko jest pewnem, że tajemnica organizmu nie spoczy- 
wa w normalnym dla każdej komórki (nie wyłączając jednoko- 
mórkowca) ruchu wewnętrznym każdej, lecz właśnie w ruchu 
ogólny m, łączącym tamte w całość. Tego dowodzi fakt, (usta- 
lony na mocy niezliczonych obserwacyi lat ostatnich), że w orga- 
nizmie jądra komórek (tworzących się w nim) są z począt- 
ku zawsze jednakowe i jednowartościowe. Specyali- 
zacya czyli różnicowanie się ich dokonywa się dopiero w ciągu 
rozwoju i w miarę rozwoju organizmu staje się co raz zupeł- 
niejszg. 

Lecz zachodzi pytanie, czy mimo to każda komórka nie ma 
już z góry wyznaczonej roli w organizmie?. Otóż nie. Liczne do- 
świadczenia wykazały, że komórka różnicuje się w orga- 
nizmie dopiero i jedynie pod wpływem miejscowych 
czynników bio-mechanicznych, a więc między innemi pod 
wpływem innych komórek. Rola tedy komórek związkowych 
jest wyznaczona tylko w ogólnym planiecałości, ale ktö- 


1) Hoffmeister, de Bary, Whitmann, Sedgwick, Labbé, Delage i inni. 
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ra komórka ma pełnić dane funkcye, to zależy od zbiegu okolicz- 
ności, od zmiennych potrzeb chwili. W organizmie tedy wszystko 
formuje się pod wpływem wzajemnych oddziaływań, 
ito oczywiście oddziaływań od zewnątrz. 

Popatrzmyż teraz, z czego się składa ruch, zachodzący nie 
w organizmie, ale w społeczeństwie, 

Na ruch ten składa się także dwa rodzaje ruchu: 

1) ruch właściwy każdemu osobnikowi ludzkiemu lub zwie- 
rzęcemu, zamknięty niejako w jego obrębie, a więc ruch we- 
wnętrzny, 

i2) łączący tamte w jeden cykl całości; jest to ruch nie- 
jako zewnętrzny względem ruchów wewnętrznych osobnika. 

Tylko przez ten ostatni ruch — wszystkie ruchy wewnątrz- 
osobnikowe łaczą się w jeden proces całości. 

Ruch pierwszy (zamknięty w granicach osobnika ludzkiego) 
określiliśmy niedawno jako ruch nerwowy, zachodzący w jed- 
nym systemie nerwowym. 

O drugim wiemy, że jest przenośnikiem tamtych ruchów od 
osobnika do osobnika, że jest fizycznym łącznikiem między 
osobnikami. 

Jeżeli wiemy, że w społeczeństwie osobniki są tak samo jak 
w organizmie komórki— z początku prawie jednakowe i jednowar- 
tościowe, a specyalizacya ich dokonywa się d opiero wciągu 
rozwoju pod wpływem zewnętrznych czynników ludz- 
kich oraz miejsca, jakie w społeczeństwie osobnikom przypadło 
w udziale, to spostrzeżemy jak dalece cywilizacya jest układem, 
w zasadzie podobnym do organizmu. 

Różnicę stanowi tu jedynie pozorna izolacya i swoboda 
osobników, które nie stykają się ze sobą tak materyalnie, jak ko- 
mórki, ale izolacyę tę, (a więc i swobodę) niweczy łącznik-wibra- 
cyi tak dobrze spajający osobniki ludzkie, jak protoplazma- 
tyczne „mosty“ spajają komórki. 

Wibracya-mowa, będąc przeobrażeniem ruchu nerwo- 
wego, zachodzącego w osobnikach, stanowi najrzeczywistsze 
uzupełnienie (przedłużenie) ruchu nerwowego, który 
u zwierząt pozostaje zamknięty w granicach osobników, wśród lu- 
dzi zaś (przez mowę) zlewa się w jeden pagod nerwowy wiel- 
kiej całości!). 


1) Bliższe tej sprawy potraktowanie sowie czytelnik w rozdzia- 
łach III i IV. 
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Jeżeli złożony proces ruchów wewnątrz i międzykomórko- 
wych, zachodzący w roślinie lub zwierzęciu nazywamy procesem 
bio-mechanieznym, to już chyba najostrożniejszy biolog nie 
zawaha się w orzeczeniu, że w społeczeństwie mamy proces podo- 
bny, a więc tu i tam zjawiska zasadniczo podobne. 

A w takim razie tezę naszą możemy uważać za udowodnioną. 

Oywilizacya jest scalkowanym kompleksem, w którym toczy 
się proces bio-mechaniczny. 

Powiedzieliśmy niedawno, (r. VI), że tylko w mowie spoczy- 
wa cała nasza nadzieja stwierdzenia realności utworu D i życia 
w nim, obecnie z całą jaskrawością uwydatniła się słuszność tych 
nadziei. Mowa nietylko może być uważana za warunek życia 
8-go rzędu, ale jest dowodem istnienia życia D. 

Jedno nam tylko pozostaje. Wypada jeszcze zbadać, czem 
mowa ludzka, różni się od sygnalizacyi zwierzęcej, która nie sta- 
nowi łącznika ani warunku życia 3-go rzędu. 

Stwierdziliśrny dopiero, że różni się większem urozmaice- 
niem sygnałów. Samo jednak urozmaicenie nie tłumaczy nam 
dostatecznie faktu, że sygnalizacya tu jest łącznikiem, tam zaś nim 
nie jest. Musimy tu odkryć jeszcze inną cechę sygnalizacyi ludz- 
kiej, która poniekąd jest warunkiem urozmaicenia jej o wiele 
większego. 


Ill. Różnica między mową zwierzęcą a ludzką. 


Wobec pierwszorzędnej ważności mowy ludzkiej, jako wa- 
runku życia 3-go rzędu, należy teraz dokładnie określić czem ona 
się różni od sygnalizacyi zwierzęcej. Chociaż bowiem obie są wi- 
bracyą, nie mogą być tem samem, jeśli nasze wywody o łączniku 
są słuszne, Jakoż rzeczywiście nie są tem samem. Nie potrze- 
bujemy czynić odkryć, aby wykazać, że mowa ludzka jest zgoła 
czemś innem niż zwierzęca. Wystarczy zużytkowanie spostrze- 
żeń oddawna znanych, a jeżeli nie doprowadziły one wcześniej do 
wykreślenia ścisłej linii demarkacyjnej między obu pokrewnemi, 
a tak różnemi zjawiskami, stało się to dlatego, że przed powsta- 
niem pojęcia realnej całości D krążono tylko dokoła prawdy, do- 
strzegano jej części, ale całej niepodobna było dostrzedz. 

„Mowa“ zwierzęca uderza tem, że jest powszechną 
w granicach gatunku, lub odmiany zoologicznej, że jest władzą 
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wrodzoną, a jak mówią lingwiści „mową z natury“ (physei). 
Zwierzę rodzi się z nią i przekazuje potomstwu w jajku lub nasie- 
niu. Prawiono nieraz, że i zwierzęta „uczą się“ swej mowy od 
otoczenia, ale to nieprawda. Nauka mowy zwierzęcej, jeżeli gdzieś 
daje się zauważyć, jest już zjawiskiem wyjątkowem, które zaliczyć 
trzeba do niezmiernie ciekawych prób uspołeczniania się”), ale 
w ogólności polega ona na prostem złudzeniu obserwatora. A toż 
przecie choć ptak uczy się niby swego świegotu, to jednak świer- 
goce ściśle tak samo, jak wszystkie ptaki jego gatunku, nawet ta- 
kie, które od wieków nie miały żadnej ze sobą stycz- 
ności. Tysiące lat upływają i wszystkie kukułki kukają jedna- 
kowo, wszystkie wilki w jednaki sposób się porozumiewają. Gdzież 
ta nauka? Przez uczenie się musiałyby powstawać zmiany, a bez 
nauki, gdyby tylko była potrzebna, powstawałyby również zmia- 
ny w sposobach porozumiewania się osobników jednego gatunku, 
i to zmiany rozbieżne. Tego nie widzimy Przeciwnie, głosy zwie- 
rząt pozostają niezmienne w granicach niezmienności gatunku lub 
odmiany. 

Dla tego, dla własnej dogodności, nazwiemy mowę zwierząt 
mową gatunku. 

Taką mowę musiał niegdyś posiadać i człowiek, 
jako gatunek zoologiczny. A w takim razie albo pozbył 
się jej, albo posiada do dziś, albo też ona właśnie ‚przetworzyla się 
w mowę ludzką. 

Z tych prawdopodobieństw tylko drugie jest faktem. Czło- 
wiek i do dziś posiada swą mowę gatunku. Jest to mowa okrzy- 
ków i modulacyi głosu. Ona, obok gestów i wszelkiego rodzaju 
mimiki stanowi wspólny wszystkim ludziom środek porozumie- 
wania się. Zakres jednak tej „mowy“ jest bardzo ograniczony 
i do ludzkich potrzeb nie wystarcza, ale też ona nigdy nie słu- 
żyła do potrzeb ludzkich. Dopiero ponad tą mową zwierzę- 
cą wznosi się inne zjawisko, odznaczające się cechami wprost prze- 
ciwnemi tamtej, 

Mowa ludzka nie jest ani powszechną ani wrodzoną. 

Gdybym chciał pójść za językoznawcami, wtedy wypadłoby 
powiedzieć, że, w przeciwstawieniu do konieczności sygnaliza- 
1) Nie da się rozstrzygnąć przecząco pytanie, czy niektóre zwierzęta 
nie znajdują się w zaczątkowem stadyum być może bezsilnych i bezna- 
dziejnych dążności do przejścia w stan związku. 
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cyi zwierzęcej, jest ona środkiem porozumiewania się dowolnym 
iumówionym, że istnieje niby „thesei*, na zasadzie postano- 
wienia lub nadania, ale podobne określenie dalekiem byłoby od 
prawdy. W mowie ludzkiej niema konieczności zwierzęcej uży- 
wania takich, a nie innych znaków, ale też niema również i dowol- 
ności, ani postanowienia. Niewłaściwość nazywania mowy ludz- 
kiej środkiem porozumiewania się dowolnym i umówionym, ujaw- 
nia się jaskrawo, gdy zważymy, że i mowa ludzka jest środkiem 
równie gotowym i koniecznym, jak zwierzęca, pomimo, że oso- 
bnik nie rodzi się z nią, lecz musi ją nabywać. Cala różnica, ale 
niezmiernie doniosła leży w tem, że zwierzę dziedziczy swoją 
wraz z organizmem — człowiek zaś rodzi się niemową!) i ludzkiej 
musi się dopiero uczyć od swego otoczenia. 


Łatwo już ocenić znaczenie tej różnicy. Mowa zwierzęca 
jest gotową niejako wewnątrz osobnika, ona z nim na świat 
przychodzi, wypływa z ustroju, mowa zaś ludzka jest goto- 
wa tylko zewnątrz osobnika, ona trwa poza nim, a raczej 
ponad nim. Człowiek przychodzi jako niemowa do języka zu- 
pełnie już gotowego, który poza nim istniał, istnieje i istnieć 
będzie niezależnie od jego osobistej organizacyi fizycznej i nieza- 
leżnie od organizacyi wszystkich osobników, korzystających 
z niego. 

Powiadano, że to środek porozumiewania się umówiony. 
Lecz jakże można prawić o umowie tam, gdzie istnieje raczej ko- 
nieczność. Wszak dziecię nie może nie przyjąć wyrazu, który mu 
narzuca otoczenie. Co mówię, nie może nie przyjąć całego syste- 
mu wyrazów. Nawet człowiek dorosły nie może tego uczynić, 
jeśli chce być rozumiany, a jeśli wytwarza wyraz, natrafia na ten 
sam opór, jaki wywołuje każde nowatorstwo. Wyraz?) jest starszy od 
osobnika, bo otrzymany został od generacyi poprzedniej, a ta przy- 
jęła go od jeszcze dawniejszej i t. d. 

A więc z nabywaniem języka związany jest mus, pomimo, 
że osobnik nie zdaje sobie z niego sprawy i chociaż taki mus 
niema nie wspólnego z musem fizyologicznym zwierzęcej, 
powszechnej i wrodzonej mowy gatunkowej. Różnica między obu 


1) W znaczeniu ludzkiem, przynosi on tylko z sobą na świat mowę 
zwierzęcą. 
2) Z bardzo nielicznemi wyjątkami. 
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musami jest ta, że sygnalizacya zwierząt jest konieczną fizy olo- 
gicznie, mowa ludzka konieczną socyologicznie. Dlatego mo- 
wa zwierząt jest jedna dla całego gatunku, mowy ludzkiej 
niema jednej, jest mnogość języków w różnym stopniu 
niepodobnych do siebie, ale żaden nie ma charakteru władzy 
wrodzonej, żaden nie jest związany ani z rasą, ani z dzie- 
dzieznemi cechami fizyeznemi ludzkiemi, a każdy, chociażby naj- 
mniej wyrobiony, stoi o całe niebo wyżej pod względem bogactwa 
znaków od sygnalizacyi zwierzęcej. Dlaczego tak jest? Bo nie 
jest to produktani jednostki, ani gatunku '), lecz łącz- 
nych wysiłków osobników zjednoczonych współdziałaniem 
i koordynacyą. Łatwo już ocenić trafność spostrzeżenia tych ję- 
zykoznawcöw i socyologów, którzy język nazywają instytucyą lub 
gotowem narzędziem do działania ludzkiego, albo skarbem najcen- 
niejszym ludzkości. W istocie, niepodobna sobie wyobrazić stanu, 
w którym znalazłby się człowiek, gdyby mu zbrakło języka go to- 
wego, który istnieje poza nim. Grupa ludzka, zupełnie pozba- 
wiona języka gotowego, opadłaby na poziom zwierzęcy i z trudem 
dopiero, w długim szeregu pokoleń potomstwo jej dorabiałoby 
się tego skarbu, który jest złożony gotowy w każdym, bodaj 
najmniej wyrobionym języku ludzkim. „Mowa ludzka, choćby 
najuboższa cudów dokazuje“ (Prol. XXIV. 218), bo to jest osobli- 
wy kapitał, nagromadzony niewypowiedzianie wielką i wytrwa- 
łą pracą pokoleń, kapitał, którego jednostka nie przynosi na świat, 
ani zabiera, nie udźwignie, ani oceni, lecz tylko otrzymuje nie- 
mal darmo, korzysta z niego w miarę potrzeb swoich i zostawia 
nienaruszony, a często jeszcze z własną dorzutką — dalszym poko- 
leniom. 

"Ten kapitał znaków gotowych wciąż jest, wciąż trwa 
i nie przestaje krążyć pomimo, że nie na drodze fizyologicznej 
podtrzymuje się w osobnikach. On zaczął się tworzyć raz, wów- 
czas, gdy przezeń nie-człowiek Homo insipiens przetwarzał się 
w człowieka i odtąd jako ruch, łączący członków nowej w przy- 
rodzie całości społecznej, trwa bez przerwy, dzieli się na narze- 
cza, które powoli stają się językami, lub mieszają się z innemi 
w różnych stosunkach, znowu rozpadają się i t. d- Kapital ten nie 


') A logiczniej wyrażając się: jednostki, a więc gatunku. 
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tylko trwa, ale powiększa się, a zginie dopiero kiedyś z ostatnim 
człowiekiem. 

Jest to cos trwałego i ciągłego, jak życie, choć nie 
zależy bezpośrednio od życia osobników lub ich pokoleń, choć nie 
reprodukuje się drogą fizyologiczną. Coś trwałego, pomimo, że 
wciąż się zmienia, rozpada na oddzielne całości (gwary, języ- 
ki), zlewa, aby znowu podledz podziałowi i transformacyom. 


Zwierzę zrośnięte jest ze swą ubogą mową, jak 
ryba z pletwami, człowiek może swój język, jak wiosło, odrzucić, 
aby wziąć inny, może do języka przystać i może odejść, przyjmu- 
jąc inny język. Zwierzę tego nie potrafi i dlatego mamy prawo 
powiedzieć, że mowa zwierzęca żyje cała w zwierzę- 
eiu—jezyk ludzki żyje poza człowiekiem. Zwazmy to dobrze, że 
nie język żyje w człowieku, jako jednostce, lecz raczej człowiek 
w języku. 

Nie potrzebujemy już rozprowadzać tego tematu. Cel nasze- 
go poszukiwania osiągnięty. Biorąc rzecz mechanistycznie mowa 
jest wibracyą powietrza i niezem więcej. Dopiero biomechanicznie 
jest uzupełnieniem ruchu nerwowego, czyniącem z jednakowych 
od natury osobników związek, podległy swoistemu rozwojowi. 
Związkiem tym jest lud jędnojęzyczny. 


IV. Rola i znaczenie mowy ludzkiej w sprawie poznania. 


Do tego miejsca traktowaliśmy mowę ludzką wyłącznie jako 
ruch fizyczny !). 

Mowa ludzka różniła się od zwierzęcej sygnalizacyi przeważ- 
nie tylko znacznie większem urozmaiceniem fal powietrznych, a co 
za tem idzie, bezporównania większem skomplikowaniem wzbu- 
dzonego wśród nerwów ruchu. Między obu „mowami* ustaliliśmy 
tę ważną różnicę, że ludzka, choć wypływa z osobnika, podobnie 
jak zwierzęca, to jednak nie jest zjawiskiem osobniczem. Nie pow- 
staje ona z głębi oddzielnego ustroju osobniczego, lecz trwa, nieja- 
ko gotowa zewnątrz osobników i narzuca im się od zew- 
nątrz. 


1) Wzbudzony przez inny ruch niezmiernie skomplikowany, przez 
ruch, rządzony w organizmie ruchem nerwowym, wzbudzał on z kolei 
w innym organizmie podobny ruch nerwowy. 
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Innemi słowy, u zwierząt ruch nerwowy osobniczy jest żró- 
dłem zwierzęcej sygnalizacyi, u ludzi rach nerwowy osobniony 
jest wynikiem ludzkiej sygnalizacyi, 

Różnica to niezmiernie ważna 1). 

Rozmyślnie dotychczas unikaliśmy dotykania wew nętrz- 
nej strony ruchu nerwowego. 

Ograniczyliśmy się do stwierdzenia, że mowa ludzka, zwięk- 
szajge i doskonaląc mózgi jeden pod wpływem drugiego, uczyniła 
z nich (z mózgów) aparaty, dziedzicznie odnawiające się i zdolne 
do bardzo złożonych reakcyi na bardzo złożone bodżce zewnętrzne. 

Nie padło tu jeszcze wielkie i tajemnicze słowo: myśl. 

Teraz czas przejść do strony zjawiska, dotychczas pomijanej 
milczeniem. W tym celu musimy określić, co jest stroną wewnętrz- 
ną ruchu nerwowego, bo właśnie to samo musi być stroną we- 
wnętrzną tego kompleksu ruchów, który się składa z ruchu ner- 
wowego plus ten właśnie ruch powietrza, który nazywamy mó- 
wieniem. 

Wewnętrzną, podmiotową stroną każdego ruchu nerwo- 
wego w mózgu jest sprawa psychiczna, a w takim razie mo- 
wa ludzka jest łącznikiem dla spraw psychicznych 
i przez nią myśli osobników składają się na proces 
psychiczny D. 

Skutkiem tego sprawę psychiczną każdego osobnika zwigzko- 
wego (człowieka), trzeba uważać za fragment sprawy szerszej 
itrwalszej. Przez to zaś, że jest tylko fragmentem, przebiega ona 
w każdym osobniku związkowym od początku życia indywidualne- 
go inaczej, niż u zwierząt, bo osobnicze procesy odchylają się pod 
wzajemnym wpływem daleko od normy, właściwej procesom, to- 
czącym się w osobnikach, żyjących w izolacyi zwierzęcej. Przez 
mowę tedy ziszcza się w przyrodzie obszerny i długotrwały, ciągły 
(t. zn. nieustający) proces psychiczny, przekraczający ciągłość nor- 
malną procesu, zachodzącego w osobnikach zwierzęcych i zamknię- 
tą w granicach indywidualnego życia każdego osobnika. 


La 
* * 
Poruszyliśmy tu sprawę niezmiernie ważną, a ponieważ do- 
tychczasowym poglądom na nią musimy przeciwstawić pogląd 


1) Na tę różnicę powołamy się w następnej rozprawie i uwy- 
datnimy ją lepiej. 
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własny, odmienny i niosący poważne konsekwencye, trzeba postę- 
pować ostrożnie i systematycznie, aby ją przedstawić poprawnie. 

Przedewszystkiem nie zawadzi przypomnieć, że za filozoficz- 
ną podstawę rozważań bierzemy psycho-fizyczny paralelizm, 
1 to nie dla tego, aby on coś tłumaczył, lecz, że jest jedynem mo- 
żliwem ujęciem naukowem zagadkowego stosunku fizyczności do 
psyche. 

Nasze, ludzkie pojęcie o świecie uważamy za jedną 
tylko stronę tego, co się dzieje niezależnie od nas, ale zarazem za 
jedynie dostępną, a więc jedynie ważną dla nas stronę. 
„Rzeczy w sobie“ nie znamy i znać nie możemy; znamy tylko pod- 
miot, czyli własne o niedostępnej rzeczy wyobrażenie, czyli to, co 
nam ukazują zmysły oraz myślenie. Naszym światem jest jedynie 
tylko ludzkie poznanie. Ponieważ jednak dane naszych zmy- 
słów są zjawiskami czegoś rzeczywistego, przeto właściwie nie po- 
trzebujemy „rzeczy w sobie* uznawać za całkiem niepoznawalną, 
bo bądź co bądź musimy się zgodzić, że ukazuje nam swą do- 
stępną dla nas stronę. Podmiotowi naszemu odpowiada coś 
realnego, musimy tedy podmiot uważać choćby za znak, za sym- 
bol przedmiotu—rzeczywistości. 

Po tem krótkiem, ale wystarczającem wyjaśnieniu możemy 
już w niewielu słowach wyłożyć na czem polega odmienność na- 
szego poglądu naukowego na tę sprawę. 

Powszechnie wiadomo, że niema wśród filozofów zgody co 
do pytania: skąd się w nas bierze poznanie. 

Jedni uznają za jedyne źródło poznania zmysły (sensualiści), 
inni samo tylko myślenie (intelektualiści). Jest jeszcze stanowisko 
pośrednie, przyjmujące oba źródła: postrzeganie zmysłowe 
i myślenie (zmysłowość i rozsądek (Vernunft) Kanta). 

Nie zajmiemy tu żadnego z tych trzech stanowisk. Jeżeli 
bowiem zdamy sobie jasno sprawę z roli i znaczenia mowy 
ludzkiej w czynności poznawania i myślenia, roli 
dotychczas uiedocenionej w filozofii, to wtedy okaże 
się, że nie trzeba i nie należy uciekać się ani do systemu sen- 
sualistycznego, ani do pośredniego między nim, a krańcowym in- 
telektualistycznym. Zostając na stanowisku realizmu kry- 
tycznego możemy myślenie zaliczyć do kategoryi 
postrzegania zmysłowego, tylko bynajmniej nie 
równorzędnego ze zwykłem postrzeganiem zmysło- 

Sprawozdania Towarz. Nauk., Warsz. Rok II, 1909. Zeszyt 5. 3 
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wem. Możemy i powinniśmy je uznać za wynik zbio- 
rowego postrzegania zmysłowego, możliwy tylko 
przez mowę. j 

Postaram się wykazać słuszność tego poglądu 1). 

Wiadomo, że wyobrażenia każdej istoty o świecie zależą od 
jej swoistych zmysłów. Gdyby którejkolwiek istocie dać inne 
zmysły, wówczas ta sama rzecz przedstawiałaby się jej inaczej, 
gdyby zaś dać jej o jeden zmysł więcej, ta sama rzecz przedsta- 
wiałaby się pełniej, więc również inaczej. 

Skoro faktem jest, że posiadamy zmysły mniej więcej po- 
dobne do zmysłów innych kręgowców, a także i organizacyę za- 
sadniczo bardzo do nich zbliżoną, zjawia się pytanie: dla czegóż 
tak bardzo różnimy się od zwierząt pod względem psychicz- 
nym? Przecież nie ulega wątpliwości, że nam świat przedsta- 
wia się o wiele pełniej, niż zwierzętom. My go widzimy inaczej 
i lepiej, niż nato pozwalają nam zmysły. Zapewne ten fakt 
niewątpliwy i tajemniczy wywołał u myślicieli koncepcyę „umy- 
słu“ czy „rozsądku“, który ma prostować nasze wyobrażenia, 
oparte na świadectwie samych zmysłów. Wywołał koncepcyę 
władzy, której pojęcie prowadzi do wyodrębnienia człowieka z po- 
śród reszty jestestw, jako jakościowo różnego od nich, bo ob- 
darzonego „umysłem“, czyli myślą ludzką. „Narzędzia, równego 
myśli ludzkiej nie znajdujemy po za obrębem naszego gatunku“, 
mówią nam niektórzy myśliciele—i wyobrażają sobie, że tem orze- 
czeniem coś wyjaśnili. Tymczasem tu popełnia się tylko jaskrawy 
błąd i nie się nie objaśnia. Przedewszystkiem „myśl* nie może być 
nazywana rzeczą (narzędziem), bo jest tylko sprawą, która każe 
się domyśląć z kolei swego narzędzia. Myśl jest podmiotową stro- 
ną funkcyi czegoś, co funkcyonuje. Dópoki niewiemy, co funkcyo- 
nuje w człowieku, dając myśl, jako podmiotową stronę funkeyij 
to już najmniej zbłądzimy, gdy na razie powiemy, że narze- 
dziem myśli ludzkiej jest właśnie cały człowiek, bo 
itak jest rzeczywiście. Dopiero jeśli poszukamy w samym czło- 
wieku „narzędzia myśli*, to wtedy okaże się koniecznem związa- 
nie myśli z mózgiem w tajemniczy stosunek, zwany parale- 
lizmem. Lecz tu zaraz sprawa, na pozór jako tako wyjaśniona, 
zaciemnia się ponownie, albowiem mózg, jako integralna część 


1) Najbliższym on jest stanowiska sensualistöw. 
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zmysłów, jest przecież narzędziem postrzegania zmysło- 
wego. Sprowadzono tedy myśl (umysł) do tego samego narzę- 
dzia, którego funkcyą są już postrzeżenia zmysłowe. 

Obie tedy władze, rzekomo oddzielne i odmienne, mieszczą 
się w jednym mózgu i to w taki sposób, że nie udało się jesz- 
cze nikomu ani siedlisk każdej nawet w przybliżeniu rozgraniczyć, 
ani dostrzedz jakiejś różnicy w budowie tych części, któreby mia- 
ły służyć wyłącznie „myśleniu*. Przeciwnie. Postrzeżenia zmy- 
słowe splatają się tak ściśle z tem, co chcianoby nazwać samem 
myśleniem, że z tego labiryntu żaden fizyolog ani psycholog nie 
zdołał jeszcze wybrnąć. Taki stan rzeczy jaskrawo sprzeciwia się 
hipotezie odrębności „umysłu** i zostawia nas w sytuacyi niezde- 
cydowanej. 

Mojem zdaniem wyjście z tego zaczarowanego koła jest i to 
tak proste, że aż dziwno, że je dopiero trzeba wskazywać. 

Wyjścia tego domyślają się już zresztą niektórzy myśliciele, 
tylko bądź nieśmieją, bądź nie umieją domysłu sprowadzić na grunt 
realny. Najlepszy dowód, że się domyślają mamy w tem, że nie- 
którym filozofom chodzi dziś bardzo o zbadanie roli i znacze- 
nia mowy w sprawie poznawania, jak również o szersze, 
niż dotychczas, uwzględnienie czynnika społecznego w roz- 
woju ludzkiego poznania, uczuć i woli. 

Rzeczywiście, w tych dwu czynnikach, które naprawdę są 
jednym, znajdujemy proste i wystarczające wyjaśnienie zagadki 
poznania ludzkiego, a jednocześnie rozwiązania wielu kwestyi 
spornych pierwszorzędnego znaczenia w nauce i teoryi poznania 
nie dających się przedtem rozstrzygnąć. 

Aby jednak przyjść do tego rozwiązania, trzeba było wysta- 
wić nową teoryę społeczeństwa (cywilizacyi) i nową teoryę mowy— 
łącznika społecznego. 

Dopiero gdy ją mamy—wyjście z labiryntu jest proste i oczy- 
wiste. Postaram się to w najkrótszych słowach wyłożyć. 

Wiadomo, że całość D składa się z organizmów, obdarzonych 
znanemi nam zmysłami, niczem nie różniącemi się od zmysłów 
zwierzęcych. 

Organizmy te (C) połączone są ze sobą wibracyą mową w ten 
sposób, że wszystkie systemy nerwowe osobników związkowych 
komunikują się ze sobą, lub mogą się komunikować, two- 
rząc coś podobnego do jednego obszernego systemu nerwo- 


http://rcin.org.pl 


= MAW 


wego. Organizmy związkowe przemieniają się tedy z Č w C’, 
z nie-ludzi w ludzi. 

Więcej nam nie trzeba. Nie potrzebujemy szukać dłużej, 
Zmależliśmy odrazu narzędzie myśli ludzkiej. 

Narzędziem tem są zjednoczone zmysły zjednoczonych 
osobników, związanych mową. 

Przenosicielką wrażeń zmysłowych od osobnika do 
osobnika, więc jednocześnie łącznikiem dla nich, jest mowa. Ona 
rozlewawrażeniazmysłowe pocałości społecznej. 

Ponieważ zaś z drugiej strony, ustalono już pewnik, że mowa 
jest przenosicielką myśli, uczuć i woli, więc nie omylimy się, 
gdy połączymy te dwa orzeczenia i powiemy, że myśl ludzka 
jest czuciem zmysłowem całości społecznej. 
A w takim razie myślenie osobnika okaże się po prostu fragmen- 
tem postrzegania zmysłowego całości D, a poznanie każdego z nas 
funkeyą fizyczno-psychiczną całości D. 

Nie trzeba już tedy z logicznej myśli człowieka czynić jakie- 
goś zjawiska nadprzyrodzonego, jakiejś osobnej kategoryi, jakiejś 
władzy osobniczej, jakościowo odmiennej od władz zmysło- 
wych, bo choć ona właściwa jednemu tylko człowiekowi, to jednak 
jej źródło nie w jednym człowieku leży, lecz w związku, 
który przetworzył zwierzę w człowieka. 

Myśl logiczna, bujna i lotna myśl ludzka mieści się doskona- 
le w kategoryi odczuć zmysłowych i tem tylko różni się od 
zwykłych zwierzęcych, poziomych postrzezeh zmysłowych (C), że 
jest cząstką nierozdzielną wrażliwości zmysłowej ca- 
łostki wyższego rzędu — całości D, czyli ludu jedno- 
języcznego. 

Jeżeli myśl ludzką nazwiemy mądrością (sapientia), wtedy 
możemy krótko powiedzieć, że mądrość (sapientia) ludzka jest wy- 
nikiem uspołecznienia jestestwa pierwotnie niespołecznego, H o- 
minis insipientis. 

Nie z tego, co jest właściwością Hominis sapientis nie 
jest możliwem bez całości D, a więc bez języka ludzkiego, który 
jest warunkiem tej całości. Bez koncepeyi D, jako real- 
nego tworu w naturze, żadna funkcya ludzka (C') 
nie jest do pomyślenia. 
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Więc i odwrotnie, każda funkcya ludzka tłumaczy się dosta- 
tecznie społecznością ludzi, t. j. przynależnością ich do wła- 
snej cywilizacyi. 

Rozwinięcie i sprawdzenie tej koncepcyi będzie treścią odczy- 
tu następnego, który mam zamiar wygłosić w jesieni r. b. 

W dyskusyi z powodu referatu p. Majewskiego brali udział, 


prócz autora, pp.: S. Smolikowski, J. K. Kochanowski, W. Mikla- 
szewski i K. Stołyhwo. 
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W ydział 
nauk antropologicznych, społecznych, historyi 
i filozofii, 


Posiedzenie 
z dnia 5 Czerwca 1909 r. Rok II. M8. 
Obecni: 
Przewodniczący Wydziału p. W. Miklaszewski. 
Za Sekretarza p. K. Stolyhwo. 


Członkowie Towarzystwa pp.: Ign. Baranowski, E. Bo- 
guslawski, T. Dydynski, Wł. Holewiński, Wł. Janow- 
ski, J. K. Kochanowski, H. Konic, J. Kowalczyk, 
E. Majewski, Sł. Miklaszewski, F. Ochimowski, W4. 
Smoleński i J. Tur. : 

Goście pp.: I. T. Baranowski i M. Massonius. 


Komunikat. 


Pan Edward Bogusławski: 
Społeczeństwo i cywilizacya. 


(Z powodu dzieła Erazma Majewskiego „Nauka o cywilizacyi“. War- 
szawa 1908). 


Socyologia nie jest moją specyalnością i jeżeli zabrałem się 
do referatu, mającego za przedmiot społeczeństwo i cywilizacyę, to 
ośmieliła mnie do tego ta okoliczność, że w swoich studyach histo- 
rycznych, szczególnie przy badaniu najdawniejszej, w znacznej 
mierze przedhistorycznej przeszłości Słowian, dziejów tworzenia 


Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz, Rok II. 1909. Zeszyt 6. 2 
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się, rozwijania lub upadania społeczeństw i cywilizacyi słowiań- 
skich, okazała się dla mnie potrzebną socyologia 1). Wreszcie nie- 
zbyt dawno socyologia oddała mi usługi, gdy chodziło o zastoso- 
wanie jej do dziejów utworzenia się społeczeństwa polskiego ”). 
Obecnie bezpośrednim powodem wystąpienia mego w tym przed- 
miocie jest dzieło p. Erazma Majewskiego. 

Dzieło to *) zasługuje na to, aby się niem bliżej zajęto. Jest 
ono owocem samodzielnych badań, zawiera wiele oryginalnych, 
nieraz świetnych pomysłów, twierdzeń i hypotez, lecz z drugiej 


1)  Wskażę tu na VI rozdział w 1 tomie mojej „Historyi Słowian“ (Kra- 
ków 1888) „Aryowie nomadowie na ziemiach windyjskich* (p. 141) i do- 
piski do niego (352), gdzie jest mowa o dwóch typach społecznych wśród 
Aryów, a mianowicie o typie wojennym, pasterskim i drugim typie poko- 
jowym, osiadłym i rolniczym. Różnice między niemi wykazywałem z po- 
mocą Herberta Spencera i zasad wyłożonych w jego Socyologii. 

2) „Utworzenie się społeczeństwa polskiego“ rozprawa drmkowana 
w „Przeglądzie narodowym* (zeszyt listopadowy z r. 1908, p. 512—581), 
lecz już jako odczyt, wypowiedziana 13 grudnia 1907 r. Celem jej było 
wykazanie, że społeczeństwo polskie, jak i wiele innych społeczeństw ucy- 
wilizowanych, tworzyło się głównie i przeważnie przez podbój. Była ona 
w ten sposób odpowiedzią na twierdzenie tych, a między nimi p. T. Kor- 
zona (p. 513), że społeczeństwo polskie utworzyło się "nie przez podbój, 
lecz drogą naturalnego i prawidłowego rozwoju. Główne czynniki tworze- 
nia się społeczeństw i cywilizacyi wogóle, wyłożone w tej rozprawie 
(p. 518—514) są streszczone na końcu niniejszego referatu, w wywodach 
(Ni 4). Społeczeństwami, wytworzonemi przez podbój, i to kilkakrotny, już 
w czasach historycznych, są np. hiszpańskie i angielskie (p. 514—515), Do 
czasów przedhistorycznych należy w części utworzenie się społeczeństwa 
polskiego, które także powstało przez podbój. Na jego utworzenie się zło- 
żyły się następujące elementy: przedaryjski (fiński lub iberyjski), wenecki 
(p. 517 in.), celtycko-galijski (519) i swewsko-skandynawski (525). Uboczne 
przymieszki stanowili jeńcy z sąsiednich krajów i przybysze Niemcy i Ży- 
dzi. Wszystkie te elementy, o ile się zasymilowały z sobą, złożyły się na 
narodowość polską, której utworzenie się stanowi pierwszy rezultat przed- 
stawionego wyżej procesu. Innemi jego rezultatami są: wytworzenie się 
państwa (władzy, rządów, stanów), cywilizacyi, własności indywidualnej, 
wreszcie wytworzenie sią właściwego nam charakteru narodowego. Cha- 
rakter ten jest wypadkową tych właściwości, przymiotów i wad, które po- 
siadał każdy z tych żywiołów rasowych i narodowościowych, jakie weszły 
w skład społeczeństwa polskiego (514 i 530). 

3) Nauka o cywilizacyi. Prolegomena i podstawy do filozofii dzie- 
jów i socyologii. Warszawa 1908. To samo po francusku: La science de 
la civilisation, Prolégomènes et bases pour la philosophie de I'histoire et 
la sociologie. Paris 1908. 
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strony, prócz pewnej liczby faktycznych uchybień, nie jest wolne 
od bardzo wyraźnej stronności, która nie może w umysłach, trochę 
inaczej nastrojonych, nie wywołać pewnego protestu. Celem 
moim tutaj jest przedstawić dzieło p. Majewskiego, o ile moż- 
ności wszechstronnie, wywody jego z włusnemi tezami zestawić 
i zakończyć wyszczególnieniem tych ogólnych zasad i podstaw 
nauki o społeczeństwie i cywilizacyi *), jakie zawdzięczam, nietyl- 
ko sobie samemu, lecz także i dziełu p. Majewskiego. Naprzód 
słów parę o monistycznym poglądzie autora na świat, który stano- 
wi fundament jego pracy. 

Dla każdego musi być niewątpliwą ta prawda, że umysł nasz, 
t. j. mózg nasz, w tym stanie rozwoju, w jakim dziś się znajduje, 
nie jest w stanie wyobrazić sobie ani początku świata, t. j. jego 
utworzenia się z niczego, ani jego bezpoczątkowości. Ponieważ 
jednak zwyczajny człowiek niechętnie pozostaje w niewiadomości 
i pragnie z niej się czemprędzej wydobyć, wybiera sobie z dwóch 
pojęć to, które jest dla umysłu jego dostępniejsze, mianowicie 
utworzenie świata przez jakąś potężną i wszechmocną istotę z ni- 
czego. W ten sposób radzi sobie rozum, który z Kantem, dla 
odróżnienia od rozumu czystego, nazwiemy praktycznym. Takie- 
go jednak rozwiązania zagadki nie przyjmuje rozum czysty, filozo- 
ficzny, a nie mogąc jej rozwiązać inaczej, dochodzi do tego prze- 
świadczenia, że zarówno monistyczny pogląd na świat, jak i duali- 
styczny, jest tylko hypotezą, poza którą ukrywa się nieodgadniona 
tajemnica»), Z faktem tym nie liczy się p. Majewski. Biorąc wy- 
łącznie za podstawę swego systemu monizm, uważa za dogmat to, 
co jest dopiero hypotezą i staje w ten sposób w sprzeczności z wła- 
snem swojem twierdzeniem (s. VI), że „ostatniego słowa* w nauce 
niema. Nie należy jednak mnie źle rozumieć i sądzić, że odrzucam 
wspaniałą teoryę Darwinów i Haecklów, ewolucyę”), samo- 


+) Stanowią je, znajdujące się na końcu tego referatu (na str. 133) 
4 wywody. 

5) Przytoczę tu słowa Herberta Spencera (Szkice filozof, I. 
Warszawa 1883. p. 47—48). Widzimy jednocześnie, pisze ten uczony, i siłę 
i słabość rozumu ludzkiego: potęgę wobec wszystkiego, co podlega kontroli 
doświadczenia; niemoc wobec wszystkiego, co przechodzi poza granice do- 
świadczenia... On jeden widzi, że absolutne poznanie jest niemożebnem; on 
jeden wie, że we wszystkiem leży niezbadana tajemnica. 

6) Należy nie zapominać, że i ewolucya wogóle, nie jest niczem wię- 
cej, jak tylko „hypotezą powszechnego rozwoju* i za taką Herbert 
Spencer (ibid, 88) ją uważa. 
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rzutny (spontaniczny) rozwój świata żyjącego z martwej materyi. 
Zupełnie nie. Jestem tylko zdania, że nie może, dziś jeszcze być 
wyraźnym punktem wyjścia dla nauki o społeczeństwie i cywiliza- 
cyi to, co dopiero z czasem, gdy mózg nasz stanie się jeszcze do- 
skonalszem, niż jest dzisiaj, narzędziem myslenia, — okaże się 
prawdopodobnie zupełnie jasnem, zrozumiałem i niewątpliwem. 
Nie wypiszę na sztandarze swoim wyrazów: jestem monistą i z tego 
tylko stanowiska będę wykładał naukę o społeczeństwie i cywiliza- 
cyi. Tak jednak czyni p. Majewski. Zapowiedziany wyraźnie 
monistyczny pogląd na świat czyni system jego nawskroś i wyłącz- 
nie materyalistycznym i stąd jednostronnym, 

To piętno jednostronności musiało się wycisnąć także na po- 
glądzie autora i na społeczeństwo, jako na organizm i mechanizm. 
Społeczeństwo jest prawie zupełnie, pisze p. Majewski, podobne 
do organizmu (66), jest utworem analogicznym z organizmem (124), 
czemś pośredniem między organizmem i mechanizmem (264). Tak 
utrzymuje autor, chociaż sam gdzieindziej twierdzi (325), że orga- 
nizm dość przeciąć, a żyć przestanie, gdy naród można &wiartowad 
bez pozbawienia go możności odrodzenia, gdy wreszcie zna i inne 
różnice ”) między społeczeństwem i organizmem. Autor spuścił 
zdaje się z uwagi ten fakt niewątpliwy, że w społeczeństwie to 
wszystko, co stanowi w niem potęgę i siłę lub słabość, cnotę i wy- 
stępki, lub grzechy, rozwój i postęp lub zastój, prawdę lub fałsz 
it. d., że wszystko to zależy od tych czynników, jakich nie odkry- 
to w żadnym organizmie prócz ludzkiego: od myśli świadomej 
siebie i woli, mogącej się skierować w dobrą lub złą stronę i do- 
prowadzić do dzieł wspaniałych lub najohydniejszych zbrodni. 
Ztąd nie zgodzę się z twierdzeniem Grumplowicza, jak się z niem 
zgadza p. Majewski (324), że gwałtów, spełnionych przez silnych 
nad słabszymi, nie należy nazywać „zbrodnią*, ponieważ takie 
wypadki (Ereignisse) są tylko zjawiskami natury (Naturereignisse), 
takiemi samemi zjawiskami natury, jak np. trzęsienie ziemi. 

Społeczeństwo, zdaniem mojem, nie jest organizmem w istot- 
nem znaczeniu tego wyrazu, a tem mniej mechanizmem, ztąd nie 
powiemy z autorem, że o społeczeństwie musimy rzec to samo, co 
fizyk o układzie mechanicznym (267). Nie zrozumiemy takich de- 


7 Wskazuje autor na nie w różnych miejscach (p. 126, 134-135, 
153, 282, 293) swego dzieła. 
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finieyi i zestawień, jak np, że człowiek jest atomem społeczeństwa, 
jak komórka jest atomem organizmu (68), lub że społeczeństwo 
zbudowane jest z rodzin-atomów (54), nie widzę bowiem żadnej 
analogii między atomem a człowiekiem i rodziną. Nie będziemy 
także z autorem wspominali „o walce, jaką toczą między sobą 
atomy jednego ciała społecznego* (278), ani też nazywali „powi- 
nowactwem chemicznem* (284) związku tych atomów, wyrażają- 
cego się w mowie i tradycyach, z ich ciałem społecznem. Histo- 
rya rodu ludzkiego, twierdzi autor (22), jest „właściwie nauką 
przyrodniczą“, lecz i na to trudno się zgodzić, choćby nawet, jak 
dodaje, „w tych granicach, jakie sobie zakreśliła historyozofia 
i socyologia*. Stosownie jednak do tego tłomaczy sobie autor nie- 
które fakty z historyi, Tak np. cywilizacya opuściła Chaldeę 
i Assyryę, ponieważ ich warunki fizyczne uległy zmianie na gor- 
sze (12), gdy, zdaniem mojem, pierwszą, najważniejszą przyczy- 
ną była ta, że przestały te kraje być państwami, a to dlaczego? — 
dlatego właśnie, że tylko dopóki były one państwami, dotąd doko- 
nywały się w nich olbrzymie dzieła hydrauliczne, będące warun- 
kiem ich rozkwitu. 


Lecz jak się przedstawiają funkcye tego ciała społecznego, 
podobnego, podług p. Majewskiego, doorganizmu. Pierwszątaką 
funkcyą jest podział pracy i idąca za nią wymiana usług. Podział 
pracy przedstawia autor jako „zróżnicowane funkcyonowanie oso- 
bników genetycznie i morfologicznie jednakowych“ (48) 5), w prze- 
ciwstawieniu do funkcyi niektórych owadów (mrówek, termitów, 
pszczół), u których to zróżnicowanie funkcyi zależne jest od budo- 
wy ciała każdej klasy osobników (47), ogranicza się do klas bez- 
płciowych (226). O tak ważnym ezynniku, bezpośrednio wytwa- 
rzającym podział pracy, jakim jest podbój *) i panowanie jednych 
ludzi nad drugimi, jednych społeczeństw nad innemi, nie wspomi- 
na tu autor. Idzie potem walka o byt (285), o zdobycie sobie 
środków do życia, walka „brutalna i nieubłagana*, i to, jako 
dźwignia społeczna tak prawie wyłącznie, zdaniem autora, göru- 

s, Odpowiada to definicyi społeczeństwa, jaką znajdujemy u autora 
(p. 50): Społeczeństwo jestto skupienie naturalne osobników jednogatunko- 
wych i morfologicznie jednakowych, w którem funkcye osobników są zróż- 
nicowane. Antitezą będzie skupienie o funkcyach niezróżnicowanych. 

9) Czyt. to, co wyżej (przypisek 2) pisałem o podboju z powodu utwo- 
rzenia sią społeczeństwa polskiego. 
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jąca nad wszystkiemi instynktami, że mylą się ci socyologowie, 
którzy upatrują dźwignię społeczną w jakiejś „życzliwości*, „sym- 
patyi* i t. d. (289). I w tem ostatniem zdaniu nie możemy nie 
widzieć wielkiej jednostronności, będącej wynikiem wyłącznie ma- 
teryalistycznego poglądu na świat. - 

Zobaczmy z kolei, jak się przedstawia u autora „Nauki o cy- 
wilizacyi* stosunek jednego społeczeństwa do drugiego. Stosu- 
nek ten został mało przez niego zbadany. Dowiadujemy się w tym 
względzie, że ciała społeczne, rozrastając się i zajmując obszar co- 
raz większy, mogą wzajem na siebie zachodzić t. j. przenikać się 
wzajemnie, bez utraty właściwych cech indywidualnych, t. j. bez 
zlewania się w jedną większą całość. W ten sposób, pisze autor, 
lud koczujący, stepowy, może bytować na jednym obszarze z lu- 
dem rolniczym, zgoła odmiennej rasy (275). Pisząc to, autor nie 
dopowiedział jak długo jest możliwy taki stosunek i do czego mu- 
si on doprowadzić. O czem bowiem p. Majewski i tu zapomniał 
powiedzieć, to o wspomnianem już wyżej przezemnie panowaniu 
jednych społeczeństw nad innemi, o podboju, stanowiącym tak 
ważny fakt w dziejach tworzenia się społeczeństw i państw, 
wreszcie tworzenia się cywilizacyi, jej początków i rozwoju. Je- 
dyne bowiem miejsce, z którego tylko domyślać się możemy czegoś 
podobnego, jest to, gdzie autor pisze, że proces zlewania się społe- 
czeństw polega na przyswojeniu sobie przez ciało silniejsze ato- 
mów ciała słabszego (282), lecz to chyba nie wystarcza. 


Przejdźmy jednak do innej kategoryi faktów i hypotez przez 
p. Majewskiego świetnie, według mnie, wysuniętych naprzód 
i motywowanych. Stanowią one dodatnią stronę jego systemu, a sku- 
piają się około pytania: co człowiekowi dało przewagę na świecie? 
Człowiek, jak utrzymuje p. Majewski, zanim stał się materyałem 
społecznym, musiał być niespołecznym czyli przedspołecznym oso- 
bnikiem, którego, jak się autor wyraża, „wypadnie uważać za 
zwierzę* (71). Lecz jak się to stało, że zwierzę stało się człowie- 
kiem, panem w przyrodzie? Stało się to, objaśnia autor, przez 
„bezprzykładne w całym świecie zwierzęcym rozrośnięcie się jego 
mózgu, jako organu centralnego dla objawów duchowych*, przez 
„wyjątkowy rozwój władz umysłowych* (144, 146) Przyczyną 
zaś tego wielkiego rozrośnięcia się mózgu u człowieka jest mowa, 
będąca funkcyą mózgu; dzięki jej stało się zwierzę człowie- 
kiem (159). Aparat głosowy stał się mową tylko u człowieka (161), 
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Wielką objętość ludzkich półkól mózgowych, pisze jeszcze gdzie- 
indziej autor (174), należy przypisać głównie, chociaż niejedynie, 
obustronnym funkcyom mowy. Im bardziej doskonaliły się funk- 
cye mowy, pisze p. Majewski (174), tem bardziej musiały się roz- 
rastać obie części mózgu, a zwłaszcza ta część masy mózgowej, 
która łączy różne specyalne części mózgu i która jest siedliskiem 
świadomości, nierozdzielnej od woli. Mowa jest twórczynią tych 
części mózgu, których nie mają zwierzęta (175). Ona zatem jest 
tym czynnikiem, który dał przewagę człowiekowi w przyrodzie. 
Lecz jak się to stało, że aparat głosowy stał się mową tylko u je- 
dnego gatunku wśród zwierząt, nie pisze już p. Majewski; może 
nam w przyszłości to powie. Tymczasem zauważam, że na taki 
rezultat potrzeba było niezmiernie długiego czasu, że broniony 
przez niego fakt starożytności człowieka znajduje swoje poparcie 
w tym właśnie olbrzymim postępie w rozwoju człowieka, 
Starożytność człowieka jest nietylko niewątpliwym faktem, 
lecz i faktem niezmiernej doniosłości 1°). Lecz p. Majewski łączy 
go z innym, mianowicie, z faktem zachowawczości, konserwatyw- 
ności człowieka. Broniąc pierwszego, zwycięży, lecz nie zwycię- 
ży, obstając za drugim. Twierdzono, pisze p. Majewski (182), 
że człowiek jest wśród kręgowców najmłodszym typem, lecz tak 
nie jest: to „typ bardzo stary, jestestwo jedno z najbardziej kon- 
serwatywnych z pośród ssaków“ (185). Twierdząc, że człowiek 
nie jest najmłodszym typem wśród ssących, lecz że jest typem 
bardzo starożytnym, autor staje w poprzek teologicznemu pojęciu 
o człowieku, jakie znajdujemy w Biblii, podług której człowiek był 
ostatnią kreacyą Boga, dziełem ostatniego, szóstego dnia. Tak, 


10) Autor jest przekonany i, jak sądzę, słusznie, że człowiek istniał 
już w trzeciorzędowej epoce. Już w miocenie, pisze p. Majewski (p. 210), 
wyrabia człowiek narzędzia kamienne, jakie przygotowuje sobie w połowie 
epoki czwartorzędowej, gdzie jest już niewątpliwie człowiekiem, najzupeł- 
niej tak jak my uformowanym. I p. Stołyhwo, w dyskusyi, jaka się wy- 
wiązała 5 kwietnia b. r. na posiedzeniu II wydziału Tow. nauk, warsz., 
z powodu artykułu p. Majewskiego „Ważny przyczynek do kwestyi 
mioceńskrej starożytności postaci człowieka“ (Sprawozdania z posiedzeń 
Tow. nauk”warsz. rocznik II. 1909, zeszyt 4, Wydział nauk antrop. społecz., 
historyi i filozofii p. 68), wyraził się, że starość rodu ludzkiego przemawia 
mu bardzo do przekonania, przypuszcza nawet, iż człowiek mógł już istnieć 
nietylko w miocenie, lecz wcześniej, w oligocenie, o ile eolity oligoceńskie 
są narzędziami człowieka, jakiemi się być wydają. 
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p. Majewski się nie myli. Człowiek jest bardzo starożytnem je- 
stestwem, lecz drugie twierdzenie autora, że człowiek jest jednem 
„z najbardziej konserwatywnych“ jestestw (185), że „tylko czło- 
wiek zgadza się z typem pierwotnym* (204), że tylko w orga- 
nizmie człowieka przechował się „archaiczny* typ ssaka, nie jest 
słusznem. Nie oprze się ono tym zarzutom, z jakiemi przeciw 
twierdzeniu p. Majewskiego wystąpił p. Tur iinni przyrodniey 
na jednem z poprzednich posiedzeń, z 17 października 1908 r., 
II wydziału naszego Towarzystwa '!). I tak jest w istocie. Jeżeli 
człowiek jest tak starożytnem jestestwem, to nie dlatego, że jest 
jednem z najbardziej konserwatywnych. Przeciwnie, przy wiel- 
kiej starości człowieka, oddalanie się stopniowe od typu pierwotne- 
go było naturalne i konieczne. Dowodem starożytności człowieka 
jest co innego: to mianowicie, że naprzód nauczył się on mówić 
i myśleć, i powtóre, że myślą, wolą i mową poczynił tak olbrzymie 
postępy, tak się rozwinął, że stał się panem przyrodzenia. Aby 
się tak stało, potrzeba było bardzo długiego czasu. Lecz jak się 
to stało, to już zagadka. Zagadki jednak odgadywać wolno; spro- 
bujmy więc i tu ją odgadnąć. Odegrał tu może rolę ów potężny 
czynnik, o jakim już parę razy wspominałem: podbój, panowanie 
jednych, a niewola innych. Przedstawiam to sobie w ten sposób: 
przypuszczam mianowicie, że już w trzeciorzędowym okresie, za- 
nim jeszcze człowiek stał się człowiekiem takim, jakim już był na- 
pewne w czwartorzędowym okresie, już w walce o byt, zwyciężał 


1) Na twierdzenie p. Majewskiego, że w organizmie człowieka 
miał się przechować prymitywny „archaiczny* typ ssaka, p. Tur przyto- 
czył szereg faktów z anatomii porównawczej, które zaprzeczają temu. Tu 
należą: budowa łożyska, typ macicy, ilość sutek (jedna para) i ich rozmie- 
szczenie, losy kości międzyszczękowej, uwłosienie. Nawet pięciopalczastość 
kończyn ludzkich (tak dobrze przez p. Majewskiego w dziele jego na 
str. 190 motywowana) nie może być, podług p. Tura, uważana za cechę 
pierwotną, jak również i budowa zębów. Wszystko to, zdaniem p. Tura 
i innych przyrodników (J. Lewiński i J. Sosnowski) biorących 
udział w dyskusyi nad dziełem p. Majewskiego 17 październ. 1908 r., 
przemawia za znacznem odchyleniem od typu pierwotnego „archaicznego 
ssaka*. W odpowiedzi swej p. M. twierdzi, że fakta te nie sprzeciwiają 
się przynajmniej miocenicznej starości człowieka, t. j. pochodzeniu jego 
z trzeciorzędowej epoki. Czyt. Sprawozdania z posiedzeń Tow. nauk. warsz. 
rocznik I. 1908, zesz. 6 -7, Wydział nauk antropol., społecz., historyi i filo- 
zofii p. 25 i 27, 
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on i wreszcie zwyciężył inne pokrewne sobie gatunki, narzucał im 
swoje panowanie, zmuszał do pracy dla siebie, wytwarzał to, co 
z czasem przybrało formę zorganizowanego podziału pracy, wy- 
miany usług. Tak być mogło wewnątrz gromad ludzkich, a ra- 
czej przedludzkich. Lecz jeszcze na tem nie koniec. Silniejsze 
nawewnątrz gromady zaczynały walkę z sobą i również jedna dru- 
giej narzucały swoje panowanie i zmuszały do pracy, tego naj- 
potężniejszego czynnika cywilizacyi, do pracy, która pierwotnie 
miała zapewne charakter tej, jaką spotykamy wśród mrówek, ter- 
mitów i pszczół '?). 

Wśród takich warunków człowiek-zwierzę stopniowo, zwol- 
na, dochodził do człowieczeństwa, rozwijał się i wyrabiał na zupeł- 
nego człowieka. Inne gatunki, zbliżone zewnętrznie do człowie- 
ka, w takich korzystnych dla siebie warunkach już być nie mo- 
gły, bo do nich nie dopuścił ich dzielniejszy od nich człowiek. 
W ten sposób podbój i ujarzmianie jednostek przez jednostki, gro- 
mad przez gromady, panowanie z jednej strony, niewola z drugiej, 
podział zajęć i pracy prowadzący do coraz różnorodniejszej wy- 
miany usług, wreszcie nieustanna walka o byt, oto czynniki, wśród 
których poczynały się społeczeństwa ludzkie i cywilizacye. A to, 
co było początkiem cywilizacyi, będzie prawdopodobnie stanowi- 
ło, tylko w odwrotnym kierunku, i jej koniec. Jeżeli bowiem 
z panowaniem i niewolą łączą się początki każdej cywilizacyi, to 
można przy puścić, że z dążeniem do zupełnej wolności i niezależ- 
ności jednych od drugich, połączy się jej koniec. Już dziś zauwa- 
żać można początki tego rozkładowego procesu. Do zupełnego 
stargania pęt niewoli, a raczej już tylko resztek jej, gdyż od wieków 


'2) Praca, o jakiej tu mowa, mogła być pierwotnie tylko niewolni- 
czą, pracą z musu. Człowiek pierwotny, t. j. praczłowiek, zmuszał do niej 
słabsze osobniki, należące do pokrewnego mu gatunku. Jak wiadomo, czło- 
wiek bardzo wcześnie poddawał kastracyi niektóre zwierzęta (konie, woły), 
aby uczynić je zdolniejszemi do pracy. Być może pierwotnie czynił tak 
i z temi osobnikami z gatunków, sobie pokrewnych, a przez siebie zwy- 
ciężonych, które brał do niewoli i zmuszał do pracy. Mogło to i musiało 
nawet przyspieszać wymieranie bocznych gałęzi Hominidów. Czy nie 
możnaby przypuścić, że z tą pierwotną pracą wśród Hominidów, pewną 
analogię przedstawia praca wśród mrówek, termitów i pszczół, i po 2-e czy 
robotnicze, bezpłciowe osobniki wśród tych owadów nie ulegają czemuś po- 
dobnemu do kastracyi, tylko osiągniętej przez inne środki, niż te, jakie 
się używają przy kastracyi ludzi i wogóle zwierząt kręgowych. 
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ciągle przechodziła ona i przechodzi w coraz łagodniejsze formy za- 
leżności, dążą już, lub dążyć z coraz większą siłą będą robotnicy 
w stosunku do pracodawców, żołnierze w stosunku do swoich wo- 
dzów, laicy w stosunku do swoich duchownych, kobieta w stosunku 
do mężczyzn, młodzież w stosunku do starszych i t. d. Dążenia 
te prowadzą naturalnie do anarchii. I to jest jedno niebezpieczeń- 
stwo, grożące cywilizacyi. Lecz niebezpieczeństwo grozi jej je- 
dnocześnie z innej strony. Nadmierny przyrost ludności i ztąd 
coraz trudniejsze jej wyżywienie się, spotęguje i wielce groźną 
uczyni walkę o byt, i to nietylko między pojedyhezemi jednostka- 
mi, lecz i między całemi rasami (np. białą i żółtą) **). I to jest dru- 
gie, lecz jeszcze nie ostatnie '*) niebezpieczeństwo, grożące cy- 
wilizacyi. 

13) Grożne następstwa przeludnienia niewątpliwie świat czekają. 
Weżmy tylko Europę. Na początku XIX wieku miała Europa 175 milio- 
nów mieszkańców, gdy ku końcowi jego liczyła ich 380 milionów. Co bę- 
dzie ku końcowi naszego XX wieka, gdy zwłaszcza dokłada się wszelkich 
starań, aby przez różne środki hygieny i sztuki lekarskiej, przez zapobie- 
ganie wojnom i t. d. zmniejszyć śmiertelność i przedłużyć życie ludzkie, 
gdy nawet, z niektórych stron, czynią się starania, aby ilość urodzeń zwięk- 
szyć. Z tego punktu widzenia możnaby rozmaicie komentować artykuł 
Prusa „Dzieci przyszłość narodów“ (Tygodn. Illustr. z r. 1909, n. 17). Prus 
pisze, że w r. 1820 Francya miała ludności o 4 miliony więcej, niż Niemcy, 
gdy dziś państwo niemieckie liczy o 20 milionów więcej obywateli niż 
Francya. Z tego punktu widzenia mnożenie się ludzi we Francyi jest bez- 
wątpienia pożądanem dla niej, ze względu na zaborczy apetyt sąsiadów 
Niemców, mnożących się bardziej niż Francuzi, lecz bezwarunkowo niepo- 
żądanem w ogólnym interesie ludzkości. Trzeba przytem pamiętać, że przy- 
szłość narodów stanowi, nie ilość ludzi i dzieci, lecz ich jakość. Im w ro- 
dzinie, zwłaszcza ubogiej, a takich jest liczba największa, więcej jest dzie- 
ci, tem los ich będzie gorszy, przyszłość smutniejsza. Większe usługi odda 
krajowi troje dobrze odchowanych dzieci, niż dziewięcioro zaniedbanych. 
Zresztą samą historya wykazuje, że kilka drobnych drużyn, lecz mądrych 
i karnych (np. normandzko-ruskich), poddawało pod swoje panowanie nie- 
zmierzone obszary ziemi, należące do licznej i gęsto na niej osiadłej ludno- 
ści, lecz bezmyślnej i niezgodnej. W ten sposób ilość sama może być nie 
zbawieniem, lecz zgubą narodu. 

u) Mam tu na myśli zupełny upadek wiary we wszelkie ideały re- 
ligijne, narodowe i wogóle ludzkie, negacyę wszelkich wyższych moralnych 
zasad, słowem, moralne zwyrodnienie, ów stan cynicznego nastroju dusz 
i umysłów, w którym się już nic nie osłania wstydem, w którym wszystko 
jest naturalne i dozwolone. Przykładów dostarczają nam i ostatnie dni, 
nietylko z pomiędzy mężczyzn, lecz i kobiet (Borowska), 
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Zbierając razem to wszystko, co wyżej było powiedziane, do- 
chodzimy do następujących wywodów: 

1. Zarówno monizm, jak i dualizm są hypotezami, i tylko 
jako hypotezy mogą być do nauki wprowadzane. Monizm, jeżeli 
będzie jedynym punktem wyjścia, doprowadza do jednostronnego, 
wyłącznie materyalistycznego poglądu na człowieka, społeczeń- 
stwo i cywilizacyę, gdy przecie niezaprzeczoną jest prawdą ten 
fakt, że w człowieku, jak i w społeczeństwie, występują potężnie 
obok sił materyalnych i zupełnie równolegle z niemi i siły psy- 
chiczne. Prawdopodobnie te drugie, niezmiernie tylko zsubtylizo- 
wane i nieuchwytne, mają jeden wspólny początek z siłami czysto 
materyalnemi, w istocie jednak nie znamy przyczyn i początku sił 
psychicznych. Zewnętrznie znamy je dobrze, lecz nie wiemy zkąd 
się biorą i jak się biorą. 

2. Społeczeństwo ludzkie nie jest ani organizmem, ani me- 
chanizmem w ścisłem i właściwem znaczeniu tych wyrazów, lecz 
jest jakiemś niezbadanem jeszcze, żyjącem ciałem, któremu ruch 
nadają w dwóch kierunkach (dualizm społeczny), dobrym i złym, 
pomyślnym i niepomyślnym i t. d. świadoma siebie myśl człowieka 
i jego wola. 

8. Człowiek nie jest ostatniem dziełem w stworzeniu, lecz 
jednem z najstarożytniejszych, ale zarazem najwięcej oddalonem 
od tego prototypu, od którego pochodzi wraz z innemi gatunkami 
świata zwierzęcego; lecz te inne gatunki daleko poza sobą zosta- 
wił, dzięki tym warunkom i okolicznościom, o jakich wyżej 
była mowa. 

4. Jak gromada poprzedza społeczeństwo, tak dzikość wy- 
przedza cywilizacyę. Glöwnemi czynnikami tworzenia się społe- 
czeństwa są: podbój i jarzmienie jednych jednostek ludzkich przez 
inne, jednych społeczeństw przez inne społeczeństwa, po 2-e krzy- 
żowanie się różnych narodowości i ras, i po 3-e asymilacya, głó- 
wnie pod względem mowy. Następstwami zaś tych procesów są: 
wytworzenie się cywilizacyi, dalej wytworzenie się pewnego cha- 
rakteru właściwego każdemu narodowi i wytworzenie się państwa 
(władzy, rządu, stanów). Najważniejszemi zaś czynnikami w dzie- 
jach samej cywilizacyi, w jej, że się tak wyrażę, wnętrzu, są: po- 
dział pracy, a raczej funkcyi społecznych, i walka o byt. Dążenie 
do zniwelowania pierwszego z tych czynników, w połączeniu ze 
spotęgowaną walką o byt, doprowadzić zdaje się musi do końca 
cywilizacyi. 
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Dyskusya: 


1. P. Jan Tur: Książce p. Majewskiego można uczynić bar- 
dzo wiele zarzutów z punktu widzenia przyrodoznawstwa, ale skoro ma 
ona stanowić próbę systemu socyologicznego, opartego na danych przyrod- 
niczych, tedy wychodzić musi z monistycznego pojmowania świata, jako 
z zasady kierowniczej wszelkich badań przyrodniczych. 

2. P. Edward Bogusławski w odpowiedzi zaznacza, że so- 
cyologia nie jest nauką przyrodniczą, tylko społeczną, i ztąd wyłącznie mo- 
nistyczny punkt wyjścia, usprawiedliwiony w badaniach przyrodniczych, 
jest błędny w badaniach socyologicznych. Uchybieniem też, ze strony 
p. Majewskiego, wobec racyonalnej metody badania, było, że system 
soeyologiezny oparł wyłącznie na „danych przyrodniczych“, 

8. P.J. Tur zauważył, że twierdzenie o „archaiczności człowieka“ 
p. Majewski cofnął na jednem z posiedzeń poprzednich. 

4. P.E. Bogusławski odpowiada, że p. Majewski przyznał 
tylko, „że niepotrzebnie użył wyrazu „archaiczny“, który prowadzi do dwu- 
znaczności i stał się przyczyną i podstawą zarzutów p. Tura* (Sprawozd, 
1908. N: 6—7, p. 27). Z tych słów widzimy, że p. Majewski cofnął nie 
twierdzenie o „archaiczności człowieka*, lecz tylko użyty przez siebie wyraz. 

5. P. J. Tur: Trudno jest przypuścić, aby przodkowie nawpół 
zwierzęcy człowieka mieli prowadzić podboje i znać niewolnictwo: to ostat- 
nie zjawiło się prawdopodobnie w znacznie dalszem stadyum uspoleeznie- 
nia. Analogie zaś pomiędzy społeczeństwem ludzkiem a życiem owadów 
uspołecznionych przedstawiają pewne niebezpieczeństwo: społeczeństwa owa- 
dów przebywały zupełnie swoistą drogę ewolucyjną. 

6. P. Kazimierz Stołyhwo zaznaczył, że przypuszczenie p. E. 
Bogusławskiego o istnieniu niewolnictwa u praczłowieka jest bardzo 
ciekawe, ale wymaga szerszego rozwinięcia i udowodnienia. 

Zdaniem p. Stołyhwy referent niesłusznie stosunki, istniejące 
w czasach historycznych, przenosi na czasy przedhistoryczne, w których 
warunki istnienia i stosunki wzajemne pomiędzy nielicznymi praludźmi 
były odmienne i mniej złożone aniżeli w czasach historycznych. 

Nie możemy odtwarzać stosunków praludzkich na podstawie stosun- 
ków, istniejących u rozmaitych, wysoko, acz jednostronnie, wyspecyalizo- 
wanych, zwierząt bezkręgowych (niewolnictwo u mrówek), z powodu zupełnie 
odmiennego w nich kierunku rozwojowego, tak też nie możemy przypisy- 
wać praczłowiekowi obyczajów, praktykowanych w społeczeństwach ludz- 
kich, znajdujących się jaż na stosunkowo wysokim poziomie rozwojowym. 

Tak np. wątpliwą jest rzeczą, ażeby praczłowiek kastrował przyswo- 
jone przez siebie zwierzęta, jak też i blizko pokrewne sobie postacie Ho- 
minidów, które z tego powodu miały wyginąć. 

Na to przypuszczenie zresztą nigdy nie otrzymamy dowodów 
potwierdzających. 

7. P. Feliks Ochimowski: Trudno się zgodzić, aby instytut 
niewoli zjawił się u praludzi a nawet u plemion pierwotnych. Na niewo- 
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lę złożyły się dwa czynniki: podbój i potrzeba rąk roboczych. Szukajmy 
przykładów metodą retrospektywną, poczynając od faktów najbliższych hi- 
storycznie i najlepiej znanych. Polityka senatu rzymskiego np. w stosun- 
ku do krajów i państewek sąsiednich imperium, odróżnia najpierw narody 
lużnie związane z administracyą państwową Romy: są to więc t. zw. amici 
et socii populi romani, od których wymagano z pozoru małych usług cha- 
rakteru sąsiedzkiego. Powoli owe wymagania wzrastają, a najmniejszy 
opór lub niewykonanie traktatu kończy się wtargnięciem legionów i utwo- 
rzeniem prokonsulatu, propretoratu, rektoratu i t.p., t. j. nowej prowineyi 
rzymskiej. Administrator żąda daniny pieniężnej lub naturalnej i zaciągu 
wojskowego. Senat rzymski zostawia podbitemu krajowi jego miejscowe pra- 
wa, obyczaje, ustrój samorządowy. To drugie z kolei stadyum polityki rzym- 
skiej nosi miano autonomii administracyjnej, a najszerzej, najpełniej rozwi- 
nięte zostało wśród miast helleńskich, zkąd i nazwa powstała, jakkolwiek 
system istniał oddawna poprzednio w szeregu podbojów światowładnego 
grodu —Z kolei nadużycia i zdzierstwa fiskalne prokonsulów, propretorów 
it. p, którzy grabieżą podatkową płacą swe osobiste długi, wywołuje 
t. zw. bunt, a skutkiem rebelii bywa całkowity podbój, wzięcie dziesiątek 
tysięcy niewolników. Rzym nie kwapił się z pozbawieniem praw obywa- 
telskich w szeregu swoich podbojów. Fakt ten zjawia się jako ostateczny 
rezultat przyczyn niezależnych od pierwotnej polityki senatu. 

Gdzieindziej potrzeba robotników do ciężkiej pracy w polu wytwa- 
rza niewolniczą klasę rolniczą, jak np. u Assyro-babilonów, Kgipcyan, 
w systemie feudalnym średniowiecznym Europy. U Hindusów w miarę 
napływu coraz innych plemion, zdobywających ongi niezależne państewka, 
powstaje szereg stopniowanego systemu niewoli, bo historyk tamtejszy od- 
różnia: jeńców, domowników, dobrowolnie oddających się pod cudzą wła- 
dzę, brańców nabytych drogą kupna lub wziętych za dług niezwrócony 
z mocy wyroku sądowego (ten ostatni rodzaj servitudo znany był i w Rzy- 
mie), Słowem niewola jest zjawiskiem historycznem na tle wysoko roz- 
winiętej kultury, jako skutek podboju i zróżniczkowanych potrzeb ekono- 
mieznych. y 


8. P. E. Bogusławski w odpowiedzi p. Turowi, Stołyhwie 
i Ochimowskiemu, w przedmiocie niewolnictwa u praczłowieka, zwra- 
cajac sig naprzód do p. Stolyhwy, przyznaje słuszność jego twierdzeniu, 
że „przypuszezenie o istnieniu niewolnictwa u praczlowieka, jakkolwiek 
bardzo ciekawe, wymaga szerszego rozwinięcia i udowodnienia“. Lecz je- 
żeli takiego udowodnienia nie może dać na razie referent, lub nawet nie da 
go wcale, to może dadzą je w przyszłości inni badacze, zwłaszcza specya- 
liści w tym przedmiocie. Na zarzut p. Stołyhwy, że „nie możemy od- 
twarzać stosunków praludzkich na podstawie stosunków, istniejących u roz- 
maitych wysoko, acz jednostronnie, wyspecyalizowanych, zwierząt bezkrę- 
gowych (niewolnictwo u mrówek), z powodu zupełnie odmiennego u nich 
kierunku rozwojowego*, referent może tylko odpowiedzieć, że nie wiemy, ja- 
kim był w istocie „kieranek rozwojowy*, czyli, wyrażając się słowami 
p. Tura, „droga ewolucyjna" tych zwierząt bezkręgowych. Z tego punk- 
tu widzenia, nie może zgodzić się p. Bogusławski na twierdzenie 
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p. Tura, że analogie „pomiędzy społeczeństwem ludzkiem a życiem owa- 
dów uspołecznionych, przedstawiają pewne niebezpieczeństwo*. Przeciwnie 
nie widzi on tu nietylko niebezpieczeństwa, lecz owszem rzecz potrzebną 
i pouczającą. Co się tyczy kastracyi u zwierząt a nawet ludzi w tych pra- 
starych czasach, na to w istocie nie ma p. Bogusławski dowodów, to 
też fakt ten stawia tylko jako hypotezę, choćby dla jej poparcia nie było 
nie więcej, nad pewne tylko uboczne okoliczności. Zwraca tu uwagę pre- 
legent na to, że gdy jeden z panów oponentów nadmienił, że kastrowanie 
zwierząt towarzyszy życiu rolniczemu, to p. Sławomir Miklaszewski 
zaznaczył, że kastracya zwierząt znaną była i u nomadów.—Na zdanie 
p. Ochimowskiego, że „niewola jest zjawiskiem historycznem, na tle 
wysoko rozwiniętej kultury“, że zatem jakoby tylko towarzyszyła wysoko 
rozwiniętej kulturze, p. Bogusławski nie może się zgodzić, ponieważ 
znane są z historyi przykłady, jak lud na pół dziki (np. Doryjczycy w La- 
konii) zamieniał w niewolników ludność kraju zawojowanego. 


9. P. Erazm Majewski pragnie podnieść trzy punkty, które uwa- 
Ża za ważniejsze, 

W teoryi podboju, której zwolennikiem jest prelegent, łączy sią trafna 
obserwacya z jednym błędem podstawowym. 

Podbój ludów przez ludy, opanowywanie słabszych przez silniejszych, 
wyzysk słabszych jest faktem i istotnie prowadzi on do wzmagania się cy- 
wilizacyj agresywnych, Nie trzeba jednak zapominać, że jest to tylko 
osobna forma walki o byt, toczącej się w całym świecie ożywionym. Jest 
ona zjawiskiem towarzyszącem także wszelkim stanom społecznym, ale nie 
może być uważana za przyczynę stanu społecznego, za siłę uspołeczniają- 
cą, jak chce tego prelegent. 

Gdyby tak być mogło, to walka o byt jażby powinna dawno wywo- 
łać niejeden stan społeczny wśród zwierząt, tymczasem ona przecież ni- 
gdzie w świecie zwierząt nie doprowadziła do uspołecznienia. Walka o byt 
i wszelkie jej postaci nie mogą stworzyć społeczeństwa, Podstawową ce- 
chą społeczeństwa jest nierówność funkcyonalna osobników jedno- 
rodnych. Tę nierówność tworzy nie destrukcyjna zawsze przemoc, lecz 
właśnie łączność i współfunkcyonowanie zróżnicowane osobników na pod- 
stawie wymiany usług dobrowolnej, bo zapewniającej każdej stro- 
nie, każdej jednostce korzyści. Dopiero na tem tle, mającem swoje 
własne przyczyny, dostrzegamy, jako nieuniknione zjawisko towarzy- 
szące, walkę o byt, przejawiającą się w dwóch postaciach, które należy 
troskliwie rozróżnić, Walkę o byt osobników i walkę o byt społe- 
czeństw czyli cywilizacyi. Tak jedna jak i druga istotnie sprzyjają 
wzmaganiu się cywilizacyi. Przemoc silniejszych osobników jednej cywili- 
zacyi zwiększa nierówność, rozszerza skalę zróżnicowania osobników w spo- 
łeczeństwie, więc przyspiesza wszelkie zjawiska rozwoju cywilizacyi, 
Przemoc znowu silniejszych społeczeństw, podbój słabszych przez bardziej 
zaawansowane w różnicowaniu, daje te same skutki co pojedynek osobni- 
ków. Ostaje się na placu silniejszy, wzmocniony przez wchłonięcie w sie- 
bie słabszego wraz z całym jego dorobkiem i siłami, które silniejsza cywi- 
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lizacya obraca na swoją korzyść. Slabsze, mniej zróżnicowane społeczeń- 
stwa tym sposobem giną lub maleją, mocniejsze rozrastają się i rozwijają 
się ich kosztem. Tak więc jasnem się staje, że podbój ludów przez ludy 
tłómaczy rozwój społeczeństw, otoczonych przez inne, słabsze — ale nie wy- 
łącznie przez twórczość, lecz przez destrukcyę innych, również gotowych, 
lecz tylko słabszych społeczeństw. Nie tłómaczy jednak ich powstania i to 
jest już niepotrzebne, bo mamy wyjaśnienie inne. 


10, P. E. Bogusławski, odpowiadając na powyższe uwagi p. Ma- 
jewskiego, przyznaje, że podbój narodu przez naród jest także walką o byt, 
lecz mimo to nie możemy go porównywać ze zwyczajną walką o byt oso- 
bników, ze względu na olbrzymie rezultaty, daleko idące a różnostronne 
następstwa (o nich była mowa w referacie) do jakich on prowadzi. Sam 
p. Majewski zaleca troskliwie rozróżniać „walkę o byt osobników 
i walkę o byt społeczeństw, czyli cywilizacyi*. Podkreślę zato trafne słowa 
p. Majewskiego, że „walka o byt i wszelkie jej postacie nie mogą 
stworzyć społeczeństwa*, 

11. P. E Majewski. Uwagi, wypowiedziane przez p. Majew- 
skiego wyżej, prowadzą go do drugiego punktu. Chociaż wszelka przemoc, 
we wszelkiej postaci, jest niesprawiedliwością, jest gwałtem, mimo to jest zja- 
wiskiem tak samo naturalnem i nieuniknionem, jak wszelkie inne zjawiska 
natury. Nieubłagana, bezlitośna walka o byt panuje w całej przyrodzie 
ożywionej. W społeczeństwach przybrała ona tylko swoiste formy. Gdy 
zaś z natury rzeczy sprzyja coraz większemu komplikowaniu się stosunków 
społecznych, kosztem jednostek i społeczeństw upośledzonych, gdy wywo: 
luje coraz większe różnicowanie się osobników, gdy rozszerza skalę kon- 
trastów w uzdolnieniach i czynach ludzkich, — gdy wysoka cywilizacya 
stoi nierównością osobników, a wznosi się właściwie przez pogłębianie 
tych nierówności w zatrudnieniach i bycie osobników społecznych — to 
trzeba powiedzieć, że dążność do niwelowania kontrastów, do równomier- 
nego rozdziału wszelkich dóbr, o ile nie znajdzie źródła siły mechanicznej, 
dającej ekwiwalent siły mechanicznej osobników żywych, upośledzonych 
i wyzyskiwanych w machinie społecznej, — będzie procesem destrukcyjnym 
dla samej cywilizacyi, Całkowite zrównanie osobników musiałoby być równo- 
znaczne z rozwiązaniem się cywilizacyi. Że zaś trudno przypuścić, aby ruch 
niwelacyjny mógł równocześnie objąć wszystkie społeczeństwa, przeto tam, 
gdzieby został doprowadzony daleko, miałby za jedyny wynik — podbój 
tak sztucznie osłabłej cywilizacyi, przez inne, które czyhają na wcielenie 
jej elementów żywych do swej całości, na wciągnięcie osłabłej patologicz- 
nie w wir cywilizacyi zaborczej, ze wszystkiemi następstwami podboju. 


12. P. E. Bogusławski nie może zgodzić się z p. Majewskim, 
że „wszelka przemoc* (naturalnie człowieka nad człowiekiem) jest zjawi- 
skiem takiem samem, jak „wszelkie inne* zjawisko natury, z tej prostej 
przyczyny, że to drugie jest ślepe, gdy przemoc ludzka jest zjawiskiem 
świadomem siebie, a zatem nie można jej nazwać tak samo „naturalnem 
i nieuniknionem* zjawiskiem, jak zwyczajne zjawisko natury. Za to uwa- 
gi, jakie p. Majewski poczynił nad kwestyą „niwelowania kontrastów“ 
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„calkowitego zröwnania osobniköw“ przypadaja do przekonania p. Bogu- 
sławskiemu. 

13. P. E Majewski w końcu dotknął kwestyi dualiz mu filo- 
zoficznego, zaznaczając, że niesłusznie upatrujemy w potężnej psyche ludz- 
kiej pierwiastek osobny. 

Źródło odwiecznego nieporozumienia leży w bardzo naturalnem złu- 
dzenia, w nieoryentowaniu się czem jest człowiek. Psyche zwierzę- 
ca jest niemal doskonale wyrównana z fizycznością, gdy ludzka nigdy 
nie bywa wyrównana i niema] zawsze przerasta zwierzęcą. Taki stosunek 
trwa dlatego, że zwierzę jest organizmem wolnym, na wzór jedno- 
komórkowca, człowiek zaś jest tylko fragmentem nierozdzielnym 
społeczeństwa-cywilizacyi, jest nieoddzielną cząstką całostki innej, obszer- 
niejszej, realności D, 

Niedopasowanie więc duszy ludzkiej do ciała i różnowartościowość 
dusz ludzkich jest tylko dowodem i objawem nie dualizmu w przyro- 
dzie, lecz łączności ludzkich podmiotów przez mowę ludzką, któ- 
ra spaja osobniki w realną całość. Ztad we fragmentach (') widnieje wiel- 
ka niewspółmierność między fizycznością a psychicznością. Dualizmu jednak 
tu niema, jest tylko jego pozór. W zwierzętach tkwi psyche, psyche 
osobnicza, zamknięta w sobie, — w ludziach interpsyche, dająca się 
wytłómaczyć nie fizycznością jednego oddzielnego organizmu, 
lecz fizycznością realności D, której przedmiotem, czyli stroną fizyczną, 
realną, są wszyscy ludzie, należący do tej realności i ich dzieła, podmiotem 
zaś ogół podmiotów, odpowiadających tej realności. Dlatego wszystkie uwa- 
gi prelegenta, skierowane przeciw koncepcyi całości D, polegają na niepo- 
rozumieniu. Cywilizacya to nie organizm w sensie szkoły biologicznej 
w socyologii, to całość r ealna, ale niedająca się naszym umysłem osob- 
niczym w całej rozciągłości ująć, ani zrozumieć, zarówno od strony fizycz- 
nej, jak podmiotowej, dla tych samych powodów, dla których komórka na- 
wet przy ludzkiej mądrości nie mogłaby zrozumieć tak organizmu, w któ- 
rym tkwi, jak my go rozumiemy, mogąc go z zewnątrz oglądać i ba- 
dać. Nasze poznanie jest właśnie cząstką znajomości 
tej całości. 

14. P. E. Bogusławski zwraca uwagę autora „Nauki o cywili- 
zacyi* na to, że w referacie swoim nie pisał o dualizmie w przyrodzie, ale 
o dualizmie w społeczeństwie (dualizm społeczny), który jest chyba nieza- 
przeczony, tak, że nazwać go pozornym nie można. Czy p. Majewski nie 
za mało powiedział, mówiąc, że „psyche zwierzęca jest niemal doskonale 
wyrównana z fizycznością, gdy ludzka nigdy nie bywa wyrównana i niemal 
zawsze przerasta zwierzęcą“? P, Bogusławskiemu przeciwnie się zdaje, 
że nawet psyche zwierzęca podnosi się bardzo wysoko ponad fizycznością, 
podnosi się o tyle nad nią, o ile psyche ludzka podnosi się nad zwierzęcą. 
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Sprawy bieżące. 


1. Postanowiono zwrócić się do Zarządu o wyjednanie funduszu na 
projektowaną wycieczkę naukową pp. I. T. Baranowskiego i S. Kę- 
trzyńskiego do Jędrzejowa, Pińczowa, Stopnicy, Bogoryi, Sandomierza 
i Zawichosta celem zbadania archiwów miejscowych, oraz dla p. K. Wa- 
chowskiego, mającego przeprowadzić badania nad archiwami cechowe- 
mi i konsystorskiemi w Warszawie. 

2. Dla zabezpieczenia starych dokumentów archiwalnych kościelnych, 
na wniosek Komisyi Historycznej, postanowiono przedstawić Zarządowi 
projekt odezwy do Biskupów. 

3. Zamykając posiedzenie Przewodniczący zaznaczył, że w roku 
ubiegłym Wydział stracił trzech członków, a mianowicie ś. p. W. Za- 
łęskiego, A. hr. Krasińskiego i A. Moldenhawera, przybyło 
zaś trzech członków nowych. Odbyto 13 posiedzeń, na których przedsta- 
wiono tyleż komunikatów. Utworzono dwie komisye, a mianowicie antro- 
pologiczno-archeologiczno-etnograficzną oraz historyczną. Zamierzono utwo- 
rzyć jeszcze dwie komisye, a mianowicie prawną i statystyczną. 


Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz. Rok II, 1909. Zeszyt 6. 3 


http://rcin.org.pl 


ot 
i 
hi 


r GA 
uj oz) 2 
Forty 


Wydział 
nauk antropologicznych, społecznych, historyi 
i filozofii. 


Posiedzenie 


z dnia 1 Października 1909 r. Rok II. N9. 
Obecni: 
Przewodniczący Wydziału p. W. Miklaszewski. 
Sekretarz p. A. Kraushar. 


Członkowie Towarzystwa pp.: E. Bogusławski, Ks. St. 
Chodyński, T. Dydynski, Wł. Holewiński, M. Handels- 
man, Wł. Janowski, J. K. Kochanowski, H. Konie, E. Ma- 
jewski, K. Stołyhwo, Wł. Smoleński, A. Smolikowski, 
T. Wierzbowski, J. Tur. 


1. Pan Henryk Konic: 
S.p. Aleksander Moldenhawer. 


Wspomnienie pośmiertne. 


Aleksander Moldenhawer urodził się w Warszawie 
dn. 4 lutego 1840 r. Po ukończeniu Instytutu szlacheckiego 
w Warszawie w braku w kraju wyższego zakładu naukowego 
wstąpił wraz z innymi rówieśnikami na wydział prawny uni- 
wersytetu petersburskiego. Opuściwszy ten ostatni ze stopniem 
kandydata prawa, powrócił do rodzinnego miasta i w r. 1861 roz- 
począł aplikacyę przy b. trybunale cywilnym. 
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„Aby pisać—powiada tu—trzeba mieć coś pięknego przed 
oczyma imaginacyi — rzecz, rozwidniającą się stopniami, obszer- 
ną, jak świat, pełną ruchu i życia*. „I idei*, wtrąca tu redaktor 
„Tygodnika“. „Idei? —odpowiada mu Szekspir-Słowacki— 
ja nie wiem... ale ja bez żadnej idei piszę... Rzecz stworzoną na- 
zywam pomysłem,... z pomysłu wynikają naturalnie figury i cha- 
raktery, — charaktery znów oddziaływają na pomysł,... jest zaś ja- 
kieś monotonne usposobienie, które to wszystko harmonizuje i je- 
dną barwą oblewa“... 

Mimo to krytycy tak długo szukali i szukają jeszcze 
w Szekspirze i Słowackim idei, symbolöw, alegoryi. Wyznania 
powyższe stwierdzają podaną powyżej charakterystykę artyzmu 
Słowackiego w różnicy od twórczości mistrza angielskiego, 
z którym się pół żartem, a pół seryo utożsamiał autor „Balladyny*, 
opierając tę łączność i pokrewieństwo duchowe na wspólnym 
u obydwóch braku tendencyi, idei, w utworach, powstających 
z czysto artystycznych, uczuciowych, wyobraźniowych bodźców 
i nastrojów. Odnośnie do Szekspira było to prawdą, która do- 
piero znacznie później zwycięży w krytyce, doszukującej się wtedy 
różnych dążności i myśli przewodnich u twórcy „Lira“, „Makbeta‘ 
i „Hamleta“. Odnośnie do Słowackiego było to prawdą w czę- 
ści jedynie, gdyż w akcyi i postaciach „Lilli Wenedy* spotykamy 
już wcielenie idei doniosłych wtedy dla poety, cóż dopiero w okre- 
sie Towianizmu i ,‚Genezis z Ducha‘“, gdy poeta posługuje się formą 
dramatu dla rozwijania, w „Ks. Marku“ i „Zborowskim'*, nowych 
wierzeń swej nowej filozofii i historyozofii. 

Taine, charakteryzując twórczość Szekspira (w „Historyi 
literatury angielskiej*), widzi źródło najwydatniejszych cech je- 
go artyzmu w pełności wyobraźni poety (imagination complète), 
pozwalającej mu odtwarzać postacie ludzkie ze wszystkich stron, 
we wszystkich położeniach, ruchach, czynnościach. Sło wackie- 
go wyobraźnia zaś, jak latarnia czarnoksięska, rzucająca na ekran 
dwuwymiarowe jedynie, nie zmieniające swego stałego wyrazu, 
kształtu i zabarwienia widma, czy plamy barwne, pozwala mu 
posługiwać się temi odbiciami, dla wytwarzania pięknych obra- 
zów, uderzających kontrastami lub harmonią nastrojową. Posta- 
cie Słowackiego wypowiadają w monologach i dyalogach to, 
co poeta widzi i czem się w nich zachwyca: są to struny harfy, na 
której wygrywa on pieśń swej duszy. Wlasnego życia, własnego 
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bytu indywidualnego, pozwalającego im ruszać się, odwracać, dą- 
żyć, działać swobodnie, one nie posiadają i stąd, ta trudność rozwi- 
nięcia i rozwiązania akcyi, której poeta świadom jest dobrze. 

Tę nieruchomość, niezmienność niemal postaci, zachowujących 
przez cały utwór ten sam nastrój, ton, wyraz twarzy, te same stro- 
ny i cechy duszy, słowem stałą maskę, — uwydatnimy sobie naj- 
dobitniej, gdy porównamy je z postaciami już nie dramatów 
Szekspira, ale „Pana Tadeusza“, postaciami, odsłaniaj ącemi nam 
w toku opowieści coraz nowe strony i nowe właściwości, poru- 
szającemi się tak żywo i tak zmieniającemi się w różnych warun- 
kach i położeniach. Zestawmy np. takie najwięcej stosunkowo 
samoistnego życia mające, najbardziej realne postacie Słow ac- 
kiego, jak Fantazy i Idalia, z ich pierwotypami: Hrabią i Teli- 
meną. 

Jeżeli porównamy te nieliczne odcienie, tę szczupłą gamę to- 
nów uczuciowych, stanów duchowych, w jakich nam je przedstawia 
„Nowa Dejanira“, z bogactwem, jakie Mickiewicz wydobył 
z dusz swej egzotycznej pary, ukazując w każdej scenie poematu 
coraz inny i coraz ciekawszy rys tych postaci, interesujących nas 
przedewszystkiem odsłaniającemi się stopniowo cechami dusz, zło- 
żonych z licznych pierwiastków, — to uwydatni się nam najsilniej 
różnica kreacyi Słowackiego od ludzi Szekspira, z któ- 
rymi świat „Pana Tadeusza* jest tak pokrewny — prawdą intui- 
cyjnego odtworzenia i sympatyą, jaką żywi dla niego od- 
twórca. 

Mickiewicz i Szekspir biorą swe postacie z żywo in- 
teresującego ich świata, żyją w tych postaciach, czują i działają 
z niemi: Słowacki zaś stwarza swoje dla zadośćuczynienia 
upodobaniom wyobraźni, potrzebom własnego artyzmu. Nagro- 
madzone w duszy odbicia wrażeń, wywołanych przez arcydzieła 
różnych literatur od Sofoklesa, Szekspira i Calderona 
począwszy, aż do Alfierego, Szyllera, Goetego, Byrona, 
a przytem obrazy i postacie życia polskiego w pamiętnikach, poe- 
matach, powieściach, dopóty poetę podniecają i przynaglają do 
tworzenia i zużytkowania ich artystycznego, dopóki, pod tym na- 
ciskiem, nie wytworzy z nich obrazów i położeń, odpowiadających 
potrzebom wyobraźni, a niekiedy i serca swego. 

Wprowadzone stopniowo na sceny polskie utwory Sło- 
wackiego, pozostawiając, przepychem swego artyzmu, poza sobą 
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wszystko, co posiadała dotąd nasza literatura dramatyczna, uka- 
zały nam w autorze „Mazepy“, Balladyny“ i „Księdza Marka“ twór- 
cę i mistrza dramatu polskiego. 

Tymczasem bliższe rozpatrzenie się w tych dramatach 
i wystawianie ich sceniczne, uwydatniające zarówno ich piękność, 
jak i słabe strony, przekonało, że one są piękne, czarujące, nie 
jako dramaty, nie przez odtworzenie charakterów i popędów, uwy- 
datniających się w czynach, w akcyi, w energicznem dążeniu do 
pewnych celów — w walkach, staczanych z przeszkodami i prze- 
ciwnościami, — ale że one są właściwie, jak to zresztą sam poe- 
ta przyznaje i na tytule nieraz zaznacza, balladami, udramatyzo- 
wanemi, romansami dramatycznymi, („Sen srebrny Salomei“), poe- 
matami („Ksiądz Marek“), seryami przepięknych obrazów. 

Najwcześniejszy z utworów, „Mindowe*, nazwany jest przez 
poetę „obrazem dramatycznym“, „Marya Stuart“ nosi miano „dramy 
historycznej“; „Mazepa“, „Balladyna“ i „Lilla Weneda“ otrzymały 
wprawdzie nazwę tragedyi, lecz we wstępnych listach, pomieszezo- 
nych na czele tych dwóch ostatnich utworów, poeta wypowiedział 
dość jasno swe właściwe zamiary twórcze. 

Wyniki powyższego zestawienia porównawczego pozwalają 
nam więc we współubieganiu się poety polskiego z twóreą „Mak- 
beta‘ i „Hamleta“, widzieć—mimo nieuniknionej przegranej w wy- 
ścigu z niedoścignionym dotąd mistrzem — jeden z potężnych 
bodźców i czynników w rozwoju artyzmu Słowackiego, 
(co do siły, lotności i muzykalności języka), przygotowują- 
cego swe mistrzowstwo okresu przedzgonnego — przyswoje- 
niem kolejnem, przez współzawodnictwo odtwórcze, właściwości 
twórczych całego szeregu mistrzów, obcych i polskich, z prze- 
szłości i współczesnych. Zgodnie więc z wynikami studyów kry- 
tycznych najnowszych i z wyznaniami poety samego z lat osta- 
tnich o dawniejszych dziełach, możemy i musimy najwyższe 
stopnie zachwytu i podziwu naszego przesunąć ze środkowego 
okresu twórczości poety, z utworów najpopularniejszych i uważa- 
nych zwykle za najlepsze — na ostatni, najwyższy niewątpliwie 
okres i na dzieła, w których geniusz Słowackiego występuje 
w całej pełni, osiągając niezwykłe bogactwo i nowość artyzmu. 
W tym okresie wyzwala się on z pod wpływu Szekspira i za- 
traca wszelką łączność duchową z nieśmiertelnym mistrzem 
dramatu. 
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Pod innym znów rozważana względem przeciwstawność ta 
artyzmu Słowackiego w porównaniu z twórczością Szeks- 
pira, rzuca promień światła na nasze życie duchowe i charakter 
narodowy. Skoro arcydzieła mistrza angielskiego stanowią naj- 
wyższy, najdoskonalszy wyraz twórczości ducha ludzkiego w za- 
kresie dramatu, zaś utwory Słowackiego, wprost przeciwsta- 
wiające się im cechami artyzmu, uznajemy za najświetniejszą postać 
dramatu polskiego, to musimy w nich, w ich właściwościach, widzieć 
odbicie życia naszego. Żadna z form poezyi nie zostaje w tak ścisłym 
związku z charakterem narodu, jak dramat. To też naród, przo- 
dujący siłą i wartością moralną charakteru, wydał w Szekspi- 
rze największego dramaturga świata. Teatr grecki, francuski, 
hiszpański, niemiecki, unieśmiertelniły w odtworzeniu artystycz- 
nem najwybitniejsze rysy duszy narodu. Otóż u nas zarówno 
komedye Fredry, jak i dramaty Słowackiego, odbijają, w dłu- 
gim szeregu różnorodnych postaci, słabość i młodość duszy pol- 
skiej w związku z jej miękką, bierną, uczuciową naturą. 

Nie spotykając w swem otoczeniu ludzi, dążących w życiu 
świadomie, energicznie, wytrwale, ku różnorodnym celom i zwal- 
czających napotykane w tem dążeniu przeszkody, nie mogli poeci 
ukazywać w dramacie charakterów, jakich nie wytworzyło życie 
społeczeństwa. Wyróżniające się postacie stanowią albo awan- 
turniey, uganiający się za przygodami, roztrwaniający swą ener- 
gię bez żadnej nieraz myśli, wyższego celu, w rodzaju Kossakow- 
skiego z „Ks. Marka*, bądź marzyciele, uczuciowi, niezdolni do 
czynu, jak Kordyan, Anhelli, Fantazy, Szczęsny. Jedyną silną, 
z niepohamowaną energią do wysokich celów dążącą postacią 
w utworach Słowackiego, jest Król Duch, wcielony w Popiela, 
powstałego właśnie z popiołów miękich, bezradnych Wenedów. 

Człowiek marzy chętnie o tem, czego brak najsilniej odczu- 
wa. Stąd u Słowackiego ten kult dla siły, energii, dzikiej, 
niepohamowanej; stąd jego ulubiona wizya Boga- Jehowy, grożne- 
go mściciela, objawiającego swą potęgę piorunami, trzęsieniami 
ziemi, pomorem, stąd upodobanie do postaci demonicznych, silnych 
potęgą nieumotywowanej nienawiści dla wszystkich, jak Arab, 
Mindowe, Botwell. Niezdolność swą do ujęcia i odtworzenia ży- 
cia, zapanowania nad niem, czuł dobrze poeta, gdy, skarżąc się, 
woła z goryczą: 


To mój los senne królestwa posiadać! 
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To więc, co w dramatach Słowackiego, gdy je zestawimy 
z teatrem Szekspira, stanowi o ich niższości i słabości, co im 
odbiera poniekąd znamiona dramatu, ma swe żródło w du- 
szy polskiej, jej młodzieńczości. Dotąd dusza ta okazuje w co- 
raz nowych pojawach, swe wysokie uzdolnienia do wzlo- 
tów w świat ideału, w sferę twórczości artystycznej, w poezyi, 
malarstwie, muzyce, przy nieradności, braku energii i wytwało- 
ści w podejmowaniu doniosłych zadań życia realnego. Z tych 
samych duchowych właściwości, jakim Anglia zawdzięcza swą 
wielkość i siłę moralną i materyalną, wynikła nieśmierte)na siła 
i piękność kreacyi Szekspira. Niezdolność ujęcia głębszego 
rzeczywistości jest cechą nietylko twórczości Słowackiego, | 
ale i samego ducha polskiego, objawem niedojrzałości naszej, 
słabej pracy myśli. Dotąd, w duszach naszych, nawet w kołach 
inteligencyi, przemagają zmienne, mgliste i mętne wizye życia, 
dalekie od rzeczywistości wogóle, a od naszego bytu w szezegöl- 
ności. Udramatyzowane poematy Słowackiego, przy .całym 
swym przepychu artystycznym, odbijają w swych pięknościach 
i cechach nadobłoczne piękno i bogactwo naszej duchowej twór- 
czości, w rażącym kontraście ze smutną i biedną rzeczywistością, 
dla której są z jednej strony najwyższą chlubą i ozdobą, a z dru- 
giej, w ostatnich, wielkich choć niewykończonych dziełach, nie- 
wyczerpanem źródłem siły duchowej, która, przechodzące stopnio- 
wo w coraz szersze kręgi rozumiejących i wielbiących wielkiego 
poetę, przerabiać powinna, zgodniezideą przewodnią „Króla Ducha", 
zbiorowisko leniwych ,„,zjadaczów chleba‘ i marzycieli—w społeczeń- 
stwo dzielnych i energicznych pracowników, zdolnych do podej- 
mowania doniosłych zadań życia, usprawiedliwienia przez to naszego 
prawa do udziału w zbiorowej pracy całej ludzkości i zdobycia 
nam poważnego stanowiska wśród ludów świata. 
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Wydział 
nauk antropologicznych, społecznych, historyi 


Posiedzenie 


z dnia 1 Października 1909 r. Rok II. N9. 
Obeeni: 
Przewodniczący Wydziału p. W. Miklaszewski. 
Sekretarz p. A. Kraushar. 


Członkowie Towarzystwa pp.: E. Bogusławski, Ks. St. 
Chodyński, T. Dydyński, Wł. Holewiński, M. Handels- 
man, Wł. Janowski, J. K. Kochanowski, H. Konie, E. Ma- 
jewski, K.Stołyhwo, Wł. Smoleński, A. Smolikowski, 
T. Wierzbowski, J. Tur. 


1. Pan Henryk Konic: 


S.p. Aleksander Moldenhawer. 
Wspomnienie pośmiertne. 


Aleksander Moldenhawer urodził się w Warszawie 
dn. 4 lutego 1840 r. Po ukończeniu Instytutu szlacheckiego 
w Warszawie w braku w kraju wyższego zakładu naukowego 
wstąpił wraz z innymi rówieśnikami na wydział prawny uni- 
wersytetu petersburskiego. Opuściwszy ten ostatni ze stopniem 
kandydata prawa, powrócił do rodzinnego miasta i w r. 1861 roz- 
począł aplikacyę przy b. trybunale cywilnym. 
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Reforma sądowa zastała go na stanowisku sędziego sądu 
apelacyjnego, na które powołany został w marcu 1876 r. Po wpro- 
wadzeniu sądownictwa rosyjskiego zamianowany został członkiem 
sądu okręgowego warszawskiego. Obowiązki te pełnił przez lat 
przeszło 32, a jako polak pomijany był stale przy awansach, acz- 
kolwiek wiedzą i doświadczeniem zasługiwał na zajęcie najwy- 
bitniejszych stanowisk w sądownictwie. 


Po ukończeniu studjów zmarły poświęcił się głównie bada- 
niom penitencyarnym i kwestyami temi zajmował się do samego 
zgonu. W roku 1866 — 1870 wydał trzytomową książkę p. t. 
„O przeprowadzeniu odosobnienia w zakładach więziennych“. 
Propagator patronatów więziennych napisał w r. 1869 pierwszą 
w tej materyi rozprawę p.t. „O stowarzyszeniach, mających na 
celu opiekę nad uwolnionymi z więzień“, 


Stały od r. 1873 współpracownik, a później długoletni czło- 
nek redakcyi Gazety Sądowej ś. p. Moldenhawer zamieszczał 
w niej sprawozdania z międzynarodowych kongresów penitencyar- 
nych, oraz z dzieł zagranicznych zdziedziny penitencyarnej, W nie- 
których z tych kongresów brał udział osobiście (np. w Rzymie 
w r. 1885). Od r. 1888 był członkiem międzynarodowego związku 
prawa karnego. Do udziału w nim otrzymał zaproszenie od Lista 
jednocześnie z zawigzaniem instytucyi Zmarły znawca kilkunastu 
języków, obeznany był doskonale z współczesną wiedzą peniten- 
cyarną. Starał się też szerzyć jej wyniki wśród naszego społe- 
czeństwa !). A pracował w tym kierunku nietylko teoretycznie. 
Jako długoletni członek komitetu Towarzystwa Osad Rolnych, 
usiłował wprowadzać w życie zdobycze wiedzy specyalnej. 


W uznaniu zasług zmarłego Towarzystwo Naukowe powołało 
go w d. 2 lutego 1908 r. na swego członka. 


Zmarł w d. 29 kwietnia 1909 roku. 


1) Szczegółową bibliografję artykułów drukowanych w Gazecie Są- 
dowej przez ś. p. A. Moldenhawera podał pan Nowodworski 
w N 19 Gazety z r. b. 
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2. Pan Stanisław Poniatowski: 
Przyczynek do kraniologii Chińczyków. 
Przedstawił p. K. Stoły hwo. 


(Z Instytutu Antropologicznego w Zurychu i Pracowni Antropologicznej przy 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie). 


Stosunki antropologiczne Chin są jeszcze bardzo mało zbada- 
ne. Dla ludności, wynoszącej przeszło 400 miljonów, literatura 
antropologiczna posiada dane kraniometryczne zaledwie dla nie- 
spełna 300 czaszek. Większość z nich opisana została w roz- 
maitych starszych katalogach kraniometrycznych, podających 
przeważnie ledwie po kilka pomiarów. Niewielka część tylko zo- 
stała opracowaną szczegółowiej. Wymienić zwłaszcza należy daw- 
niejszą pracę P. de Koning'a „Beschrijving van Chineesche Sche- 
dels* i nowszą pracę K. A. Haberera „Schädel und Skeletteile 
aus Peking“. Haberer opracował 37 czaszek chińskich, de 
Koning zaś 51, żałować jednak należy, że stosował on metody 
kraniometryczne Welcker'a, przez co większość jego danych 
niema dziś dla nas wartości. Inni autorowie rozporządzali prze- 
ważnie znacznie mniejszym materyałem. Wprawdzie Koga- 
nei pomieścił w „Centralblatt für Antropologie“ w r. 1902 krótką 
notatkę o 84 ezaszkach chińskich, podaje tam jednak tylko średnie 
arytmetyczne, nie przytaczając nawet skali wahań ważniejszych 
pomiarów i wskażników. Również jedynie średnie arytmetyczne 
podają de Quatrefages i Hamy w swej „Crania ethnica*, Po- 
nieważ 400-miljonowa ludność Chin jest mieszaniną najroz- 
maitszych składników zarówno pod względem etnologicznym jak 
i antropologicznym, więc nie możemy przypisywać większej war- 
tości średnim arytmetycznym, wyciągniętym z pomiarów na kilku 
lub kilkunastu czaszkach, pochodzących z różnych okolic, Należy 
naprzód poznać rozmaite typy fizyczne, występujące wśród Chih- 
czyków, zanim zechcemy je zniwelować za pomocą średnich aryt- 
metycznych. Zapewne, że w ciągu tysiącoleci wspólnej cywilizacyi 
musiały się wytworzyć najrozmaitsze połączenia pierwotnych ty- 
pów i wskutek tego Chińczycy współcześni mogą posiadać niektó- 
re wspólne cechy morfologiczne. Sądzę jednak, że mówić o „un 
type chinois pródominant, résultat des mélanges séculaires“, jak 
czyni Zaborowski ('79, str, 567), nie pozwala nam zbyt mały 
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jeszcze materyał, dotąd w literaturze antropologicznej zawarty. 
Zwiększyć ten materyał, wprawdzie tylko w bardzo nieznacznej 
mierze, jest właśnie zadaniem pracy niniejszej. Ma ona charakter 
prawie wyłącznie opisowy: niewielka ilość czaszek, jakie zbadałem, 
nie pozwala na wyciąganie daleko sięgających wniosków. W in- 
nem miejscu zajmę się rozważeniem stanowiska rasowego Chih- 
czyków na podstawie danych, zawartych w odnośnej literaturze 
antropologicznej. 


Materyał przezemnie opracowany składa się z 9 czaszek mę- 
skich, z których 5 należy do Pracowni Antropologicznej przy Mu- 
zeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie, 4 zaś do Instytutu An- 
tropologicznego uniwersytetu w Zurichu. Czaszki warszawskie są 
darem p. Boczkowskiego, który je przywiózł z Mandżuryi. 
W katalogu Pracowni oznaczone są numerami 50, 52, 54, 55 i 56; 
nadal oznaczać je będę literą „W‘‘ wraz z odnośnym numerem. 
Numery 50, 54, 55 i 56 należały do zabitych bokserów, Nr. 52 zaś 
został wykopany z ziemi. Stan zachowania czterech pierwszych 
jest dobry, W 50 ma wprawdzie przeciętą prawie całą połowę lewą, 
a W 54 postradał lewy guz ciemieniowy—nie przeszkadza to jednak 
przy mierzeniu. Piąta czaszka, W 52, uległa silnemu zwietrzeniu 
ijest w niektórych częściach znacznie uszkodzona. Żuchwy po- 
siadają tylko numery 55, 56 i 52, przyczem żuchwa W 52 jest rów- 
nież bardzo uszkodzona. Wiek W 50 oceniam w przybliżeniu na 
25 lat (adultus), pozostałych zaś na 35—40 (maturus). 


Co się tyczy pochodzenia czaszek z Zurichu, to jest ono dla 
dwu, a mianowicie dla Nr. 34 B III 17 i dla Nr. 75 A III 1 bliżej 
nieznane. Z dwu pozostałych Nr. 28 B III 11 należał do pirata 
chińskiego z Borneo, a Nr. 35 B III 18 do Chińczyka z Macao. 
Nadal oznaczać będę te czaszki literą „Z“ i pierwszą liczbą katalo- 
gową. Wszystkie czaszki z Zurychu są bardzo dobrze zachowane 
i posiadają żuchwy również dobrze zachowane. Wiek Z 75 oce- 
niam w przybliżeniu na 20 lat (juvenis), Z 34 na 25 (adultus), Z 28 
na 40 — 45 (maturus) i Z 35 na 50 (maturus). 


Uważam za swój miły obowiązek złożyć serdeczne podzięko- 
wanie Dyrektorowi Instytutu Antropologicznego w Zurichu, Sza- 
nownemu Profesorowi R. Martinowi i Kierownikowi War- 
szawskiej Pracowni Antropologicznej, Szanownemu Koledze 
K. Stołyhwie za umożliwienie mi opracowania wyżej wymie- 
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nionego materyału. Uprzejmości Sz. Kolegi Stolyhwy za- 
wdzięczam również fotografje warszawskich czaszek oraz kilka po- 
miarów na tychże czaszkach. Za pomoc przy fotografowaniu cza- 
szek z Zurichu winienem wdzięczność Asystentowi przy Instytucie 
Antropologicznym w Zurichu Dr. T. Mollisonowi oraz koledze 
S. Breitbartowi. 


Wielkość i forma ogólna czaszki. 


Większość z pośród naszych 9 czaszek jest wielkości średniej, 
dwie z nich ( W 52 i Z 35) są duże, jedna zaś (Z 34) mała. Również 
grubość kości, a więc i waga czaszek, jest niejednakowa. Czaszki 
Z 35i W 55 mają bardzo grube kości i znaczną wagę, przeciwnie 
W 50 posiada cienkie kości i jest bardzo lekka. Następująca ta- 
blica posłuży nam do zorjentowania się w wielkości naszych czaszek. 


Obwód gła- | Łuk strza- | Łuk po- 
N | Pojemność dyszkowy łowy przeczny 
| cm? mm mm mm 


Pojemność czaszek warszawskich z wyjątkiem W 52 mierzy- 
łem nasieniem kanaryjskiem, zurychskich zaś — prosem, różnice 
więc spowodowane niejednakową techniką mogą być zupełnie po- 
minięte. Pojemność W 52 obliczyłem za pomocą formuły Lee'go1) 
pojemność czaszki œ = 0,00037 x (długość największa) X (sze- 

rokość największa) X (wysokość proj. porion— 
bregma) +- 321,16. 


1) Lee A. and Pearson K., A First Study of the Correlation of 
the Human Skull. Phil. Trans. Roy. Soc. London, Part A, Vol. 196, 1901. 


Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz. Rok Il. 1909. Zeszyt 7. 3 
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Pojemność W52 otrzymana tą drogą zdaje się być trochę 
mniejszą od rzeczywistej, ponieważ dla również jak W 52 dużej 
czaszki Z 35 formuła powyższa daje 1547 cm? zamiast 1580 cm*. 


Podana wyżej tablica pokazuje stopniowy lecz nieregularny 
wzrost obwodu gładyszkowego i łuków wielkich wraz ze zwiększa- 
niem się pojemności, 

Większość z pomiędzy opisanych w literaturze czaszek chiń- 
skich należy do grupy euenkefalicznej (1300 — 1450 cm* 
dla cf”), znaczny jednak: procent należy już do grupy arysten- 
kefalicznej (powyżej 1450 cm). Jak widać z przytoczonej 
tablicy stosuje się to i do naszych czaszek. Na bliższą uwagę za- 
sluguje niewielka czaszka 734, ponieważ pojemność poniżej 
1300 cm? zdarza się u Chińczyków stosunkowo rzadko. Z pośród 
27 czaszek męskich, osobników dorosłych zbadanych przez Habe- 
re'ra, jedna tylko znajdowała się poniżej tej granicy, posiadając 
1280 cm? pojemności. Również minimum w seryi de Koning”, 
wynoszące 1260 cm*, przewyższa pojemność Z 34. 


Obwody gładyszkowe naszych czaszek oraz ich łuki strzało- 
we (nasion—opisthion) i poprzeczne (porion—bregma —porion) nie 
przekraczają granic wahań, podanych przez innych autorów. 

Rozkładając łuk strzałowy na składające go łuki: czołowy, 
ciemieniowy i potylicowy, znajdujemy, że u krótkogłowców W 50, 
W54, W56i Z28 łuk czołowy dłuższym jest od łuku ciemienio- 
wego. Odpowiada to stosunkom, zachodzącym u krótkogłowców 
środkowo-europejskich: Wettstein!) znalazł dla 241 czaszek 
typu Disentis łuk czołowy w 78,9% dłuższy od łuku ciemienio- 
wego. 


Przechodząc do cięciw głównych, widzimy, że znajdują się 
one w obrębie granie, podanych dla czaszek chińskich przez innych 
autorów. Świadczy o tem tablica następująca: 


Obliczone z cięciw poniższych wskaźniki znajdują się rów- 
nież z wyjątkiem jednego w obrębie znanych dotąd granie wahań. 


1) Wettstein E., Zur Anthropologie und Ethnologie des kreises 
Disentis. Inaug.-Diss. Zurych 1902. 
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Dłagość największa, 


192 mm 
196 mm (Broca '79, str. 811) 


Nasz materyal | 167 mm 
Obcy A 160 mm (Habere r 'O2,str. 70) 


Największa szerokość. 


Nasz h 187 mm 145 mm 

Obcy = 122 mm (B r o c a "79, str. 812) | 166 mm (Haberer '02,str. 70) 
Wysokość basion — bregma !). 

Nasz P" 127 mm 143 mm 


Obcy K 126 mm (Hab erer '02, str. 70) | 150 mm (Br oc a ’79, str. 815) 


Wysokość projekcyjna proion — bregma. 
Nasz ” 113 mm 122 mın 
Obey x 106mm (Habe rer ’02, str. A 133 mm (Haberer ’02, str. 70) 


Minimum. Maximum, 


Wskaźnik szerokościowo-długościowy. 


Nasz materyał | 72,9 84,0 
Obcy . 66,7 (Zaborowski |91,5 (Schmidt '87,str. 145). 
'79, str. 573) 
Wskaźnik wysokościowo-długościowy. 
Nasz x 69,3 77,8 
Obcy A ‚69,4 (Haberer '02, |85,9 (Zaborowski '79, 
| str. 70)2). str. 570). 
Wskaźnik wysokościowo-szerokościowy. 
Nasz „z 18857 199,3 
Obcy 3 186,0 (Haberer ’02, 111,1 (Zaborowski '79, 
str. 70)3). str. 570). 


Pod względem ostatniego wskaźnika czaszki nasze należą, 
jak widzimy, do grupy brachystenokefalicznej. Według wskaźni- 

) Haberer nazywa tę wysokość „Hilfshóhe*. 

2) Haberer używa do obliczenia tego wskaźnika t. zw. całej wy- 
sokości („ganze Hóhe*), ja zaś wysokości basion-bregma. Obliczony z ostat- 
niej wskaźnik wysokościowo-długościowy dla tejże czaszki daje 70,0. 

») Wskaźnik ten sam obliczyłem dla N 30 seryi Haberera 
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ka wysokościowo-długościowego tylko W 52 należy do grupy cha- 
maekefalicznej, posiadając zarazem najmniejszy wskaźnik z pośród 
znalezionych dotąd u Chińczyków. Wszystkie czaszki pozostałe 
posiadają wysokość dość znaczną, odpowiadając pod tym względem 
danym, znalezionym przez innych autorów. Haberer np. mówi 
('02, str. 73): „Die Chinesen haben meist hohe, hypsicephale Schä- 
del“. Znaczna wysokość czaszek jest uwarunkowana przeważają- 
cą wśród Chińczyków średniogłowością i krótkogłowością, ponie- 
waż istnieje bardzo wyraźna dodatnia korelacja pomiędzy wskażni- 
kami szerokościowo-długościowym i wysokościowo-długościowym. 
Wykazuje nam dowodnie tę współzależność fig. 1, przedstawiająca 
rozmieszczenie 149 chińskich czaszek względem omawianych 
wskaźników. 


Materjał do fig. 1 czerpałem z następujących autorów: 


BROBIEG, lżs:0%0 ler: © wa PLO 
NORSE SARE IE. ty hi DE (AD 
Ela DGCBRI Z Zyd a da TK et 
MORE s row: A aiw <A WA 
Te A A 
Rüdinger. . . ee PR ©! 
Schaafhausen (Bonn) re RÓ MA 
s (Krankturb) 5 2 2208 

> (Darmstadt). . . . 13 
SAKMIAREK TY 24 ne > R SaS CAA 
EL a lez aa ZIMA 
WERDE raki R W u A EWĄ 
ZANDŁOWEŻI 2 5 «40 rate Me 
ATAGUNORNIJ. 12 OMG „5 AB 
ODBIALEWAKIE oo a Zu 4 BORA 
Razem 149. 


Muszę dodać, że tylko trzej ostatni mierzyli (26 czaszek) wy- 
sokość basion-bregma, inni brali t. zw. całą wysokość (123 czaszki) 
(„ganze Schädelhöhe“), przewyższającą pierwszą średnio o 2 mm. 
Różnica we wskaźnikach, obliczonych z jednej i drugiej wysokości, 
jest zwykle niewielka, lecz, jak wykazał Czekanowski?), wyso- 
kość basion-bregma posiada większe znaczenie niż t. zw. cała wyso- 


1) Czekanowski J. Zur Höhenmessung des Schädels. Archiv f. 
Anthropologie, N. F. Bd. I, 1904. 
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kość. Zastosowanie wysokości basion-bregma do 123 czaszek, 
wziętych od autorów niemieckich, spowodowałoby jedynie bardzo 


75 


70 


inik szeroRosciowo- dlugosciowy 


3 x > 
zopunnyozg-wobırgz hnorsobnjo-omorcoyochm YIUxIYAG 


nieznaczne przesunięcie większości punktów fig. 1 ku dołowi, nie 
naruszając zasadniczo ich rozmieszczenia, 
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Wysokość sklepienia czaszki w stosunku do cięciwy nasion- 
imion jest również dość znaczna, waha się bowiem w granicach 
100—109 mm). Wskaźnik wysokości sklepienia czaszki w sto- 
sunku do tejże cięciwy zmienia się od 57,0 (W 56) do 67,7 (Z 28). 

Rozpatrywane w norma verticalis czaszki nasze wykazują 
dwie odmienne formy, przedstawione na fig. 213. Formę owalną 
posiadają W56i W52, jajowatą zaś wszystkie pozostałe. Często 


Fig. 2. Fig.£3. 


W 56. Norma verticalis. 228. Norma verticalis. 


daje się zauważyć u czaszek chińskich znaczna asymetrja *), np. 
Haberer znalazł ją u 23 na 37 przez siebie zbadanych. Cztery 
z pośród naszych 9 czaszek wykazują wyraźną asymetrję: u W50 
i Z28 (fig. 3) lepiej jest rozwinięta lewa połowa, u W55 i Z75 
przeważa przeciwnie prawa. 

Szwy naszych czaszek są z wyjątkiem Z28 dosyć proste 
i zawierają mało kostek wydzielonych. W końcu niniejszej pracy 
podaję tablicę wskaźników szwowych według metody S. Oppen- 


1) U W52 wysokości tej nie mierzylem. 

2) Nieznaczna asymetrya daje się wykazać w każdej pozornie sy- 
metrycznej czaszce. Porównaj: W. Schreiber, Uber die Deviation der 
anatomischen von der geometrischen Medianebene des menschlichen Schä- 
dels. Archiv. f. Anthropologie. N. F. Bd. 5, 1907. 
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heim!). Tablica ta (str. 179) wykazuje, ze wyższe wskaźniki, 
6—10, występują stosunkowo rzadko. Również prostsze typy zazę- 
„ bienia szwów, I i II, występują znacznie częściej niż bardziej złożo- 
ny III, a zwłaszcza IV. Prostą budowę szwów u chińczyków zazna- 
cza również kilku autorów, np. Haberer mówi ('02, str. 72): „Die 
Niihte sind meist sehr zahnarm, kurz gezahnt und besitzen wenige 
Schaltknochen*. 


Oddzielne części czaszki. 


Kość czołowa. O udziale kości czołowej w łuku strzało- 
wym była mowa już wyżej, obecnie zastanowimy się nad jej wiel- 
kością i formą. Łuk czołowy waha się w granicach 116 mm 
(Z34)—134 mm (W55), podczas gdy cięciwa czołowa sięga od 
103 mm (Z 34) do 118 mm (W 55). Obliczony z tych dwu pomia- 
rów wskaźnik wypukłości kości czołowej posiada bardzo małą 
skalę wahań, bo tylko od 88,1 (W 55) do 90,8 (Z 35), świadcząc 
o średnio wypukłem czole. Większą skalę wahań wykazuje kąt 
bregma-nasion-inion, wahając się w granicach 57° (W50, W55, 
Z 35)--66° (7765). Wartość tego kąta dla analizy rasowej wy- 
daje mi się jednakże dosyć problematyczną ze względu na bardzo 
rozmaite pochylenie cięciwy nasion—inion do poziomej frankfurc- 
kiej, według której zwykle orjentujemy czaszki, porównywując 
rozwój ich czoła. Kąt utworzony przez cięciwę nasion — bregma 
z poziomą frankfurcką, waha się w naszym materyale od 47° ( W 50) 
do 55? (Z 34). 

Poprzeczne ukształtowanie czoła wyraża do pewnego stopnia 
wskadnik szerokościowy, 24a: arokość x 100 
on w czaszkach, badanych przez nas, dosyć dużą skalę wahań: 73,9 
(W 56) — 85,7 (W52). Również dość znacznie zmienia się wskaź- 

k ae czola X100, sięgając od 59,9 (Z 34) do 68,6 
(W 52). 

Glabella i arcus superciliares są średnio wydatne tylko u W 52 
i W56, u pozostałych — bardzo słabo rozwinięte. Gruzy czołowe 
(tub. front.) są silniej uwydatnione jedynie u najmłodszego osobni- 
ka (Z 75). 


Posiada 


') Oppenheim §. Die Suturen des menschlichen Schiidels. Kor- 
respondenzblatt d. deutsch, Anthrop. Gesellschaft. 1907. 
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Kości ciemieniowe. Długość łuku strzałowego kości 
ciemieniowych oraz ich cięciwy strzałowej mają w materyale na- 
szym bardzo duże skale wahań: pierwsza od 103 mm (W 55) do 
135 mm (Z 35), druga od 96 mm (W 55) do 123 mm (W 56). Wskaż- 
nik wypukłości kości ciemieniowych zmienia się, podobnie jak 
wskażnik wypukłości kości czołowej, bardzo nieznacznie: od 88,2 
(Z 35) do 93,2 (W55). Skala ta świadczy o dosyć dużej wypu- 
kłości kości ciemieniowych. Podobnie Haberer mówi (02, 
str, 82): „...massig bis energisch gewólbte Form des Parietale ist 
die vorherschende*. Daleko bardziej zmienia się wskaźnik 

cięciwa pterion—asterion X 100 
~ cięciwa bregma — lambda  " 
sięgając od 80,5 (W 56) do 102,1 (W 55) 

Poprzeczne względem szwu strzałowego ukształtowanie kości 
ciemieniowych, a przez to i forma normae occipiłalis wykazuje u na- 
szych czaszek 8 odmienne typy, 
uwarunkowane mniejszym lub 
większym rozwojem guzów cie- 
mieniowych. Typy te przedsta- 
wione są na fig. 4, 5 i 6. 


Fig. 4. 


Fig. 4 przedstawia typ naj- 
częściej spotykany przez Habe- 
re 'ra (t. zw. „Hausform“), uwa- 
ża on go za charakterystyczny 
dla Chihczyków. Posiadają go 3 
przez nas badane czaszki: Z 28, 
Z35i W52. Guzy ciemieniowe 
są tu średnio uwydatnione. Fig. 5 
przedstawia typ najczęściej wy- 

Z28. Norma occipitalis. stępujący wśród naszych czaszek, 
posiadają go W 55, Z34, W50, 
Z7T5i W54. Guzy ciemieniowe są u tych czaszek mocniej wy- 
datne niż u poprzednich. Wreszcie czaszka W 56 (fig. 6) zajmuje 
odrębne stanowisko: jej ściany boczne są równoległe, jak u Z 28, 
natomiast sklepienie ma półokrągłą formę, spowodowaną bardzo 
słabym rozwojem guzów ciemieniowych. 
Kresy skroniowe są szczególnie u czaszek ze zbiorów war- 
szawskich W 52, W54i W56 bardzo silnie rozwinięte i wznoszą 
się b. wysoko na kości ciemieniowe. Najmniejsza odległość mię- 


http://rcin.org.pl 


— 13 — 


dzy niemi na kościach ciemieniowych, mierzona prostopadle do 
szwu strzałowego, wynosi u W 56 zaledwie 75 mm, a u W 52 nawet 
72 mm. Wysokie położenie kres skroniowych daje się zauważyć 
na fig. 2,5i 10. 

Jeden lub dwa otwory ciemieniowe (foramina parietalia) wy- 
stępują prawie u wszystkich naszych czaszek. W okolicy tych 
otworów W 52 i Z 28 posiadają trójkątnej formy depresyę. 

Kość potylicowa. Długość łuku strzałowego potylicy 
waha się w granicach 105 (Z 34)—126 mm (Z 75), podczas gdy cię- 


Fig. 5. Fig. 6. 


W 55. Norma oceipitalis. W 56. Norma oceipitalis. 


ciwa lambda—opisthion posiada mniejszą skalę wahań: 92 (Z 34)— 
108 mm (Z75). Obliczony z tych dwóch pomiarów wskażnik wy- 
pukłości potylicy zmienia się od 81,8 (Z 75) do 87,9 (734). Większą 
skalę wahań posiada kąt nachylenia cięciwy lambda — opisthion 
do frankfurckiej poziomej, a mianowicie 112° ( W 54) — 123° ( W56). 
Również dość znacznie się zmienia kąt nachylenia cięciwy inion— 
opisthion do frankfurckiej poziomej, wahając się od 145° (Z 85) 
do 158° (Z 75). 

Protuberantia occipitalis externa jest przeważnie bardzo słabo 
uwydatniona, w silnym stopnin występuje tylko u W 55 (fig. 5), 
Z75i Z34. Torus occipitalis dobrze jest rozwinięty u W52i W 56. 

Wielkość i forma otworu potylicowego wielkiego (foramen 
magnum) są bardzo niejednakowe. Wskaźnik szerokościowo-dłu- 
gościowy waha się tu od 78,9 (W 54) do 97,0 (W55). Niżej załą- 
czone fig. 12i 13 wykazają dwie bardzo odmienne formy otworu . 
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potylicowego wielkiego mimo nieznacznej różnicy (5,2) we wskaż- 
nikach. 

Kłykcie potylicowe są u czaszek W50, W56 i Z34 płaskie, 
u pozostałych zaś wypukłe, przyczem u W54i W55 prawy kły- 
kieć jest większy od lewego. 

Kość i okolica skroniowa nie wykazują znaczniejszej 
liczby anomalji, często tutaj przez innych autorów obserwowanych. 
Pterion jest przeważnie normalny. Os epiptericum posiada tylko 
Z28 z lewej strony. Kostka ta zrosła się prawie zupełnie z kością 
skroniową, wskutek czego wydaje się na pierwsze spojrzenie, że 
jest to processus frontalis ossis temporalis. Niezupełny processus 
frontalis posiada prawa kość skroniowa W 55. 

Łuska kości skroniowej jest albo nieznacznie wypukła (W 50, 
Z 34 i Z 75) albo zupełnie płaska. Kresy skroniowe za otworem 
słuchowym zewnętrznym są bardzo słabo rozwinięte, silniejsze 
spotykamy tylko u Z35 i Z 28 (fig. 4). Wyrostki cycowate są 
przeważnie bardzo krótkie, wcięcia cycowe b. szerokie (fig. 12). 
Większe wyrostki cyeowate posiadają jedynie W 55 (fig. 5) i Z34. 


Szkielet twarzy. 


Wskaźnik wysokościowo-szerokościowy całej twarzy 
cięciwa nasion -— gnathion X 100: 
cięciwa zygion — zygion 
mogłem obliczyć tylko dla 6 czaszek. Waha się on w granicach 
83,0 (Z 28)—96,0 (Z 34). Załączone fig. 7 i 8 przedstawiają właśnie 
te dwie formy krańcowe. 


Skala wahań tegoż wskaźnika w seryi Haberer'a jest 
jeszcze większa niż w materyale naszym, sięgając od 85,4 do 101,7. 
Wskaźnik wysokościowo-szerokościowy górnej części twarzy 

cięciwa nasion — prosthion x 100 
cięciwa zygion — zygion 
waha się u nas w granicach 46,7 (Z 28) — 56,0 (W 55), u Habe- 
rer'a zaś 46,7 — 61,9. Dla porównania dodaję do fig. 7 i 8 figu- 
rę 9, przedstawiającą W 56 ze wskażnikiem 55,6. 

Zestawiając szerokość twarzy z największą szerokością czasz- 
ki, znajdujemy następującą skalę wahań wskaźnika twarzowo- 
czaszkowego (Kranio — Fazialindex): 90,5 (Z 34) — 97,8 (W 56), 
[Porównaj fig, 8i 9]. 
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Dla charakterystyki formy twarzy ważnym jest stopień zwę- 
żenia jej powyżej i poniżej największej szerokości. Miarą zwęże- 


Fig. 7. 


Z 28. Norma frontalis. 


Fig. 8. 


-o 


Z34. Norma frontalis. 


nia górnego służy nam wskaźnik czołowo-licowy 


najmniejsza szerokość czoła X 100 
DR T AA 
Skala wahań tego wskażnika sięga 
u nas od 64,0 ( W 54) do 73,9 ( W 55). 
Dolne zwężenie twarzy mierzymy 
wskaźnikiem zuchwowo-licowym 
cięciwa gonion — gonion X 100 
szerokość twarzy: zygion— zygion ` 
Zmienia się on u naszych czaszek 


w granicach 68,2 (Z 75)—76,1 (Z 35). 


Dla wyjaśnienia profilu twarzy 
służą nam kąty, jakie tworzą cięci- 
wy: nasion — prosthion, nasion — 
subspinale i subspinale — prosthiom 
z poziomą frankfurcką. Pod wzglę- 
dem wszystkich 3 kątów czaszki na- 
szych Chinezyköw południowych 
(Zurych) wykazują znacznie większy 


Fig. 9. 


W56. Norma frontalis. 
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prognatyzm niż północnych (Warszawa). Podobnież Koganei 
('02, str. 133) zauważył większy prognatyzm u Chińczyków po- 
łudniowych niż u północnych. Przeciwnie de Quatrefages 
i Hamy mówią w swej „Crania ethnica''* ('82, str. 435) o Chih- 
czyków z Północy, że są oni „un pen plus prognathes que ceux du 
Sud*. Takie różnice zdań rozmaitych autorów—a przytoczyć mo- 
żnaby cały szereg sprzeczności podobnych—tlomaczg się zbyt ma- 
łym materyałem, na jakim opierają oni swe wnioski. Fig 10i11 
wykazują nam jasno ogromną różnicę w stopniu prognatyzmu 
Chińczyka północnego (W 56) a południowego (Z 28). 


Fig. 10. Fig. 11. 


W 56. Norma lateralis. Z28. Norma lateralis. 


Przechodząc do oddzielnych części szkieletu twarzy, zajmie- 
my się naprzód wielkością i formą oczodołów. Mierzona według 
metody T. Wolffa!) szerokość oczodołów od mazillofrontale do 
ektokonchion waha sie u nas od 38 mm (Z 34) do 45 mm (W 52, 
W 55), wykazuje więc dosyć dużą wielkość. Wysokość oczodołów 
waha się od 32 (Z 28) do 38 mm (W55). Obliczony z powyższych 


') Wolff T. Beiträge zur Anthropologie der Orbita, Inaug.-Diss. 
Zurych 1902. 
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pomiarów wskaźnik oczodołowy waha się od 75,0 (Z 28) do 97,5 
(W50). Dodać należy, że nasze dane dla tego wskaźnika nie da- 
dzą się bezpośrednio porównać z danemi innych autorów, mierzą- 
cych szerokość oczodołów od dakryon lub lacrimale. 


Część nosowa kości czołowej jest przeważnie szeroka 
(fig. 719), wązka jest tylko u Z 34 (fig. 8), gdzie cięciwa mazillo- 
frontale—mazillofrontale liczy zaledwie 15 mm. Wysokość części 
nosowej kości czołowej jest rozmaita, u Z28i Z 34 (fig. 7 i 8) się- 
ga ona prawie do połowy wysokości oczodołów, przeciwnie u W 56 
(fig. 9) i Z35 jest ona bardzo krótka. U kilku czaszek daje się 
zauważyć nad nasion resztka szwu czołowego. 


Kości licowe oraz ich bardzo szerokie wyrostki ezolokli- 
nowe mają charakterystyczne dla Mongołów położenie, jak wyka- 
zują fig. 7,8i9. Łuki licowe są mocne, grube i bardzo odstają- 
ce, będąc przez to widocznymi w norma verticalis (fig. 2 i 3). Wy- 
jątkowo grube łuki licowe posiada Z 28 fig. 12), wyjątkowo cien- 
kie — Z34 (13). 


Kości nosowe wrzynają się prawie u wszystkich naszych 
czaszek w część nosową kości czołowej powyżej szwu czołoszczę- 
kowego. Szerokość, wydatność i długość kości nosowych są bar- 
dzo rozmaite, np. Z 28 ma krótkie, szerokie i płaskie nasalia, Z 34 
przeciwnie—długie, wąskie i bardzo naprzód wystające. 


najw. szerokość otworu gruszkowat. X 100 
wysokość nosa: nasion — subspinale 
posiada u nas bardzo dużą skalę wahań: 40,2 (W 52) — 56,3 (Z 28), 
większą nawet od odnośnej skali w cztery razy liczniejszej seryi 
Haberer'a. Granice wskaźnika nosowego wynoszą tam 40,4 
i 53,9. Muszę jednak dodać, że tylko dwie nasze czaszki, a miano- 
wicie W54 i Z 28, należą do chumaerrhinia, wszystkie inne zaś do 
leptorrhinia. Na uwagę zasługuje bardzo pierwotny w swej dolnej 
połowie otwór gruszkowaty czaszki Z 28, posiadając z obu stron 

przedniego kolca nosowego bardzo szerokie suleus praenasales. 


Wskaźnik nosowy 


Górna szczęka posiada, naogół biorąc, średnie rozmiary, 
szerokość jej (zygomazillare—zygomazillare) zmienia się dosyć nie- 
znacznie: od 94 mm (234) do 105 mm (W 54). Bardziej zmienia 
się wielkość i forma wyrostka zębodołowego (processus alveolaris). 
Długość jego waha się od 45 mm (W50) do 61 mm (Z35), zaś 
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wskażnik szerokościowo-długościowy sięga od 109,8 (Z 35) do 135,5 
(W50). Fossae caninae tylko u Z 28 (fig. 7) są bardzo silnie roz- 
winięte, u innych zupełnie nie występują albo są bardzo słabo za- 
znaczone. 

Dla charakterystyki podniebienia podaję jego wskaźnik 
szerokościowo-długościowy. Wskaźnik ten posiada u nas bardzo 
dużą skalę wahań, sięgając od 75,5 (Z 356) do 111,1 (W50). Skala 
wahań tegoż wskaźnika u Haberer'a (’02, str. 115) ma granice 
62,5 — 88,2, przypuszczać więc należy, żo stosował on inne od 
moich pomiary. 


Fig. 13. 


Z23. Norma basilaris. 784. Norma basilaris. 


Idąc za Bauerem”), mierzyłem szerokość podniebienia po- 
między drugiemi zębami trzonowymi („Gaumenmittelbreite“), 
a długość od orale do staphylionu Wskażnik podniebieniowy nie 
wystarcza jednak do określenia formy podniebienia, jak świadczą 
fig. 12 i 13. Przedstawione na nich Z28i 734 posiadają bardzo 
nieznacznie się różniące wskaźniki podniebieniowe, a mianowicie 
80,8 (Z 28) i 77,6 (234). 

Wysokości podniebienia nie mierzyłem, nie ulega jednak 
wątpliwości, że i pod tym względem wypadłyby bardzo duże różni- 


1) Bauer M. Beiträge zur anthropologischen Untersuchung de 
harten Gaumens. Archiv f. Anthropologie, N. F. Bd. II, 1904, 
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ce; np. Z 34 posiada wysokie i wąskie podniebienie, Z 28 zaś —niskie 
i szerokie. 

Z pośród siedmiu żuchw 3 warszawskie wyróżniają się wiel- 
kością i bardzo mocną budową, z zurychskich jedna, Z 75, należą- 
ca do najmłodszego w naszej seryi osobnika, jest mała, pozostałe 
zaś są średniej wielkości. Warszawskie żuchwy zawdzięczają swą 
znaczną wielkość potężnemu rozwojowi mięśnia skroniowego u od- 
nośnych czaszek, o czem świadczy wspomniane już wyżej (str. 152) 
wysokie położenie kres skroniowych. Wysokość bródkowa naszych 
czaszek jest naogół dosyć znaczna, wahając się od 28 mm (Z 75) 
do 37 mm (W 52). Stosunkowo mniej się zmienia bardzo duża sze- 
rokość gałęzi żuchwy (porównaj fig. 10i11), bo tylko od 32 mm 
(W55) do 39 mm (Z 28). Zmieniajgey się z wiekiem kąt pochylenia 
gałęzi do podstawy żuchwy (Ramuswinkel) posiada minimum 112° 
u najmłodszego osobnika Z 75, zaś maximum 127° u najstarszego 
Z 35. Osobniki te posiadają również minimum i maximum górne- 
go kąta gałęzi, utworzonego przez styczną do wyrostków dzióbo- 
watego i kłykciowego (Condylocoronoidtangente) ze styczną do 
gałęzi, a mianowicie: u Z 75 wynosi on 84°, u Z 35 tylko 65°. Za- 
miast mierzonego dawniej kąta bródkowego (Kinnwinkel) zmierzy- 
łem, zresztą tylko u 4 żuchw, świeżo wprowadzony przez Kla- 
atsch’a!) kąt, który tworzy styczna, poprowadzoną z infraden- 
tale („incision* u Klaatscha) do bródki, z t. zw. płaszczyzną zę- 
bodołową (Alveolarebene). Kąt powyższy waha się od 83° (Z 28) 
do 94° (234). 

Pozostają mi wreszcie do omówienia zęby. W czaszkach 
z naszego materyału zachowała się niewielka ich ilość. Są one duże 
i mocne oraz posiadają bardzo charakterystyczne osadzenie, zwra- 
cając się zlekka koronami ku stronie wewnętrznej łuku zębodoło- 
wego. Zewnętrzne blaszki kostne zębodołów są bardzo cienkie, 
w kilku nawet razach zewnętrzna strona korzenia jest mniej lub 
więcej odsłonięta, jak to widzimy na fig. 7 i 8. 

Powyższy krótki przegląd naszego materyału wykazuje, że 
obok pewnej liczby cech wspólnych czaszki, zbadane przez nas, po- 
siadają także bardzo duże różnice, uwarunkowane bez wątpienia 
różnicami zasadniczemi typów fizycznych, w mniejszym lub więk- 
szym stopniu przez nie reprezentowanych. 


1) Klaatsch H. Kraniomorphologie und Kraniotrigonometrie. 
Archiv f. Anthropologie. 1909, str, 101 — 123. 


http://rcin.org.pl 


Bu 400V -5 


Literatura. 


|" 


Ardu Onnis E. Crani umani della „Magenta“. Archivio per l’An- 

tropologia. XXIV, 1894. S. 59. 

2. Broca P. Etude des variations craniomćtriques et de leur influence 
sur les moyennes. Bull. Soc. d'Anthrop. Paris. T. X (8 sórie), 1879. 
S. 811. 

3. Bröesike G. Berlin, erster Teil. Die anthropologischen Sammlun- 
gen Deutschlands V. Braunschweig 1881. 

4. Ecker A. Freiburg in B. Die anthrop. Samml. Deutschlands III. 
Braunschweig 1880, 

b. Haberer K. A. Schädel und Skeletteile aus Peking. Jena 1902. 

6. Koganei Messungen an männlichen Chinesen-Schädeln. Int. Cen- 
tralblatt f. Anthrop. VII, 1902. S. 129, 

7. De Koning P. Beschrijving van Chineesche Schedels. Leiden 1877. 

8. Mehnert E. Strassburg. Die anthrop. Samml. Deutschlands. XV, 
Braunschweig 1893. 

9. Mies J. Heidelberg. Die anthrop. Samml. Deutschlands. XI. Braun- 
schweig 1896. 

11. Quatrefages et Hamy. Orania ethnica. Les Cranes des races 
humaines. Paris 1882. 

11. Riidinger. Miinchen. Die anthrop. Samml. Deutschlands. X. Braun- 
schweig 1892. 

12. Schaafhausen H. Bonn. Die anthrop. Samml. Deutschlands I. 

Braunschweig 1880. 


13. Ten sam. Darmstadt. Die anthrop. Samml. Deutschlands. IX. 
Braunschweig 1883, 
14 Ten sam. Frankfurta. H. Die anthrop. Samml. Deutschands VI. 


Braunschweig 1888. 

15. Schmidt E. Leipzig. Die anthrop. Samml. Deutschlands. Braun- 
schweig 1887. 

16. Spengel J. W. Göttingen. Die anthrop. Samml. Deutschlands II, 
Braunschweig 1880, 

17. Wieger G. Breslau. Die anthrop. Samml. Deutschlands XII. 
Braunschweig 1884, 

18. Zaborowski. Sur cinq crânes d'Hakkas et les origines chinoises. 
Bull. Soc. d’Anthr. Paris, X (8 série), 1879. S. 557. 


ZUSAMMENFASSUNG, 
Herr Stanisław Poniatowski. 


Beitrag zur Kraniologie der Chinesen. 
Vorgelegt von Herrn K. Stołyhwo. 


Die Anthropologie Chinas ist noch wenig erforscht. Bei seiner 
400 Millionen starken Bevólkerung finden wir in der anthropologi- 
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schen Literatur die kraniometrischen Angaben nur fiir ungefahr 300 
Schädel. Dabei ist die Mehrzahl derselben in älteren, nur wenige 
Maasse berücksichtigenden kraniometrischen Katalogen beschrie- 
ben, während nur eine kleine Anzahl ausführlicher bearbeitet wurde. 
Es sind besonders zwei Arbeiten zu erwähnen: die ältere von P. de 
Koning „Beschrijving van Chineesche Schedels* (Leiden 1877) 
und die neuere von K. A. Haberer „Schädel und Skeletteile aus 
Peking“ (Jena 1902). Haberer hat 37 und de Konig 51 chinesische 
Schädel bearbeitet, doch ist es bedauernswert, dass letzterer die heute 
nicht mehr gebrauchten Welckerschen Methoden benutzt hat. 
Die anderen Autoren haben noch geringeres Material zur Verfügung 
gehabt. Zwar hat Koganei im Centralblatt für Anthropologie 
1902 eine kurze Notiz über 84 Chinesenschädel gebracht, doch gibt 
er nur die Mittelwerte an, ohne denselben auch die Variatonsbrei- 
ten wenigstens der wichtigsten Maasse und Indices hinzuzufügen. 
Ebenso finden wir nur die Mittelwerte bei manchen anderen Auto- 
ren, so z B. bei Quatrefages und Hamy in ihrer „Crania 
ethnica“. Da die zahlreiche Bevölkerung Chinas ein Gemisch ver- 
schiedener ethnologischer wie auch anthropologischer Elemente 
darstellt, so Können wir den aus kleiner Zahl von Individuen berech- 
neten Mittelwerten keinen grossen Wert zuschreiben. Wir müssen 
zuerst verschiedene unter den Chinesen vorkommende physische 
Typen kennen lernen, bevor wir dieselben mit Hilfe der Mittelwerte 
ausgleichen, Freilich lässt es sich nicht leugnen, dass im Laufe von 
Jahrtausenden äusserst mannigfaltige Kombinationen ursprün- 
glicher Typen haben entstehen können. Dadurch können die ge- 
meinsamen morphologischen Züge der Chinesen erklärt werden, 
doch scheint es uns unzulässig von einem „type chinois pródominant* 
(Zaborowski '79, S. 567) zu sprechen, da wir noch über ein zu 
kleines Material verfügen. Es ist die Aufgabe meiner Arbeit dieses 
Material durch die Beschreibung einiger Chinesenschädel zu ver- 
grössern. Dabei beschränke ich mich fast ausschliesslich auf die 
Behandlung meines Materials, da ich an anderer Stelle die Rassen- 
stellung der Chinesen unter den Mongoloiden zu besprechen beab- 
sichtige. 

Das von mir bearbeitete Material besteht aus 9 männlichen 
Chinesenschadeln, von denen 5 dem Warschauer Anthropologischen 
Laboratorium und 4 dem Ziircher Anthropologischen Institute gehó- 
ren. Ich bezeichne die Warschauer Chinesenschädel mit dem Buch- 

Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz. Rok II. 1909. Zeszyt 7. 4 
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staben W und der entsprechenden Katalognummer, zB. W 50. Alle 
diese Schädel stammen aus der Mandschurei und zwar haben W50, 
W 54, W55 und W 56 den hingerichteten Boxern gehört, während 
W52 ausgegraben wurde. Der Erhaltungszustand der Boxerschä- 
del ist gut; zwar weist die linke Hälfte des W 50 einen tiefen Schnitt 
auf und dem W 54 fehlt das linke tuber parietale, doch üben diese 
Beschädigungen keinen nennenswerten Einfluss auf die Messungsre- 
sultate aus. Der ausgegrabene Schädel W 52 ist dagegen sehr ver- 
wittert und teilweise stark beschädigt. Die Unterkiefer sind nur bei 
W55, W56 und W52 vorhanden; der Unterkiefer W 52 ist eben- 
falls wie der entsprechende Schädel sehr beschädigt. Das Alter des 
W 50 schätze ich auf ungefähr 25 Jahre (adultus) und das der übri- 
gen Schädel auf 35— 40 (maturus). 

Was die Herkunft der 4 Zürcher Chinesenschädel anbetrifft, 
so ist dieselbe für Ne 34. B. III. 17 und Ne 75. A. III. 1 nicht 
näher bekannt. Von den 2 anderen Schädeln hat Ne 28. B. III. 11 
einem chinesischen Seeräuber aus Borneo und Ne 35. B. III. 18 einem 
Chinesen aus Macao gehört. Weiter unten bezeichne ich diese Schä- 
del mit dem Buchstaben Z und der Hauptkatalognummer, zB. Z 35. 
Sämtliche Zürcher Chinesenschädel sind sehr gut erhalten und be- 
sitzen auch gut erhaltene Unterkiefer. Das Alter des Z75 
schätze ich auf ungefähr 20 (juvenis), das des Z 34 auf 25 (adultus), 
des Z28 auf 40—45 (maturus) und das des Z35 auf 50 Jahre 
(maturus). 

Für die Überlassung des obengenannten Materials für meine 
Arbeit spreche ich auch an dieser Stelle meinen herzlichsten Dank 
Herrn Direktor des Zürcher Anthropologischen Institutes Prof. Dr. 
R. Martin und Herrn Direktor des Warschauer Antropologischen 
Laboratoriums K. Stołyhwo aus. Herrn Stołyhwo verdan- 
ke ich auch die Photographien der Warschauer Chinesenschädel 
und einige Maasse an denselben. Für Ihre bereitwillige Hilfe beim 
Photographieren des Zürcher Materials bin ich Herrn Dr. Th. 
Mollison und Herrn Kollegen S. Breitbart sehr verbunden. 


Allgemeine Form—und Grössenverhältnisse des Hirnschädels. 


Die meisten unserer Schädel sind mittelgross, zwei (W 52 und 
Z35) gross und einer (Z 34) klein, Auch ist die Dicke der Knochen 
und dementsprechend das Gewicht der Schädel verschieden, zB, 
haben W54 und Z35 dicke Knochen und sind ziemlich schwer, 
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während W50 sehr dünne Knochen und ein sehr kleines Gewicht 
aufweist. Folgende Tabelle gibt uns Aufschluss über die wichtig- 
sten Grössenverhältnisse unserer Schädel. 


Horizontal- 


N Kapazitzät | umfang über mare = sj eg 
Glabella Bregma 
cm? mm mm mm 
z% | 1850 | 488 8466 | 807 
z% | 1810 | sa 354 310 
w54 | 1826 | 49 848 | 8% 
W55 1445 | 512 35 | 821 
Z% | 1450 508 821 | 9885 
W50 | 1486 | 508 852 | 308 
w62 | 146 | 582 388 | 810 
w56 | 1500 6. | z. | par 
Z8% | 1680 | 688 881 328 | 


Die Kapazität der Warschauer Schädel, W 52 ausgenommen, 
habe ich mit Samen von Phalaris canariensis kubiert, die der Zürcher 
mit Hirse, Zur Berechnung der Kapazität des stark beschädigten 
W52 habe ich die von Lee angegebene Formel benutzt. Diese 
Formel lautet!): 


Kapazität des Schädels gf! = 0,00037 X grösste Länge X grösste 
Breite X Ohrhöhe -|- 321,16. 

Die auf diese Weise ermittelte Kapazität des W 52 scheint je- 
doch kleiner als die wirkliche zu sein, da dieselbe Formel auf den fast 
ebenso grossen Schädel Z 35 in Anwendung gebracht 1547 cm? statt 
1580 cm? ergibt.—Die oben angeführte Tabelle zeigt ein allmähli- 
ches obwohl nicht regelmässiges Wachsen der Umfänge mit der 
Kapazitätszunahme. 

Die Mehrzahl der bisher in der Literatur beschriebenen Chine- 
senschädel gehört der von Saiasin euenkephal genannten Gruppe 
(1300—1450 em für g) an, obwohl ein beträchtlicher Teil schon 
der höheren aristenkephalen Gruppe zuneigt. Die oben angeführte 


1) Lee A. and Pearson K., A First Study of the Correlation of the 
Human Skull. Phil. Trans. Roy. Soc. London. Vol. 196, Part A, 1901.— Siehe 
Formel 10 bis, Seite 247. Statt der Ohrhóhe („auricular height*) habe ich die 
proj. Porion—Bregmahöhe benutzt. 


http://rcin.org.pl 


ae Z 


Tabelle zeigt, dass die Kapazitäten unserer Schädel dieselbe Ten- 
denz besitzen. Bemerkenswert ist der kleine Schädel Z 34, da die 
Kapazität unter 1300 cm? bei den männlichen Chinesenschädeln 
ziemlich selten auftritt. Unter 27 erwachsenen männlichen chine- 
sischen Schädeln hat Haberer nur einen gefunden mit einer Kapa- 
zitat von 1280 cm®. 

Die Umfänge unserer Schädel liegen innerhalb der von den 
anderen Autoren gefundenen Variationsgrenzen. 

Bei der Zerlegung des Mediansagittalumfanges in seine drei 
Komponenten: den Frontal —, Parietal— und Oceipitalbogen, finden 
wir, dass bei den brachykephalen Schädeln W 50, W 54, W 55 und 
Z28 der Frontalbogen grösser als der Parietalbogen ist. Dieser Be- 
fund entspricht der von Wettstein bei den europäischen Brachyke- 
phalen festgestellten Tatsache, dass bei 241 Schädeln des Disentis ty- 
pus der Frontalbogen in 78,9% grösser als der Parietalbogen gewe- 
sen ist!). 

Gehen wir nun zu den wichtigsten linearen Schädeldimensio- 
nen über. Folgende Zusammenstellung zeigt, dass unsere Maasse 
sich innerhalb der bisher für Chinesenschädel gefundenen Variations- 
grenzen befinden. 


Minimum | Maximum 


Grösste Schädellänge. 


Unser Material | 167 mm 192 mm 
Fremdes „ 160 mm (Haberer ’02, S. 70)| 196 mm (Broca '79, S. 811) 


Grösste Schädelbreite. 


Unser r 187 mm 145 mm 
Fremdes „ 122 mm (Broca ’79, S. 812) | 166 mm (Haberer '02, S. 70) 
Basion-Bregmahöhe. 
Unser x 127 mm 143 mm 
Fremdes „ 126 mm (Haberer '02,S. 70) | 150 mm (Broca ’79, S. 815) 
Ohr-Bregmahöhe. 
Unser 3 113 mm 122 mm 


Fremdes „ 106 mm (Haberer "02, S. x) 183 mm (Haberer ’02, S. 70) 


1) Wettstein E. Zur Anthropologie und Ethnographie des Kreises 
Disentis. Inaug.-Diss. Zürich 1902, S. 26, 
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"Auch die Indices, welche man aus den obigen Maassen be- 
rechnet, überschreiten nicht, mit einer einzigen Ausnahme, die von 
den anderen Autoren gefundenen Variationsgrenzen. Das zeigt uns 
folgende Tabelle. 


Minimum. Maximum 
Längen-Breitenindex. 
Unser Material 72,9 84,0 
Fremdes „ 66,7 (Zaborowski 91,5 (Schmidt ’87, 
179, S. 573). S. 145). 
Längen-Höhenindex. 
Unser 5 69,3 77,8 
Fremdes „ 69,4 (Haberer "02, 85,9 (Zaborowski 
S. 70). '79, S. 570). 
Breiten-Höhenindex. 
Unser > 89,7 99,3 
Fremdes „ 86,0 (Haberer '02, 111,1 (Zaborowski 
S. 70)2). 179, S$. 570). 


In Bezug auf den Längen-Breitenindex ist einer unserer Schä- 
del (W52) dolichokephal, drei (W 56, Z35 und Z75) sind meso- 
kephal und fünf (W50, W54, W55, Z28 und Z34)—brachykephal. 
In Bezug auf den Breiten-Höhenindex sind alle unsere Schädel bra- 
chystenokephal. Was nun den Längen-Höhenindex anbetrifft, ist 
nur einer unserer Schädel ( W 52) chamaekephal und besitzt zugleich 
den kleinsten Längen-Höhenindex, den man bisher bei Chinesen- 
schädeln gefunden hat. Zwei unserer Schädel (W50 und W55) 
stehen an der Grenze zwischen Ortho- und Hypsikephalie und die 
meisten sind hypsikephal, was mit den Angaben anderer Autoren 
übereinstimmt. Haberer sagt zB. ('02, S. 73): „Die Chinesen ha- 
ben meist hohe, hypsicephale Schädel“. Die beträchtliche Höhe 
der Chinesenschädel lässt sich durch die bei den Chinesen überwie- 
gende Meso- und Brachykephalie erklären, da eine ziemlich grosse 
Korrelation zwichsen dem Längen-Breiten-und Längen-Höhenin- 


1) Haberer berechnet den Längen-Höhenindex aus der ganzen Höhe, 
ich aber aus der Basion-Bregmahöhe („Hilfshóhe*). Der aus der letzten berechne- 
te Index für denselben Schädel JM 15 von Haberers Serie gibt 70,0 gegenü- 
ber 69,4. 

2) Diesen Index habe ich selbst für M 80 von Haberer berechnet. 
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dex besteht. Diese Korrelation sieht man ganz deutlich aus der 
Fig. 1 (Seite 149), welche die Verteilung der 149 Chinesenschädel in 
Bezug auf diese zwei Indices darstellt. Das zu dieser Figur benutzte 
Material habe ich folgenden Autoren (resp. Sammlungen) ent- 
nommen: 


Brósike (Berlin) . 
Ecker (Freiburg in B.) . 


m © 


HabererifMünchen). 4 «> =... =. 87 
Mehnert (Strassburg) . 2 
Mies (Heidelberg). 2 
Riidinger (Miinchen) . 11 
Schaafhausen (Bonn) 2 
A (Frankfurt) . 8 
(Darmstadt). 13 

Schmi dt (CENAR Wz 5705 4 a 6 BM 
Spengel (Gottingen). ns “u... . fl 
PZTS (Breslau) ar ee 
Ar, OR nisCECUdN) Near are 
Zaborowski (Paris) . . . 14 
Poniatowski (Warschau u. Zürich). 9 


zusammen 149 


Es sei dabei bemerkt, dass nur die drei letzten Autoren die 
Basion-Bregmahöhe gemessen, während die anderen die sog. ganze 
Schädelhöhe benutzt haben, welche im allgemeinen die erste um 
ungefähr 2 mm übertrifft. Die Differenz in den Indices, die man 
aus der einen und der anderen Höhe berechnet, ist gewöhnlich 
klein, doch ist der Basion-Bregmahöhe der Vorzug zu geben, 
wie Czekanowski festgestellt hat!), Die Benutzung der 
Basion-Bregmahöhe für die Berechnung des Längen-Höhenindex 
der von den deutschen Autoren gemessenen Schädel würde die 
Mehrzahl der Punkte der Fig. 1 ganz unbedeutend nach unten ver- 
schieben, ohne den wesentlichen Charakter der Verteilung dadurch 
zu verändern, 


Die in Bezug auf die Nasion-Inionebene gemessene Kalotten- 
höhe ist ebenfalls, wie die Basion-Bregmahöhe, ziemlich beträchtlich, 


') Czekanowski J. Zur Höhenmessung des Schädels. Archiv f. Anthro- 
pologie N. F. Bd. I, 1903. 


http://rcin.org.pl 


— 167 — 


indem sie von 100 mm bis 109 mm variiert. Dex Kalottenhóhenindex 
verändert sich von 57,7 (W 56) bis 67,7 (Z 28). 

In der Norma verticalis zeigen unsere Schädel 2 verschiedene 
Formen, die in den Fig. 2 und 3 (Seite 150) dargestellt sind, Die 
Schädel W 56 und W 52 besitzen die ovale und die übrigen die ovoi- 
de Form. Man bemerkt oft bei den Chinesenschädeln eine beträcht- 
liche Asymmetrie!), Haberer zB. hat dieselbe bei 23 von 37 von 
ihm untersuchten Schädeln gefunden. Auch 4 von unseren 9 Schä- 
deln sind deutlich asymmetrisch und zwar ist bei den W'50 und 
Z28 die linke Hälfte stärker entwickelt, während bei W55 und 
Z 75 die rechte überwiegt. 

Die Nähte unserer Schädel sind, ausgenommen bei Z 28, ziem- 
lich einfach und besitzen wenige Schaltknochen. Unten gebe ich 
eine Tabelle der Nahtindices, die ich nach dem Schema von Oppen- 
heim bestimmt habe?). Diese Tabelle zeigt, dass die höheren 
Indices 6—10 verhältnismässig selten sind, ebenfalls finden sich die 
einfachen Zahnformen I und II öfter als die komplizierteren III 
und IV. Auch die anderen Autoren betonen die Einfachheit der 
Nähte bei Chinesen, Haberer (’02, S. 72) zB. sagt: „Die Nähte sind 
meist sehr zahnarm, kurz gezahnt und besitzen wenige Schalt- 
knochen*. 


Einzelne Knochen des Hirnschadels. 


Stirnbein. Oben habe ich schon den Anteil des Stirnbei- 
nes in dem Mediansagittalumfange besprochen. Was nun die Grósse 
dieses Knochens anbelangt, so variiert der Stirnbogen von 116 mm 
(Z 34) bis 134 mm (W 55), während die Variationsgrenzen der Stirn- 
sehne 103 mm (Z 34) und 118 mm (Z 35) sind. Der aus diesen zwei 
Maassen berechnete Stirnwölbungsindex hat sehr kleine Variations- 
breite und zwar 88,1 (W 55)—90,8 (Z 35), die auf eine mittelmissig 
gewölbte , Stirn hinweist. Grósser ist die Variationsbreite des 
Bregma-Nasion-Inionwinkels und zwar von 57° (W50, W 55, Z 35) 
bis 66° (Z75). Ebenfalls ziemlich beträchtlich sind die Variationen 


!) Kleine Asymmetrien finden sich in jedem augenscheinlich symmetrischen 
Schädel. Vergl. dazu W. Schreiber, Über die Deviation der anatomischen von 
der geometrischen Medianebene des menschlichen Schädels, Archiv f. Anthropolo- 
gie, N. F. Bd. V, 1907. 

2) Oppenheim S. Die Suturen des menschlichen Schädels. Korrespon- 
denzblatt d. Deutsch. Anthrop. Gesellschaft, 1907. 
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des Bregma-Nasionwinkels zur Ohr-Augenebene: von 47° (W 50) 
bis 55° (Z 34). 

Zur Ermitttelung der transversalen Ausbildung der Stirn, ha- 
be ich den transversalen Frontal- und den Frontoparietalindex be- 
rechnet. Der erste Index variiert ziemlich beträchtlich und zwar 
von 73,9 (W 56) bis 85,7 (W 52) und der zweite von 59,9 (Z 34) bis 
68,6 (W 52). s | 

Glabella ist nur bei W52 und W 56 stärker ausgebildet, bei 
anderen Schädeln ist dieselbe wenig gewölbt und hoch. Auch ar- 
cus superciliares sind nur bei W52 und W 56 gut entwickelt. Die 
Stirnhöcker sind meist verstrichen und nur bei dem jüngsten Schä- 
del Z75 gut ausgeprägt. 

Scheitelbein. Die Längen des Parietalbogens und der Pa- 
rietalsehne variieren sehr stark, erstere von 103 mm (W 55) bis 
135 mm (Z 35) und die zweite von 96 mm (W 55) bis 123 mm 
(W56). Der Wölbungsindex des Parietale besitzt dagegen kleine 
Variationsbreite und zwar von 88,2 (Z 35) bis 93,2 (W 55), die auf 
eine ziemlich starke Wölbung hinweist. Auch Haberer bemerkt 
(02, S. 82): „mässig bis energisch gewölbte Form des Parietale ist 
die vorherschende*. Viel stärker variiert der Index 

Pterion-Asterionsehne X 100 
Bregma-Lambdasehne 
und zwar von 80,5 (W 56) bis 102,1 (W 55). 

Die in dem Frontalschnitte sich ausprägende transversale 
Form der Scheitelbeine und infolgedessen die Norma occipitalis 
zeigen bei unseren Schädeln 3 verschiedene Formen, welche in den 
Fig. 4,5 und 6 (Seite 152—153) dargestellt sind, Fig. 4 zeigt die am 
häufigsten von Haberer beobachtete Form. Er nennt dieselbe 
„Hausform“ und meint, sie sei für Chinesen charakteristisch. Diese 
Form besitzen drei unserer Schädel und zwar Z 28, Z35 und W 52. 
Die Parietalhöcker sind hier mittelmässig entwickelt. Fig. 5 zeigt 
die am häufigsten bei unseren Schädeln representirte Form. Solche 
Form besitzen W55, Z34, W50, Z75 und W54. Die Parietal- 
höcker sind bei diesen Schädeln stärker als bei der ersten Form 
ausgeprägt. Der Schädel W56 (Fig. 6) nimmt eine abgesonderte 
Stellung ein: seine lateralen Wände sind parallel wie bei der ersten 
Form, das Dach aber ist gleichmässig gerundet, was durch 
die sehr schwache Entwicklung der Parietalhöcker bedingt ist. 
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Die lineae temporales besitzen besonders bei den Warschauer 
Chinesenschädeln einesehr hohe Lage auf den Scheitelbeinen. Die 
kleinste Entfernung zwichsen den beiden lineae temp. sup., sen- 
krecht zur sutura sagittalis gemessen, beträgt bei W 56 nur 75 mm 
und bei W52 sogar nur 72 mm. Die hohe Lage der lineae temp. 
bei W 56 ist aus Fig. 2 und 10 ersichtlich. 

Fast alle unsere Schädel besitzen ein oder zwei foramina pa- 
rietalia. Die Schädel W52 und Z 28 besitzen eine leichte dreieckige 
Depression in der Gegend der foramina parietalia. 

Hinterhauptsbein. Der Occipitalbogen variiert von 
105 mm (Z 34) bis 126 mm (Z 75), während die Occipitalsehne klei- 
nere Variationsbreite aufweist und zwar von 92 mm (234) bis 
103 mm (Z75). Der aus diesen beiden Maassen berechnete 
Wölbungsindex des occipitale verändert sich ziemlich wenig, näm- 
lich von 81,8 (Z75) bis 87,9 (Z 34). Beträchtlicher variiert der 
Neigungswinkel des oceipitale zur Frankfurter Ebene und zwar von 
112° (W 54) bis 123° (W56). Ebenfalls verschieden ist die Neigung 
der Unterschuppe des occipitale zur Frankfurter Ebene; der Nei- 
gungswinkel variiert von 145° (Z 35) bis 158° (Z 75). 

Protuberantia occipitalis externa sowie die lineae nuchae sup. 
et inf. sind meist schwach entwickelt; stärker ist die erstere nur bei 
W 55 (Fig. 5), Z75 und Z 34. Torus occipitalis ist gut ausgebildet 
bei W56 und W 52. 

Die Form und Grösse des foramen magnum ist bei unseren 
Schädeln sehr verschieden. Der Längen-Breitenindex des foramen 
magnum variiert von 78,9 (W 54) bis 97,0 (W55). Doch genügt 
dieser Index nicht zur Charakterisierung des foramen magnum: die 
Figuren 12 und 13 (Seite 158) zeigen zwei ganz verschiedene 
Formen desselben, trotz dem ziemlich kleinen Unterschiede der In- 
dices. 

Die Occipitalcondylen des W50, W56 und Z34 sind flach, 
die der anderen Schädel—gewölbt, dabei ist der rechte condylus 
occip. des W54 und W55 grösser als der linke. 

Schläfenbein und Schläfengegend unserer Schädel 
zeigen keine grössere Anzahl von Varietäten die hier von anderen 
Autoren bei den Chinesen oft gefunden worden sind. Das pterion 
ist meist normal. Os epiptericum findet sich nur bei Z 28 auf der 
rechten Seite, doch ist dieser Knochen mit dem Schläfenbeine fast 
vollständig verwachsen, so dass mann ihn auf den ersten Blick als 
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einen processus frontalis ossis temporalis aufzufassen geneigt ist. 
Einen unvollständigen processus frontalis besitzt der rechte Schlä- 
fenbein des W 55. 

Die Schläfenbeinschuppe ist entweder leicht gewölbt (bei Z 34, 
W 50 und Z75) oder flach (bei den übrigen Schädeln). Die Tempo- 
ralleisten sind, Z35 und Z 28 (Fig. 4) ausgenommen, schwach aus- 
gebildet. Die Zitzenfortsätze sind meistens kurz und breit und be- 
sitzen breite imcisurae mastoideae (Fig. 12); grösser sind die- 
se Fortsätze nur bei W 55 (Fig. 5) und Z 34. 


Gesichtsskelett. 


Nur für 6 Schädel habe ich den Ganzgesichtsindex berechnen 
können, er variiert von 83,0 (Z 28) bis 96,0 (Z 34). Die Figuren 7 
und 8 (Seite 155) zeigen uns gerade diese zwei extremen Formen. 
Die Variationsbreite desselben Index bei den von Haberer beschrie- 
benen Schädeln ist noch grösser (85,4<—101,7), doch ist unser Mini- 
mum kleiner als dasjenige Haberers. Der Obergesichtsindex va- 
riiert bei unseren Schädeln von 46,7 (Z 28) bis 56,0 (W 55) und bei 
denjenigen Haberers von 46,7 bis 61,9. Für die Vergleichung füge 
ich die Fig. 9 hinzu, welche den Schädel W56 mit dem Oberge- 
sichtsindex 55,6 darstellt. Geringer als die beiden Gesichtsindices 
variiert der Kranio-Fazialindex und zwar von 90,5 (Z34) bis 
97,8 (W 56). 

Um die sagittale Profilierung des Gesichtsskelettes zu ermitteln, 
habe ich die drei üblichen Winkel gemessen: den ganzen Gesichts- 
winkel, den Mittelgesichtswinkel und den Alveolarwinkel. Alle drei 
Winkel, sind bei den Warschauer Nordchinesen grösser als bei den 
Zürchern Chinesen (vermutlich alle 4 Südchinesen); in ähnlicher 
Weise hat Koganei (’02, S. 133) einen grösseren Prognathismus bei 
den Süd- als bei den Nordchinesen bemerkt. Dagegen sagen 
Quatrefages und Hamy ('82, S. 435) von den Nordchinesen, 
dieselben seien „un peu plus prognathes que ceux du Sud“. Solche 
Widersprüche erklären sich leicht, wenn man berücksichtigt, dass 
alle Autoren nur kleines Material zur Verfügung gehabt und sicher 
verschiedene Technik verewendet haben. Fig. 10 und 11 (Seite 156) 
zeigen uns einen sehr grossen Unterschied in der sagittalen Ge- 
sichtsprofilierung je eines Nord-( W 56) und Siidchinesen (Z28). 

Mit der Orbita beginnen wir nun die Besprechung einzelner 
Teile des Gesichtsskelettes. Die Breite der Orbita habe ich nach 
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T. Wolffi) vom Maxillofrontale aus gemessen, deshalb kann der 
Orbitalindex unserer Schädel nicht direkt mit demjenigen anderer 
Autoren verglichen werden. Die Variationsbreite dieses Index ist 
sehr gross und liegt zwischen 75,0 (Z 28) und 97,5 (W 50). 

Pars nasalis ossis frontalis ist bei unseren Schädeln breit, mit 
Ausnahme des Z34, bei welchem ihre Breite, vom Maxillofrontale 
bis Maxillofrontale gemessen, nur 15 mm beträgt. Die Höhe der 
pars nasalis ist verschieden, bei Z28 und Z34 (Fig. 7 u. 8) reicht 
dieselbe bis zur Hälfte der Orbitahöhe, während sie bei W 56 (Fig. 9) 
und Z35 sehr kurz ist. Bei einigen unserer Schädel ist über dem 
Nasion noch ein Rest der sutura frontalis erhalten. 

Die Jochbeine und ihre breiten processus frontosphenoidales 
besitzen, wie aus den Fig. 7, 8 und 9 ersichtlich, die für die Mongo- 
loiden charakteristiche mehr als bei den Europäern frontal gerichtete 
Stellung. Die Jochbogen sind ziemlich stark und weit abstehend, 
wodurch die Phaenozygie in der norma verticalis (Fig. 2 und 3) 
bedingt wird. Die stärksten Jochbogen besitzt Z 28, dieschwächsten— 
Z 34; der Unterschied ist leicht aus den Figuren 12 und 13 (Seite 158) 
ersichtlich. 


Die Nasenbeine haben meist einen hohen Ansatz, so dass 
die sutura nasofrontalis höher als die sutura frontomazillaris 
zu stehen kommt. Breite, Länge und Wölbung der Nasenbeine 
sind sehr verschieden, Z28 zB. besitzt breite, platte und kurze 
nasaliu, Z34 dagegen enge, lange und gut gewölbte, Der Nasen- 
index hat ziemlich grosse Variationsbreite und zwar von 40,2 
(W52) bis 56,3 (Z 28), es sei jedoch bemerkt, dass nur zwei unse- 
rer Schädel, W54 und Z28, chamaerrhin während die anderen 
leptorrhin sind, Beachtenswert ist die in ihrer unteren Partie sehr 
primitive apertura pyriformis des Z 28; an beiden Seiten der spina 
nasalis anterior finden sich hier keine scharfen Ränder, sondern sehr 
breite sulci praenasales. 

Der Oberkiefer ist im allgemeinen mittelgross, seine Breite 
(Zygomazillare — Zygomazillare) variiert von 94 mm (Z 34) bis 
105 mm (W 54). Mehr variieren die Form und Grösse des Alveolar- 
fortsatzes des Oberkiefers und zwar verändert sich die Maxilloal- 
veolarlänge von 45 mm (W 50) bis 61 mm (Z 35) und der Maxilloal- 


1) Wolff T. Beiträge zur Anthropologie der Orbita. Inaug.—Diss. Zu- 
rich 1906, 
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veolarindex von 109,8 (235) bis 135, 5 (W 50). — Fossae caninae 
sind nur bei Z 28 (Fig. 7) stark ausgebildet, bei anderen Schädeln 
sind sie abwesend oder schwach angedeutet. 

Für. den Gaumen habe ich den üblichen Index berechnet. Die 
Gaumenbreite habe ich zwischen den zweiten Molaren (sog. Gau- 
menmittelbreite) und Länge vom orale bis zum staphylion gemessen. 
Der Gaumenindex besitz bei unseren Schädeln eine sehr grosse Va- 
riationsbreite und zwar von 75,5 (Z 35) bis 111,1 (W50). Bei Ha- 
berer variiert dieser Index von 62,5 bis 88,2, wir vermuten deshalb, 
dass Haberer eine andere Technik verwendet hat. Doch geniigt 
der Gaumenindex nicht, um die Form des Gaumens zu charakteri- 
sieren. Fig. 12 und 13 (Seite 158) zeigen uns zwei ganz verschie- 
dene Gaumenformen trotz der sehr kleinen Differenz in den 
Indices. Diese Unterschiede werden bekanntlich durch die verschie- 
denen Formen des Zahnbogens bedingt. Die Gaumenhóhe habe 
ich nicht gemessen, es ist aber nicht daran zu zweifeln, dass 
auch in dieser Hinsicht unsere Schädel starke Unterschiede aufwei- 
sen würden, Z 34 hat zB. einen hohen und schmalen Gaumen, da- 
gegen Z 28 einen niedrigen und breiten. 


Schliesslich möchte ich noch den Unterkiefer und die 
Zähne besprechen. Von 7 Unterkiefern, die bei unseren Schädeln 
vorhandensind, besitzen die 3 Warschauer Objekte eine beträchtliche 
Grösse und einen kräftigen Bau. Von den vier Zürcher Unterkiefern 
sind drei mittelgross und der vierte (Z 75) besitzt kleine Dimensio- 
nen. Die beträchtliche Grösse der Warschauer Unterkiefer ist durch 
die starke Entwicklung der Schläfenmuskel bei den entsprechen- 
den Individuen bedingt. Auf diese Tatsache können wir aus der 
hohen Lage der lineae temporales schliessen (Siehe oben Sei- 
te 169). Die Kinnhöhe unserer Schädel ist ziemlich gross und va- 
riiert von 28 mm (Z75) bis 37 mm (W52). Weniger variiert die 
Astbreite und zwar von 32 mm (W 55) bis 39 mm (Z28). Der mit 
dem Alter zunehmende Astwinkel besitzt sein Minimum 112° bei dem 
jüngsten Schädel Z75 und sein Maximum 127° bei dem ältesten 
unserer Schädel Z 35. Bei diesen 2 Individuen finden wir auch 
Maximum und Minimum des oberen Astwinkels, der durch die Con- 
dylocoronoidtangente und die hintere Ramustangente gebildet ist. 
Bei Z 75 beträgt dieser Winkel 84°, während bei Z 35 nur 65°, Statt 
des früher gemessenen Kinnwinkels habe ich den neuerdings von 
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Klaatsch!) eingeführten „Incisionswinkel* gemessen, aber nur 
bei den 4 Zürcher Objekten. Dieser Winkel variiert von 83° (Z 28, 
positives Kinn) bis 94° (Z 34, negatives Kinn). | 

Die Zahl der Zähne ist bei unseren Schädeln sehr gering, 
sie sind alle gross und besitzen eine charakteristische Stellung in 
dem Zahnbogen, indem ihre Kronen leicht medianwärts gerichtet 
sind. Die äusseren Alveolarwände sind oft papierdünn und 
manchmal gänzlich abwesend, wie aus den Fig. 7 und 8 er- 
sichtlich. 


Aus der obigen kurzen Übersicht folgt, dass unsere Schädel, 


neben einer Reihe gemeinsamer Merkmale auch grosse Unter- 
schiede aufweisen. Diese Unterschiede sind ohne Zweifel durch 
die mehr oder weniger in unseren Schädeln vertretenen verschiede- 
nen physischen Typen bedingt. i 


Pomiary. 
(Direkte Maasszahlen). + 


zj za zu 


Ne czaszki W 
Schädelnummer BO kadu ES BER 


Największa długość czaszki 


Gróeste Schädellinge 171 182 | 169| 174 | 182| 169| 167| 186 
re A T 165 191 |167| 178 | 182| 162| 162| 179 
Olpe ge 168 |185 | 166| 170 | 179 | 158| 156| 177 
Diugond podstawy czaszki | g8 |103(2| 94 | 108 | 101| 96| 96| 105 
jc repr 139 140 | 141| 145 | 188 | 142| 187| 146 
Najmniejsza ezerokońć czoła | | se | sz| s0| sa| 91| s2| 96 
Największa szerokość czoła | w |112 | u18| 121 | 119| 114| 100) 121 
PEC Wesa 128 126 | 125| 129 | 128) 124| 112| 131 


1) Klaatsch H, Kraniomorphologie und Kraniotrigonometrie. Archiv 
f. Anthrop. N. F. Bd. VII, 1909. 
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Z% 


| 
Z5 


Nè czaszki W50 W52 | W54| W 55| W56 Z 28 284| 285 
Schiidelnummer | | | | | 


Największa szerokość potylie 
Grösste Hinterhauptbreits Y | 103 | 109 


Szerokość sutkowa 
Mastoidealbreite 99 | 106 


Wysokość basion-bregma. 
aa — Bregnahóbo 128 | 183(?) 


Wysokość uszno-bregmalna 
da Bregmahóhe (proj.) 118 | 1180) 


Wysokość sklepienia czaszki. 
Kalottenhöhe 


Obwöd poziomy 
Horizontalumfang (Glabella) 
x (Ophryon) 
Strzałowy łuk czołowy 
Sagittal. Frontalbogen 


Strzałowy łuk ciemieniowy 
Sagittal. Parietalbogen 


Strzałowy łuk potylicowy 
Sagittal. Occipitalbogen 


Obwód środkowy —strzałowy 
Mediansagittalumfang 
Mediansagittalumfang bis Inion 


Cięciwa czołowa strzałowa 112 |116 
Sagittal. Frontalsehne 2 


Cięciwa ciemieniowa strzałowa 
Sagittal. Parietalsehne 


Cięciwa potylicowa strzałowa 
Sagittal. Occipitalsehne 
Cięciwa pterion-asterion (lewa) 
Pterion — Asterionsehne (links) 
Obwód poprzeczny 


Transversalumfang 


Długość wielkiego otworu potyl. 
Länge des Foram. magu. 


Szerokość wielk. otworu potyl. 
Breite des Foram. magn. 


Długość twarzy 
Gesichtsliinge 


101 | 118 


97 | 100 
93 | 102 
308 | 310 
33 | 37(?) 


82| 81 


Bil = 
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Ne czaszki W50| W 52 W54 w55 W56| Z 28 
Schädelnummer | 
| | 


Odległość brödki od basionu 


Kinn — Basionlänge 


Zewnątrzoczodoł. szerok. twarzy 
Aeussere orbitale Gesichtsbreite I OB BOT, | 106 | 107 


Wewngtrzoczodol. szerok. twarzy 


_ — |111 | 104) 109 


Innere orbitale Gesichtsbreite | — 94 100 |100| 98 
po nica cj 131) — | 186/134 |135| 185 
dogg ai [1001104 | 106] se | 108 | 104 
et ace R. — [125 | 127) 112 
Wysokość górnej twarzy 


Obergesichtshóhe 72| 78) 70| %6 | 68 


Przednia szerok. międzyoczodoł. 
Vordere Interorbitalbreite 


Szerokość oczodołu od maxillo- | 


frontale zewnętrznego if |od ara liid er 

Orbitalbreite vom Maxillofrontale aus. 
z „ Dakryon „ - | -—- 41| 41 40, 39 
at | oo| oz | sajas | m m 
oma | af | |a | o 
ee a | SS 
OSO WI B| | fe | sof w 
ee G 
ge |= |2ja | «| m 
aka ee Br Be 7 
nenn |-|- | — anne 
Was kun |-||-|0 | «|» 

| 
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N czaszki 


Schädelnummer 


Wysokość brödkowa 
Kinnhöhe 


Wysokość ramienia żuchwy 
Asthóhe des Unterkiefers 


Szerokość ramienia żuchwy 
Astbreite des Unterkiefers 


W50| W 52 | W54 


| I 


W Wo 298 


2735| 2% 


32 


66 | 67 


82 


Wskaźniki i kąty. (Indices und Winkel). 


p po czaszki 
hädelkapazität 


Wskaznik szerok.-długościowy 


Längen —Breitenindex 
Wskażnik długościo-wysokośc. 
Längen — Höhenindex 


Wskaźnik szerokościo-wysokość. 
Breiten—Höhenindex 


Wysok. uszno-bregmalna 
Uhr — Bregmahöhe x 


Największa długość czaszki 
Grösste Schädellänge 
Wysok. sklepienia czaszki 
Kalottenhóhe x 100 
Długość nasion — inion 
Nasion — Inionliinge 
Najmniejsza szerok. czoła 
leinste Stirnbreite x 100 
Największa szerokość czoła 
Grósste Stirnbreite 
Najmniejsza szerok. czoła 
Kleinste Stirnbreite 
Największa szerokość czaszki 
Grósste Schädelbreite 
Łuk ciemieniowy 
Parietalbogen x 100 


Łuk czołowy 
Frontalbogen 


iwa czołowa 
rontalsehne x 100 
Łuk czołowy 
Frontalbogen 


x 100| 


| 


Ci 


1485 | 1495 | 1825 


72,9 834 
| 


69,8(?)| 75,2 


95,0(2) 90,1 


66,1 |61,5(?) 68,1 
60,9 


81,2 |85,7 | 77,0 


68,4 [68,6 |61,7 


89,6 (99,3 


96,6 


89,6 88,6 |89,8 


| | 
1445 | 1500 1310) 1250| 1580 


83,3 82,0} 78,5 


74,7 77,8) 76,9 


89,7 98,0 


70,1 


60,6 | 57,0 67,7 | 67,8 64,9 


81,8 | 78,9| 79,8 | 75,2) 79,8| 80,9 


68,8 | 63,8) 64,1 | 59,9| 65,8 62,7 


76,9 |113,0| 93,8 /106,9|108,9) 99,2 


88,1 | 89,4| 89,1 | 88,8) 90,8| 89,4 
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No czaszki 


Schiidelnummer 


Iso W 52 W%54 W'55 | W56| Z28 734 
N | | 


7 20 


Cięciwa ciemieniowa 
A Parietalsehne x 100 | 
Łuk ciemieniowy | 
Í x 100 | 


Parietalbogen 
Cięciwa potylicowa 
_ Oecipitalsehne 
Luk potylicowy — 
| Occipitalbogen | 
Szerok. wielk, otworu potyl. _, 47 
Breite des Foram. Aang x 100] 
Długość wielk. otworu potylicy 
Liinge des Foram. magn. 


Cięciwa pterion—asterion 
_Pterion — Asterionsehne 


Cięciwa bregma—lambda 
Bregma — Lambdasehne 
Cięciwa asterion — asterion 
Asterion— Asterionsehne > 100 | 


Największa szerokość czaszki | 


AMA 


Grösste Schädelbreite 


Wysokość twarzy 
Gesichtshöhe X 100 
Szerokość licowa 
Jochbogenbreite 
Wysokość twarzy górnej 
Obergesichtshöhe x 100 
Szerokość licowa j 


| 
| 


Jochbogenbreite 
| Wysokość nosa 
Orbitalhöhe X 100 
i 100] 


Szerokość nosa 
Nasenbreite x 100 | 
asenhöhe | 
Wysokość oczodotu 
Szerokość oczodołu od maxillofr. 
Orbitalbreite vom Maxillofront. 
Przednia szerok. międzyocz 
| Sordero Interorbitalbreite x 


Innere orbit. Gesichtsbreite 


Szerok. szczękowo-zębodoł. 
__ Maxilloalveolarbreite 7" 
Długość szezekowo-zebodolowa 

| Maxilloalveolarlinge 


Wewnątrzoczodoł. szerokość meet) < 


x 100 


Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz. 


| 135,5) — 


Rok 11, 1909. 


| i 


| 90,8 89,5 93,2 88,5 88,3 879 88,2 
| I I 


82,0 | 83,6 , 85,2 | 87,2 


78,9 


96,1 102,1|80,5! 95,3 


77,9 | 72,8 74,51 73,9 | 73,9 


| 
| 93,3 94,1| 83,0 


56,0 55,6 | 46,7 


| 
| 
| 45,6 43,1 | 56,8 


| 77,81 84,4 88,7 | 75.0 


25,8] — 22,0 22,0 | 22,4 20,0 


120,4 130,8 — 111,9 111,1/109,8 


Zeszyt 7. 
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(91,7 | 87,5) 82,3) 86,1 


91,0 


81,8 


88,6 


86,5 


| 77,5 


| 88,4 


52,7 


45,1 


19,8 


125,0 


178 


Schädelnummer 


Szerokość podniebienia 
Gaumenbreite x 100 


Dlugość podniebienia 


Gaumenlänge 
Szerokość licowa 
_ Jochbogenbreite x 100 
Największa szerokość czaszki 
| Grösste Schädelbreite 
Najmniejsza szerok. czoła 
Kleinste Stirnbreite x 100] 
Zewnatrzoczodol. szerok, twarzy 
Aeuss. orbit. Gesichtsbreite 
Najmniejsza szerok. czoła ._ 
- "Kleinste Stirnbreite © 100 
Szerokość licowa 
Jochbogenbreite 
Szerokość kątowa żuchwy . 
Winkelbreite des Unterkief. * 100 
Szerokość licowa \ 
Jochbogenbreite 
Szerokość kątowa żachw SE 
Winkelbreite des Unterkief. x 100 
Szerokość kłykciowa żuchwy 
| Kondylenbreite des Unterkief. 
Szerokość ramienia żuchwy 
_Astbreite des Unterkief. * 100] 


Wysokość ramienia żuchwy 
sthóhe des Unterkiefers 


Kąt całego profilu 


Ganzer Profilwinkel 


111,1] — 85,7 


94,2 


90,5 88,9 84,5 


Kąt profilu nosowego 
'Nasaler Profilwinkel 


Kąt profilu zębodołowego 
Alveolarer Profilwinkel 
Kąt bregma —nasion —inion 
Bregma— Nasion - Inionwinkel 
Kąt bregma — nasion względem 
poziomej frankfurckiej 


Bregma — Nasionwinkel zur Frankfur- 
ter Ebene 


Kąt opisthion — lambda | | 
względem poziomej uszno-ocznej |1199 — 11% 
Opisthion — bawinkel zur Ohr— 

Augenebene | 


540 
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1 R | ir || 

Ne czaszki I w 52 waj ir so W56 228 
| | 

96,5 | 


78,9 | 65,2 


| | 

| 
095 009 80,8 | 
| | 
Baar 95,1 | 
I | 

|| 


92,5 | 83,8 
| 


67,4! 


78,9 | 70,4 | 73,3 
| | 


80,5 70,9 88,9 


| 
Í 
|| 


45,7 | 45,7 | 59,1 | 


| 
880) 800. 
| 


1120| 1230 1180 


| 89,1 88,9 


| 84,7 


Z84|Z35 275 
| | 
| 


77,6 | 75,5 | 77,5 


90,5 | 94,5 | 90,9 


89,0 


66,1 69,6 | 69,0 


75,8 | 76,1 | 68,2 


80,8 | 76,5 


48,5 


830 


490 |. 


1130 11 


— 179 — 


No czaszki 


y |W66 | W56 
Schktsiuunmier W s0 won won sen 56 


| | 

Kat opisthion—inion | | | | 
względem poziomej uszno-ocznej pil JE o| 1550 1480 | 150° | 1470 | 
Opisthion—Inionwinkel zur Ohr— c | Ne tyl koralowa 
Augenebene | 


„20a zau 


Kąt basion — nasion | | 
względem poziomej uszno-ocznej o| — | 270| 250| 300| 240| 9250 
Basion—Nasionwinkel zuhr Ohr-— a Ki s e 
Augenebene 


względem poziomej uszno-ocznej | 10 — | ge w. 
Nasion—Inionwinkel zur Ohr— Augen- | 
ebene 


Kat glabella—lambda 
względem poziomej uszno-ocznej bir oj 19) Go) go| 110| 
Glabelia —Lambdawinkel zur Ohr — | * * ý ip 

Augenebene 


Kąt nasion — inion | | 
| 
| 
| 
| 


Kąt ramion żuchw | | er | 
Astwinke] des Unterkiefers > — | 12 11106 1114 reS 
Kąt sieczny według Klaatscha | 
Incisionwinkel nach Klaatsch Fa HE | j BRZ 
Kąt kłykciowo-dzióbiasty | | 
Względem stycznej z ramieniem | | 
żuchwy — | — | — | 680| 700) 780| 880 
Condylocoronoidwinkel zur Ramustan- 
gente 


Wskaźniki szwów według Oppenheimöwny. 
Nahtindices nach Oppenheim. 


| | | 
| 


Sutura coronalis, pars 1 


Szow wieńcowy, część 1 |rrgjri2|nrejrne] rere] 12 
| | | 


Szew wieńcowy, część 2 | | PER 
Sutura coronalis, pars 2 14 14 Er 4 [15 12019 112 
. | | | | 
Szew wieńcowy, część 3 rej r1| Iı Ie] [1 Iıl I2 
Sutara coronalis, pars 3 | | | 
f 


Szew strzalowy, część 1 | gl |rrr 2 | 
Satara sagittalis, pars | II 2 ITI 2 | 2 III ee Gy 41III 1 


Szew strzałowy, część 2 | | | | | | 
ania A E 2 116 118 116 IT I6 IV 6NI 6 


Szew strzalowy, część 3 18 12| ıs ı3 I8 II2 II5 


Sutura sagittalis, pars 3 
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Ne czaszki 
Schädelnummer 


Szew strzalowy, część 4 
Sutura sagittalis, pars 4 


Szew węgłowy, część 1 
Sutura lambdoidea, pars 1 


Szew węgłowy, część 2 
Sutura lambdoidea, pars 2 


Szew węgłowy, część 3 
Sutura lambdoidea, pars 3 


') Kostki wydzielone. 


= 
W s W 52| W 54 
| | | 
| k aaa 


14 II7 | II4) II3 


|. ZAC Az 
11| II6 IIS Is I2IM9 II5 


| | 
I 7 III8 1I 4 II8III 71V10 IV 6 


IV 4 ER ip Lılıvalıey 


| | | | 


(Schaltknochen). 
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Wydział 
nauk antropologicznych, społecznych, historyi 
i filozofii. 


Posiedzenie 


z dnia 14 Października 1909 r. Rok II. N10. 
Obecni: 
Przewodniczący Wydziału p. W. Miklaszewski. 
Sekretarz p. Al. Kraushar. 


Członkowie Towarzystwa pp.: Ign. Baranowski, E. Bo- 
gusławski, B. Chlebowski, Ign. Chrzanowski, T. Dy- 
dyński, Wł. Holewiński, Al. Jabłonowski, Wł. Jabło- 
nowski, J. K. Kochanowski, St. Krzemiński, E. Ma- 
jewski, Sł. Miklaszewski, Fr. Pułaski, H. Radziszew- 
ski, K. Stołyhwo, A. Suligowski, T. Wierzbowski. 


Goście pp.: E. Loth, Z. Miklaszewska. 


Komunikaty. 


1. Pan Fr. Pułaski: 
Š. p. Adam Krasiński. 


Urodzony 23 listopada 1870 r., syn Władysława i Róży 
zhr. Potockich, wnuk Zygmunta, ś.p Adam Krasiński 
od wczesnej młodości do poważnej pracy swej umysł sposobił. Po 
ukończeniu z odznaczeniem gimnazyum św. Anny w Krakowie, 
udał się na uniwersytet do Bonn, następnie do Fryburga Szwaj- 
carskiego, gdzie uczęszczał na wykłady prof. J. Kallenbacha 
i poświęcał się studyom nad historyą literatury. W 1893 r. prze- 
nosi się na uniwersytet do Heidelberga dla studyów prawnych 
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i społeczno-państwowych. Słucha ekonomii i polityki u Kniesa, 
filozofii u Bendera i Kuno Fischera, historyi u Alfreda 
Dovego i Gotheina, nie zaniedbuje jednak prac literackich, 
czego wyrazem są wydane wówczas żarty wierszowane, ośmiesza- 
jące współczesny kierunek w poezyi. W tym czasie pozostając 
w stałym stosunku z prof. Potkańskim, Pawińskim i Al. 
Rembowskim zajmuje się historyą wewnętrzną Polski i pisze 
dwutomową rozprawę doktorską, przedstawiającą „Zarys histo- 
ryczny stosunków włościańskich w Polsce i reform prawno-gospo- 
darczych w pierwszem dziesięcioleciu panowania Stanisława Augu- 
sta“ 1). Praca ta wydana w języku niemieckim w 1898 r., traktu- 
jąca pobieżniej o mało ważnych zmianach jakie zaszły w stosun- 
kach włościańskich w oznaczonym dziesięcioleciu, miała w swoim 
czasie nie małe znaczenie, jako rys dziejów włościaństwa w Polsce 
wogólności. 

Tak pięknem dziełem zamykając swe studya uniwersyteckie 
$. p. Adam powrócił do kraju, a zanim go jeszcze pochłonęły ze 
szkodą dla nauki prace społeczne i polityczne, oddaje się z zamiło- 
waniem studyom literackim, a w szczególności krytycznym bada- 
niom nad spuścizną po Zygmuncie. W tym czasie przypadek 
oddaje mu w ręce całą korespondencyę poety z przyjacielem mło- 
dości Reevem. To odkrycie daje asumpt Adamowi Kra- 
sinskiemu do napisania pięknego studyum p. t. „Poeta myśli* 
(Bibl. Warsz. 1901), w którem autor wykazuje genezę Irydiona 
i Nieboskiej i daje ważne przyczynki do poznania istoty umysłu 
i formacyi psychologicznej Zygmunta. Niedługo potem ogła- 
sza Adam Krasiński nieznany dotąd traktat Zygmunta 
o „Tröjey“, pisze na tle jego rozprawę p. t. „Dzień Ducha święte- 
go“, w której wyjaśnia wpływy filozoficzne, jakim Zygmunt 
ulegał — przeprowadza całą filiacyę kształtowania się na przestrze- 
ni wieków pojęć filozoficznych, których wyznawcą był Ciesz- 
kowskii Zygmunt Krasiński. 

Powyższe studya nie są jedynie wyrazem pietyzmu rodzinne- 
go, sam się przed tem zastrzegał ś.p. Adam. „Pragnę o Zy- 
gmuncie Krasińskim naszym mówić nie o moim* pisał we 
yore. do pierwszego studyum. Przyczyna jest głębsza. Należy ją 


1) Geschichtliche Darstellung der Bauern-Verhältnisse in Poleu und 
der wirtschaftlichrechtlichen Reformen im ersten Decennium der Regie- 
rung Stanislaus Augustus 1764 — 1774. 
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upatrywać w atawizmie duchowym wnuka, który po genialnym 
dziadku odziedziczył pokrewieństwo umysłu, podobną budowę 
psychologiczną, wrażliwość poetycką i idealizm daleko posunięty. 

Z zakresu historyi literatury obok pomienionych studyów, 
obok wydania całego szeregu nieznanych dotąd utworów Zy- 
gmunta — wymienić należy rozprawę ś.p. Adama o Janie 
Lahorze poecie budaistycznym francuskim. Rozprawa ta ma 
wielki związek z poprzednimi. Przejęty pojęciami Cieszkow- 
skiego i Zygmunta wypowiada się tu autor przeciwko filo- 
zofii unicestwienia i biernej rezygnacyi. Tętni w tym pełnym 
polotu utworze wiara w przyszłość i czyn owocodajny z ducha bo- 
żego poczęty. Ta wiara porywa ś. p. Adama w wir pracy spo- 
łecznej i ze szkodą dla nauki odsuwa go od umiłowanych i właści- 
wych jemu zajęć literackich. 

Działalność jego na tem nowem polu — szlachetna i ofiarna, 
zobrazowana została w licznych wspomnieniach pośmiertnych, na 
tem miejscu wspominając tylko o naukowej działalności, zazna- 
czyć jeszcze winniśmy, zasługi zmarłego w kierownictwie Biblioteki 
Warszawskiej, której był redaktorem i głównym nakladeq od 1901 
do 1908 r. oraz troskliwą jego opieką nad Biblioteką Ordynacką, 
którą przekształcił w instytucyę żywą i dla nauki wielce pożytecz- 
ną. Obdarzył ją licznemi darami (Archiwum Małachowskich do 
XVIII w., Archiwum Wojska Polskiego 1814 — 1831) i spuścizną 
rękopiśmienną po Zygmuncie. 


2. Pan Edward Loth: 


Dzisiejszy stan wiedzy o filogenii stopy ludzkiej. 
Przedstawił p, K. Stoły hwo. 


Z pośród dziedzin zajmujących antropologów współczesnych 
dwie wysuwają się na plan pierwszy. 

Pierwsza dotyczy rozwoju sklepienia czaszkowego, znajdują- 
cego się w związku z niepomiernym rozrostem mózgu ludzkiego, 
druga zaś — to kwestya postawy pionowej człowieka. Niewątpli- 
wie oba te zagadnienia są niezmiernie interesujące. Ponieważ 
jednak antropologia zajmowała się dotąd przeważnie badaniem 
i rozpatrywaniem czaszki ludzkiej, mniej zaś pozostałemi częściami 
organizmu człowieka, więc kwestya pierwsza, w oświetleniu naj- 
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nowszych, głośnych znalezisk przedhistorycznych, obija się o uszy 
niemal każdego. Nie można tego twierdzić o zagadnieniu drugiem, 
dotyczącem filogenii stopy ludzkiej. 

Tymczasem jest to dział antropologii niemniej ważny. Wszak 
wiadomo powszechnie, że ssaki z małemi wyjątkami posiadają po- 
ziomą pozycyę tułowia; małpozwierze (Prosimiae) i małpy (Cercopi- 
thecidae) trzymają tułów również poziomo, a w rzadkich przypad- 
kach pochyło. Małpy człekokształtne (Anthropoidea) biegają w po- 
zycyi pochyłej: unoszą się one wprawdzie na tylnych kończynach, 
lecz wspierają się zawsze niezmiernie wydluzonemi rękoma. We- 
dług słów Sokołowskiego!) najlepiej chodzi po płaszczyznie 
goryl, później zaś szympans; mimo to obie małpy posługują się 
przednią kohezyng do wspierania pochylonego cokolwiek naprzód 
ciała. 

Jeden tylko człowiek ma chód prosty: opierając się wyłącznie 
na tylnych (ściślej dolnych) kończynach, utrzymuje on swój tułów 
w postawie pionowej. Ze zmianą chodu zmieniała się stopniowo 
funkcya stopy. Z organu chwytnego małp niższych, wytworzył się 
z czasem organ służący wyłącznie do chodzenia. Stopa ludzka mu- 
siała zatem przejść długi okres kształtowania się, zanim przystoso- 
wała się do spełniania nowego zadania. 

Kwestya filogenii stopy ludzkiej bynajmniej nie jest zagadnie- 
niem dni ostatnich. Już przed dwustu laty zajmował się nią 
E. Tyson. Autor ten przywiózł do Europy pierwszego orang- 
utanga i w rozprawieswojej o wspomnianym zwierzęciu, porównywał 
jego stopę z nogą ludzką?). Podobieństwo anatomiczne tak ude- 
rzyło Tysona, że mówił nie o małpie, lecz o człowieku leśnym 
(Homo sylvestris), jako o przedstawicielu rasy karłów ludzkich. 

U Linneusza*) również znajdujemy kilka myśli, świadczą- 
cych o tem, że go ta kwestya zajmowała. 

„Nie udało mi się dotąd, pisze on, dokładnie określić cechy, 
dzielące człowieka od małp. Pośród tych ostatnich znajdujemy 
gatunki mniej owłosione i chodzące pionowo na dwuch tylko koń- 


1) Sokołowski A.: Beobachtungen über die Psyche der Menschen- 
affen. 1908, str. 61 

2) Tyson E: Orang-Outang, sive Homo Sylvestris, the Anatomy 
of a Pygmie. 1699, str. 12 i 76, 

3) Linneusz: Systema naturae, wydanie niemieckie Miillera. 
1773. I, str. 113. 
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ezynach!). Dalej gatunki małp budową rąk i nóg przypominające 
człowieka do tego stopnia, że mniej oświeceni podróżni stale ich 
przyjmowali za pewne rasy ludzkie. 

Dopiero Cuvier'owi udało się wskazać kilka zasadniczych 
różnie w budowie stopy małp człekokształtnych i człowieka. 

W miarę, jak do Europy przywożono coraz więcej antro- 
poidów i innych małp, różnice te poznawano coraz gruntowniej. 
W ten sposób kwestya filogenii stopy ludzkiej rozwijała się nader 
powoli. 

Dopiero w r. 1882, w okresie kiedy nauki antropologiczne 
niezmiernie się podniosły, znany niemiecki uczony Schaffhau- 
sen zwrócił uwagę na pewne regressywne cechy nogi ludzkiej. 
Pierwsza ta próba przedstawienia w świetle nauki filogenezy nogi 
człowieka napotkała jednak na poważną trudność, Oto Rudolf 
Virchow, zdeklarowany przeciwnik teoryi transformizmu i 0so- 
bisty wróg Schaffhausena, powstrzymał, dzięki swemu wiel- 
kiemu autorytetowi, dalsze badania w tej dziedzinie. 

Zagadnienie o filogenetycznym rozwoju stopy ludzkiej zosta- 
ło ponownie podniesione przez Klaatscha w r. 1899, na kon- 
gresie antropologów niemieckich w Konstancyi. Uczony ten wy- 
powiedział kilka nowych poglądów, starając się udowodnić, że 
stopa ludzka rozwinęła się bezpośrednio ze stopy małpozwierzy 
(lemuröw). Snujge swe myśli Klaatsch stwierdza?), że wy- 
starczy poznanie pewnego ogölnego typu, z ktörego mogly 
się zróżniczkować wszystkie istniejące dzisiaj gatunki małp. Je- 
żeli zaś zechcemy odbudować wspomniany typ pramałpy*, to 
musimy skonstruować zwierzę, zbliżone pod każdym wzglę- 
dem do lemurów. Według mniemania Klaatsch'a najważniej- 
szą i rozstrzygającą cechą była by w danym przypadku budowa 
tylnej kończyny. U lemurów zaś zawsze obokchwytnej ręki 
spotykamy ichwytną nogę.. Klaatsch nie zdołał jednak 
oprzeć swoich wywodów na gruntownych badąniach naukowych. 
Wskutek tego przypuszczenia Klaatsch'a, wywołały jedynie 
pewne zainteresowanie i wyczekiwanie. 

W celu przeciwstawienia gołosłownym twierdzeniom Kla- 
atscha faktów poważnych, ogłoszono od tego czasu już kilka 
prac z dziedziny filogenii stopy ludzkiej. Zanim przejdę do treści- 
| 1) Ibidem. 1778, I, str. 178. 

2) Globus. 1899, str. 332. 


Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz. Rok II 1909. Zeszyt 8, 4 
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wego zestawienia i rozpatrzenia rezultatów tych badań muszę nad- 
mienić, że niewątpliwie i Klaatsch posiada pewną zasługę: 
wywołał on z mroków zapomnienia, niezmiernie ważną i interesu- 
jącą sprawę; rzucając zaś na zagadnienie filogenezy nogi człowieka 
zupełnie odmienne światło, dał on impuls do dalszych dociekań 
w tej dziedzinie, czem się przyczynił do ożywienia badań całej 
odrębnej gałęzi antropologii. 

Porównajmy w ogólnych zarysach stopę człowieka i małpy. 
Widzimy, ze u ostatniej duży paluch stopy jest moeno odehylony 
i przeciwstawiony innym palcom. Jest to jedynie przystosowanie 
funkcyonalne do trybu życia danego zwierzęcia. Małpy, żyjąc 


Fig. 1 a. Fig. 1 b. 


a. b. 
pr Stopa małpy Cynocephalus babuin Stopa szympansa (ze zbiorów 


(ze zbiorów autora). Paluch sto- autora). Paluch‘ silnie zbliżony 
py silnie odchylony. do innych palców stopy. 
przeważnie na drzewach, chwytają nietylko rękoma, lecz i nogami, 
co wywołało w swym czasie przeświadczenie, że są one istotami 
czwororęcznemi („Quadrumana*). Stopa odgrywa więc przede- 
wszystkiem rolę narządu chwytnego. 

Duży palee, będąc silnie odchylonym, pozostaje krótszym od 
innych palców (fig. 1 a). Widzimy to nawet u antropoidów, chodzą- 
cych dość dobrze po równym terenie (goryl, szympans). W miarę, 
jak stopa przystosowuje się do funkcyi chodzenia, np. u antro- 
poidów, duży palec ustawia się bardziej równolegle do innych, 
przez co kąt odchylenia zostaje zmniejszony (fig. 1 b). 
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Przyjrzyjmy się teraz nodze europejczyka. Stopa jego, jak 
wiemy, zatraciła „możność chwytania*, stając się wyłącznie orga- 
nem przystosowanym do chodzenia, Wraz z tem paluch został 
główną podporą, przez co stał się znacznie mocniejszym, grabszym 
i dłuższym od innych palców (fig. 1 d). 


Fig. 1 c. Fig. 1 d. 


e. d. 
Odlew stopy ara inka (zezbio- Stopa europejezyka. 
rów autora). Oryginał jest własnością Paluch dotyka innych 


prof. Fischera we Fryburgu badeń- 
skim). Stopa ludzka z wybitnie od- palców stopy. 
chylonym paluchem. 


Jak się stopniowo wraz ze zmianą funkcyi stopy zmienia dłu- 
gość palucha o tem niech świadczy następująca tabelka. 
Tabela I. 
Ustosunkowana długość pierwszego i drugiego palca stopy według 
Lazarusa!). 
Długość drugiego palca = 100. 


[Ft u 
W 
Cynocephalus babuin . . . . 58 100 
GórlanQ: ns me je 61 100 
Hylobates. conc. . . . . . à 67 100 
Jednoroczne dziecko. . . . . 100 100 
Europejczyk dorosły. . . . . 119 100 


') Lazarus P. Zur Morphologie des Fussskelettes. Morpholog. 
Jahrbuch 1896, str, 145. 
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Widzimy więc, że człowiek (europejezyk) w przeeiwstawieniu 
do małp i, jak się dalej przekonamy niektórych niższych ras ludz- 
kich, posiada paluch dłuższy aniżeli drugi palec stopy. 

Napozór stopa europejczyka niema nic wspólnego ze stopą 
małp. 

Pozornie. Lecz pomiędzy europejczykiem i małpami człeko- 
kształtnemi istnieje lub istniał cały szereg form przejściowych, cały 
szereg stopniowań. 

Pozostawiając na uboczu formy kopalne, o nodze których 
wiemy bardzo mało, pozostaje nam rozpatrzyć w tym względzie 
stopy tak zwanych ras niższych. I tu, będziemy się mogli przeko- 
nać, że stopa często zachowała wiele cech, przypominających cechy 
nogi małpiej. Rzudmy okiem na fig. 1 e. Widzimy wyraźnie, że 
u melanezyjczyka duży palec bynajmniej nie przylega do innych, 
jak to bywa u europejczyków (fig. 1 d), lecz przeciwnie odstaje, two- 
rząc pewne rozgałęzienie dwuch pierwszych palców stopy. Poza- 
tem należy dobitnie podkreślić, że duży paluch nogi typu 
pierwotnego pozostaje krótszym od innych. 

Te wyraźne wsteczne cechy zaobserwowało już kilku 
autorów przedewszystkiem zaś T. Wołkow t) na stopie karaibów, 
Sarasin?) u ludu Wedda, Schlaginhaufen*) u szczepu 
Rand-Butam ect. 

W związku z tak różną budową morfologiczną, występuje 
u wielu ras niezmierna ruchliwość dużego palca stopy, co pozwala 
posługiwać się stopą, jako organem chwytnym. 

I rzeczywiście znane nam są liczne przykłady ludów, posłu- 
gujących się stopą w wielu przypadkach. 

Tak więc Huxley*) opowiada, o chińczykach wiosłujących 
stopą, lub o szczepie „carajas*, który kradł nogą haczyki na ryby. 
Dalej Fick*%) wspomina o bosych żołnierzach na Jawie którzy za 
pomocą stopy inkasują żołd, wypłacany na podłogę. 


1) Wołkow T. Volkow) Variations squelettiques du pied. Büll, 
d. la Soc. d'Anthropologie, Paris 1904. Str. 271, 272. 

2) Sarasin P. Ergebnisse naturwissenschaftlicher Forschungen auf 
Ceylon. Bd. III. Die Wedda, str. 435. 

3) Schlaginhaufen O. Die Rand-Butam des Ostlichen Süd-Neu 
Mecklenburg. Zeitschrift für Ethnologie 1908, str. 809 

4) Wiedersheim. Der Bau des Menschen als Zeugniss für seine 
Vergangenheit. 1907, str. 110. 

.5) Ibidem. Str. 110. 
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E. Bälz!) komnnikuje nam swe następujące spostrzeżenia: 

„Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, że japończycy posługują 
się często paluchem stopy; korzystając z jego ruchliwości, są oni 
wstanie przycisnąć go dość moeno do innych paleów nogi, dzięki 
czemu mogą utrzymać nawet drobne przedmioty. 

Kobieta japońska podczas szycia zazwyczaj trzyma materyał 
w stopach, Mówią również, że japonki umieją dotkliwie szczypać 
nogami“, 

F. Regnault?) omawiając funkcyę stopy chwytnej u hin- 
dusów, powiada wprost, że „lud ten pracuje nie tylko rękoma lecz 
i nogami“. 

Tak więc stolarz często obywa się bez warsztatu trzymając 
obrabiang deskę stopami. 

Szewc często przytrzymuje obuwie nogami, obracając niem 
w miarę potrzeby na wszystkie strony. Dalej Regnault widział 
rzeżnika trzymającego nóż pomiędzy pierwszemi palcami stopy 
ostrzem na dół; krajal on mięso wyłącznie nogą, trzymając odnośną 
część mięsa w obu rękach. 

Mnie samemu zdarzyło się widzieć hindusa, który haftował 
wielce misternie w ten sposób, że, siedząc na podłodze, obok swego 
krośna, chwytał igłę ponad tkaniną prawą ręką, pod tkaniną zaś 
odnośną nogą. 

Sarasin?) przytacza rzadki przykład funkeyi stopy u ludu 
Wedda. Weddowie strzelają w ten sposób, że kładąc się na ple- 
cach chwytają łuk palcami stopy, a cięciwę naciągają rękoma. 
Celność strzału zależy więc w pierwszej mierze od precyzyjnego 
funkcyonowania stopy. Jak wielką musi być ta dokładność, kiedy 
Weddowie zastępują w ten sposób funkcyę ręki! 

Wreszcie mogłem raz w instytucie anatomicznym w Getyn- 
dze czynić próby nad murzynem dahomejskim. Chwytał on ołó- 
wek pierwszemi palcami stopy tak silnie, że nie byłem wstanie 
wyrwać go ręką. Murzyn ów nie uświadamiał sobie przytem 
możności chwytania stopą i na zapytanie czy się nią czasem w tym 
celu nie posługuje — odpowiedział odmownie. 

Jan Czekanowski, który niedawno powrócił z dwu- 


') E. Bälz. Die körperlichen Eigenschaften der Japaner. 

2) Regnault F. Du rôle du pied comme organe prehensile chez 
les Indous. Comptes rend. hebd. de l’Acad. des Sciences. Paris 1891, str. 871. 

3) Sarasin P. Die Wedda 1892/3. Ergebnisse naturwissenschaft- 
licher Forschungen auf Ceylan. 
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letniej ekspedycyi do Afryki środkowej, zakomunikował mi swoje 
spostrzeżenie w tym względzie: według niego murzyni nigdy się 
nie schylają, by podnieść z ziemi lancę, strzałę ect. lecz posługują 
się zawsze stopą. 

Zdaje mi się, że oświetliłem dostatecznie powyższą kwestyę. 
Nie ulega mojem zdaniem najmniejszej wątpliwości, że doskonale 
rozwiniętą u małp właściwość chwytania stopą zatraciło bardzo 
wiele ludów, przedewszystkiem zaś w Europie. Z drugiej jednak 
strony napotykamy cały szereg szczepów pierwotnych, które choć 
w słabym stopniu zachowały możność chwytania nogą. 


Silnie rozwinięta możność władania paluchem stopy u 8 miesięczne- 
go dziecka. Według D-ra von Eiken'a. 


I u europejczyków może ta właściwość występować, lecz 
prawdopodobnie tylko sporadycznie; mieliśmy w Europie sztuk- 
mistrzów bez rąk, którzy doskonale się posługiwali stopami, lecz 
tych szczególnych przypadków nie można jednak uogólniać. 

Liczne próby, jakie dokonywałem nad europejczykami w Ge- 
tyndze świadczyły o niemal zupełnym zaniku ruchliwości dużego 
palca w kierunku innych palców stopy. Zresztą, kto kiedykolwiek 
widział, jak słabym jest odnośny mięsień (Caput trunsv. muse. ad- 
ductoris hallucis) ten wie, że o chwytaniu stopą przez europejczyka 
mowy być nie może. 
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Należy jednak uwzględnić, że noworodek europejski nie wy- 
kazuje tak znacznego zaniku tych mięśni. Podaję w tym celu fo- 
togram (fig. 2) z którego widać, że dziecko z łatwością porusza du- 
żym palcem stopy, a więc posiada i znaczniejszą jego ruchliwość. 
Przyszliśmy zatem do przekonania, że funkcya stopy ludzkiej by- 
najmniej nie jest jednakowa u wszystkich ras ludzkich. Jednocze- 
śnie jednak, różną jest i budowa morfologiczna. Widzieliśmy, że 
w ocenianiu doskonałości stopy wypada w pierwszym rzędzie zwró- 
cić uwagę na ustawienie pierwszego palca, na jego wielkość i długość. 

Przechodząc, więc do badania różnie morfologicznych zatrzy- 
mamy się w pierwszym rzędzie na szkielecie, na którym różnice te 
najdobitniej się odzwierciadlają. 

Jest rzeczą jasną, że z różnym ustawieniem dużego palca 
przesuwa się główna oś całej stopy, t. j. kierunek w którym stopę 
stawiamy. Porównanie ras ludzkich z naczelnemi i innemi ssa- 
kami daje niezmiernie ciekawe wyniki. 

Dla zorjentowania się w tej kwestyi zestawiłem z danych, 
znalezionych przez T. Wołkowa!) tabelę, mającą nam wskazać 
pomiędzy któremi kośćmi śródstopowemi (Ossa metatarsalia) pada 
oś danej stopy: 

Tabela I. 


Oś stopy pada: 


Cyfry rzym- F à 
skio oznacza- | Między Między Między 
ięć ko- | Na III Na II Na I 
he |rv=rm| | NI — I $ H=I B 
powych | 
. . Sciurus Ursus | Phascolarctos 
Mammalia | yicolor | arctos cin. 
n= | ee = a> kos 
Lemur mon- | 7, 
roglodytes 
2 Macacus goz 
Primates Cynocephalus niger 
cynomolgus sphin« and 
Gorilla Q Gorilla Z! 
Noworodek | Melanezyj- | Japończy- | Japończy- 
europ. czycy Q 43% cy 80% cy 11,70/, 
H Mu- Murzyni 60% Murzyni 20% 
omo rzyni cf 20% Melanezuj- | Europejezy- 
| > czycy 50°) cy 640/, 
| Ewropejczy- | EYY 9 lo y ? 
cy 8,7% Europejczy- 
cy 24/9 


Bull. d. la Soc. d’Anthropologie 1904. Str. 317 — 821. 


1) T. Wołkow (Th. Volkow). Variations squelettiques du pied 
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Ponieważ oś stopy jest stałą, więc przesuwać się musi sama 
stopa i rzeczywiście obraca się ona koło pięty w kierunku zewnętrz- 
nym (lateralnym). Jak wypływa z powyższej tabeli stopa obraca 
się w ciągu filogenezy na tyle, że oś nogi przesuwa się od 4-ej aż 
do 1-ej kości śródstopowej. 

U ssaków widzimy oś stopy padającą na 4-4 i 3-ą kość śród- 
stopową. U małp przeważa już inne ustawienie stopy, tak, że oś 
przybiera kierunek 2-go palca, lub pada między 2-4 a 3-ą kością 
śródstopową. 

Ścisłej granicy pomiędzy naczelnemi, a człowiekiem przepro- 
wadzić nie można. 

Przeciwnie. Antropoidy wykazują to samo ustawienie stopy, 
co np. wielu melanezyjezyköw (43%) i mały odsetek europejezy- 

ków (3,7%). Noworodek euro- 
Fig. 8. pejski posiada w tym wzglę- 
Wedda. Eurypejczyk. dzie stopę jeszcze bardziej pier- 
wotną, gdyż oś jej jest usta- 
wiona, jak u większości małp 
między 3-ią i 2-ą kością śród- 

stopową. 

Pośród ras ludzkich zacho- 
dzą znaczne różnice. Tych kil- 
ka przykładów, które przyto- 
czyłem wystarczy by się zorjen- 
tować, że ustawienie stopy nie 

A jest zawsze jednakie. Widzi- 
Szkieletgstopowy goryla, ludu Wedda ZYC" 3 5 
i europejczyka wedłag Wołkowa. My np. murzynow 1 europej- 
Odrysowano linie, wykazujące zmniej- czyków w trzech rubrykach 
szanie się kąta utworzonego przez oś : OE 
guza kości piętowej i oś drugiej kości tabeli. O ile jednak dla murzy- 

śródstopowej. nów okazało by się typowem 

ustawienie osi między 2-4 a 1-ą 

kością śródstopową (60%), o tyle dla europejczyka należało by uwa- 

żać za najbardziej charakterystyczny ten kierunek osi (64%), który 
biegnie przez duży palec stopy. 

Należy podkreślić, że europejczyk zajmuje stanowisko naj- 
skrajniejsze. Inne rasy np. melanezyjczycy, japończycy, murzyni 
zbliżają się bardziej do antropoidów. 

Ustawienie guza kości piętowej (Tuber calcanei) jest związane 
z kierunkiem osi stopowej. W miarę więc jak się stopa przesuwa, 
zmienia on swoje położenie. Wystarczy rzucić okiem na fig. 3, by 
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się o tem przekonać. Dla lepszego zrozum enia przeprowadzamy 
z jednej strony oś przez drugą kość śródstopową, z drugiej zaś 
linje przez guz kości piętowej (Tuber calcanei). Kąt utworzony 
w przecięciu obu linii może być miarodajny co do ustawienia sa- 
mego guza kości piętowej (Tuber calcanet). Nie tylko już pomiędzy 
europejczykiem i prymatami, ale i między poszczególnemi rasami 
ludzkiemi zachodzą tu znaczne różnice. Na fig. 3-ej znajdujemy 
rysunek szkieletu b. prymitywnej stopy ludu Wedda, odbiegającej 
znacznie od stopy europejskiej. 

W związku ze zbaczaniem guza kości piętowej (Tuber calcanei) 
pragnę omówić idrugie zjawisko morfologiczne, mianowicie „odchy- 
lanie kości piętowej — torsio calcanei“. 

Pod odchylaniem guza kości piętowej pojmujemy kąt, wy- 
tworzony przez pionową linję goleni i linję biegnącą przez środek 
guza kości piętowej (fig. 4). W cią- 
gu rozwoju filogenetycznego kąt ten Fig. 4. 
stale ;sie zmniejszał, co wpływało na 
zmianę budowy kości piętowej i sa- 
mej pięty. Fig. 4a poucza nas, że 
od antropoidów prowadzą do europej- 
czyka formy pośrednie, tak zwane rasy 
niższe: widzimy, że „torsio kości pięto- 
wej* australijczyka przymyka wpraw- 
dzie.do,budowy europejczyka, lecz przy- 
pomina silniejszym skręceniem formy 
wsteczniejsze. 

Dla lepszego oświetlenia sprawy 
zestawiłem z danych Wołkowa?)ta-  gowio Calcanei* według 
belą następującą: (ob. na str. 194). Wołkowa. Odrysowano li- 

Wypływa z niej, że udało nam się Als uykazujago soraz „to 
już stwierdzić skręcenie guza kości pię- ści piętowej. 
towej o 76,89 (+ 60° do — 16.89). 

Widzimy również, że jak się nie da odgrodzić ssaków od pry- 
matów, tak też nie można oznaczyć granicy pomiędzy prymatami, 
a człowiekiem. 

Przeciwnie, skala wahań poszczególnych grup jest dość znacz- 
na, tak że wartości zachodzą na siebie. 


1) Wołkow Th. Variations squelettiques du pied. Bull. d. la Soc. 
d'Anthropologie 1904. Str. 311—314. 
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Ta bre-l-a LTE. 


Torsio Calcanei. Odchylenie guza kości piętowej. 
a w w, 


Mammalia Primates | Homo 


Castor fiber 600 
drctomys monax 550 | 
Phascolomys urs. 400 | Ateles paniscus 350 
Cercoleptes candiv. 320 | Simia Satyrus © 300 
== -| Troglodytes niger <' 280 | 
Gorilla © 17° | Weddowie ṣẹ + 180 


| Troglodytes niger Q 149 | Noworodek europ. -+ 90 
Australijczycy + 50 
Ludy Ziemi Ogniow. -— 20 


Negritosi + 0,80 
| Japończycy © — 1 
| Eskimowie — 212 
| Europejczycy — 6,0 
| Murzyni — 9 


| Melanezyjczycy — 16,89 


Już u człowieka chwiejność „odchylenia kości piętowej* do- 
sięga 34,8%, przyczem widzimy, że np. Goryl Q i Szympanz © 
(Troglodytes niger) stoją pod tym względem wyżej, aniżeli Wed- 
dowie! 

Wypada mi zaznaczyć, że w danym przypadku bynajmniej 
nie europejczycy zajmują najskrajniejsze stanowisko. 

Wołkow!) stwierdził, że np. murzyni i prymitywni melane- 
zyjczycy posiadają jeszcze znaczniejsze odchylenie. Nie zostało 
dotąd wyświetlone czemu powyższe fakty przypisać należy; mu- 
simy się jednak z niemi liczyć, 

Z fig. 4 widzimy, że kość piętowa, która u antropoidów usta- 
wioną jest niemal z boku pionowej linii goleni, przesunęła się sto- 
pniowo ku środkowi, tak, że u europejczyka stoi ona niemal wprost 
pod kością skokową (Talus). 


') L. citat, Str. 314. 
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Cały ten proces musiał się odbić na tej ostatniej kości. 

Podpora skokowa kości piętowej (Sustentaculum tali), która 
przy bocznem ustawieniu kości piętowej odgrywała znaczną rolę, 
służąc za oparcie dla kości skokowej (Talus), traciła racyę bytu 
w miarę jak kość skokowa (Talus) opie- 
rała się coraz bardziej na samej kości 
piętowej. To też calcaneus nogi lepiej 
ukształconej cechuje pewien zanik pod- 
pory skokowej (Sustentaculum tali). 
Spotykamy i w tym względzie znaczne 
rożnice rasowe, jak nas poucza fig. 5. 
Mierząc występ podpory skokowej (Su- Kość piętowa że Ci SA 
stentaculum tali) otrzymamy dane, któ- vy ke wa "Widzimy stop 
rych zestawienie potwierdza to, co po- niowy zanik podpory skoko- 

22 aż s. wej kości piętowej (Sustenta- 

wiedziałem powyżej: culum talt). 

zmniejszanie się ich wartości oczy- 
wiście cechuje zanik podpory skokowej (Sustentaculum tali). 


Fig. 5. 
Orang Ultan. Murzyn. Europejczyk. 


Rzecz jasna, że procesy opisane odzwierciadlają się na wszyst- 
kich kościach śródstopia. 


Tabela I. 
Wymiar występu podpory skokowej według Wolkowa!). 


| 


Goryl $ 24,5 
Q 20 

Szympanz Q 16,5 | Polinezyjezycy 16,4 
eh 15,6  Weddowie 15,5 

—— Murzyni 15 
Melanezyjczycy 14,9 

| Europejczycy 14 
| Japończycy 13,8 


Nie moim jest celem dać możliwie pełny obraz wszystkich 
wahań kostnych. Ramy niniejszej pracy nie pozwalają mi również 
zapuszczać się w ich szczegóły. 


') Ibidem. Str. 18. 
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Pragnąc przedstawić tylko ogólną charakterystykę filogenezy 
stopy, ograniczam się do tych kilku danych zaznaczając, że u każ- 
dej z poszczególnej kości stopy możemy z również dodatniemi wy- 
nikami studyować „skręcania główek“ „odchylania“ ect. 


Zależało mi jedynie na wykazaniu, że w układzie kostnym 
stopy nie można przeprowadzić ścisłej granicy pomię- 
dzy prymatami a człowiekiem. Pozatem pragnąłem udo- 
wodnić, że mamy tu cały szereg stopniowań i postaci 
przejściowych. Przykłady przytoczone powyżej mówią o tem 
same. Wyłania się obecnie kwestya, czy części miękkie na stopie, 
a więc skóra, ścięgna i rozścięgna, oraz mięśnie, również pozwolą 
wyciągać wnioski dotyczące filogenii stopy ludzkiej; jeśli zaś tak 
jest istotnie, to czy dadzą się części miękkie ująć w pewien system 
antropologiczny, potwierdzający wnioski oparte, jak dotąd jedynie 
na układzie kostnym? 

Rozpoczynamy od zbadania skóry. 

Stopę, również jak i dłoń, pokrywają układy listewek skór- 
nych (Oristae cutaneae). Chociaż już od dłuższego czasu zwrócono 
uwagę na listewki skórne dłoni i palców, to jednak dopiero w ostat- 
nich latach zaczęto je badać na stopie. W tym celu, według naj- 
bardziej dziś rozpowszechnionej metody, pokrywamy stopę cienką 
warstwą farby, a następnie odciskamy ją na papierze. Otrzymane 
w ten sposób odbitki poddajemy badaniu. 

Schlaginhaufen!) stwierdził, że właściwe systematy 
listewek skórnych występują dopiero u małp amerykańskich, (Cebi- 
dae). U małpozwierzy (Lemures) znajdujemy na stopie jedynie 
wysepki naskórka, pokrytego bruzdkami i listewkami skórnemi. 
O prawidłowych układach mowy tam być nie może. 

Dopiero gdy się zlewają wspomniane wysepki naskórka, two- 
rząc jednolitą warstwę, pokrywającą całą stopę (u Cebidae), może- 
my mówić o pełnych systematach listewek skórnych. Z dochodzeń 
Schlaginhaufena wypływa, że człowiek ma w stosunku do 
małp już uproszczony układ listewek. 

Za punkt wyjścia do badań przebiegu listewek skórnych służą 
nam miejsca w których się zbiegają trzy listewki. Punkty te nazy- 
wamy „iriradii“, a biegnące od nich linje „promieniami“ (radius) 


!)) Schlaginhaufen. Das Hautleistensystem der Primatenplanta 
unter Berücksichtigung der Palma. Morp. Jahrb. 1905. Bd. XXXIV, str. 6—20. 
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(fig. 6). Oznaczając na odbitce odnosne promienie i triradiusy, 
otrzymamy szereg układów listewek skórnych. Według Schla- 
ginhaufena!) najważniejszemi dla antropologa okazały się: tri- 
radius 9 i triradius 18. 

Triradiusy te zmieniają w czasie filogenii swe położenie, 
przesuwając się w kierunku dystalnym. Na fig. 7 znajdujemy 
przedstawiony wspomniany proces. Z łatwością spostrzegamy, że 
tr. 9 i tr. 18, znajdujące się początkowo koło pięty, przesunęły się 
u człowieka ku przodowi stopy. 


Fig. 6. Fig. 7. 


Primates. 


Odbitka stopy z oznaczonemi Układy listewek skórnych (cristae eu- 
układami listewek skórnych, (We- taneae) u małp i u człowieka. Widzi- 
dług Schlaginhaufen'a). my stopniową zmianę położenia tr. 9 


i tr.13. (Podt. Schlaginhaufen'a). 


Niezmiernie ciekawe wnioski można wyciągnąć z przebiegu 
promieni tr. 9-go. Widzimy, że promień R.9* ogranicza początko- 
wo bardzo wązkie pole (Area). Dopiero stopniowo cały wspomnia- 
ny układ rozszerza się, przyjmując jednocześnie położenie po- 
przeczne. 

W bardzo rzadkich przypadkach człowiek wykazuje formy 
nader zbliżone do małp wyższych: R9* biegnie wówczas tworząc 
nierozerwalny łuk, ograniczający całe pole triradius'a 9-ego. 


1) Ibidem. Str. 97 i 121. 
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Lecz są to przypadki sporadyczne. Zazwyczaj napotykamy na 
stopie ludzkiej stadyum bardziej rozwinięte. Więc łuk promie- 
nia R9* tak się rozszerza, że nie mieści się na samej stopie. Wsku- 
tek tego ciągłość promienia R9* zostaje przerwana. Jednak kieru- 
nek listewek skórnych wskazuje nam, że łuk ten tworzył jedną ca- 
łość, Stopniowo listewki przyjmują zupełnie poprzeczny kierunek, 
a stadyum to jest niejako najwyższem. 

Należy tu wskazać, że sam kierunek promienia R9* u czło- 
wieka, pozwala na wyciąganie pewnych wniosków. Tak więc sta- 
dyum fig. 7 (środkowe u dołu) — V, należało by bezwarunkowo 
uznać za prymitywniejsze od fig. 7 (stadyum prawe od dołu)—VI. 

Tr. 9 występuje bynajmniej nie stale. Już u małp spotykamy 
układy listewek skórnych, gdzie triradius'a tego nie znajdujemy. 
U poszczególnych ras ludzkich różnice w tym względzie są dość 
znaczne, tak, że możemy je rozpatrywać jako cechy rasowe. 


Częstotliwość prymitywnego typu tr. 9: 


Lud Maya (Yukatan). Wilder!) . . . . . . 81% 
Murzyni Togo. Sary w 7 ACB 
Polacy. Loth . . . £ 4, uży Pete KANIE 
Anglo-Amerykanie. Wil d er 1, 1 m R be. ŚP YB 
Hindusi. Schlag.?) . . 1 + 485 
Europejczycy (Europa FAZIE Schla g. 2), = 91 44B$ 
Papuasi. Schlag.?) . . . . Gy ntt” „dł WK 


Ograniczam się do tych kilku AŚ dotyczących filo- 
genii skóry stopowej i przechodzę z kolei do części miękkich, leżą- 
cych głębiej. Tu przedewszystkiem wymienić należy rozścięgno 
stopowe (Aponeurosis plantaris). 

Rozścięgno powyższe jest niezmiernie ciekawym tworem 
morfologicznym. U owadożernych (Insectivora) oraz u małp niż- 
szych, jak mogłem się osobiście przekonać, napotykamy niezmiernie 
silnie rozwinięty mięsień stopowy (M. plantaris). Jego ścięgno 
końcowe przeskakuje przez guz kości piętowej (Tuber caleanei) 
i przyczepia się jako „Aponeurosis plantaris* do stopy, promienując 
w powięż (Fascia plantaris). Według Leche'go, Martina 


) Wilder H. Racial differenceses in palm and sole configuration. 
Amer. Anthropologist Vol. VI. 1904. Str. 269. 

3) Schlaginhaufen O. Das Hautleistemsystem der Primaten- 
planta. Morphol. Jahrbuch. 1905. Str. 97. 
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i Ellenberger'a znajdujemy analogiczną budowę mięśnia sto- 
powego u bardzo wielu ssaków niższych. 


Fig. 8. 
Z > 
3-3... 
z 5 
> g3 8 
— 
Ś ESI 
R RES 
WC AA 
4 ZATZ 


ZM, N. saphenus 
BEIN 


Origo cap. med. m. ga- 
strocnemii 

M. popliteus - 

Caput laterale m. ga- 

strocnemii oraz M. 

plantaris 

M. gracilis 


9 ——  Caput mediale m. ga- 
strocnemii 
Rr. musculares n, ti- 
bialis 
N. tibialis 
R. muscularis n. ti- 
bialis 
M. plantaris 


M. semimembranosus 


M. tibialis 


piszezel (Tibia) M. gastrocnemius 


M. soleus 


Tendo m. plantaris 


Tendo Achillis 


guz kości piętowej 


Planta pedis 


Prawa goleń małpy Semnopithecus re Desm. mięśnie, nerwy i naczy- 
nia łydki. 
Widzimy jak ścięgno mięśnia podeszwowego (M plantaris) przeskakuje przez 
guz kości piętowej, tworząc rozścięgno stopowe (Aponeurosis plantaris). 


Stąd wniosek, że rozścięgno stopowe jest początkowo niczem 


innem, jak przyczepem mięśnia stopowego (Musculi plantaris) i koń- 
cem jego ścięgna. 
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Uwzględniając tą łączność rozścięgna i mięśnia, należy przy- 
puszczać, że silne aponeurozy napotkamy tam, gdzie mięsień sto- 
powy jest dobrze rozwinięty. 


Fig. 9. 


I. Galago. II. Lemur brunneus. III. Lemur varius. IV. Cy- 
nocephalus anubis. Macacus arctoides. 


A NN 
\ | 
W UN 

U U U | IV 
V. Papio sphinx, Cynocephalus anubis. VI. Cercopithecus py- 
ehe Macacus cynomolgus. VII. Cynocephalus babuin. 


acacus nemestrinus. VIII. Cercopithecus callitrichus, Cer- 
cocebus fulginosus, 


Rozścięgno stopowe (Aponeurosis plantaris) u małp i u czło- 
5 wieka. 


Widzimy stopniowy zanik rozścięgna strzałkowego (Ap. fib.) 
i stopniowy rozrost rozścięgna piszczelowego (Ap. tib.). 


Co dotyczy filogenii samego rozścięgna stopowego (Aponeuro- 
sis plantaris), to przedewszystkiem wypada zaznaczyć, że u małpo- 
zwierzy '(Galago, Lemur) ścięgno mięśnia stopowego zanika od 
strony, piszczelowej. Wskutek czego napotykamy u niższych Cer- 
copithecidae (fig. 9 — IV) jedynie „Aponeurosis fibularis“, która 
wprawdzie jeszcze stoi w związku ze ścięgnem mięśnia, ale jest już 
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do pewnego stopnia uniezalezniona; a to dzięki dwum czynnikom: 
z jednej strony ścięgno mięśnia stopowego (M. plantaris), zaczyna 
przyrastać do guza kości piętowej (Tuber calcanet), z drugiej zaś 
strony samo ścięgno, znajdując się bądź co bądź w pewnej zależ- 
ności od mięśnia, przyczepia się do guza 5-ej kości śródstopowej 
(Tuberositas metatarsi V). 


Fig. 9. 


x Apfik 


\ 


Homo. 
„Stadyum I. Stadyum II. Stadyum III. Stadyum IV. 
Rozścięgno stopowe (Aponeurosis plantaris) u małp i u czło- 
wieka 


Widzimy stopniowy zanik rozścięgna strzałkowego (Ap. fib.) 
i stopniowy rozrost rozścięgna piszczelowego (Ap. tib.). 


W rodzinie Cercopithecidae zachodzi znamienne przekształca- 
nie się rozścięgna w kilku kierunkach (fig. 9 V — XI). 

Za najważniejszą i zasadniczą zmianę aponeurozy należy 
przyjąć rozwój rozścięgna piszezelowego (Apon. tibialis). 

U niższych Cercopithecinae (fig. — IV) brak go zupełnie. Na- 
stępnie występuje ono pod postacią słabych włókien (V), różnicuje 


Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz. Rok II, 1909. Zeszyt 8. 5 
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się coraz bardziej i, w miarę jak się staje mocniejszem, zachodzi na 
rozścięgno strzałkowe (Apon. fibularis) (VII). Wreszcie przeważa 
rozścięgno piszczelowe nad strzałkowem (fig. 9 VIII) i odtąd datuje 
się stopniowy zanik rozścięgna strzałkowego (Ap. fibularis). 

Jednocześnie odgrywa się drugi proces. Od rozścięgna strzał- 
kowego ciągnie się pod rozścięgnem piszczelowem pęczek włókien 
do pierwszego palca stopy (fig. 9 IX—XI). Włókna te są początko- 
wo rozsiane i krótkie (IX), grupują się następnie w dłuższy i bar- 
dziej wykształcony pęczek, biegnący ku skórze kłębu wielkiego 
palca. 

Z kolei należy przejść do rozpatrywania rozścięgna antro- 
poidów. 

Lecz tu napotykamy na poważną trudność. Zwracalem już 
uwagę na ścisłą zależność rozścięgna od mięśnia stopowego. Małpy 
człekokształtne stanowią pewną grupę odosobnioną, gdyż w więk- 
szości przypadków nie posiadają mięśnia stopowego. Zestawienie, 
jakie zrobiłem ze wszystkich badanych dotąd antropoidów, daje 
następujące wyniki: 


Występowanie mięśnia stopowego u małp człekokształtnych i u czło- 
wieka. 


tes Utan | panse | 


Hyloba-| Gorilla | 910797 HR | Homo 
| 


Ilość PRACZE przy ad- 
ków. . 4 20 25 27 146 j 


% przypadków w których M. | | 
plantaris występuje. . . 00% 0% 8,70/, | 54,8%, | 93% 


Widzimy więc, że brak mięśnia stopowego można uważać za 
normalny dla hylobatesa, goryla i orag-utana. Szympanz zaś 
stoi pod tym względem bliżej człowieka. 

Jak to już wspomniałem w poprzednich pracach !), rozścięgno 
stopowe małp człekokształtnych jest silnie zredukowane i zmodyfi- 
kowane właśnie dzięki zanikowi mięśnia stopowego. 


'!) Loth E. Die Aponeurosis plantaris in der Primatenreihe mit 
Spezieller Berücksichtigung des Menschen. Morph. Jahrbuch. 1908, str. 291. 
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Rozważać tu będę jedynie aponeurozę szympanza, jako naj- 
bardziej w tym względzie zbliżoną do człowieka. Morfologiczną 
budowę wspomnianego organu można uważać za formę przejścio- 
wą od Cercopithecinae do człowieka (fig. 9 XII). Dzięki procesowi 
opisanemu na str. 201 aponeurosis tibialis rozwinęła się niezmiernie 
silnie, pokrywając znaczną część stopy. Natomiast rozścięgno 
strzalkowe (Ap. fibularis) zostało znacznie zredukowane: napotyka- 
my tu już tylko filogenetyczne szczątki dawnej, pierwotnej apo- 
neurozy. 

Zupełnie zbliżoną budowę rozścięgna znajdujemy u człowie- 
ka: aponeurosis tibialis rozwinęła się jeszcze bardziej, tworząc to, 
co zazwyczaj pod rozścięgnem ludzkim zwykliśmy rozumieć. 

Aponeurosis fibularis człowieka znajduje się w stadyum zu- 
pełnego zaniku. 

Należy rozróżniać kilka form rozwojowych (fig.9 XIII-—X VI) 
rozścięgna strzałkowego: 

I. typ, stykający się z rozścięgnem szympanza, gdzie ap. fibula- 
ris jest względnie silnie rozwiniętą; 
II. typ, gdzie rozścięgno strzałkowe jest znacznie słabsze; 
III. typ, gdzie apon. fibularis występuje już tylko jako pęczek 

włókien, nie sięgających palców stopy i 
IV. typ, w którym ap. fibularis brakuje zupełnie. 

W latach 1907—1909 zbadałem 210 stóp ludzkich w różnych 
miejscowościach Europy. Wyniki jakie wypływają z odpowiednie- 
go zestawienia), przedstawione w odsetkach odnośnych form roz- 
wojowych, podaję poniżej. 

Aponeurosis fibularis hominis: 


Ilość nE era Bd en s, 
padków Dno ZIE M „rj ».EV 
210 16,20% a 44,70), | 29,6%), | 9,5%/, 
ET wy stę puj Ą y ji RER 
90,50%), | 95% | 


Czyli, że mniej lub więcej rozwinięte rozścięgno strzalkowe 
DROGE uważać za normalne. Na [to] pytanie, jak się przedstawia 


') Zestawienie to jeszcze się w druku nie pojawiło. 
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budowa apon. fibularis u innych ras ludzkich, jest niezmiernie trud- 
no odpowiedzieć. Zbadałem dotąd zaledwie 8 stóp ras kolorowych 
(w czem 6 z melanezyi i 2 murzyńskie) i napotkałem już wszystkie 
4 stadya rozwoju rozścięgna strzałkowego. Powstrzymuję się więc 
od wyciągania wniosków, lecz zarazem nadmieniam, że u jednej no- 
gi z niezmiernie silnie odchylonym pierwszym palcem (fig. 1 ©) 
znalazłem też bardzo prymitywną apon. fibularis. 

Pozostaje mi omówić mięśnie stopy. 

Jest to dziedzina najmniej znana i bardzo niedostatecznie 
opracowana. Ograniczę się więc do opisu najdokładniej opraco- 
wanego mięśnia przywodzącego paluch stopy (M. adductor hallucis). 

Wspomniany mięsień tworzy u małp jedną zwartą masę mię- 
sną, jak to np. ma miejsce u człowieka z mięśniem przywodzącym 
wielki palec ręki (M, adductor pollicis). 

U człowieka jest jaż m. adductor hallucis podzielony (fig. 10) 
na głowy: 

1) caput obliquum i 2) caput transversum. 

Ta ostatnia część jest zazwyczaj niezmiernie slabo rozwinie- 
ta i wogóle zanika od czasu utracenia chwytnej funkeyi stopy. 

Według Leboucgq’a!), któremu zawdzięczamy gruntowne zba- 
danie mięśni przywodzących stopy i dłoni, caput transv. m. adduct. 
hallucis rozpoczyna się między innemi od głębokiego rozścięgna 
(Vaponćurose profonde). Lecz Leboucq nie uświadamiał sobie, 
że jego „Iaponćurose profonde* odpowiada opisanemu powyżej 
rozścięgnu strzalkowemu (Apon. fibularis). Na BO-iu zbadanych 
stopach stwierdziłem, że caput transv. m. adductoris hallucis rozpo- 
czyna się (fig. 10) od rozścięgna strzałkowego (Fasciculus fibularis). 

Dwa wspomniane twory morfologiczne muszą znajdować się 
w pewnej zależności filogenetycznej. Zawsze gdy apon. fibularis 
występuje względnie silnie — caput. transv. m, adduct. hallucis by- 
wa też mocniej zbudowany niż zazwyczaj. Natomiast, gdy apon. 
fibularis nie dochodzi aż do palców stopy, lub gdy jej brak zupeł- 
nie—miesieh bywa o wiele słabiej rozwinięty. 

Wogóle odnosi się wrażenie, że cap, transv. m. adduct. hallu- 
cis zanika, a z nim również apon. fibularis. 


) Leboucq. Les muscules adducteurs du pouce et du gros orteil. 
Bull. de l'acad. royale de med, de Belgique. 1893. Str. 28, 
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Jakież wnioski możemy wyciągnąć z tego, co powiedziałem 
dotąd o filogenii stopy ludzkiej? 

Zewnętrzny kształt stopy, ustawienie palucha, budowa szkie- 
letu kostnego, układy listewek skórnych, kształt i forma rozścięgna 
stopowego, wreszcie mięśnie—wszystko to wskazuje nam na drogi, 
któremi kroczył rozwój stopy ludzkiej. 


3 s Caput obliquum 
PONEV ORNE M. adduct. hallucis 


laris 


Caput transversum .-\ 
M. adduct. hallucis 


Stopa Europejczyka. Glowa poprzeczna mięśnia przywieracza palu- 
cha (Caput transv. m. add. hall.) rozpoczyna się się od rozścięgna 
strzałkowego (Apon. fib.). 


Rozwazmy teraz czy teorya Klaatscha, o ktörej wspomi- 
nałem na str. 185, ma pewne cechy prawdopodobiehstwa. 

Co do ogólnego kształtu nogi, to nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że stopa małp człekokształtnych, a zwłaszcza goryla 
i szympanza (str. 186) jest najbardziej zbliżoną do człowieka. 

Szkielet kostny nogi ludzkiej również jest zbliżony do antro- 
poidów. 
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Wykazalem np. za pomocą tabeli I, II i IH, że pod pewnemi 
względami cechy morfologiczne nie dadzą się nawet ściśle rozgrani- 
czyć; nie można tego twierdzić o malpozwierzach (Lemuridae), któ- 
re stanowią formy mniej lub więcej oddalone. 


Układy listewek skórnych wykazują nam, że stopa lemurów 
jest zupełnie prymitywną, gdyż nie posiada nawet całkowitych 
systematów cristae cutaneae. Natomiast małpy wyższe, znowu 
antropoidy, zbliżają się w tym względzie do człowieka, wykazując 
podobne układy. 

Budowa, rozścięgna stopowego jest również jaskrawym do- 
wodem przeciw teoryi Klaatscha. Aponeurosis plantaris lemu- 
rów stoi w ścisłym związku z mięśniem stopowym i nie jest jeszcze 
zróżniczkowaną. Trzeba było dopiero tych zmian, jakie zachodzą 
w rodzinie Cercopithecidae, aby wytworzyć rozścięgno stopowe małp 
człekokształtnych i człowieka. 


Budowa anatomiczna mięśni potwierdza tylko to, co dotąd 
powiedziałem. 


Więc, moim zdaniem, teorya Klaatscha nie będzie mogła się 
utrzymać, jako przeciwna faktom anatomo-porównawczym. A prze- 
mawia przeciwko niej cała nasza pozytywna wiedza porównawcza 
tej dziedziny. 

Kwestya, na którą Klaatsch starał się odpowiedzieć, po- 
zostaje zdaje się nadal nierozstrzygniętą. 


Od jakiej więc formy należało by wyprowadzać kształt i bu- 
dowę stopy ludzkiej? Fakty anatomiczne świadczą nam, że naj- 
bliżej nogi ludzkiej stoi stopa antropoidów. Lecz z drugiej strony 
mówią nam pewne formy morfologiczne, że stopa małp człeko- 
kształtnych nie stanowi formy przejściowej do człowieka, a raczej 
filogenetycznie najbardziej zbliżoną gałęź boczną. 

Wskazywał na to już Schlaginhaufen?), który pisze: 


„Człowiek stoi pod względem układu systematów listewek 
skórnych najbliżej małp człekokształtnych. Lecz linia filogene- 
tycznego rozwoju, prowadząca do człowieka, rozbiegła się z antro- 
poidami, zanim u tych ostatnich nastąpił zanik tr. 19, tr. 3, tr. 2 
PEAT", 


1) Schlaginhaufen O. Das Hautleistensystem der Prima- 
tenplanta 1905. Morphologisches Jahrbuch Bd. XXXIV, str. 120. 
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Do zbliżonych rezultatów doszedłem w swoim czasie i ja'), 
twierdząc, że aponeuroza antropoidów nie stanowi stopnia przej- 
ściowego do człowieka, choć z drugiej strony?) rozścięgno niektó- 
rych z pośród nich (np. szympanza) jest najbardziej zbliżone. 

Pozostawało by szukać wspólnego pnia, z którego się rozwi- 
nęła stopa małp człekokształtnych z jednej strony, a człowieka 
z drugiej. Tu prawdopodobnie mogły by wchodzić w grę jedynie 
wyższe formy z pośród Cercopithecidae. 

Nasze wiadomości dotychczasowe nie wystarczają jednak na 
stwierdzenie faktu, z którego rzędu kotoweöw (Cercopithecidae) roz- 
winąć się mogła noga człowieka. 


Heidelberg w kwietniu 1909 r. 


Dyskusya. 


1. P. Stołyhwo zaznaczył, że uważa materyał dowodowy przed- 

stawiony przez autora za niezmiernie ciekawy i ważny, nie zgadza się jed- 
. nak całkowicie na jego wnioski ogólne. 

Mianowicie, zdaniem p. Stołyhwy fakt, że lemury są obecnie 
kształtami oddalonemi od człowieka, nie przeczy bynajmniej twierdzeniu, 
że stopa ludzka rozwinęła się bezpośrednio ze stopy małpozwierzy, jak to 
wypowiedział swego czasu Klaatsch. Należały by tylko dodać, że stopa 
ludzka rozwinąć się mogła ze stopy malpozwierzy „pierwotnych“, któ- 
re w porównaniu z małpozwierzami współczesnemi musiały być o wiele 
mniej posunięte w specyalnym kierunku rozwojowym t. j. były kształtami 
bardziej prymitywnemi. To, że Aponeurosis plantaris lemurów znajduje się 
w ścisłym związku z mięśniem stopowym i nie jest jeszcze zróżnicowaną, 
nie może być dowodem przeciw teoryi Klaatscha. Z kształtu bowiem 
niezróżnicowanego małpozwierzy pierwotnych mogły wytwo- 
rzyć się niezależnie od mniej lub więcej im równoległych Cercopi- 
thecidae i Anthropoidae takie kształty aponeurosis plantaris, jakie widzimy 
obecnie u człowieka, Przytem Cercopithecidae wogóle są postaciami silnie 
posuniętemi w specyalnym jednostronnym kierunku 
rozwojowym, a jako takie nie są odpowiednie do uważania ich za 
punkty wyjścia, za pień rodowy. 

2. P. E. Loth w odpowiedzi p. E.Majewskiemu?) i Stołyhwie 


zaznacza, że właściwie hypoteza o pochodzeniu stopy ludzkiej od stopy lemu- 
rów, bynajmniej nie wyklucza jego teoryi. O ile występuje przeciwko 


»» Loth E. Die Aponeurosis plantaris in der Primatenreihe. Mor- 
phologisches Jahrbuch. 1908, str. 320. 

?) Ibidem. Str. 318. 

3) Uwaga redakcyi: p. Majewski streszczenia swego przemówie- 
nia do druku nie nadesłał. 
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twierdzeniu Klaatscha to jedynie dlatego, że autor ten nie umiał do- 
statecznie uzasadnić swoich wywodów. Pozatem Klaatsch*) stwierdza, 
że wystarczy poznanie pewnego typu ogólnego, z które- 
go mogły się zróżniczkować wszystkie dzisiaj istniejące 
gatunki małp i tylko na tem opiera swe wywody doty- 
czące lemurów. W stosunku do filogenii stopy ludzkiej jest to zdaniem 
prelegenta zbyteczne. Wystarczy cofnąć się w szeregu zwierząt tak daleko, 
aby odnależć wszystkie morfologiczne cechy stopy. Otóż w rodzinie Cercopithe- 
cidae, jak to wskazanem zostało w powyższej pracy, znajdujemy wspomnia- 
ne warunki. 

Ponieważ zaś wszystkie cechy anatomiczne stopy Cercopithecidae 
można z łatwością prześledzić rozwojowo aż do człowieka, czego o lemu- 
rach stanowczo twierdzić nie można, więc nasuwa się przy- 
puszczenie, że tu należy szukać najniższych form rozwojowych stopy ludzkiej. 


3. P. K. Stołyhwo podkreśla, że pogląd p. Lotha uważa za 
najzupełniej uzasadniony, jeżeli chodzi tylko o stopę ludzką. Nie ma rów- 
nież zamiaru bronić hypotezy Klaatscha, chodzi mu tylko o to, że przy 
kreśleniu przypuszczalnego rodowodu człowieka nie możemy opierać się je- 
dynie tylko na budowie stopy, a musimy uwzględnić części pozostałe ciała, 
Otóż jeżeli np. porównamy budowę czaszki u Cercopithecidae z czaszką 
ludzką, to dojdziemy do rezultatów wręcz przeciwnych tym, które p. Loth 
otrzymał w zakresie stopy. 

Z tego względu p. Stołyhwo sądzi, że punktem wyjścia dła czło- 
wieka była postać niższa pod względem rozwojowym od Cercopithecidae, 


ZUSAMMENFASSUNG. 
Herr Edward Loth: 


Der heutige Stand unserer Kenntnisse iiber die Phylogenie 
des menschlichen Fusses. 


Vorgelegt von Herrn K. Stołyhwo. 


Die Zahlreichen praehistorischen Funde der Neuzeit haben die 
Aufmerksamkeit des Anthropologen auf ein Gebiet konzentriert, 
welches dank den stets wachsenden kraniologischen Kentnissen, 
schon ziemlich ausgearbeitet ist. 

Dies sollte jedoch nicht zum Schaden der anderen Zweige de- 
anthropologischen Wissenschaft werden. Und so darf ich wohl ein 
recht wichtiges Gebiet berühren, mit dem sich allerdings nur wenige 
Forscher befasst haben—die Frage der phylogenetischen Entwicke- 
lung des menschlichen Fusses, Die ganze Ausbildung des aufrech- 
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ten Ganges ist wohl mit der Phylogenese des Fusses eng verbunden, 
Es ist dies also eins der interessantesten Gebiete der Anthropologie 
und verdient schon deshalb wieder einmal summarisch berück- 
sichtigt zu werden, da es in den letzten Jahren besonders aktuell 
wurde, 

So will ich versuchen den heutigen Stand der Wissenschaft 
über die phylogenetische Entwickelung des menschlichen Fusses in 
kurzen Worten zu erörtern. 

Diese Frage ist nicht neu, da man sich mit ihr schon seit 
200 Jahren beschäftigt. 

E. Tyson, der ja den ersten Orang nach Europa brachte, 
war auch der erste, der den Affenfuss mit demjenigen des Menschen 
verglich. Tyson !) spricht aber von keinem Affen, blos vom „Homo 
sylvestris*, von einem Pygmäen, worunter er den Orang-Utan ver- 
standt. 

Linné ?) schreibt in seiner „Systema Naturae“, dass es ihm 
nicht gelungen sei, die Merkmale, die den Menschen von den hóch- 
sten Affen unterscheiden, ausfindig zu machen. Diese letzteren ge- 
hen auf zwei Beinen, erinnern an den Menschen durch den Bau ihrer 
Füsse und Hände, so dass die weniger aufgeklärten Reisenden sie 
stets für eine Menschenrasse hielten. 

Erst dem genialem Forscher Cuvier gelang es auf die wich- 
tigsten Kennzeichen hinzuweisen die den Affenfuss von dem men- 
schlichen trennen. 

Nachher entwickelte sich die Frage langsam weiter indem die 
Unterschiede des Fusses am Skelett des Menschen und der anthro- 
poiden Affen immer gründlicher studiert wurden. Aber erst in den 
Achziger Jahren des vorigen Jahrhunderts, zur Zeit wo ja alle anthro- 
pologischen Wissenschaften einen grossen Aufschwung gewon- 
nen haben, sprach der berühmte Anthropologe Schaffhausen „über 
die Füsse der niederen Menschenrassen*, indem er auf einige Anklän- 
ge an den Affenfuss hinwies. Rud. Virchow, der ja bekanntlich 
ein Gegner des Transformismus war, hat die weiteren Forschungen 
in diesem Gebiet aufgehalten, indem er sie mit seiner Autorität 
unterdriickte. Erst 1899 berühre Klaatsch von neunem die Fra- 
ge über die Phylogenie des menschlichen Fusses, Er sprach einige 


1) Tyson E. Orang-Outang, sive Homo Sylvestris, theAnatomy of a Pygmie. 


1699, S. 12 und. 76. 
2) Linne C. Natursystem, erklärt von Müller. 1773, S. 113. 
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ganz neue Gedanken aus, indem er behaupten wollte, dass der 
menschliche Fuss, sich direkt aus dem Fusse des Lemuren, der 
Halbaffen, entwickeln konnte 1), 

„Wenn wir uns einen Uraffenzustand konstruiren, sagt Kla- 
atsch, so gelangen wir zur Aufstellung einer Säugetierform, wel- 
che sich direckt den Prosimiern oder Halbaffen anreihen lässt. Das 
wichtigste Charakteristikum dabei ist die Gestaltung der Extremitä- 
ten: Greifhand und Greiffuss begegnen uns allgemein...“ 

Leider hatte die Theorie nicht genügend wissenchaftliche Basis 
um sich ohne weiteres halten zu können. 

Einen Verdienst hat aber Klaatsch doch: Er hat die etwas 
vergessene Frage von neuuem belebt, er hat eine kräftige Anregung 
zu weiteren Forschungen gegeben und unsere Kennisse über die 
Phylogenie des menschlichen Fusses in neue Bahnen geleitet. 

Wenn wir einen Affenfuss im allgemeinen betrachten (Fig. 1-a 
Planta eines Cynocephalus babuin. Stark abduzierte Zehe I), so 
sehen wir, dass es ein ausgesprochener Greiffuss ist. Die erste 
Zehe ist stark abduziert und den anderen gegenüber opponierbar. Dies 
ist nur eine funktionelle Anpassung: der Affe greift und klettert mit 
seinem Fuss vorzüglich, was auch seiner Zeit zu der Anschauung 
führte, dass die Affen vierhändige Tiere seien. Dadurch dass 
nur die erste Zehe an die anderen rückt und sich ihnen parallel 
stellt, wird der Fuss immer mehr zu einem Gehfuss. 

Einige der anthropoiden Affen, wie der Gorilla und Schimpan- 
se, sind gewandte Kletterer, gehen aber auch — gern auf ebenem 
Boden ?). 

Dabei bleibt. aber die erste Zehe, die immer kürzer ist als die 
anderen, stets etwas abduziert (Fig. 1-b). 

Wenn wir nun die Füsse eines modernen Europäers betrachten, 
so sehen wir, dass die grosse Zehe zur Hauptstütze geworden ist; sie 
ist auch verhältnissmässig grösser und stärker gebaut, wie bei den 
Affen und ist länger geworden als die anderen Zehen, 

Wie nun ganz allmählich die erste Zehe im Verhältniss zur 
zweiten immer grösser und länger geworden ist, daskönnen wir aus 
der folgenden Tabelle ersehen. 


1) Klaatsch. Globus. 1899. S. 382, 
%) Sokolowski A. Beobachtungen über die Psyche der Menschenaffen 
Frankfurt. 1908, S. 61. 
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Fa Brel (EL. 
Das Liingenverhdltniss der ersten und zweiten Zehe. Angaben nach 
Lazarus 91). 
Die Länge der I-en Zehe ist dem 100 gleichgesetzt. 


I II 
Cynocephalus babuin . . . . 58 100 
Goruła e ie netune ra X 61 |, 100 
Hylobates conce.. . . AW JE 67 | 10 
Einjähriges ewrop. Kind. Bra: 119 | 100 
Erwachsener Europäer . . . . 100 . | 100 


Der Fuss des Europäers hat dabei seine Greiffunktion voll- 
ständig eingebüsst und ist zu einem ausschliesslichem Gehorgan 
geworden., ; 

Es giebt jedoch zwischen dem Europäer und den Affen zahl- 
reiche Übergänge und viele Abstufungen. 

Wenn wir, abgesehen von den prähistorischen Funden, die 
Füsse der sogenantnen niederen Rassen betrachten, so sehen wir, 
dass die grosse Zehe oft nicht die längste ist und auch weit abdu- 
ziert dasteht. (Fig. 1-c Planta eines Melanesiers. Die Zehe I gabelt 
sich von den anderen ab.) 

Diese' REA Erscheinungen baben schon viele Autoren 
beobachtet. z. B. Volkow ?) am Fusse der Caraiben, Sara- 
sin 3) bei a Veddas, Schlaginhaufen *) bei den Rand-Bu- 
tam, Skinner) bei den Philippinen ect. 

In Zusamenhang mit der abduzierten Stellung hat die grosse 
Zehe ihre Beweglichkeit nicht verloren, was vielen Rassen erlaubt, 
den Fuss zu allerlei Funktionen zu benutzen. 


1) Lazarus P. Zur Morphologie des Fussskeletes. Morpholog. Jahrbuch. 
1896. S. 145. 

2) Volkow Th. Variations squelettiques du pied. Bull. d. la Soc. d'An- 
thropologie. 1904. S. 271. 

3) Schlaginhaufen O. Die Rand-Butam des Östlichen Süd Neu-Meck- 
lenburg. Zeitschrift für Ethnologie. 1908. S. 809. 

4) Sarasin P. Ergebnisse naturwissenschaftlicher Forschungen auf Ceylon 
Bd. III. Die Wedda. 

5) Skinner A. G. „Casco foot* in the Filipino. Americ. Anthropolo- 
gist 1904, S. 300. 
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So berichtet Huxley !) von chinesischen Bootsleuten, die 
mit Hilfe der Grosszehe das Ruder führen, von den „Carajas*, die 
mit den Füssen Angelhacken stehlen können. Fick ?) erzählt von 
den barfüssigen Soldaten auf Java, die ihren auf den Boden ausge- 
zahlten Sold mit den Zehen einkassieren. 


Balz ®) macht auf den daumennähnlichen Gebrauch der gros- 
` sen Zehe bei den Japanern aufmerksam. Dieselben sind imstande 
nur mit den Zehen feine Gegenstände zu fassen. So hält z. B. die Ja- 
panerin oft beim Nähen das Zeug zwischen den Zehen. Auch sagt 
man, dass die Japanerinnen mit den Füssen empfindlich kneifen 
können. 

Regnault *) bespricht die Funktion des Fusses bei den 
Hindu und sagt, dass dieses Volk auch mit den Füssen arbeiten 
kann. So braucht z.B. der Tischler keine Hobelbank, da er sich 
mit den Füssen hilft. Der Schuster hält öfters den Stiefel in den 
Füssen, die Metzger schneiden mit den Füssen das Fleisch ect. 

Ich konten selbst einen Hindu beobachten, der mit einer ge- 
wissen Precision stickte und zwar so, dass er die Nadel über dem Tuch 
mit den Händen und unterhalb des Tuches mit dem Füssen fasste. 

Sarasin ®) bringt ein prägnantes Beispiel der Fussfunktion; 
nach ihm schiessen die Weddas auf diese Weise dass sie sich auf 
den Rücken legen und den Bogen in den Füssen halten; sie benutzen 
also die Füsse um die Schussrichtung zu dirigieren. > 

Ich hatte ein mal Gelegenheit einen Dahomeyneger auf die 
Greiffunktion des Fusses zu prüfen. Einen Bleistift fasste der Neger 
mit den Zehen so fest, dass es mich ziemliche Mühe kostete ihn wie- 
der auszureissen. Dabei war ihm diese Greifmöglichkeit gänzlich 
neu und unbewusst! 

Ich glaube genügend bewiesen zu haben, dass die Funktion 
der grossen Zehe, bei den menschlichen Rassen recht verschieden 
sein kann. 


!) Wiedersheim der Bau des Menschen als Zeugniss für seine Vergan- 
genheit. 1907. S. 110. 

2) Ibidem. S. 110. 

3) Ibidem. 

4) Regnault F. Du rôle du pied comme Organe prehensile chez les Indous. 
Comptes rend. hebd. de l’acad. des Scienses. Paris 1891. S. 871. 

5) Sarasin P. Die Wedda 1892/3. Ergebnisse naturwissenschaftlicher For- 
schungen auf Ceylon. 
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Die Europäer haben diese Funktion verloren, weil sie seit 
Jahrhunderten sie nicht mehr ausgeübt haben. Doch ist bei jedem 
europäischen Kind die Anlage dazu gegeben, da die Beweglichkeit 
der ersten Zehe beim neugeboren Kinde eine recht grosse ist (Fig. 2). 

Mit der verschiedenen Stellung des Hallux ändert sich auch 
die Stellung der Achse des gazen Fusses. Hierüber giebt uns fol- 
gende Tabelle die nötige Aufklärung: 


Tabelle II. 


Die Fussaxe geht durch folgende Metatarsalknochen: 
(Zusammengestellt nach den Angaben von Volkow 1) 


zwischen | | zwischen 
III II zt I 


zwischen 


IV — III | NI — II 


Sciurus Ursus | | 
bicolor arctos 
"em EEE E S . Też 12 Z Z „= Z. 
Lemur mon- Troglod. 
goz roglodytes 
Cynocephalus! niger 
"Sphinz | ; 
Gorilla | Sora | 
=e jon = z a < | pa SE - nf Ah 
Europ. Melane- | Japaner Q | Japaner 
Neugeborener| sier Q 480/, 800/, 11,7%, 


Neger $ 20% | Neger 60%), Neger. 20%, 
| Europ. © Magik tro 
370, | o 
Europäer 
Bi 


Aus dieser Tabelle ersehen wir, dass sich die Fussaxe von 
aussen nach innen verschiebt, oder vielmehr der ganze Fuss eine 
nach aussen gerichtete Stellung einnimmt. Bei den meisten Säuge- 
tieren geht die Axe durch die Mitte des Fusses; bei den meisten 
Affen und bei den neugeborenen Menschen zieht sie zwischen d. III 
u, I-en Zehe; bei dem erwachsenen Europäer sehen wir die deutli- 
che Tendenz (64%/, der Fälle) der Axe, in der Richtung der Zehe I 
zu Verlaufen. Die anderen Rassen (Melanesier—Japaner—Neger) 


!) Volkow Th. Variations squelettiques du pied Bull. d. la Soc. d’Anthro- 
pologie. 1904. S. 317-321. 


http://rcin.org.pl . 


— 2l4 — 


sind noch nicht so weit vorgeschritten und nähern sich in der Stel- 
lung des Fusses den Anthropoiden ect. (Fig. 3). 

Nur noch eins möchte ich vom Fussskelett berücksichtigen. 
Der Greiffuss der Affen besitzt keine Wölbung: es ist eine Art Platt- 
fuss. Der Fuss als Stützorgan muss aber eine gewisse Wölbung 
besitzen und indem sich diese herausbildet, gehen wieder einige 
Prozesse vor, die sich am ganzen Fussskelett abspiegeln. 

Es hätte keinen Zweck alle die feinen Unterschiede anzufüh- 
ren. Es genügt wenn ich darauf aufmerksam mache, dass der Cal- 
caneus allmählich im eine ganz andere Stellung gebracht wird. Er 
rückt immer mehr in die Medianebene des Fusses, wobei sich der 
ürsprünglich etwas seitlich liegende Talus über ihn schiebt (Fig. 4). 

Der Malleolus tibiae kommt dadurch in eine hohe Stellung. 


Tabelle III. 


Torsio Calcanei (nach den Angaben von Volkow!) zusammengestellt) 


Mannualia Primates | Homo 


Castor fiber 600 

|| Arctomys monax 550 | | 
| Phascolomys urs. 400 | Ateles paniscus 350 

|| Cercóleptes caudiv. 8% | Simia Satyrus Ọ 300 | 
Im dł Troglodytes niger Z 280 

| 


Gorilla © 170 | Vedda 7" + 180 

Troglodytes niger Q 149 | Neugebor. Europ. + % 

= | Australier + 5° 

Feuerländer + 2 

Negrito +0,89 

| Japaner ' — 19 

| Eskimo — 20 

| Buropäerer — 6,20 

| Neger ’ N 
Melanesier — 16,8° 


1) Volkow Th. Ibidem S. 312, 314. 
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Gleichzeitig unterliegt der Kopf des Calcaneus einer Torsion, 
worunter wir die Verschiebung der Calcaneus-Tuber Axe im Ver- 
hältniss zur senkrechten Unterschenkelaxe verstehen. 

Eine vergleichende Zusamenstellung lehrt uns, dass die Dre- 
hung in der Tierreihe um mehr als 76° stattgefunden hat. 

Wiederum ist zwischen den Primaten und dem Menschen kei- 
ne scharfe Grenze vorhanden. i 

Es sei nur noch hervorgehoben, dass uns Europäern in die- 
ser Beziehung viele andere Rassen überlegen sind (Taf. II. Neger, 
Melanesier). ` 

Ich habe schon betont, wie sehr sich die Stellung des Talus 
ändert. Das Sustentaculum tali verliert deshalb die Ursprüngliche 
Aufgabe den Talus zu stützen und wird dem entsprechend immer 
kleiner. Auch hier können wir einige Rassendifferenzen konsta- 
tieren (Fig. 5). 


Da b; all; 
Maasse des Sustentaculum tali (nach Volkow !) 


Gorilla Z 24,5 
Q 20 

Schimpanse 7! 16,5 | Polinesier 16,4 
Q 15,6 | Vedda 15,5 

-| Neger 15 
| Melanesier 14,9 

| Europäer 14 
| Japaner 13,8 


Die immer kleinere Grösse des Sustentaculum tali bedeutet eine 
Reduktion desselben. 

Ich verlasse nun die Anthropologie des Fusskelettes um mich 
den Weichteilen zuzuwenden, und wir wollen uns zunächst mit der 
Haut, die die Fussohle bedeckt, beschäftigen. 

Die „Planta pedis* und „Vola manus* der Affen und des 
Menschen ist mit Hautleisten (Cristae cutaneae) bedeckt (Fig. 6). 

Wir können das Relief des Fusses mit Farbe benetzen, ab- 
drücken und studieren. 


1) Tbidem. S. 18. 
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Und dann sehen wir, dass die Hautleisten gewisse Systeme 
aufweisen. Zu ihrem Studium gehen wir von denjenigen Stellen aus 
wo 3 Hautleisten konvergieren (Fig. 6). Wir nennen so eine Stelle 
einen „Triradius“ und dessen Zweige die drei Radien. Es hat sich 
herausgestellt dass für die Anthropologie von besonderer Wichtigkeit 
die Tröradien 9 und 13 sind, 

Wenn wir nun die Primatenreihe durchmustern, so sehen wir 
erstens, wie die beiden hochstehenden Triradii 9 u. 13 sich allmäh- 
lich distalwärts verschieben, Das von R9a umgrenzte Feld wird 
immer grösser und stellt sich quer zur Fusssohle (Fig. 7a), 


Bei den menschlichen Rassen herrscht grosse Verschiedenheit. 
In seltenen Fällen kommen Systeme vor die im Grossen und Ganzen 
an die Primaten erinnern (Fig. 7). Der R.9a wird allmählig ganz 
quer gestellt. 

Schon aus dem Verlaufe einer Linie R9a können gewisse 
Schlüsse gezogen werden; wir unterscheiden einen primitiven und 
progressiven Typus vom tr. 9. 


In bezug auf die Häufigkeit des regressiven tr. 9 lassen sich 
gewisse anthropologische Unterschiede konstatieren und zwar; 


Häufigkeit des regressiven tr. 9. 


Maya (Yukatan)—Wilder 1) 81°/, 
Togo neger-Schlaginhaufen?) 27°/, 
Polen—Loth 25/5 
Anglo Americaner—Wilder!) 19°/, 
Vorderinder— Schlag. ?) 16%, 
Zentraleurop. , 150/0 
Papua R 40/9 


Ich beschrenke mich auf die wenigen Worte beziiglich der 
Hautleisten und gehe nun zu den tieferen Schichten — zur Plantar- 
aponeurose — iiber, 

Die Aponeurosis plantaris ist eine sehr interessante morpholo- 
gische Bildung; phylogenetisch aufgefasst ist sie nichts anderes als 
der Ansatz der Plantarissehne, Die Endschne des genannten Mus- 


1) Wilder H. Racial differences in palm and sole configuration, Amerie. 
Anthropologist Vol. VI 1904 S. 97. 

2) Schlaginhaufen O. Das Hautleistensystem der Primatenplanta Mor- 
pholog. Jahrbuch. 1905. S. 97. 
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kels überspringt den Tuber calcanei und heftet sich an der Sohle 
an (Fig. 6), Secundär trennt sich die Aponeurose von der Muskel- 
sehne und wird ganz unabhängig. 

Recht interessante Vorgänge spielen sich in der Reihe der 
Primaten ab (Fig. 9). Vor allem verliert sich bei den Lemuren der 
tibiale Teil der noch gänzlich undifferenzierten Aponeurose. So 
finden wir dann bei den niederen Cercopitheciden nur noch einen 


fibularen Strang (Fig. 9. IV). Dieser heftet sich auch an der Tub. 
met. V an. 


Nun entsteht eine schwache tibiale Strahlung die immer stär- 
ker wird, sich deutlich differenziert und über die fibulare Aponeu- 
rose greift (Fig. 9. V—VIII). 


Zugleich sehen wir wie, von der fibularen Aponeurose ein 
querer Faserzung unter dem tibialen Strang durchzieht. Dieses 
Bündel zur Zehe I entwickelt sich zu einem deutlichen Zehen- 
bündel (Fig. 9. VIII—XT). 

Alle genannten Veränderungen spielen sich im Bereiche der 
Cercopitheciden ab. An diese schliessen sich aber die Anthropot- 
den eng an. 

Hier muss jedoch vorausgeschickt werden, dass der M. plan- 
taris bei den Anthropomorphen Affen meistens fehlt. Die folgende 
Tabelle kann uns darüber orientieren: 


Häufigkeit des M. plantaris beim Menschen und den Anthropoiden 
Affen (nach Loth E. 1) 


tata Gorilla jaj wa: | Homo 


Anzahl der beobachteten 

Palo O AZ 3 25 27 46 — 
0/4 dër Fälle in denen 

M, plantaris vorkommt 0% 00% 3,7%, 54,30), 93%, 


Ich habe schon in meinen früheren Arbeiten ?) die Abhängig- 


1) Loth E. Die Aponeurosis plantaris in der Primatenreihe mit Speziel- 
ler Berücksichtigung des Menchen. Morph. Jahrbuch. 1908. S, 291. 
2) Ibidem. S. 291. ` 


Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz. Rok II. 1909. Zeszyt 8. 6 
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keit der Plantaraponeuroseńentwickelung vom M. plantaris erör- 
tert und brauche das hier nicht mehr auseinanderzusetzen. 

Da von sämtlichen Anthropoiden der Schimpanse der einzige 
ist, der ein relativ häufiges Vorkommen des M. plantaris aufweisst, 
so besitzt er auch die am wenigsten reduzierte Plantaraponeurose 
(Fig: 9. XH). 

Wir ersehen aus ihrem Bau, dass die bei den Cercopitheciden 
beginenden Prozesse hier weit vorgeschritten sind. 

Die tibiale Aponeurose ist bedeutend stärker geworden; dage- 
„gen die primitive fibulare — viel schwächer. Es ist dies nur noch, 
so zu sagen ein phylogenetischer Uberrest der urspriinglich starken 
fibularen Aponeurose. Sehr von Wichtigkeit ist es hervorzuheben, 
dass der Mensch sich ganz an die genannten Verhältnisse anschliest 
(Fig. 9. XII—XVN. 

Die tibiale Aponeurose tritt im allgemeinen noch stärker hervor 
und bildet die eigentliche menschliche Aponeurosis plantaris. 

Die fibulare Aponeurose kann als deutlicher Strang (Stadium I) 
vorhanden sein, kann auch schwächer werden, aber dennoch die Ze- 
hen erreichen (Stad. II), sie kann sich dann auch verkürzen (Stad. III), 
oder auch gänzlich fehlen (Stad. IV). Kurz und gut, die Aponeuro- 
sis fibularis tritt beim Menschen in verschiedenen Stadien auf. 

Ich habe ihre Entwickelung bis jetzt an 210 Europäerfüssen 
in verschieden Orten unteruscht und konnte folgende Häufigkeit 
der einzelnen Stadien festgestellen: 


= 
- 
| 


29,60, | 


vorhanden %,50/, | fehlt 9,5%, 


Ausser den Europäern konnte ich bis jetzt nur 8 Rassenfüsse 
untersuchen (6 Melanesier!) und 2 Neger) und habe schon alle vier 
Stadien der Apon. fibularis gefunden, Die Frage der Rassen- 
unterschiede der Plantaraponeurose kann also noch nicht beantwor- 
tet werden. 


1) Ich verdanke die Möglichkeit der Untersuchung der Melanesierfüsse dem 
freundlichen Eutgegenkommen des Herrn Prof. E. Fischer aus Freiburg in/B. 
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Es bleibt mir jetzt nur noch übrig die Muskeln der Sohle zu 
besprechen. Ich muss hier vorausschicken, dass wir in diesem Gebiet 
noch nicht genügende Kenntnisse besitzen. 

Der einzige Muskel den ich desshalb zu erwähnen vermag 
ist der M. adductor hallucis. 

Nach Leboucg ist der M. adductor hallucis ein einheitlicher 
Muskel gewesen, etwa, wie der M. adductor pollicis. Der Muskel 
hat sich secundär in zwei Partieen getrennt: das Caput obliquum und 
Caput transversum. 

Das Caput transversum ist meistens recht schwach entwickelt, 
da die erste Zehe doch nicht mehr adduziert wird. Leboucq!) meint, 
dass das Caput transversum des M. adductor hallucis von einer 
„tiefen Aponeurose“ entspringt. Nachdem ich 50 Füsse daraufhin 
untersucht habe, bin ich zur Überzeugung gekommen, dass die „tiefe 
Aponeurose* von Leboucq nichts anderes sein kann, als das von mir 
„dponewrosis fibularis“ genannte Bündel, wo auch tatsächlich der 
Ursprung des Caput transversum (Fig. 10) zu suchen ist?), 

Aus dem gesagten, haben wir die Überzeugung gewonnen, dass 
uns der ganze morphologische Bau des menschlichen Fusses auf 
die Wege hinweisst, die der Fuss im Laufe der Phylogenie durch 
gewandert hat. 

Obwohl unsere Kenntnisse über dieses Gebiet noch bei weitem 
nicht vollständig sind, können wir es doch wagen gewisse Schlüsse 
zu ziehen. 

Wir haben gesehen, dass der allgemeinen Form, sowohl wie 
der Funktion nach, der menschliche Fuss den Anthropoiden am 
nächsten steht, Dasselbe konnen wir vom Fussskelet sagen. 

Aber auch die Weichteile (Hautleisten, Aponeurose, M. adduc-, 
tor hallucis) bezeugen, dass die Anthropoiden, was den Bau des 
Fusses anbelangt, dem Menschen am nächsten rücken. Schon 
aus den wenigen Tatsachen, die ich in dieser Arbeit gebracht habe, 
kann man ersehen, dass der Lemurenfuss sich durchaus nicht an 
den menschlichen F'uss anschliesst, sondern eine phylogenetisch be- 
deutend niedrigere Stufe der Entwickelung darstellt. 


1) Leboucg. Les muscles adducteurs du pouce et du gros Orteil. Bull. 
d’acad. de med. de Belgique. 1893. S. 28. 

2) Ich wurde seinerzeit darauf von Herrn Dr. H, Blüntschli aufmerksam 
gemacht. 
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So wird wohl die Theorie vom Klaatsch, von der ich schon 
aufS. 209 gesprochen habe, kaum der Wahrheit entsprechen können. 

Die Frage, von welchen Formen der menschliche Fuss abzulei- 
ten wäre, bleibt also noch unbeantwortet, Man könnte sich durch 
die ausserordentliche Ähnlichkeit des anthropoiden und menschli- 
chen Fusses verleiten lassen zu behaupten, dass der menschliche 
sich direckt aus dem Anthropoidenfuss entwickelt habe. Wir 
müssen aber bedenken, dass einerseits die Untersuchungen der 
Hautleistensysteme von Schlaginhaufen 1) und anderseits meine 
Forschungen über die Plantaraponeurose?) deutlich gezeigt haben, 
dass der Fuss der Anthropoiden nicht in die direckte Entwicke- 
lungsreihe des menschlichen Fusses fällt. Im Gegenteil: die Anthro- 
poiden zeigen viele Einzelheiten, die uns zwingen sie als Sei- 
tenzweig der phylogenetischen Entwickelung des Fusses aufzufassen. 


Und, soweit ich bis jetzt das ganze Gebiet übersehe, bin ich 
fest davon überzeugt, dass genauere Forschungen des Fussskeletes, 
des Muskelsystems der Planta ect. dieselben oder sehr änhliche Re- 
sultate aufweisen werden. 


Der gemeinsame Stamm wäre also bei den niederen Formen 
zu suchen; da auch die Semnopitheciden einen Seitenzweig bil- 
den, so kämen wahrscheinlich nur die höheren Cercopithedae in 
betracht; jedoch gestatten die ungenügenden Kenntnisse nichts ge- 
naueres darüber zu sagen. 


Heidelberg im April 1909. 


Erklärung der Figuren, 
(Vergl. mit dem polnischen Text). 


Fig. 1. a. Planta eines Cynocephalus babuin. Stark abduzierte Zehe I. 
b. Planta eines Schimpansen. Die Zehe I ist den anderen Zehen näher gerückt, 
e. Planta eines Melanesiers (das Original ist Eigentum des Herrn Prof. Fischer in 
Freiburg). Die Zehe I gabelt sich von den anderen ab. d. Planta eines Euro- 
piers. Die Zehe 1 ist ganz an die anderen Zehen geriickt. 

Fig. 2. Sehr stark entwickelte Bewegungsfähigkeit der grossen Zehe bei 
einem 9 Monate alten Kind. Nach Dr. von Eiken, 


!) Schlaginhaufen O. Das Hautleistensystem der Primatenplanta. Mor- 
phologisches Jahrbuch Bd. XXXIV 1905. S. 120. 

2) Loth E. Die Aponeurosis plantaris in der Primatenreihe. Morpholo- 
gisches Jahrbuch 1908, S. 320. 
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Fig. 3. Fussskelet eines Gorilla, eines Wedda und eines Europäers (nach 
Volkow). Es wurden Linien eingezeichnet die uns die Verminderung des Winkels 
zeigen sollen, der durch die Richtung des Tuber Całcanei und des zweiten Me- 
tatarstalknochen gebildet wird. 

Fig. 4. „Torsio Calcanei* (nach Volkow). Es wurden Linien eingezeich- 
net, die die verschiedene Torsion des Tuber Calcanei zeigen. 

Fig. 5. Die verschiedene Stärke des „Sustentaculum tali“ gezeigt am Cal- 
caneus vom Orang, vom Neger und vom Europäer (nach Volkow). 

Fig. 6. Abdruck einer Europäerplanta mit eingezeichneten Hautleistensy- 
stemen (nach Schlaginhaufen). 

Fig. 7. Die Hautleistensysteme der Primaten und des Menschen. Allmähli- 
ge Verschiebung des tr. 9 und tr. 13 (nach Schlaginhaufen). 

Fig. 8. Die Muskeln, Nerven und Gefisse am Unterschenkel vom Semno- 
pithecus entellus Desm. Die Sehne des M. plantaris iiberspringt den Tuber Cal- 
canei und bildet am Fuss die Plantaraponeurose. 

Fig. 9. Die Aponeurosis plantaris bei den Primaten und beim Menschen. 
Wir sehen die allmählige Reduktion der Apon. fibularis und die Entwickelung 
der Apon, tibialis. 

Fig. 10. Planta eines Europäers. Das Caput transv. m. adduct. hall. ent- 
springt von der Apon. fibularis. 


3. Pan A. Suligowski: 
O prawie wyborczem do ciał prawodawezych. 


ię 


Schyłek XVII-go i cały wiek XIX-y stanowią widownię 
znamiennego przewrotu w pojęciach politycznych i stosunkach 
społecznych. Podnoszą się do życia warstwy niższe, powstaje stan 
trzeci i stan czwarty, rozwija się walka o prawa ludu. 

W pamiętnej deklaracyi praw człowieka i obywatela z r. 1789 
obok zasady wolności i równości, proklamowano zasadę, że władza 
zwierzchnia spoczywa w narodzie, że prawo jest wyrazem woli po- 
wszechnej i że wszyscy obywatele posiadają prawo uczestniczenia 
za pośrednictwem przedstawicieli swoich w ogłaszaniu praw (art. VI). 

Deklaracya ta nie zrodziła się z przypadku, przyszła ona 
w następstwie pracy stuleci, po dokonaniu wielkich postępów 
technicznych i wyzwoleniu człowieka z pod jarzma koniecznego 
niewolniczego trudu, a przygotowana była powoli przez pracę licz- 
nych filozofów i myślicieli, a zwłaszcza XVIII wieku. 
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I stanęła zasada przedstawicielstwa narodowego, jako koniecz- 
nego czynnika w życiu ludów, przedstawicielstwa dla stanowienia 
praw i ustalania porządku prawnego w państwie. 

Takie przedstawicielstwo powstaje w drodze wyborów w łonie 
samego społeczeństwa dokonanych. Bezpośredni udział obywateli, 
jako takich, w uchwalaniu praw był możliwy w drobnych państew- 
kach dawnej Grecyi, złożonych z jednego z niewielkim okręgiem 
miasta, w których istniała nieliczna klasa ludzi wolnych i do spra- 
wowania władzy powołanych, ale nie jest do pomyślenia w wielkich 
aglomeratach, w jakich my obecnie żyć musimy. Nawet referen- 
dum t. j. odwoływanie się w pewnych przypadkach do opinii ogól- 
nej obywateli kraju, chociaż praktykowane w kantonach szwajcar- 
skich, nie może znaleźć zastosowania w państwach o wielkich tery- 
toryach i licznem zaludnieniu. Krótko mówiąc, udział społeczeń- 
stwa we władzy prawodawczej urzeczywistnić się daje jedynie za 
pomocą pewnej grupy reprezentantów, w odpowiedni sposób do 
tego powołanych i w stosowne atrybucye do przemawiania i dzia- 
łania w imieniu społeczeństwa wyposażonych. 

Otóż prawo wybierania takich przedstawicieli do ciał prawo- 
dawczych, jak również prawo do tego, żeby być samemu wybra- 
nym, w myśl ustalonych nowoczesnych pojęć stanowi polityczne 
prawo wyborcze, o którem tutaj mówić zamierzam. Z chwilą, kie- 
dy ta idea została uznana za podstawę życia politycznego i społecz- 
nego, zrodziła się kwestya, w jaki sposób ideę tę wprowadzić w ży- 
cie, w jaki sposób dojść do przedstawicielstwa, któreby wyobrażało 
dążenia i pragnienia społeczeństwa i umiało pracować na pożytek 
kraju, dla zapewnienia mu pomyślnego rozwoju i lepszej przyszłości. 

Nie podnosząc sporu co do tego, że z idei zwierzchnictwa ludu 
prawo wyborcze, o którem mowa, wypływa, należy liczyć się z tem, 
że ono w imieniu ogółu i dla jego dobra ma być wykonywane. 
Z drugiej strony, ogół--to masa urobiona przez wieki i mozoly po- 
koleń, uwita z różnorodnych elementów, zrodzonych na gruncie 
przeszłości, a zmierzających ku celom związanym z przyszłością. 
Umiejętność ocenienia w każdym przypadku, czego dobro ogółu 
wymaga, i na jakiej drodze osiągnięte być może, z natury rzeczy 
wymaga wielkiego doświadczenia, wielkiej rozwagi i wielkiej prze- 
nikliwości. 

Pod tym względem trzeba sobie zdać jasno sprawę, że 
człowiek obdarzony prawem wyborczem i wykonywający je, urze- 
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czywistnia nietylko należne i przyznane mu prawo, ale zarazem 
spełnia poważną funkcyę społeczną 1), w której tkwi obowiązek 
względem ogółu przyjęty i przez niego nałożony. 

W miarę tego, w jaki sposób obywatel kraju funkcyę tę speł- 
nia, przyczynia się do wytworzenia odpowiedniego lub nieodpowied- 
niego przedstawicielstwa, o ile zaś dotyczy wybranych, sprawować 
oni mogą obowiązki posłów z pożytkiem lub bez pożytku, a nawet 
ze szkodą dla społeczeństwa, jeżeli przyjętego obowiązku należycie 
wykonać nie umieją. 

Jest zatem konieczne pewne przygotowanie, pewne uzdolnie- 
nie, bez których próżnoby było spodziewać się trafnego korzysta- 
nia z przyznanego prawa i sprawnego spełnienia złączonego z pra- 
wem obowiązku. 

Nie wymaga to chyba dowodzenia, że do czasu dojścia do 
dojrzałości fizycznej i umysłowej nie może być mowy o sprawowa- 
niu prawa wyborczego, i że ta połowa ludzkiego społeczeństwa, 
która w epoce niedojrzałości się znajduje, stoi po za prawem wy- 
borczem. Z innych powodów, a mianowicie ze względu na swoje 
odmienne posłannictwo, wszędzie prawie, jak dotąd, z nieznaczny- 
mi tylko wyjątkami, panuje zasada, że nie należy wciągać kobiety 
w wir życia politycznego i wszelkich jego perepetyj. Niezależnie 
od tego, różne inne okoliczności mogą czynić obywateli czy to cza- 
sowo, czy też aż do końca życia niezdolnymi do korzystania z pra- 
wa wyborczego. Ztąd wynika potrzeba ściślejszego oznaczenia 
kadrów, przez które i wśród których wybory na przedstawicieli 
mogą być załatwiane. W rozmaitych krajach w rozmaity sposób 
formowano te kadry, wywołując nieraz skargi i niezadowolenia 
bardzo ostre. Na tem przecież nie kończą się trudności. W cia- 
śniej czy szerzej zakreślonych kadrach mogą się znaleźć lepsi i gor- 
si wyborcy, z takich czy innych kadrów mogą wyjść lepsi lub gor- 
si posłowie. Że zaś jak jedno tak i drugie odbić się może w skut- 
kach na interesach kraju i społeczeństwa, przeto zachodzi potrzeba 
ustalenia sposobu czyli porządku odbywania wyborów, porządku, 
któryby chronił możliwie najlepiej od błędów i pomyłek i zabezpie- 
czył przed stronniczymi uprzedzeniami i złośliwymi malwersacya- 
mi. Błędy i pomyłki przy wyborach, jak we wszystkiem, co ludz- 
kie, zdarzać się mogą i muszą, wynikając z ludzkiej niedoskona- 


'!) A. Esmein. Zasady prawa konstytucyjnego, str. 259 i nast. 
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łości, ale w interesie społeczeństwa leży, aby tych błędów i pomy- 
łek nie było zbyt wiele, i aby się one zamykały w granicach, jakie 
niedoskonałość nasza zakreśla, bez naruszenia poczucia obowiązku 
względem społeczeństwa. 

I w tej mierze przy układaniu zasad prawa wyborczego po- 
wstają kłopoty, z którymi ciężko sobie dać radę. Na tem tle zro- 
dziła się z czasem mozajka najróżnorodniejszych pomysłów i prze- 
pisów, tworzących już dzisiaj całą literaturę specyalnie tej spra- 
wie poświęconą. 

2. 


Przjrzyjmy się bliżej temu przedmiotowi i zacznijmy od Fran- 
cyi, która pierwsza na kontynencie Europy rozwinęła walkę z ab- 
solutyzmem w imię praw ludu, i zainaugurowała przejście do no- 
wego porządku rzeczy, otwierając drogę do odmiennego ukształto- 
wania stosunków społecznych w Europie. Po ogłoszeniu wspomnia- 
nej powyżej deklaracyi praw człowieka i obywatela pod hasłem 
walki o prawa ludu ułożoną została konstytucya z d. 3 września 
1791r. W tych warunkach zrodzona karta konstytucyjna fran- 
cuska dążyła do zapewnienia możliwie szerokim sferom prawa wy- 
borczego, jednakże słuszność nakazuje przyznać, że pomimo gorą- 
cej atmosfery, w jakiej rzecz się tworzyła, zachowano pewną ostro- 
żność ze względu na trudności zadania. Konstytucya podzieliła 
obywateli na czynnych i biernych, zaliczając do tej ostatniej kate- 
goryi tych, którzy do wykonywania prawa wyborczego nie zostali 
powołani, a mianowicie kobiety, nieletnich i osoby nieposiadające 
warunków zastrzeżonych dla korzystania z tego prawa. Do tych 
warunków należało, żeby: a) być francuzem, b) mieć 25 lat wieku, 
c) posiadać stałe od roku w pewnem miejscu zamieszkanie, d) być 
zapisanym do gwardyi narodowej, e) nie zostawać u nikogo w słu- 
żbie płatnej, f) płacić podatek bezpośredni w ilości rocznej nie niż- 
szej od ceny trzech dni pracy roboczej, g) wreszcie złożyć przysięgę 
obywatelską!) Wybory były dwustopniowe, obywatele czynni 
na zgromadzeniach prawyborczych głosowali na wyborców, którzy 
dopiero później dokonywali wyboru posłów. 

Ale, tocząca się w łonie Francyi walka i rozwijający się ruch 


1) Esmein |. c. str. 267 i nast, Charbonnier. Organisation 
electorale et représentative. Paris 1888, str. 274. Block — Dictionnaire 
de la politique. Tom I, str. 518. 
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wyzwoleńczy na tem nie poprzestały. Po upadku monarchii pod 
egidą konwentu przygotowano nową konstytucyę z d. 24 czerwca 
1793 r., w której prawo wyborcze polityczne przyznane zostało 
każdemu francuzowi, który doszedł do Jat 21; wyłączeni byli jedy- 
nie kobiety i nieletni, przyczem uchwalane przez ciało prawodaw- 
cze prawa miały być poddawane jeszcze pod głosowanie wszystkich 
obywateli na zgromadzeniach wyborców !). Konstytucya ta zosta- 
ła za pomocą plebiscytu prawie jednomyślnie zaakceptowaną, jed- 
nakże nie weszła w życie, konwent opatrzył się i dekretem z dn. 
19 vendemiaire'a, oraz 14 frimaire'a r. II (10 października i 4 gru- 
dnia 1798 r.) postanowił ją zawiesić. Nie było sądzonem później 
jej odżyć, i ustanowione przez nią prawo wyborcze nie znalazło 
żadnego zastosowania. 


Z kolei przyszła konstytucya z d. 5 fructidora r. III (22 sier- 
pnia 1795 r.), prawo wyborcze z r. 1791 uległo pewnej, aczkolwiek 
niezbyt znacznej modyfikacyi. Wedle tej konstytucyi dla posiada- 
nia prawa głosu na zgromadzeniach prawyborców wystarczało mieć 
21 lat, zamieszkiwać stale w ciągu roku w pewnem miejscu, umieć 
czytać i pisać i nie pozostawać u nikogo w służbie, Niedość na 
tem. Wybory podobnie jak w r. 1791 były dwustopniowe i dla 
otrzymania mandatu wyborcy na prawyborach ustawa zastrzegała 
jeszcze wiek lat 25 i płacenie podatku bezpośredniego lub pogłów- 
nego, czyli posiadanie nieruchomości lub jej dzierzawienie albo 
trzymanie w najmie. 

Zmiana przyszła dopiero za konsulatu i cesarstwa. Na za- 
sadzie nowej konstytucyi z d. 22 frimaire'a r. VILI (13 grudnia 
1799 r.) zniesiono ograniczenia cenzusowe, zachowano tylko prze- 
pis o niepozostawaniu w cudzej płatnej służbie, ale wyborcy wy- 
bierali jedynie kandydatów w podwójnej liczbie, z pomiędzy któ- 
rych świeżo utworzony senat wybierał (desygnował) członków do 
ciała prawodawezego?). Nie było więc to rozszerzenie prawa wy- 
borczego, jakby się z pozoru wydawać mogło, ale raczej zręczne 
jego uszczuplenie, Zmęczone niepokojami i pragnące wytchnie- 
nia społeczeństwo francuskie zarówno takie prawo wyborcze jak 
i całą konstytucyę olbrzymią większością w drodze plebiscytu 
przyjęło i bez szemrania się im poddało. Za pomocą ustawy z d. 


1) Block l. c. str. 516, 
2) Esmein l c. str. 272—277, 
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16 thermidora r. X (4 sierpnia 1802 r.) wprowadzono jeszeze to 
ograniczenie, że wybrani na prawyborach wyborcy okręgowi i de- 
partamentowi uznani zostali za wybranych dożywotnio, co ograni- 
czyło znakomicie potrzebę ciągłego dokonywania wyborów. 

Gdy nadeszła restauracya, karta konstytucyjna z d. 14 czerw- 
ca 1814 przyniosła nowe zasady i nowy porządek wyborów poli- 
tycznych. Dla prawa czynnego zastrzeżono 30 lat wieku oraz 
uiszczanie podatku nie mniej jak 300 fr. rocznie, dla biernego zaś 
czyli dla tego, aby by&wy branym na posła, zastrzeżono wiek lat 40 
i podatek roczny w kwocie 1000 fr., inaczej mówiąc ustanowiono 
wysoki cenzus wieku i wysoki cenzus materyalny, który znakomi- 
cie zacieśnił koło wyborców sferą ludzi zamożnych '). Natomiast 
zniesiono wybory dwustopniowe i nadano kolegjom wyborczym 
prawo bezpośredniego wybierania posłów, co w art. 7 ustawy do- 
datkowej z d. 5 lutego 1817 r. dla usunięcia wszelkich wątpliwości 
wyraźnie orzeczone zostało. Niebawem na zasadzie innej noweli 
z d. 29 czerwca 1820 r. ustalono dwa kolegja wyborcze, okręgowe 
i departamentowe. Pierwsze, w którym brali udział wszyscy wy- 
borcy danego okręgu, wybierało jednego posła; drugie, do którego 
powoływani byli jedynie wyborcy wyżej opodatkowani, wybierało 
drugiego, a ponieważ wyborcy tego drugiego kolegium uczestni- 
czyli już w pierwszem, przeto oni korzystali z podwójnego głoso- 
wania i dokonywali wyboru posłów dwa razy w każdej kadencyi ?). 
Dodać należy, że członkowie izby prawodawczej wybierani byli na 
pięć lat, z tem zastrzeżeniem, że !/, co rok ulegała balotowaniu, za- 
pewniając izbie możliwość odnowienia corocznego w tymże sto- 
sunku ê). 


Po rewolucyi lipcowej, konstytucya z d. 14 sierpnia 1830 r. 
utrzymała zasadę cenzusów ustanowioną w poprzednich postano- 
wieniach prawodawczych, obniżając tylko wymagania co do wieku 
dla prawa wyborczego czynnego do 25 lat, a dla biernego do 30 lat, 
oraz znosząc odnowienia częściowe coroczne izby prawodawczej. 


Wysokie cenzusy wyborcze wzmocniły we Francyi dążenia 
do rozlania prawa wyborczego na niższe sfery i przy nowym ruchu 
rewolucyjnym odżyła idea powszechnego głosowania, proklamo- 


1) Block str. 526. 
23) Esmein l. c. str. 281. 
3) Block l. c. str. 526. 
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wana jeszcze w konstytucyi z r. 1793, aczkolwiek w życie nie 
wprowadzona. 

Już rząd tymczasowy dekretem z d. 5 marca 1848 r., a na- 
stępnie konstytueya z d. 4 listopada t. r. i nowela złem z d. 
15 marca 1849 r. ustaliły powszechne prawo wyborcze, przyznając 
je każdemu francuzowi, który doszedł do pełnoletności i posiadał 
stałe zamieszkanie w jakiejkolwiek gminie w ciągu 6 miesięcy. 
Takiego rozszerzenia kadrów wyborczych uląkł się ówczesny rząd 
rewolucyjny i zaproponował ‘wnet po ogłoszeniu konstytucyi po- 
prawkę, wedle której dla korzystania z prawa wyborczego należało 
wylegitymować się z trzyletniego stałego zamieszkania (domicy- 
ljacyi), co miało oczywiście na celu usunięcie od urny wyborczej 
elementów zbyt niestałych i ruchomych. Jakkolwiek poprawka 
ta nie mogła być popularną w epoce wstrząśnienia rewolucyjnego, 
przecież zgromadzenie prawodawcze w dacie 31 maja 1850 ją przy- 
jęło, nadając jej moc prawa obowiązującego. Dopiero Ludwik 
Napoleon, dokonawszy zamachu stanu i pragnąc pozyskać przy- 
chylność mas, dekretem własnym z d. 2 grudnia 1852, wydanym 
w chwili zamachu, zniósł tę niepopularną poprawkę i odtąd prawo 
powszechnego głosowania zapanowało wszechwładnie we Francyit). 

Do wyborów przychodzą wszysey, z wyjątkiem kobiet, nie- 
letnich i tych, którzy z tytułu nieudolności umysłowej, chorób 
i ograniczeń w prawach cywilnych sąod udziału wyłączeni. W isto- 
cie, po potrąceniu tych elementów, listy wyborców dochodzą do */; 
części ludności, obejmując niewątpliwie szerokie masy ludowe. 
W ten sposób skonstruowane prawo wyborcze nosi słusznie 
nazwę powszechnego i równego, chociaż bezwzględnej równości, 
którą natura sama wyłącza, nie zapewnia. Nazywają go też bez- 
pośredniem, ponieważ ludność bezpośrednio wybiera posłów, dwu- 
stopniowe kolegja wyborcze zostały ostatecznie zniesione. 

Inna kwestya, czy kraj pozyskał istotnie najlepszą drogę do 
wyboru reprezentantów i czy powszechne głosowanie wpłynęło 
dodatnio na skład izb prawodawczych oraz na ich pracę twórczą ?), 

') Esmein L c. str. 284. 

2) Po upadku trzeciego Cesarstwa izba wyższa, zwana senatem, kom- 
pletowaną jest w drodze wyborów, w których biorą udział posłowie do par- 
lamentu, członkowie rad generalnych (departamentowych) i okręgowych 
miejscowego samorządu oraz wybrani przez gminy miejskie i wiejskie de- 
legaci w odpowiedniej ilości. (Pyffereon: L’electorat politique et admini- 


stratif. Paryż 1903, str. 254). Inaczej mówiąc, do senatu wybory powszechne 
nie znajdują zastosowania. 
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Pewne wątpliwości w tej mierze rzucają fakty, zarówno częste na- 
dużycia przy wyborach i błędy wybrańców narodu, jak również 
coraz to nowe projekty zmiany ordynacyi wyborczej, składane na 
stole narad i dyskutowane w parlamencie, których autorowie stale 
wykazują potrzebę poprawy istniejących stosunków !) Wystarczy 
przytoczyć dwie próby prawodawcze, jedną z r. 1871, drugą z r. 
1885, przy których zaprowadzono chwilowo tak zwane wybory 
na listę (scrutin de liste), zamiast wyboru posłów pojedyńczych 
w każdym okręgu wyborczym. Zdawało się, że przyznanie oby- 
watelom prawa dawania głosu na długi szereg posłów zniewoli ich 
do zamieszczenia na liście nazwisk najbardziej w kraju zasłużonych 
i poważanych. Rezultaty jednak przyniosły zawód. W epoce re- 
wolucyjnej z r. 1871, wnet po pogromie Francyi, wbrew oczekiwa- 
niom patryotów, z urny wyborczej wyszły w znacznej przewadze 
elementy konserwatywne, a nawet reakcyjne, a po zmianie uchwa- 
lonej w r. 1885?), nawiasem mówiąc, gorąco popieranćj przez 
Gambette, wybory nie podniosły wartości ciała prawodawczego, 
raczej obniżyły ją, wskazując, że wielki trybun za wiele liczył na 
cnotę swoich współobywateli. I w pierwszym i w drugim przy- 
padku uchwalona inowacya w krótkim czasie została odwołana 
i powrócono do wyborów zwykłych okręgowych. 

System powszechnego prawa wyborczego, który już od lat 60 
obowiązuje we Francyi, liczy we Francyi i w społeczeństwie i w nau- 
ce licznych przeciwników °). 

A jednak powołanie szerokich warstw do udziału we władzy 
prawodawczej, pomimo wszelkich braków systemu, nie daje się 
zniweczyć. Nie można lekceważyć tego, co na dnie tej zasady 
leży i o sile jej stanowi. 


1) G. Bonnefoy. La representation proportionelle str. 224 i nast. 

2) Bonnefoy l. e. str. 271 i nast. 

3) Narzekania odzywają się ciągle, a bywają niekiedy bardzo ostre. 
Jeden z wybitnych pisarzy francuskich woła: Francya widziała panów 
chwili, którzy w imię wolności tępili najdroższe jej wierzenia, widziała po- 
lityków hazardu, którzy z głosowania powszechnego czynili narzędzie pa- 
nowania i środek do zdobycia wysokich stanowisk dla swej bałamutnej 
miernoty, Ona ulega głosowaniu powszechnemu, tej najbardziej monstru- 
alnej i najbardziej niesprawiedliwej tyranji, gdyż siła liczby jest najbar- 
dziej brutalną, nie mając za sobą ani odwagi, ani talentu. P. Bourget. 
Le disciple. Paris 1889; str. V,—Patrz jeszcze. Bonnefoy l. c. str. 37 
i następne. 
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W krajach Rzeszy Niemieckiej, z chwilą ustalenia się ery 
konstytucyjnej, prawo wyborcze do sejmów oparte zostało na za- 
sądzie kuryj wyborczych i mniej lub więcej wysokiego cenzusu. 
Z wyjątkiem wielkiego księstwa Badeńskiego, które niedawno, bo 
w r. 1897 rozszerzyło znakomicie swoje prawo wyborcze politycz- 
ne, wszystkie królestwa i księstwa niemieckie przy tym systemie 
trwają, a myśl przejścia do powszechnego głosowania bywa tam 
bardzo gorąco zwalczaną. 

W szczególności w Prusiech wedle konstytucyi z d. 31 stycz- 
nia 1850 r. dla wyborów tworzą się trzy kurye, stosownie do pła- 
conych podatków. Najwyżej opodatkowani i pokrywający trzecią 
część podatków stanowią pierwszą kuryę, mniej opodatkowani 
a dźwigający również trzecią część opodatkowania stanowią drugą 
kuryę, pozostali stanowią trzecią kuryę. Kto nie płaci podatków 
w pewnej ilości, nie posiada żadnego prawa wyborczego, ani 
czynnego, ani biernego. Obok tego prawo zastrzega cenzus co do 
wieku, a mianowicie 25 i 30 lat życia. Wyborów bezpośrednich 
niema, wybory idą przez dwa stopnie, ustanowione kurye wy- 
bierają wyborców, a dopiero zgromadzenie wyborców wyznacza 
posła. Gdy zaś każda kurya wybiera jednakową ilość wy- 
borców, przeto wyżej opodatkowani mają zapewnioną przy wybo- 
rach przewagę (art. 71 konst.). System ten obowiązuje do dnia 
dzisiejszego. 

Jednakże, w r. 1871 zaszedł w Niemczech fakt znamienny 
w dziedzinie stosunków wyborczych. Przy utworzeniu Rzeszy 
Niemieckiej pod berłem Hohenzollernów, przygotowana dla 
całych Niemiec karta konstytucyjna z d. 16 kwietnia 1871 r., (wy- 
obrażająca zrewidowaną konstytucyę związku północno-niemiec- 
kiego z d. 24 czerwca 1867 r.), ustanowiła głosowanie powszechne 
i bezpośrednie do parlamentu ogólnego niemieckiego?) (art. 20 kon- 
stytucyi), zachowując z mocy oddzielnej ustawy wyborczej cenzus 
wieku (25 i 30 lat), oraz cenzus majątkowy (płacenie jakiegoś po- 
datku). Szerokie to prawo wyborcze nie przyszło w imię praw 
ludu, powstało ono z pobudek politycznych i dążyło do oparcia 
jedności niemieckiej na szerokich masach, w których poczucie po- 
trzeby łączności zapuściło głębokie korzenie. Twórcy cesarstwa 


') Art. 20 konstytucyi. 
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Niemieckiego szukali w tak postawionej zasadzie ostoi przeciwko 
ideom partykularyzmu, tkwiącym w warstwach wyższych społe- 
czeństwa niemieckiego i dotąd niewygasłym. 

W Austryi po pewnych zmianach pomiędzy 1848 a 1861 ro- 
kiem, na zasadzie konstytucyi z r. 1861 i z r. 1867 istniały także 
kurye, reprezentujące interesy ekonomiczne. Tych kuryi było 
cztery: większej własności, miast, izb handlowych i przemysłowych, 
wreszcie gmin wiejskich, wszystkie kurye wybierały posłów bez- 
pośrednio, z wyjątkiem gmin wiejskich, które najprzód wyznaczały 
wyborców, a ci ostatni dopiero dokonywali wyboru posła (Art. 7 
konstytucyi z r. 1867). Oprócz tego, o ile dotyczy cenzusu, wy- 
borca musiał płacić pewien podatek i posiadać stosowny wiek (24 
lata i 30 lat dla prawa biernego). 


W r. 1896, na mocy oddzielnej ustawy do poprzednich czte- 
rech kuryj dodano piątą powszechnego głosowania, dla wyboru do- 
datkowo jeszcze 72 posłów. Do kuryi tej dopuszczone zostały sze- 
rokie warstwy, wszyscy w niej głosują, zarówno uczestnicy daw- 
nych kuryi, jak i inne osoby obdarzone w myśl tej ustawy prawem 
wyborczem. 

Poważniejsza zmiana, z pobudek podobnie jak w Niemczech 
natury politycznej, nastąpiła w r. 1907 na zasadzie nowej ustawy 
z d. 26 stycznia t. r. Wprowadzono powszechne głosowanie, rów- 
ne i bezpośrednie. Prawo głosu posiada każdy nieograniczony 
w swoich prawach pełnoletni obywatel płci męskiej, o ile z tytułu 
ubóstwa nie pobiera zasiłku z funduszów publicznych i o ile posiada 
od roku stałe w pewnej gminie zamieszkanie ($ 6 ustawy). Dla 
Galicyi wprowadzono dodatkowo zasadę proporcyonalności we 
wschodniej części kraju, celem zapewnienia wyboru posła mniej- 
szościom narodowościowym, jak to poniżej zostanie wyjaśnione 
($ 34). Zmiana, o której mowa, dotyczy jedynie parlamentu, jako 
ciała prawodawczego dla całej Austryi, co do sejmów krajowych, 
reprezentacja do nich rekrutuje się jak dawniej za pomocą kuryj 
i przy cenzusach, odpowiadających kurjom i cenzusom ustawy kon- 
stytucyjnej z r. 1867. 

Stara Anglia z podległemi jej Szkocyą, Irlandyą i Walią nie 
ulegała w ciągu XIX wieku takim przeobrażeniom i wstrząśnie- 
niom, jakie miały miejsce w krajach na kontynencie Europy. Obok 
dziedzicznej izby lordów, wybory do izby gminy opierały się i opie- 
rają się na wysokim cenzusie. Jednakże bez zmiany się nie obeszło. 
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Za pomocą ustaw z lat 1832, 1867.i 1884 wprowadzono pew- 
ne modyfikacye, które usunęły ostrzejsze ograniczenia lub przywi- 
leje. Wedle obecnie obowiązujących przepisów prawo wyborcze 
do parlamentu przysługuje posiadaczom lub wieloletnim dzierżaw- 
com ziemi po hrabstwach, posiadaczom lub długoletnim dzierżaw- 
com nieruchomości o pewnym dochodzie, płacącym reguralnie po- 
datki, lokatorom oddzielnego domu lub oddzielnego mieszkania 
pewnej ceny związanej z podatkiem na biednych, przedstawicielom 
pewnych korporacyj miejskich mających przyznany sobie w róż- 
nych epokach udział w wyborach, wreszcie profesorom uniwersyte- 
tów czynnym i pensyonowanym. Nadto osobom, które posiadają 
cenzus wyborczy w różnych okręgach z różnych tytułów, wolno 
jest głosować w różnych miejscowościach podczas jednych i tych 
samych wyborów. !) 

Po innej linii rozwinęła się sprawa wyborów w Rosyi. Jeżeli 
nie ostatnie w Europie, to w każdym razie przedostatnie pod 
względem urządzeń konstytucyjnych państwo, pchnięte na tę dro- 
gę siłą wypadków historycznego znaczenia, nie umiało czy nie 
mogło korzystać dostatecznie z doświadczenia innych narodów 
i obrało drogę dużo odmienną od tej, po której inne państwa kro- 
czyły. 

W myśl konstytucyi tak zwanej bułyginowskiej z d. 6 sierp- 
nia 1905 r. i dołączonej do niej ustawy wyborczej z tejże daty, pra- 
wo wyborcze związane zostało z posiadaniem ziemi lub nierucho- 
mości, z nieznacznemi od tej zasady wyjątkami dopuszczonymi na 
rzecz mieszkańców miast. 

Utworzono trzy kurye wyborcze: większej własności ziem- 
skiej, miast i gmin wiejskich. W pierwszej prawo udziału w wy- 
borach przyznano posiadaczom ziemi w pewnej ilości oraz posiada- 
czom majątku nieruchomego pewnej wartości, w drugiej przyznano 
to prawo posiadaczom nieruchomości miejskich odpowiedniej war- 
tości, a dalej tym, którzy wykupują świadectwa handlowo-prze- 
mysłowe wyższego rzędu, i płacą od nich stosowny podatek, jako 
też tym, którzy zajmują w mieście większe mieszkania, związane 
z podatkiem mieszkaniowym wyższej kategoryi, w trzeciej, to jest 
włościańskiej kuryi, dopuszczono do głosu włościan należących do 
gromad wioskowych, które, jak wiadomo, władają ziemią w rdzen- 
nej Rosyi, na podstawie wspólnoty. 


1) Oscar Pyffereon. L/electorat etc., str. 154 i nast, 
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Przy cenzusie wysokim dla pierwszej i drugiej kuryi, trzecia 
"nie doznała żadnych ograniczeń, bo nikt z pomiędzy mających 
udział we wspólnem władaniu ziemią po wioskach nie został wy- 
łączony (art. 12, 15, 16 i 17). 

Dodać należy, że nie zastrzeżono żadnego cenzusu intelektu- 
alnego, nawet analfabeci korzystają z prawa wyborczego. 

Wybory w dwóch pierwszych kuryach idą przez dwa stopnie, 
w trzeciej zaś przez trzy, a to w ten sposób, że każda gmina włoś- 
ciańska wybiera po dwóch tak zwanych pełnomocników, którzy 
zjeżdżają się w mieście powiatowem, i wybierają z pomiędzy siebie 
w oznaczonej przez prawo ilości wyborców, a ci ostatni dopiero 
łącznie z wyborcami od dwóch pierwszych kuryj tworzą zgroma- 
dzenie gubernialne do wyboru posłów (art. 17, 44 i 49). 


Na zgromadzeniu gubernialnem przedewszystkiem wyborcy 
z pomiędzy pełnomocników włościańskich wybierają ze swego gro- 
na posła włościanina, a gdy to nastąpi, potem dopiero wszyscy wy- 
borey zarówno z kuryi włościańskiej jak i z innych przystępują do 
obioru pozostałej liczby posłów, jaka na gubernię przypada. 

Włościanie zatem otrzymali szczególny przywilej, raz wybie- 
rają swojego posła sami, drugi raz łącznie z innymi wybierają po- 
zostałych posłów. Niedość na tem, za wyłączeniem gubernii sto- 
łecznych: petersburskiej i moskiewskiej oraz gubernii kresowych, 
w całem wnętrzu Rosyi ustawa ustaliła ilość wyborców od włoś- 
cian większą od ilości dostarczanej przez kuryę większej własności, 
a w wielu guberniach większą, aniżeli dwie pierwsze kurye razem 
wzięte dostarczyć mają. 

Oczywiście, liczono wiele na konserwatyzm i przywiązanie 
włościanina do tronu i szukano w nim oparcia przeciwko liberalizu- 
jącej szlachcie i inteligencyi. 

Pod naciskiem ruchu rewolucyjnego, jaki się w owym czasie 
rozwijał i pod parciem stronnietw radykalnych, które rzuciły has- 
ło głosowania powszechnego i równego, zanim doszło do wyborów, 
wydaną została dodatkowa nowella z d. 11 grudnia 1905 r., mocą 
której, przy zachowaniu ustanowionego porządku wyborów roz- 
szerzono prawo wyborcze, nadając takowe w kuryi większej włas- 
ności obok właścicieli dzierżawcom gruntów, zaś w kuryi miejskiej 
wszystkim osobom, które zajmują w obrębie miasta jakiekolwiek 
oddzielne na swoje imię mieszkanie, chociażby suterynę lub izdeb- 
kę na poddaszu. 
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Nadto w miastach przemysłowych nadano specyalnie robot- 
nikom fabrycznym prawo wyznaczania ze swego łona wyborców, 
którzy po miastach, wybierających niezależnie od gubernii włas- 
nych posłów, wchodzą do zgromadzeń wyborczych. Można śmiało 
powiedzieć, że wprowadzono w ten sposób głosowanie powszechne, 
Nie było ono tylko bezpośredniem, ponieważ zachowano zasadę 
dwóch, a jak w kuryi włościańskiej nawet trzech stopni wy- 
borezych. 

Na takich zasadach odbyly sig wybory do pierwszej i drugiej 
izby (dumy) państwowej. 

Na ławach nowokreowanego ciała prawodawczego, a zwłasz- 
cza pierwszej izby, zasiedli w wielkiej ilości włościanie, w liczbie 
których znajdowali się analfabeci. 

I stało się, że jak rząd z jednej, tak partye radykalne z dru- 
giej strony doznały ciężkiego zawodu. Ci mało oświeceni włościa- 
nie wbrew oczekiwaniom zwrócili się w stronę haseł radykalnych, 
uśmiechnęły im się nieograniczona swoboda i wywłaszczenie, lecz 
z drugiej strony obie te pierwsze izby przy swoim składzie okazały 
się niezdolnymi do pracy twórczej. Ujawnił się rozdźwięk pomię- 
dzy prawem do czynu a siłami do zrealizowania onego, do pozy- 
tywnego działania. 

Obie izby uległy rozwiązaniu, i w chwili rozpuszezenia ostat- . 
niej, pomimo przepisu o niemożności zmiany prawa wyborczego 
bez udziału ciał prawodawezych, ogłoszono nowy porządek wy- 
borów. 

Zmiany ujawniły się w następujących punktach: 

l. Zapewniono kuryi większej własności dostarczanie wy- 
borców w ilości równej, a niekiedy wyższej od ilości dostarczanej 
przez dwie pozostałe kurye. 

2. Zniesiono wybór posła włościanina przez wyborców od 
samych gmin wiejskich, ustanawiając tylko zasadę, że na zgroma- 
dzeniu gubernjalnem trzech kuryj wyborcy obowiązani są łącznie 
wybrać jednego posła z liczby włościan, jednego z kuryi większej 
własności i jednego z kuryi miast, przy zachowaniu swobody co do 
wyboru pozostałych z gubernii posłów. 

3. Miastom odebrano prawo wyboru własnego posła, z wy- 
jątkiem Petersburga, Moskwy, Odessy, Kijowa i Rygi, którym 
przytem nadano prawo bezpośredniego wyboru posłów. 

4. Kuryę wyborczą miejską rozdzielono na dwie kurye: 

Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz. Rok Il, 1909. Zeszyt 8. 7 
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właścicieli większych nieruchomości i- większych przedsiębiorstw 
przemysłowo-handlowych, oraz właścicieli mniejszych, i innych 
osób posiadających prawo wyborcze na zasadzie ustawy z d. 11 
grudnia 1905 r., nadając każdej z tych dwóch kuryj prawo wybie- 
rania połowy wyborców od miast. 

5. Przy wyborach w kuryi większej własności nadano gu- 
gernatorom prawo dzielenia zgromadzeń wyborczych na oddziały 
według narodowości wyborców lub sfery, od której przychodzą. 

6. Ograniczono ilość posłów w sposób dotkliwy z Królestwa 
Polskiego, Kaukazu i Rosyi Azyatyckiej, zastrzegając przytem 
konieczny wybór w tych prowincyach i paru zachodnich guberniach 
pewnej ilości posłów rosyan 1). 

Rozglądając się w tych modyfikacyach, widzimy że naruszo- 
no pod wieloma względami zasadę równości obywatelskiej, usta- 
nowiono przywileje dla rosyjskiego elementu, zapewniając przewa- 
gę dla przedstawicieli rolnictwa a właściwie dla szlachty. 


4. 


Z powyższego krótkiego rzutu oka na prawo wyborcze i jego 
przebieg w głównych państwach europejskich, przy wielkich róż- 
nicach w samych koncepcyach i różnorodności stosunków, na któ- 
rych tle idea reprezentacyjna się rozwija, wyłania się jeden ogólny 
rys — dążenie do rozszerzania prawa wyborczego na warstwy 
ludowe coraz to większe. W miarę rozwoju kultury i utrwalania 
rządów konstytucyjnych rosną aspiracye do udziału w życiu publicz- 
nem i odpowiednio do tego wzrostu wzmaga się walka o zapewnie- 
nie ludowi prawa wyborczego. 


1) Co się tyczy izby wyższej, tak zwanej rady państwa, to przy jej 
przekształceniu w r. 1906 wprowadzono do niej obok członków z nomi- 
nacyi przedstawicieli społeczeństwa wybieranych przez rady gubernialne 
ziemskie, oraz przedstawicieli od zgromadzeń szlacheckich, przemysłu i ban- 
dlu jako też od uniwersytetów i cesarskiej akademii nauk, przy wysokim 
cenzusie co do wieku i wykształcenia. Do trzech ostatnich kategoryj sto- 
sują się wybory pośrednie. W Królestwie, gdzie niema instytucyj ziem- 
skich, członków do rady państwa w ilości sześciu wybiera większa włas- 
ność również za pomocą wyborów dwustopniowych (Art. 12 do 17 i doda- 
tek do art. 12 Ustawy z d. 24 kwiet. 1906 r.). 

Dodać należy, że zmiany wskazane powyżej pod NN 1 —5 nie do- 
tknęły Królestwa, gdzie przy ograniczeniach pod Ni 6 wskazanych zacho- 
wano porządek wyborów ustanowiony w przepisach z r. 1905. 
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Pomijajge to, ze w Stanach Zjednoezonych Ameryki Pölnoe- 
nej i w małej Szwajcaryi powszechne głosowanie weszło w życie 
dużo wcześniej, aniżeli we Francyi, na poparcie tego objawu przy- 
toczyć można stopniowe chociaż powolne przechodzenie do po- 
wszechnego głosowania w różnych państwach. 


W Grecyi głosowanie powszechne zaprowadzone zostało 
w 1864 r., w Hiszpanii w r. 1890, w Belgii w r. 1895 1) wreszcie 
w podległej Rosyi Finlandyi w r. 1906. 2) 

Z rozszerzeniem kadrów wyborczych społeczeństwo zdobywa 
niewątpliwie szerszy teren do wydobycia sił twórczych dla pracy 
społecznej, lecz z drugiej strony ten szeroki teren nie ułatwia a ra- 
czej utrudnia zadanie wytworzenia rozumnej i zgodnej z dobrem 
społeczeństwa reprezentancyi. Rozumie się samo przez się, że łat- 
wiej jest ogarnąć mniejszą aniżeli większą sferę, z natury rzeczy 
kryjącą w sobie więcej różnorodnych żywiołów i komplikacyj, wię- 
cej sprzecznych poglądów i interesów, które godzić i łączyć potrze- 
ba. Jakoż w miarę tego, jak społeczeństwa idą naprzód w tym 
kierunku, rosną trudności i przeciwieństwa, odbijając się na pracy 
samych ciał prawodawczych. 


Nie mówiąc o przekupstwach praktykowanych podczas wy- 
borów, namiętności stronnicze i narodowościowe usuwają od urny 
najgodniejszych, wypływa miernota, a w łonie ciał prawodawczych 
rodzą się ciężkie walki, których za pożądane uważać nie można. 

Wobec złego, które się w ten sposób ujawnia, i w teoryi 
i w praktyce szukano wyjścia. 

A. Przedewszystkiem zajęto się pytaniem, w jaki sposób za- 
bezpieczyć mniejszości czy to ideowe, czy narodowościowe od zmajo- 
ryzowania i zupełnego ich zniweczenia, i na tle tego pytania ukła- 
dano systemy wyborcze, które powoli wchodziły w życie, przyno- 
sząc nowe pod tym względem doświadczenia. 


Za drogę skuteczną dla obrony mniejszości przy wyborach 
uważano ograniczenie ilości głosów, jakie wyborca ma odda- 
wać. Jeżeli w okręgu wybiera się trzech posłów, wyborca wska- 
zuje dwa nazwiska, jeżeli pięciu, to trzy i tak dalej. W ten spo- 

') Pyffereon l. c. str. 302, 251 i 228. 

?) Zasługuje na uwagę, że ustawa sejmowa finlandzka z d. 7(20) lip- 
ca 1906 r. po raz pierwszy w Europie przyznała kobietom prawo wyborcze 
zarówno czynne, jak i bierne ($$ 5 i 6). 
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sób spodziewano się, że większość będzie mogła obsadzić w okręgu 
tylko taką ilość posłów, ile nazwisk pisze się na kartkach, dla 
mniejszości zaś stanie się możliwem pozyskanie reszty mandatów 
lub ich części. !) Myśl ta w skromnych zresztą rozmiarach zrealizo- 
waną została w Anglii w bilu wyborczym z r. 1867, jednakże nie 
dała odpowiednich owoców i już w r. 1885 odstąpiono od niej 
i powrócono do wyborów jednomandatowych w każdym okręgu. 
Stosowano ją także we Włoszech, ale również niedługo i również 
prędko to porzucono. System ten przecież utrzymał się do tej pory 
w Hiszpanii i Portugalii. W szczególności w Hiszpanii, gdy wy- 
pada wybierać 2 do 4 posłów, wyborca głosuje na jedną osobę, 
gdy 5 — 8 posłów, głosuje na dwie, gdy więcej, głosuje na trzy, 
w Portugalii zaś przy trzech posłach podaje się dwa nazwiska, 
przy czterech trzy, przy sześciu cztery °). Coś podobnego, chociaż 
w zmienionej formie, ustanowiono w Galicyi dla wyborów do parla- 
mentu na zasadach ustawy z r. 1907. Ze względu na dwie naro- 
dowości: polską i rusińską, zamieszkującą we wchodniej Galicyi, 
w 36 okręgach ludność wybiera po 2 posłów, z których jeden przy- 
chodzi od większości, drugi od mniejszości; przy głosowaniu oddaje 
się głos na jednego. 


System ten, noszący nazwę we francuskiej literaturze vote li- 
mité, znajduje zastosowanie tylko tam, gdzie istnieją po okręgach 
wybory wielomandatowe, co też stanowi warunek konieczny dla 
tego środka. 

B. Wręcz odmienną drogę do tego samego celu przedstawia 
zasada kumulowania głosów, tak zwany vote cumulattf, wedle 
której wolno głosującemu w okręgu na kilku posłów, oddać przy- 
słagujące mu dwa lub trzy głosy jednej osobie. Gdy poprzedni sy- 
stem miał na oku osłabienie większości, ta zasąda dąży do bezpo- 
średniego wzmocnienia mniejszości, a tem samem do ułatwienia 
jej zdobycia przedstawicielstwa, pomimo słabej liczebności *). Spo- 
sób ten jest praktykowany w niektórych Stanach Ameryki Pölnoc- 
nej (Illinois i Machigan), a użycie jego znajduje się również w za- 
leżności od wyborów wielomandatowych, przy wyborach jedno- 
mandatowych o tem mowy być nie może. 


1) S. Starzyński. Studya konstytucyjne. T. I, str. 100 i 101. 
3) G. Bonnefoy. l. c. str. 91 i 98. 
3) S. Starzyński. |. c. str. 102. 
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C. Z kolei przychodzi system Burnitza-Warrentrap- 
pat), który dąży jednocześnie do osłabienia większości i do wzmoc- 
nienia mniejszości. Jestto sposób stopniowanego głosowania, vote 
graduć, opartego na tem przypuszczeniu, że wyborca, stawiając 
kilka nazwisk na karcie wyborczej, oddaje pierwszeństwo nazwi- 
skom najprzód położonym w kolei miejsca. 

Nazwisko, które znalazło się na pierwszem miejscu liczy się 
za 1 głos, na drugiem za '/, głosu, na trzeciem za 1/, głosu it. d. 
Jeżeli do tego dodać, że głosujący oddaje ilość głosów mniejszą od 
ilości posłów mających być wybranymi w okręgu, to istotnie mniej- 
szość może w wielu wypadkach skutecznie swoich kandydatów 
przeprowadzić. System ten znalazł zastosowanie w najnowszem 
prawie wyborczem Finlandyi na zasadzie ustawy z r. 1906. 

Wybory idą tam okręgami, każdy z nich wybiera znaczniej- 
szą liczbę posłów, mniej więcej dziesięciu, wyborcy jednak nie do- 
zwala się kłaść więcej jak trzy nazwiska, które liczone są, jak to 
wyżej wskazano, za cały głos, albo za pół głosu, lub wreszcie za je- 
dna trzecią część ($$ 44, 54 157). Do tej osobliwej arytmetyki 
dołączono jeszcze zasadę, że wyborcy przysługuje prawo dawania 
głosu w okręgu wedle wyboru, zamiast głosowania w tym okręgu, 
gdzie zamieszkuje ($ 46), co stanowi znowu środek do wzmacnia- 
nia mniejszości w miejscowościach, zagrożonych zestrony większości. 

D. Z innego powodu zasługują na uwagę systemy wyborów 
proporcyopalnych. Zasadniczą podstawą tych systemów, które 
l w teoryi i w praktyce ujawniły się w różnorodnych postaciach, 
jest dążenie do tego, ażeby ciała reprezentacyjne odbijały w swoim 
składzie z możliwą dokładnością wszelkie istniejące w kraju odcie- 
nia myśli politycznej i społecznej i wszelkie dążenia ideowe, czy 
narodowościowe, gwoli sprawiedliwości i bez krzywdy dla nikogo. 

Twórcą teoretycznym tego pomysłu był anglik Hare?). Myśl 
jego polegała na tem, że za podstawę wyborów służy iloraz, jaki 
wynika z podzielenia ilości wyborców przez ilość mandatów. Jeżeli 
w kraju wyborców jest 10,000, a mandatów 200, to iloraz wy- 
obraża 50 i ten, kto otrzyma w głosowaniu ów iloraz z dodaniem 


1) Burnitz-Warrentrap. Methode bei jeder Art von Wahlen 
sowoll der Mehrheit als auch den Minderheiten die ihrer Stärke entspre- 
chende Zahl von Vertretern zu sichern. Frankfurt. 1883. 

2) The Machinery of representation. London. 1857, G. Bonne- 
foy 1. c. str. 108 i następne. 
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jednego glosu, poezytany bedzie za wybranego. Na tem przeciez 
nie kończy się sprawa. Każdy wyborca głosuje w zasadzie na je- 
dnego kandydata, może jednak zamieścić na karcie wyborczej do- 
wolną ilość nazwisk z tem zastrzeżeniem, że głos jego policzony 
będzie tylko dla jednej osoby. Przy obliczaniu głosów liczą się 
głosy każdemu kandydatowi tak długo, dopóki nie okaże się, że już 
otrzymał iloraz wyborczy z dodaniem jednego głosu. Z chwilą, 
gdy to się stanie, kandydat uważa się za wybranego, dalsze licze- 
nie co do niego ustaje, prowadzi się liczenie na drugiego, a później 
na trzeciego i tak dalej, i wtedy to głosy zamieszczone na zapas 
na kartkach wyborczych doliczane są dla drugiego, lub trzeciego 
it. d. kandydata, o ile głos jeden z kartki nie został jeszcze przy- 
jęty do rachunku. 

Myśl Hare go znalazła gorącego poplecznika w osobie zna- 
komitego pisarza Johna Stuarta Milla, który bronił jej zarówno 
w swojej książce o rządzie reprezentacyjnym jak i w parlamencie '), 
społeczeństwo angielskie jednak nie przyjęło jej i wszelkie usiło- 
wania zastosowania stale odrzucało. 

Idea ta znalazła gościnę gdzieindziej, a mianowicie w Danii. 
Już w konstytucyi z r. 1855, dano początek wyborom proporcyonal- 
nym, w formie zresztą bardzo ograniczonej, na zasadzie konstytu- 
cyl z r. 1866 i ustawy wyborczej z r. 1867 za ministeryum Andrx'a 
został zaprowadzony system proporcyonalny, zbliżony do pomysłu 
Hare'go, dla wyboru posłów do izby wyższej (landthing), którą ta 
konstytucya obok izby niższej (folkething) na zasadach bardzo or- 
ginalnych do życia powołała?) Za zasadę ustawa ustala iloraz 
jednakże nie z podziału ilości wyborców, lecz z podziału ilości 
głosujących przez ilość posłów, którą w danym okręgu wybrać na- 
leży. Kto zdobył iloraz ten, jest wybranym, a przy dalszem ciąg- 
nieniu z urny nazwisko jego, o ile się odnajdzie na pierwszem 
miejscu, poczytuje się za nieistniejące, i następne nazwisko otrzy- 
muje moc pierwszego czyli pełnego głosu. Jeżeli, tak postępując, 
nie dojdzie się do wyboru oznaczonej ilości posłów, urna się otwie- 
ra, rozpoczyna się nowy rachunek i wtedy połowa iloczynu wystar- 
cza do wyboru, wreszcie, gdyby i ta droga nie dała rezultatu, na- 


1) Bonnefoy l. c. str. 105, Miało to miejsce na posiedzeniu z d. 
29 maja 1867 r. 

2, Bonnefoy l. c. str. 106 i nast. Ta izba składa się z 66 człon- 
ków, z których tylko 12 mianuje król, resztę ludność wybiera, 
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stępuje jeszeze raz opróżnienie urny i wówczas prosta większość 
decyduje o wyborze. Jeżeli dodamy, że wyborcy powołani do gło- 
sowania na posłów przychodzą z prawyborów, opartych na dwóch 
kurjach, jednej cenzusowej, drugiej powszechnego głosowania, to 
zrozumiemy, że opisana procedura wyborcza nie należy do pro- 
stych 1). 

Z postępem czasu sypały się coraz to nowe pomysły, zwolen- 
niey proporcyonalności rośli w liczbę, zorganizowano w Paryżu 
towarzystwo naukowe poświęcone studyom nad tym przedmiotem 
(Société pour l'étude de la représentation proportionelle) i inne po- 
dobaeż w Genewie, w r. 1885 odbył się w Antwerpii kongres spe- 
cyalistów interesujących się tą sprawą, w krótkim czasie powstała 
literatura dla tego tak specyalnego przedmiotu. 

Z liczby różnych pomysłów zasługuje na uwagę system 
d' Hondt'a prawnika belgijskiego?), który przyjęła i w życie 
wprowadziła konstytucya belgijska z r. 1899. Orginalność pomy- 
słu polega na tem, że d'Hon dt ustala iloraz wyborczy na podsta- 
wie ilości głosów, jaką podczas głosowania każde stronnictwo na 
swoją listę otrzymało. Jeżeli okręg wybiera trzech posłów, to ilość 
otrzymanych przez każde stronnictwo głosów dzieli przez jeden, 
dwa i trzy i z pomiędzy tych ilorazów trzeci z kolei wyobraża iloraz 
wyborczy i za wybranych uważane są trzy osoby, które otrzymały 
ów iloraz lub ilość głosów większą od niego. Przypuśćmy, że je- 
dna lista otrzymała 1550, druga 750, trzecia 700 głosów, to ilo- 
razy wyobrażać będą: 

z podziału przez 1 = 1550 . 750 . 700 

z podziału przez 2 = 775 . 375 . 350 

z podziału przez 3= 516 . 250 . 233 
Trzecim z kolei ilorazem jest cyfra 750, i na podstawie tego ilorazu 
wybranymi będą dwaj pierwsi kandydaci z listy pierwszej i jeden 
kandydat z listy drugiej *). 

Nie wchodząc w dalsze szczegóły, jest widocznem, że idąc 
tą drogą, przychodzimy do arytmetyki coraz to bardziej skompli- 
kowanej. 

1) Bonnefoy l. c. str. 109. 

2) Systóme pratique et raisonnć de la reprósentation proportionelle, 
Bruxelles. 1882. 

3) Bonnefoy |. c. str. 116. 
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Zwolenników systemu proporeyonalnego wcale to nie zatrwa- 
ża. Wedle ich zdania droga ta prowadzi do sprawiedliwego usto- 
sunkowania sił w parlamencie i to im wystarcza, bo w parlamen- 
cie jak w zwierciadle odbić się powinny faktyczne stosunki, istnie- 
jące w życiu. Niech mi wolno będzie wyrazić pewną w tej mie- 
rze wątpliwość. Teorya o zwierciadle może mieć niewątpliwie 
swoje pociągające strony, jednakże może nie wystarczać dla prawi- 
dłowej i pomyślnej działalności ciał prawodawczych, które raczej 
przedstawiąć powinny zgromadzenia mędrców narodu, aniżeli re- 
prezentantów stronniczych kierunków. Zwolennicy teoryi odpo- 
wiadają na to, że przy pomocy proporeyonalnych wyborów ciała 
prawodawcze posiądą wszelkie odcienia myśli politycznej i społecz- 
nej, co jest potrzebne do wszechstronnego oświetlenia każdej spra- 
wy. Może być to poniekąd prawdą, zauważyć przecież należy, że 
różne poglądy zawsze się ujawnią, publiczna wymiana zdań i ja- 
wność czynności parlamentarnych wydobędą te różnice, a to tem 
bardziej, że poza parlamentem stoi opinja publiczna, która wpływu 
swego się nie wyrzeknie i wyrzec nie może. Wpływy istniejących 
w społeczeństwie kierunków, zwłaszcza o ile są zdrowe i racyonal- 
ne, nie zostaną jeszcze pogrzebane przez to, że te kierunki w danej 
chwili odpowiedniej ilości przedstawicieli swoich do parlamentu 
nie wprowadziły. Zresztą posłowie, z jakiejkolwiek urny nazwi- 
ska ich wypłynęły, są przedstawicielami narodu, na których ciążą 
obowiązki względem ogółu. Proporcyonalne wybory, chociażby 
ułatwiały różnym grupom wejście do ciała parlamentarnego, nie 
zawsze sprzyjają łączeniu sił do wspólnej pracy dla ogólnego dobra. 
To też zaznaczyć trzeba, że obok gorących zwolenników teorya 
ta posiada licznych przeciwników, i do tego bardzo poważnych. 
Sposobem przykładu wystarczy przytoczyć takie nazwiska jak 
Georg Meyer, Bonnefoy, Esmein i prof. Bernatzik!). 

E. Za nową korektywę służy tak zwany system pluralny. 
Autorowie tego systemu mniemają, że przy dopuszczeniu wszyst- 
kich obywateli do głosowania nie można żapominać o tem, że wyż- 
sze wykształcenie, dłuższa praca życiowa i szersze doświadczenie 
zapewniają człowiekowi lepszą oryentacyę i nadają większą wagę 


1) Warto tu wskazać z zacięciem napisaną rozprawę Bernatzika: 
Das System der Proportionalwahl, drukowaną w Jahrbnch fiir Gesetzge- 
bung, Verwaltung und Volkswirtschaft im Deutschen Reiche. Siebzehnter 
Jahrgang. Leipzig, 1893 — str. 35 do 68. 
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jego poglądom i sądom. Jak powiedział Lubbock (późniejszy 
lord Avebury), głosy nie liczyć, ale raczej ważyć należy. W myśl 
tej zasady, każdy uznany za zdolnego i dojrzałego do politycznego 
działania posiada prawo wyborcze, ale głosy pewnych jednostek 
z tych czy innych powodów liczone być winny za dwa, trzy lub 
więcej głosów. 

W nauce prawa państwowego najgłośniejszym zwolennikiem 
tego systemu był Johu Stuart Mill, który przyznawał jednej 
osobie nietylko dwa, ale i trzy głosy. Inni zwolennicy szli dalej 
i dochodzili aż do dwudziestu pięciu głosów. !) Są jednak i prze- 
ciwnicy, a w ich liczbie znajduje się Georg Meyer i głośny pro- 
fesor heidelberski Jellinek, który uważał między innymi, że 
gdyby wprowadzić stopniowanie siły głosu przy wyborach, to na- 
leżałoby wprowadzić stopniowanie siły głosu posłów w samych cia- 
łach parlamentarnych. ?) 

System pluralny znalazł zastosowanie w praktyce w Belgii 
przy wyborach i do izby poselskiej i do senatu. Praktykowało 
się coś podobnego w tym kraju od dłuższego czasu na zasadzie kon- 
stytucyi pierwotnej z r. 1830, ustalono to ostatecznie przy zapro- 
wadzeniu powszechnego głosowania w r. 1893. Każdy Belg wyle- 
gitymowany ze stałego od roku zamieszkania i liczący lat 25 (a jak 
dla wyboru do senatu lat 30), posiada jeden głos, żonaci i dzietni 
lub wdowey dzietni, gdy liczą lat 35 i płacą drobny podatek, otrzy- 
mują drugi głos, wreszcie ci, którzy mają dyplomy z nauk wyższych 
lab z wykształcenia średniego kompletnego, albo sprawują urząd 
czy też zawód, zastrzegający takie wykształcenie, otrzymują dwa 
głosy dodatkowe, czyli że ich głos posiada siłę potrójnego. *) 

Inny sposób zastosowania pluralności proponował znany pi- 
sarz Schaeffle. Uważając, że społeczeństwo jest zbiorowiskiem 
nietylko jednostek, ale i związków terytoryalnych, zawodowych 
i korporacyjnych, Schaeffle niezależnie od nadanego obywa- 
telom prawa głosu chciał wprowadzić do parlamentu reprezentacye 


1) Starzyński l. c. str. 88. 

2) Das Pluralwahlrecht und seine Wirkungen. Dresden, 1905. 

3, Pluralne głosowanie zostało zaprowadzone w niektórych pań- 
stwach przy wyborach do instytucyj samorządowych. W Belgii pluralność 
dochodzi tam do czterech głosów. (Pyffereon 1. c. str. 283). W Szwecyi 
zachodzi ta osobliwość, że jedna osoba przy komunalnych wyborach może 
posiadać bardzo znaczną ilość, bo aż do 100 głosów, w miarę wysokości 
płaconych podatków. (Starzyński l. c. str. 88). 
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tych związków, skutkiem czego przedstawiciele onych mieliby głos 
podwójny, raz jako ich członkowie, drugi raz jako obywatele pań- 
stwa 1). 


5. 


Jakkolwiek z rozmysłem omijałem dalej idące kombinacye, 
jakie się na gruncie sprawy wyborów w nauce i w praktyce zrodziły, 
weszliśmy jednak w labirynt pomysłów, coraz to nowych i coraz 
to dziwniejszych. Rozpatrując się w tym materyale, spostrzega 
się jasno, jak wiele wybory rodzą troski i jak liczne budzą wąt- 
pliwości. Na widok tej plątaniny ogarnia pesymizm, który znie- 
chęca zwłaszcza do wyborów powszechnych, związanych z trudno- 
ściami rosnącemi w miarę rozszerzania prawa wyborczego. 


A jednak nie należy się zrażać. Zasada powszechnego głoso- 
wania obok tego, że czyni zadość pojęciu równości obywatelskiej, 
ma jeszcze inne dodatnie strony: podnosi warstwy niższe, rozsze- 
rza krąg uświadomionych obywateli i w konsekwencyi rozszerza 
pole dla twórczości politycznej. I pomimo wszystkie wady stanowi 
ideał, do którego społeczeństwa odpowiednio do postępu w kultu. 
rze stopniowo zbliżać się będą. Powstała ona w następstwie roz- 
woju ludzkiego i dlatego zniweczyć się nie da. Napróżnobyśmy 
odwrócić chcieli koryto, które przez naturalne przypływy wyżło- 
bione zostało. Jeżeli są przy tem zawody, potrzeba szukać środ- 
ków do ich usunięcia. Inna rzecz, czy korektywy, które dotych- 
czas były podawane, usuwają niedostatki iczy odpowiadają celowi? 
Na pytanie to z góry odpowiedzieć można, że nie, co zresztą nie 
trudno jest zrozumieć. 

Dotychczasowe usiłowania ujawniają dążenie do zapewnienia 
obywatelom kraju udziała w prawie wyborczem, nie ujawniają 
wszelako dążenia do zabezpieczenia prawidłowego spełnienia przez 
obywateli obowiązku, jaki tkwi w tem prawie. Spostrzegamy 
wprawdzie przepisy mające na celu zmniejszenie i karcenie nadu- 
żyć przy wyborach, ale to nie wyczerpuje kwestyi i nie załatwia 
sprawy i leżących na jej dnie trudności. Przypuszcezać też się go- 
dzi, że dla uzdrowienia stosunków dalsza przyszłość przyniesie no- 
we myśli i nowe kombinacye. Reforma potoczy się kiedyś w kie- 
runku troski o dobre spełnienie obowiązku. 


1) Die Wahlreform in Oesterreich. (Die Zukunft M 80i81 zr 1894). 
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Walka z błędami, jakie nietyle wyborcy, ile wybrańcy ludu czy- 
nić mogą, będzie prawdopodobnie podjętą. Na czem ona będzie pole- 
gała, w czyje ręce i na jakich podstawach złożoną zostanie, trudno 
w tej chwili przewidzieć. A dalej, wypłynie też z czasem kwestya 
dokładniejszej kontroli nad przygotowaniem do obowiązku. W jaki 
sposób to się będzie załatwiało, jeszcze trudniej przewidzieć, wszyst- 
ko przecież zdaje się przemawiać za tem, że i ta kwestya nie zosta- 
nie pominięta. Ściślejsze wymagania w obu zaznaczonych kierun- 
kach nie znajdą się w sprzeczności z podstawową zasadą powszech- 
nego głosowania, bo jeżeli z idei zwierzchnictwa ludu wypływa 
prawo wyborcze obywatela, to z tegoż źródła płynie obowiązek pra- 
widłowej dla dobra ludu służby. 

Wszelako nie przyszedł jeszcze czas na podobne reformy. Ży- 
jemy ciągle w epoce walki o prawa człowieka i obywatela. Nie mó- 
wiąc o dalszych częściach świata, nawet w Europie zmagają się dotąd 
dwa różne kierunki: absolutyzm, który miał w historycznym po- 
chodzie świata swoją epokę, i prawo ludu, które stanęło na karcie 
dziejowej jako zwiastun potrzeby przejścia do nowego porządku 
rzeczy. Proces się toczy i wcale ukończony nie został. I tem się 
tłomaczy, dlaczego w dziedzinie prawa wyborczego prowadzi się 
walka o prawo, a niema i nie może być jeszcze walki o obowiązek. 
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W ydział 
nauk antropologicznych, społecznych, historyi 
i filozofii. 


Posiedzenie 
z dnia 22 Października 1909 r. Rok II. N 11. 
Obecni: 
Przewodniczący Wydziału p. W. Miklaszewski. 
Sekretarz p- A. Kraushar. 


Członkowie Towarzystwa pp.: T. Dydyński, Al. Jab ło- 
nowski, J. K. Kochanowski, E. Majewski, Fr. Pułaski, 
K. Stołyhwo, T. Wierzbowski. 


Komunikaty. 


” 1. Pan Henryk Radziszewski: 
Š. p. Witold Załęski. 


Uboga nasza literatura naukowo-ekonomiczna poniosła w ro- 
ku ubiegłym stratę dotkliwą przez śmierć zasłużonego pracownika 
i pioniera na tem polu, prof. Witolda Załęskiego. Urodzo- 
ny w r. 1836 w Warszawie, ukończywszy nauki średnie w Wilnie, 
a studya uniwersyteckie w Dorpacie w r. 1856 z medalem srebrnym, 
uzyskał w r. 1866 stopień magistra nauk dyplomatycznych, poczem 
został docentem ekonomii politycznej i statystyki w Szkole Głów- 
nej. Wybrany następnie, po zamianie Szkoły Głównej na Uni- 
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wersytet, na profesora prawa międzynarodowego, lecz w godności 
tej przez rząd nie zatwierdzony, przez długie lata wykładał Za- 
łęski w Szkole im. Kronenberga, gdzie wykłady jego licznych 
zawsze zbierały słuchaczy. 


Z szeregu licznych jego prac naukowych, najpocześniejsze 
miejsce zajmują: „Teorya statystyki“, „Zasady Ekonomiki“ oraz 
„Z statystyki porównawczej Królestwa Polskiego“. W teoryi sta- 
tystyki* zaznajamia nas Załęski „ze statystyką, jako metodą 
i jako nauką*, wyjaśnia zasady statystycznej jednostajności, zna- 
czenie jednocześności i następstwa, metodę zgodności i różnicy, 
stopień prawdopodobieństwa rezultatów statystycznych, wykazuje 
wpływ wielkości liczb oraz ilości powtórzeń i prób na stopień pra- 
wdopodobiehstwa, wykazuje znaczenie stosowania rachunku pra- 
wdopodobieństwa do badań statystycznych i t. d. a nadto obrazuje 
nam dzieje organizacyi statystyki administracyjnej. W „Zasadach 
Ekonomiki“ słusznie stwierdza Załęski, że „coraz większa ilość 
pojawiających się w naszej literaturze tłomaczeń prac ekonomicz- 
nych innych narodów świadczy o rozbudzonej potrzebie społeczno- 
ści zdobycia sobie naukowych podstaw do rozwoju ekonomicznego 
i świadczy zarazem, że dawniejsze prace tak zasłużonych uczonych, 
jak Fr. hr. Skarbka, Aug. hr. Cieszkowskiego, Józefa 
Supińskiego i innych obecnie już nie wystarczają“. Zasadni- 
cze stanowisko swoje tak w „Zasadach Ekonomiki“ wyraża Za- 
łęski: „W ciągu ostatnich lat dwudziestu stosunki i pojęcia 
uległy znacznym zmianom. Pojęcie o harmonii wszelkich intere- 
sów ustąpiło przed zasadą narodowości i przed rozbudzonem spółza- 
wodnictwem narodowem. Wszelkie nowoutworzone państwa, jak 
Włochy i Niemcy, a za ich przykładem i inne państwa potrzebują 
dużo pieniędzy i żołnierzy, ażeby zabezpieczyć się od sąsiadów i od 
pierwiastków im nieprzyjaznych ... Zadaniem obeenem ekono- 
miki jest nauczyć klasy nieposiadające, że tylko pracą i oszczędno- 
ścią mogą przyjść do posiadania dóbr materyalnych, niezbędnych 
do dobrobytu, że jeżeli zechcą użyć w tym celu przemocy, przyczy- 
nią się tylko do zniszczenia i tak już niedostatecznej ilości dóbr 
materyalnych i pozbawią ich klasy posiadające, które jeszcze obec- 
nie z tych dóbr korzystają. Klasom posiadającym ma Ekonomika 
przedstawić ich obowiązek przyczynienia się do podniesienia klas 
robotniczych i pomagania im do osiągnięcia celów ogólnie ludzkich. 
Nie powinny te klasy zasklepiać się w egoizmie stanowym i liczyć 
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jedynie na władzę przymusową państwa. Zresztą, przy obecnych 
wielkich potrzebach publicznych muszą klasy posiadające coraz 
bardziej przyczyniać się do ich pokrycia i w ogólnej służbie woj- 
skowej, w podatku dochodowym i w wielu innych ciężarach pu- 
blicznych, widoczny jest kierunek coraz bardziej komunistyczny 
państwa nowożytnego. Zasady Ekonomiki może jeszcze bardziej 
niż innym narodom potrzebne są naszemu społeczeństwu, które, 
znajdując się w okresie przeobrażenia ogólnego, musi wznosić no- 
wy gmach swego bytu społecznego i rozpocząć od samych funda- 
mentów. Od racyonalnego urządzenia podstawy materyalnej za- 
leżyć będzie przyszłość narodu, idzie zatem o to, żeby przyjęte za- 
sady były zdrowe i odpowiadały potrzebom moralnym i umysło- 
wym społeczności“. 


Załęski był przedewszystkiem doskonałym statystykiem, 
europejskiej miary. Wszystkie najważniejsze objawy życia spo- 
lecznego i publicznego, zwłaszcza naszego, badał sumiennie i od- 
zwierciadlał. To też godnym jest kontynuatorem i Moszyńskie- 
80, z czasów Sejmu Czteroletniego, i Staszica, Rodeckiego, 
Skarbka; wszystkich naszych statystyków i ekonomistów, którzy 
g0 poprzedzili znał a dorobek naukowy znacznie naprzód posunął, 
wszędzie posiłkując się metodą naukową przyjętą w badaniach sta- 
tystycznych na Zachodzie w ostatniej dobie, 

Prócz licznych rozpraw ś. p. Załęskiego drukowanych 
w „Ekonomiscie“, Encyklopedyi Handlowej, Encykl. Powszechnej 
i Bibliotece Warszawskiej, wymienić należy: 

1) Rozprawę akademicką: „die Vólkerrechtliche Bedeutung de 

Kongresse* (Dorpat 1874). i 

2) „O stosunku ekonomii politycznej do moralności, prawa 
i statystyki—lekcya wstępna miana w Szkole Głównej War- 
szawskiej, 28 czerwca 1867 r.“ 

3) „Kilka słów o teoryi statystyki“ (Warszawa 1868 r.). 

4) „Organizacya statystyki administracyjnej w państwach euro- 

pejskich* (Warszawa 1869 r.). 

5) „Nauka zarządu administracyi według prof. L. Sterna* 

(Warszawa 1871 r.). 

6) „Rys statystyki porównawczej m. Warszawy* (1872 i 1878 r.). 

7) „O filozofii krytycznej Kanta w zastosowaniu do nauki pra- 

wa* (Lwów 1875 r.). 

8) „Statystyka porównawcza Król. Polskiego (Warszawa 1876). 
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9) „Teorya statystyki w zarysie* (Warszawa 1884 r.). 

10) „Zasady Ekonomiki* (Warszawa 1889 r.). 

11) „Królestwo Polskie pod względem statystycznym* (1901 r.). 
12) „Z statystyki porównawczej Królestwa Polskiego* (1908 r.). 


Do zakresu działalności naukowej ś. p. Załęskiego podnieść 
należy zasługę jego w zorganizowaniu biura statystycznego w Ma- 
gistracie m. Warszawy, w którem zgromadziwszy grono młodych 
pracowników, zbierał przez długi lat szereg materyały statystyczne 
obchodzące nietylko Warszawę, lecz i kraj cały. Nie mniejszy 
udział Zaleskiego był i w wydawnictwie dzieła Jana G. Blo- 
cha o kolejach żelaznych w Królestwie Polskiem, w charakterze 
kierownika biura statystycznego. Materyaly pomienione dały 
Zmarłemu możność prostowania błędnych cyfr i wywodów staty- 
styki urzędowej. 


2. Pan Kazimierz Stołyhwo: 


Przyczynek do metody badania osteograficznego. 
; Osteofor-Projekcyometr. 
Komunikat zgłoszony dn. 5-go Czerwca 1909 r. 


(Z Pracowni Antropologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
w Warszawie), 


W latach ostatnich antropologowie zwrócili uwagę szcze- 


gólną na osteografię i otrzymano zapomocą tej metody badań 
bardzo ciekawe wyniki. 


Zjawił się też cały szereg prac, dotyczących metod osteogra- 
ficznych i opisów nowych przyrządów, jakoto: kranioforów, osteo- 
forów, kraniostatów, pelvistatów, diagrafów, epigrafów, ortogra- 
fów it. p., służących do badania osteograficznego. 

Wskazać tu mogę na prace autorów następujących: prof. A. 
v. Töröka (14). prof. Verneau (15), dr. J. Jarricot’a 
(7, 10, 12), prof. E. E. Tedeschi’ego (13), dr. O. Schlagin- 
haufena (3, 4), dr. W. Schreibera (9, 11), dr. E. Lotha (2), 
dr. E. Landaua (5), dr. G. Wetzla (8) i innych. 

Podczas pobytu mego w Wiedniu w roku bieżącym, dzięki 
uprzejmości dr. J. Szombathy’ego, kustosza Oddziału Antro- 
pologicznego „Naturhistorisches Hofmuseum*, miałem możność 
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przekonania się o zaletach kranioforu jego pomysłu, który pozo- 
stał nieopisany. 

Niestety jednak przyrząd ten daje się zastosować tylko do fo- 
tografowania i dioptrografowania. Do diagrafowania jest on nie- 
wygodny, podobnie jak przyrządy prof. R. Martina (3, 4), 
dr. W. Schreibera (9, 11) i dr. E. Landaua (5). Rzeczone 
przyrządy mają tę wadę, że czaszka umocowana jest w nich we- 
wnątrz sześcianu otwartego, którego pręty tamują swobodę ruchów 
przy diagrafowaniu, zmuszając do przerywania ciągłości 
rysunku. 

Przytem niezbędna tu jest specyalna budowa diagrafu 
i np. diagraf prof. H. Klaatscha nie daje się zastosować do 
przyrządów powyższych. Wreszcie instrumenty te, aczkolwiek mają 
bardzo wielkie zalety, nie dają się użyć do innych kości ludzkich, 
np. do kości długich. 

Mając na względzie wady wymienione powyżej zadałem so- 
bie trud skronstruowania nowego przyrządu w którym niedo- 
godności te byłyby usunięte, a który posiadał by jednocześnie naj- 
ważniejszą zaletę przyrządów Martina i Szombathy'ego, 
mianowicie nie wymagałby ustawiania czaszki na no- 
wo za każdym razem dla otrzymania norm poszcze- 
gólnych, lecz dawał by możność ustawiania czaszki, raz umoco- 
wanej i odpowiednio wyregulowanej, w normach rozmaitych za 
pomocą manipulacyi możliwie prostej. 

W przyrządzie moim zachowałem zaletę powyższą, a nadto 
zdołałem zastosować go zarówno do diagrafowania jak do 
fotografowania i dioptrografowania. Przy diagrafo- 
waniu instrument mój nie krępuje swobody ruchów i umo- 
żliwia ciągłość rysunku, oraz daje się zastosować do każdego 
systemu diagrafu. Następnie możemy go używać nietylko do 
umocowywania czaszek lecz i kości innych. Wreszcie za 
pomocą niego możemy wykonywać pomiary projekcyjne. 


Dr. E. Loth (2), oceniając przychylnie model poprzedni me- 
go przyrządu, zauważył słusznie, że ma on już swoją historję, mo- 
del bowiem niniejszy jest już czwartym z rzędu. 

Model pierwszy mego osteoforu, którego wykonanie zawdzię- 
czam p. Rappertowi, demonstrowałem w 1907 r. na Zjeździe 
przyrodników i lekarzy polskich we Lwowie (fig. 1. a. b.). 


http://rcin.org.pl 


— o = 


Uwagi co do jego braków, poczynione przeważnie przez 
p. E. Lotha, stały się dla mnie pobudką do zbudowania modelu 
drugiego, w którym poczyniłem zasadnicze zmiany. Przyrząd ten 
wszakże okazał się zbyt wiotki, a chwytnik niepraktyczny; zabra- 
łem się więc znowu do roboty, której wynikiem był osteofor (mo- 
del 3-ci) opisany przezemnie w „Bulletin de la Soc. d' Anthrop. de 
Bruxelles“ (1) a przez E. Lotha (2) w „Korrespondenzblatt d. 
deutschen Gesellschaft f. Anthropol. Ethnol. u. Urgesch*... 

Nie uważałem wszakże tej formy osteoforu za ostateczną i ob- 
myśliłem w dalszym ciągu ulepszenia, które dałyby się jeszcze po- 


Fig. 1 a, Fig. 1 b. 


czynić. Demonstrując p. Lothowi osteofor modelu trzeciego za- 
znaczyłem, że w modelu następnym, t. j. czwartym — czworokątna 
kolumna pionowa (fig. 2. A.) zaopatrzona będzie w podziałkę mi- 
limetryczną. Zostało to uskutecznione w modelu niniejszym. 
Podziałka ta mierząca 55 mm ułatwia przeprowadzanie na- 
rysów równoległych do narysów głównych: wystarcza 
w tym celu podnieść lub opuścić umocowany objekt na pewną 
określoną wysokość. Dzięki tej samej podziałce milimetrycznej 
możemy dokonywać pomiarów projekcyjnych na czaszkach 
i kościach innych. Dokonywamy tego przystawiając igłę diagrafu 
lub zwykłą igłę orjentacyjną do rozmaitych punktów dolnych, 
np. do Porionu i opuszczając następnie objekt umocowany na 


Sprawozdania Towarz. Nank. Warsz. Rok II. 1909, Zeszyt 8, . 8 
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osteoforze i ustawiony wedlug pewnej poziomej — dopöty, az igla 
orjentacyjna nie dotknie punktu görnego, np. Bregmy. W ten spo- 
sób otrzymamy wysokość projekcyjną punktu Bregma ponad 
punktem Porion. 

Kolumnę pionową w modelu czwartym wydłużyłem 
czyniąc instrument tem samem bardziej dogodnym w użyciu; zara- 
zem uczyniłem ją masywniejszą dla zwiększenia jej sta- 
łości przy ewentual- 
nem użyciu osteoforu 
do cięższych czaszek 
zwierzęcych. W tym 
samym celu podstawa 
kolumny pionowej złą- 
czoną została w jedną 
całość ze śrubą, za po- 
mocą której instru- 
ment przymocowywa- 
ny jest do stoła lub 
tablicy. 

Stosownie do u- 
wagi p. Lotha ra- 
mię poziome oste- 
oforu (fig. 2. B.), któ- 
re możemy podnosić, 
opuszczać i zdejmować 
z kolumny pionowej, 
zostało wydłużo- 
ne, co ułatwiło nie- 

Fig. 2. wątpliwie zastosowa- 

nie dioptrografu do 

mego przyrządu, choć i przy długości poprzedniej ramienia pozio- 
mego używanie dioptrografu było najzupełniej możliwe. Ponie- 
waż jednak wydłużenie silne ramienia poziomego (fig. 2. B.) w nie- 
których przypadkach byłoby zbyteczne, a nawet zawadzające, 
przeto w modelu niniejszym uczyniłem je ruchomem w kie- 
runku poziomym, wskutek czego może ono być dowolnie skra- 
cane:(fig. 3). Zamierzajge skrócić ramię poziome, lub je wydłużyć, 
należy wyjąć uprzednio z gniazda (fig.3. C,. C,.) chwytnik (fig. 3. D.) 
z umocowanym na nim przedmiotem, w celu uniknięcia niepożą- 
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danych drgań. Wyjmować jednak całkowicie ramienia pozio- 
mego z łożyska (fig. 8. E.) nie należy, gdyż wówczas wypadnie 
umieszczona w niem sprężynka, zapobiegająca drganiom. Śrubę 
umocowującą ramię poziome w łożysku należy silnie przykręcać. 

Dokonane zostały również zmiany w sposobie umocowania 
chwytnika na ramieniu poziomem. Mianowicie na końcu ramienia 
poziomego umieszczamy dwa gniazda (fig. 3. (,. C;.), jedno na 
przedłużeniu ra- 
mienia poziome- 
go (,), drugie zaś 
zwrócone piono- 
wo w dół lub w gó- 
rę (Cı). W gniazda 
te wsuwa się walec 
wraz z osadzonym 
na nim chwytnikiem 
i umocowuje za pomo- 
cą śruby. 

Dla dokonania na- 
rysów poziomych 
wkładamy chwytnik 
do gniazda pionowego 
zwróconego w dół 
(fig. 4) i ustawiamy 
czaszkę według pozio- 
mej frankfurckiej, t. j. 
oczno-usznej. 

Natomiast dla doko- 
nania narysów strza- 
łowych i poprzecz- 
nych wkładamy chwytnik do gniazda poziomego (fig. 3. C3). 

Do dioptrografowania i mierzenia kątów za po- 
mocą goniometru należy ramię poziome osteoforu osadzić na ko- 
lumnie pionowej w ten sposób, by gniazdo pionowe zwrócone było 
pionowo ku górze (fig. 3). 

Lekkie niedokręcenie śruby w gnieździe poziomem 
i w gnieździe pionowem pozwała, dzięki rowkowi kolistemu znaj- 
dującemu się na waleu, okręcać przedmiot umocowany na 


Fig. 3. 
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chwytniku chociażby na 360%. Dokręcając śrubę całkowicie unie- 
ruchomiamy walec w gnieździe. 

Na walcu wsuwanym do gniazda osadzone jest koło 
. (Fig. 4. F) zaopatrzone w podziałkę o 360°. Koło to posia- 
da ruch samodzielny i może być nastawiane na zero. Należy przy 
tej czynności śrubę umocowującą walec w gnieździe — przykręcić 
silnie; przytem potrze- 
ba mieć na uwadze, by 
walec został całko- 
wicie wsadzony do 
gniazda. 

Dzięki podziałce 
znajdującej się na kole 
możemy czaszkę, usta- 
wioną w pozycyi „nor- 
ma lateralis“, ustawić 
w pozycyi „norma fron- 
talıs* i „oceipitalis“, 
obracając walec 
o 90° w jedną i drugą 
stronę. Dla otrzyma- 
nia normy „verticalis* 
i „basilaris* należy wa- 
lece włożyć do gnia- 
zda poziomego. Jeżeli 
wówczas ustawimy 
czaszkę w położeniu 

Fig. 4. odpowiednim dla prze- 

prowadzenia narysów 

strzałowych, to następnie okręcając walec w gnieździe poziomem 

o 90° — ustawiamy czaszkę w położeniu odpowiednim do przepro- 
wadzenia narysów poprzecznych. 

W modelu poprzednim, trzecim — chwytnik osteoforu 
umocowany był na kuli. Przedstawiało to jednak pewną nie- 
dogodność. Z tego też względu w modelu czwartym, podobnie 
jak i w kranioforze Martin’a (3. 4.), chwytnik osadzony został 
na dwu stawach (fig. 4. G H.) których płaszczyzny po- 
chylenia przecinają się pod kątem prostym. Dzięki 
tej zmianie o wiele łatwiej i szybciej ustawić można dany przed- 
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miot w żądanej poziomej; przytem zwiększona została siła 
umocowania przedmiotu osadzonego na chwytniku, tak, że wy- 
starcza lekkie przykręcenie śrub umocowujących stawy, by przed- 
miot został unieruchomiony. 

Następnie poczyniłem drobne zmiany w budowie chwyt- 
nika (fig. 3. D.), który składa się z pręta czworobocznego, zgiętego 
pod kątem prostym i ząopatrzonego na końcu od strony wewnętrz- 
nej w czopek. U nasady pręta umocowane są widełki, a na ich 
końcach, oraz w punkcie rozwidlenia znajdują się trzy śruby dłu- 
gie, mogące dosięgać poziomu czopka, wspomnianego wyżej. Śru- 
by umieszczone są w ten sposób, że czopek znajduje się w środku 
trójkąta, utworzonego przez ich końce. 

Pomysł budowy tego chwytnika zawdzięczam p. Zygmun- 
towi Weybergowi. 

Chcąc umocować czaszkę za pomocą tego chwytnika, zakła- 
damy zgięte jego ramię wraz z czopkiem do wnętrza czaszki przez 
otwór potylicowy wielki (fig. 2) i przykręcamy do jej powierzchni 
zewnętrznej trzy śruby osadzone w widełkach. 

Moje próby osobiste i próby przeprowadzone przez p. Wey- 
berga—nad umocowaniem rozmaitych kości za pomocą chwytni- 
ka tego — przekonały mnie o jego zaletach. Natomiast zdaniem 
prof. Martin'a jest on niewygodny w użyciu, a dr. E. Loth 
w pracy swej (2) mówi, Ze umocowywanie czaszki zapomocą trzech 
śrub w moim chwytniku— wydaje mu się niezupełnie dostatecznem. 

Opinji tych o chwytniku powyższym nie mogę uznać za słu- 
szne i sądzę, że są one spowodowane przyzwyczajeniem się do in- 
nego sposobu umocowywania. Obstaję wię przytem, że zapomo- 
cą rzeczonego chwytnika można doskonale i bardzo 
szybko umocować zarówno czaszkę całą jak połama- 
ną (fig.2), również jak żuchwę, kość udową (fig. 4), 
piszczelową, ramieniową, łopatkę, kości bezimienne— 
bez względu na nierówności powierzchni, każda bo- 
wiem śruba może być dokręcona do innego poziomu. 
Najpierw przykręcić należy śrubę najbardziej zbliżoną do trzonu 
chwytnika, później zaś pozostałe; przytem nie potrzeba przykręcać 
śrub zbyt silnie, a tylko dopóty aż przedmiot zostanie dobrze umo- 
cowany. Różnica w szybkości umocowania za pomocą chwytnika 
jednośrubowego jest minimalna; najwyżej różnica ta wyniesie 
2 minuty, natomiast mamy tę wielką wygodę, że nie potrze- 
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bujemy wyszukiwać miejsca, które by dobrze paso- 
wało do chwytnika i nie potrzebujemy mocno przy- 
kręcać śrub, co powoduje uszkodzenie okazów nadwątlonych, 
zmurszałych. Zresztą po nabyciu wprawy umocowywanie przed- 
miotu na chwytniku powyższym idzie bardzo szybko. 

Kraniofor Martin'a ma tę wadę, że zasłania „norma basi- 
laris“ czaszki. Natomiast przy użyciu chwytnika mego zyskujemy 
„norma basilaris* niemal całkowicie otwartą, a w każdym 
razie najzupełniej dostępną dla igły diagrafu. Jeżeli 
więc chodzi tylko o diagrafowanie, to zarzut G. Wetzl'a (8), 
że przy użyciu mego chwytnika Basis cranii nie jest zupełnie wol- 
na — jest niesłuszny. Że zaś autorowi chodziło tylko o diagrafo- 
wanie, na to wskazuje sam tytuł jego pracy. Pomysł Wetzl'a (8) 
użycia do umocowania czaszki powierzchni jej wewnętrznej — jest 
bardzo ciekawy. Wszakże za pomocą jego chwytnika można umo- 
cowywać wyłącznie tylko czaszki, a w dodatku jedynie takie, któ- 
re posiadają foramen magnum dobrze zachowane. 

Chwytnik zaś mój daje się zastosować nietylko do czaszek 
uszkodzonych, lecz i do całego szeregu innych kości. Na- 
stępnie obawiam się, że sposób Wetzl'a umocowywania cza- 
szek—wyłącznie od strony powierzchni wewnętrznej nie okaże się 
praktycznym — w zastosowaniu do czaszek nadwątlonych, gdyż 
najłatwiej jest rozsadzić czaszkę stosując ucisk od 
wewnątrz. 

Wreszcie jeśli chodzi o fotografowanie lub dioptrografowanie 
czaszki, instrument Wetzl'a nie daje nam bynajmniej całkowicie 
otwartej „norma basilaris“. Wprawdzie i mój chwytnik (fig. 2. D) 
opisany powyżej, również nie będzie nadawał się do tego celu, je- 
żeli przymocujemy go do okolicy wielkiego otworu potylicowego; 
lecz jeśli przykręcimy śruby chwytnika do ściany ze- 
wnętrznej któregokolwiek oczodolu (fig. 3), to przy zu- 
pełnie mocnym i pewnym umocowaniu czaszki otrzymamy „nor- 
ma basilaris“ najkompletniej otwartą. Nieraz jednak 
oczodoły są silnie uszkodzone, a nawet brakuje zupełnie okolicy 
twarzowej i wówczas chwytnik powyższy nie daje się zastosować, 
gdyż będzie widzialny od strony „norma basilaris“, chyba, że ze 
strony „norma verticalis“ znajduje się jakiś otwór sztuczny, w któ- 
ry można byłoby wsunąć ramię poprzeczne chwytnika, 

Mając na względzie te właśnie trudności obmyśliłem no- 


http://rcin.org.pl 


— 255 — 


wy model chwytnika, który przykręcamy zamiast poprzednie- 
go, a który pozwala na umocowanie czaszki w ten sposób, że „nor- 
-maq occipitalis* i „norma basilaris“ pozostają jednocześnie 
całkowicie otwarte (fig. 5i 6). 


Niedawno dr. E. Landau (5) ogłosił opis kranioforu da- 
jącego zupełnie otwartą „norma basilaris“. Niestety jednak za 
pomocą kranioforu po- 
wyższego nie mo- 
żemy umocować 
czaszki atylko usta- 
wić ją na 4-ch śru- 
bach, gdyż są one osa- 
dzone na ramionach 
zbyt krótkich, które 
nie obejmują czaszki. 
Zresztą Landau 
prawdopodobnie nie 
miał na myśli umoco- 
wania czaszki, zada- 
walając się tylko jej 
ustawieniem, skoro 
proponuje wsypywa- 
nie śrutu do czaszki — 
w celu wzmocnienia 
jej osadzenia na śru- 
bach; albo też skoro 
radzi przeprowadzić od 
podstawy swego kra- Fig. 5. 
nioforu sznury gumo- 
we, z haczykami na końcach, do jakichkolwiek trzech punktów 
na czaszce, np. do obu proc. zygomat. kości skroniowych i do Opi- 
sthionu. 

Kraniofor pomysłu Landau’a ma więc tę wadę, Ze nie 
możemy zmienić pozycyi czaszki z „norma basilaris“ 
na normę inną. 

Z tego względu niepotrzebnie umieścił Landau swój 
chwytnik wewnątrz otwartego sześcianu. 

Następnie ciekawy jest bardzo przyrząd pomysłu znanego an- 
tropologa francuskiego dr. J. Jarricot'a (7, str. 29—31), dający 
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również otwartą „norma basilaris; wszakże i on nie zapewnia 
czaszce dobrego umocowania, skoro autor wsypuje do czaszki śrut 
i posiłkuje się sprężyną metalową. Przytem budowa całości przy- 
rządu jest zbyt skomplikowana. 

Chwytnik mój (fig. 7) różni się od chwytnika Landawa 
tem, że 4-y śruby osadzone są na dwu pałąkach, prze- 
cinających się pod kątem prostym, z których jeden 
jestsilniej zgięty 
idłuższy od dru- 
giego. 

Nakładając chwyt- 
nik ten na górną część 
czaszki, należy zważać 
by śruby (fig. 7. K, K,) 
osadzone na pałą- 
ku bardziej zgię- 
tym opierały się 
na powierzchniach 
bocznych czaszki, 
mniej więcej rów- 
noległych do prze- 
kroju środkowego. 

Po  przykręceniu 
tych śrub dokre- 
cić należy dwie 
śruby pozostałe 
(fig. 7. N, N,), lecz 
tylko o tyle, by 
przylegały one 
do powierzchni 
czaszki. Silniejszebowiem ich przykręcanie ścią- 
ga do góry śruby (K, K). 

W ten sposób można umocować zupełnie nierucho- 
mo wszystkie czaszki ludzkie. 

Ażeby otrzymać jednocześnie otwartą „norma basila- 
ris“ i „occipitalis“ — należy śruby (fig. 7. N, N,) znajdujące się 
na pałąku słabiej zgiętym oprzeć na dolnej części kości czołowej 
i na kości ciemieniowej (fig. 8), śruby zaś (fig. 7. K, Kə), jaki po- 


Fig. 6. 
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przednio na powierzchniach równoległych do przekroju srodkowe- 
go czaszki. . 


Za pomocą chwytnika powyższego można również umocować 
czaszkę od strony „norma basilaris“, tak że „norma verticalis“ 
i „frontalis“ są wówczas najzupełniej otwarte. 

Postępujemy w tym celu według zasad powyżej wymienio- 
nych i przykręcamy śruby (fig. 7. K, K,) do powierzchni bocznej 
czaszki, równoległej do 
przekroju strzałowego, 
a śruby (N, Nz) opie- 
ramy na podniebieniu 
i na kości potylicowej. 

W chwytniku po- 
wyższym można było- 
by zadowolić się tylko 
3-ma śrubami i jeden 
z końców pałąka bar- 
dziej płaskiego — zao- 
patrzyć w stały sztyft. 
Wolałem jednak dać 
śrubę czwartą, gdyż 
w przypadkach nie- 

których wygodniej 
jest mieć możność wy- 
dłużania, lub skraca- 
nia tego zakończenia. 

Sądzić by można, 
ze wobec istnienia 
chwytnika pałąkowa- Fig. 7. 
tego chwytnik poprze- 
dni jest niepotrzebny. Tak jednak nie jest, gdyź do diagrafowa- 
nia jest on właśnie wygodniejszy, pałąki bowiem przeszkadzają 
w przeprowadzaniu narysów. Następnie jest on bardziej uniwer- 
salny od chwytnika pałąkowatego, gdyż może być zastosowany do 
ułamków czaszki i do kości długich. 


Osteofor przykręcony być może wprost do tablicy rysunko- 
“wej, lub też do krawędzi stołu o sztywnym blacie. W tym ostatnim 
g* 
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przypadku do diagrafowania potrzeba zregulować poziom tablicy 
rysunkowej do poziomu koła osteoforu (fig. 4. F'). Uczynić to można 
ustawiając chwytnik, założony do gniazda pionowego, ukośnie — 
w ten sposób, ażeby którykolwiek jego koniec zataczał szerokie ko- 
ło — przy obrocie walca w gnieździe, a wtedy za pomocą diagrafu 
możemy się przekonać, o ile pewien obrany punkt na końcu chwyt- 
nika znajduje się przy obrocie walca na jednej poziomej z poziomą ta- 
blicy rysunkowej isto- 
sownie dotego za pomo- 
cą śrub, na których osa- 
dzona jest tablica, nale- 
ży ustawić tę ostatnią, 

Wygodniej jest 
jednak przymocować 
osteofor wprost do ta- 
blicy rysunkowej, 

Do diagrafowa- 
nia możemy tablicy nie 
ustawiać według po- 
ziomu — przy pomocy 
libelki; natomiast do 
mierzenia kątów przy 
pomocy goniometru 
Mollison'a (6) usta- 
wienie takie jest nie- 
zbędne. 


Model opisany 

Fig. 8. mego przyrządu na ży- 

czenie prof. R. Mar- 

tin'a przesłałem, dla wypróbowania, do jego znanego Instytutu 
Antropologicznego w Zurychu. Demonstrowal tam mój przyrząd 
p. Stanisław Poniatowski, któremu za to składam najser- 
deczniejsze podziękowanie. Następnie przyrząd mój wypróbowany 
został osobiście przez prof. Martin'a i uzyskał jego aprobatę. 
Jednocześnie zakomunikowane mi zostały dostrzeżone w nim uster- 
ki, za co składam podziękowanie prof. Martin'owi i innym pra- 
cownikom w jego Zakładzie. Zwrócono mi uwagę na sposób 
przymocowywania chwytników do osteoforu, które u mnie są za- 
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kręcane i w przypadku niedokręcenia ich silnego, przedmiot 
umocowany i odpowiednio ustawiony, może dokonać obrotu naoko- 
ło osi śruby chwytnika, niezależnie od ruchomego koła z podziałką. 

W celu lepszego umocowania chwytnika proponują zamiast 
śruby, na której osadzony jest chwytnik, dać walec, albo zrobić ten 
koniec czworograniastym i dać z boku śrubę pozwalającą na zu- 
pełne unieruchomienie chwytnika. 

Następnie zwrócono mi uwagę, że „mój chwytnik pałąkowaty 
(fig. 7) jest bardzo wygodny, ale za mały dla bardzo dużych cza- 
szek. Zmieszezg się weń naturalnie i takie, ale lepiej mieć pałąki 
na większej odległości od powierzchni czaszki* i z tego powodu 
zaproponowano mi zrobić pałąki dłuższe i mające szerszą rozwar- 
tość. Oprócz tego zaproponowano zrobienie na pałąkach kilku 
otworów dla śrub, oprócz istniejących obecnie, w celu stosowania 
ich do małych czaszek. 

Proponowane zmiany, jak się sami wnioskodawcy wyrazili, 
są nieznaczne i dadzą się naturalnie z łatwością uskutecznić, za- 
równo w modelu niniejszym, jak też i w następnych. 

Usterek powyższych nie odczuwałem jednak z tego względu, 
że zawsze przykręcałem chwytniki silnie i nigdy nie zda- 
rzył mi się wypadek mimowolnego jego odkręcenia. Również przy 
pomocy chwytnika pałąkowatego mogłem umocować wszyst- 
kie czaszki znajdujące się w mojej pracowni, nawet wielką 
czaszkę wykazującą ślady wodogłowia. Przyznaję jednak, że wy- 
dłużenie pałąków poprzecznych (fig. 7. K, K,) irozsze- 
rzenie ich będzie zmianą dodatnią, natomiast pałąki 
strzałowe (fig. 7. N, N;)—powinny pozostać bez zmiany. 

Robienie większej ilości otworów na pałąkach wydaje mi się 
zbytecznem, gdyż przekładanie śrub do innych otworów zabie- 
rze niepotrzebnie czas, a umocowanie czaszki małej i bez tego mo- 
że być dokonane dzięki śrubom dość długim. 


Uważam za miły obowiązek podziękować najserdeczniej 
p. Zygmuntowi Weybergowi za odfotografowanie mego 
przyrządu. 

Mój Osteofor-Projekcyometr wykonany został przez firmę 
„Woltmann i Kałdonek* w Warszawie, która podjęła się 
wykonywania tego przyrządu za cenę 160 franków. 
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Z zamówieniem zwracać się należy pod adresem moim (War- 
szawa, Krakowskie- Przedmieście 66), gdyż wówczas będę mógł 
osobiście dopilnować wykonania przyrządu. 
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Wydział 
nauk antropologicznych, społecznych, historyi 
i filozofii. 


Posiedzenie 
z dnia 3 Grudnia 1909 r. Rok II. N 12. 


Obeeni: 


Za Przewodniczącego Wydziału p. T. Dydyński. 
Sekretarz p. Al. Kraushar. 
Członkowie Towarzystwa pp.: Ign. Baranowski, E, Bo- 
gusławski, A. Jabłonowski, Wł. Janowski, J. K. Ko- 
chanowski, H. Konic, E. Majewski, F. Ochimowski, 
Fr. Pułaski, S. Smolikowski, K. Stołyhwo. 
Gość p.: St. Lencewicz. 


Pan K. Stoły hwo demonstrował przyrządy antropologicz- 
ne, służące do badań nad młodzieżą szkolną, oraz przedstawił zgro- 
madzone dotąd przy udziale dr. E. Lotha i St. Lencewicza 
materyały dotyczące 122 osobników. 


Pan Erazm Majewski: 


O czaszce pra-człowieka plioceńskiego, Diprothomo 
platensis. 


Przed dwoma laty wygłosiłem w „Nauce o cywilizacyi* po- 
gląd na pochodzenie człowieka, odmienny od panujących w antro- 
pologii i zoologii porównawczej. 

Zestawiając znane podówczas fakty naukowe w sposób nieza- 
leżny, przyszedłem do przekonania, że niewłaściwie przedstawiamy 
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sobie filogenię człowieka, gdy powtarzamy, że człowiek pochodzi 
z rodu małp człekokształtnych, więc jest postacią młodą w znacze- 
niu geologicznem. Trafniej ujmiemy ten stosunek, przyjmując, 
że to właśnie małpy człekokształtne odchyliły się od typu 
ludzkiego (rozdz. XXII), który musi być o wiele starszym, niż 
to się powszechnie przyjmuje. 

Oczywiście budując moją teoryę wielkiej starożytności rodu 
ludzkiego i pochodzenia małp człekokształtnych od bardzo sta- 
rej linii praludzkiej, opierałem się tylko na dowodach po- 
średnich i na rozumowaniu, dowodów bowiem bezpośrednich, osteo- 
logicznych, nie miałem podówczas żadnych. 

Rozumowanie moje było bardzo proste, tak proste, że aż dziw- 
nem wydawało mi się, iż nikt nie ujął w ten sposób i z tej strony 
stosunku typu Homo do typów małp wązkonosych (Catarrhint), 
a zwłaszcza człekokształtnych. 


Pozwolę sobie krótkie rozumowanie podstawowe przytoczyć 
w całości, bo stanowi już dokument (historyczny) w ewolucyi po- 
glądów na historyę człowieka. Na str. 195-ej mej książki tak pi- 
sałem: 

„Nie znamy zgoła człowieka przedczwartorzędowego i nie 
mamy pojęcia, jak on mógł wyglądać. Antropologowie sprzeczają 
się o jego postać Jedni chcą widzieć w przed-człowieku nawet 
z końca epoki trzeciorzędowej jakąś małpę o mało ludzkim wyglą- 
dzie, inni sądzą, że już w końcu albo w środku epoki trzeciorzędo- 
wej postać człowieka była blizka ludzkiej. Obu stronom brak 
dowodów bezpośrednich. Sądzę, że w tem położeniu mamy 
mocny punkt oparcia w znajomości kilku małp, pokrewnych dzi- 
siejszym, mogą one rzucić dużo światła na zagadkę postaci czło- 
wieka. I tak, jeśli zważymy, że Gibbon (Hylobates) ma bardzo po- 
dobnego do siebie przodka w Miocenie środkowym, mianowicie 
Pliopithecus antiquus Gerv., jeżeli Szympans (Anthropopithecus) ma 
w Pliocenie blizkiego sobie krewniaka: Palaeopithecus sivalensis, to 
przez prostą analogię sądząc, niepodobna już przypusz- 
czać, aby plioceński przodek człowieka miał być 
bardziej różnym od dzisiejszego, niżeli Palaeopithecus 
od Szympansa, a pra-człowiek z miocenu środkowe- 
go mniej podobny do człowieka, niż Pliopithecus do 
Gibbona. Tego nie potrzebujemy nawet przypuszczać, bo to by- 
łoby przeciwne doświadczeniu. Nie tylko te postaci, o których 
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wspomniałem, ale wiele innych rodów zwierzęcych świadczą, że 
przemiany odbywają się bardzo powoli. Najlepiej znana genea- 
logia konia przekonywa nas o tej prawdzie. Koń plioceński (Plio- 
hippus i Protohippus) wszystkiemi cechami jest nadzwyczajnie 
blizki do dzisiejszego. Dopiero u konia ze schyłku Miocenu (Me- 
ryhippus) widzimy wyraźnie dwa palce (2 i 4-ty) zwyrodniałe 
i krótkie, a zęby jego trzonowe są znacznie mniejsze od dzisiej- 
szych. 

„Jeszcze Anchiterium (Miohippus) a nawet Mesohippus z Oli- 
gocenu mało się różnią od konia. Chodzą na jednym palcu i mają 
wciąż tylko po dwa palce wiszące po bokach kopyta. Podobnych 
przykładów możnaby przywieść więcej. A więc, jakiem prawem 
mamy wyobrażać sobie, że człowiek w Pliocenie miał być wcale 
niepodobny do dzisiejszego? Jakiem prawem wyobrażamy sobie, 
że w Pliocenie nie mogło być postaci blizkiej do postaci dziś żyją- 
cego człowieka i że przodek nasz musiał mieć postać zgoła zwie- 
rzęcą i niepodobną do naszej?* 

„Nie nas nie upoważnia do podobnego wniosku, pisałem na 
stronnicy 196-tej. „Owszem wszystkie przykłady przemawiaja za 
przeciwnym, to jest za tem, że przynajmniej w Pliocenie 
postać człowieka bardzo mało się różniła od dzisiej- 
szej, a jeszcze wcześniej, t. j w końcu Miocenu mu- 
siała być bardzo podobna w najważniejszych szeze- 
gółach budowy do dzisiejszej.* 

Na tem zamykam cytatę, aby przypomnieć, że następnie 
w 4-ch rozdziałach (XXI — XXIV) rozwinglem moją teoryę, po- 
siłując się wszystkiemi argumentami, jakie wówczas miałem do 
rozporządzenia, a głównie zwracając uwagę na dawność chodu 
w postaci wyprostowanej, na żywot nieleśny i na wolność rąk. 

Zadanie miałem trudne, bo wówczas jeszcze Pithecanthropus 
Dubois, którego odkrycie na wyspie Jawie narobiło wiele wrzawy 
w świecie naukowym, uchodził za jakąś postąć pośrednią, przej- 
ściową między człekokształtnemi, a człowiekiem, a stosunkowo 
niewielka starożytnosć jego narzucała przypuszczenie, że człowiek 
ze swemi cechami zasadniczemi musi być oczywiście od niego 
młodszym, a więc typem względnie bardzo młodym, bo czwarto- 
rzędowym. Umysly zostające jeszcze pod urokiem rozumowań 
Huxleya były tak sprowadzone z właściwej drogi przez to od- 
krycie i przez wyroki, narzucone przez paru antropologów-konser- 
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watystów, odgrywających długo rolę autorytetów, że ani rozumo- 
wania porównawczo-anatomiczne ani prosta logika nie miały do 
nich przystępu. Trzebaby było odkrycia. realnych szczątków czło- 
wieka, aby zwalczyć uprzedzenie, lecz odkrycia nie przychodzą na 
zawołanie. Pozostała więc moja teorya, rzueona w świat bez na- 
cisku, głosem w próżni, pominięto ją u nas milczeniem, a nawet 
w naszem Towarzystwie stała się przedmiotem wprawdzie goło- 
słownej, lecz jawnej i stanowczej dezaprobaty ze strony kilku przy- 
rodników, uważających się za stróżów prawomyślności przyro- 
dniczej. 

Argumenty moje, oparte na wspólności niektórych cech czło- 
wieka z pra-lemurami (Prosimiae) z pominięciem linii małp człeko- 
kształtnych, starano się tutaj zneutralizować jednem magicznem, 
lecz pustem słówkiem „przypadkowa konwergencya* i nie na to 
poradzić nie mogłem, bo rozumowanie moje, lubo teoretycznie po- 
prawne, miało zbyt niewiele faktów anatomicznych na swe popar- 
cie, a jedyne fakty realne: ręka ludzka i narzędzia krzemienne 
z epok bardzo odległych nie przemawiały do przekonania Panów 
zoologów. Im było trzeba odpowiednio starych dokumentów 
osteologicznych, tych zaś nie było. Jedynem wybitnem od- 
kryciem ostatnich lat kilkunastu był ów Pithecanthropus z Jawy, 
a po części jeszcze czwartorzędowy Homo Krapinensis. Sytuacja 
poprawiła się znacznie i zgoła niespodziewanie dopiero przez od- 
krycie w Miocenie poludniowo-amerykahıskim szczątków Tetraprot- 
homo, o których zdałem sprawę na tem miejscu w kwietniu r. b. 
Równocześnie zaś przybyło nauce parę ważnych czaszek ludzkich 
lub ich części, jak np. szczęka dolna z Mauer pod Heidelbergiem, 
pochodząca z dolnego czwartorzędu, jeżeli nie z górnego Pliocenu 
(p. str. 68 sprawozd. T. N. t. II), a nieobojętna dla mojej tezy 
z tego powodu, że jest starsza od głośnego Pithecanthropusa 
z Jawy. Ważniejszym jeszcze od niej okazał się całkowity szkie- 
let ludzki, znaleziony w roku zeszłym w Moustiöre w dolinie We- 
zery, mało co młodszy od szczęki z pod Heidelbergu, a przedsta- 
wiający typowy okaz rasy neandertalskiej. Ostatnie to odkrycie 
zmniejszyło doniosłość, jakąby mogła mieć szczęka z pod Heidel- 
bergu dla zwolenników młodości typu ludzkiego, albowiem gdy 
owa szczęka przedstawia typ jeszcze bardzo zwierzęcy, mogący po- 
niekąd przemawiać znowu za niedawnem przetworzeniem się jego 
w kształt, podobny do typu obecnie żyjącego, szkielet z Moustiere 
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dowodzi, że obok owego bardziej zwierzęcego Homo, a może tylko 
Pseudohomo Heidelbergensis — istniał mniej więcej współcześnie 
w Europie inny typ człowieka, daleko bliższy do postaci Hominis 
sapientis "). 

W tym stanie sprawy nabiera niezmiernej wagi najświeższe 
odkrycie, dokonane przypadkowo przez inżeniera Wilhelma D. 
Junora podczas robót ziemnych w porcie Buenos-Aires. Dla te- 
go mam tu zamiar w możliwie najkrótszych słowach wyłożyć istotę 
odkrycia, które niebawem obiegnie świat i przyczyni się do uchy- 
lenia zasłony, otulającej kolebkę rodu ludzkiego. 

W najniższej warstwie formacyi pampeeńskiej znalazł J u- 
nor górną część czaszki, dość podobną do ludzkiej, lecz na nie- 
szęście mocno niekompletną. Gdy złożył ją do Muzeum Narodo- 
wego, Dyrektor Muzeum, Florentino Ameghino, natych- 
miast doniosłość jej ocenił i, po przeprowadzeniu studyów, wydał 
o niej w lecie r. b. obszerny komunikat pod tytułem „Le diprotho- 
mo platensis, un précurseur de l'homme du Pliocene inférieur de 
Buenos Aires“ ^, 


Z samego tytułu dowiadujemy się, że zasłużony paleontolog 
uważa ową czaszkę za szczątek plioceńskiej postaci pra-ludzkiej. 
(Pliohomo). Jeśli przypomnimy sobie przeszłorocznego Tetraprot- 
homo, którego możnaby dla większej przejrzystości nomenklatury 
nazwać na chwilę Homo miocenicus, (Miohomo), to odrazu zrozu- 
miemy, że zostało znalezione pierwsze ogniwo pośrednie między 
Homo, a Miohomo mianowicie Pliohomo. Jeśli zaś weźmiemy zno- 
wu pod uwagę, że Miohomo znany nam jest jedynie z dwu kości 
szkieletu, z dźwigacza (atlas) i kości udowej, to świeżo znaleziona 
czaszka niekompletna okazuje się najdawniejszym szczątkiem gło- 
wy prawdziwego przedstawiciela linii ludzkiej w Pliocenie. To wy- 
starcza, aby ocenić, jak ciekawym dla nauki w ogólności jest okaz, 
o którym mowa, mimo całej jego niekompletności. Czaszka ta 
mocno przypomina stanem swoim słynną czaszkę z Neandertalu, 
lubo jest znacznie mniejsza od niej, jak również czaszkę z Trinil 


1) Na tle tego odkrycia nabrała nowego znaczenia czaszka z Galley- 
Hill w Anglii, zupełnie podobna do czaszek dziś żyjących długogłowców, 
a pochodząca z warstw czwartorzędowych, lecz doniosłość jej niezmiernie 
obniża dotychczasowa wątpliwość: z jakiej warstwy czwartorzędu pochodzi? 

2) Annales del Museo Nacional de Bueonos-Aires T. XIX (Ser. 3, 
T. XII 1909 r.). 
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na Jawie, z tą różnicą, że kość jest tutaj daleko lepiej zachowana 
zarówno zewnątrz jak i od spodu, lecz za to brak jej potylicy. De- 
formacyi, mogących powstać od ciśnienia ziemi niema, kość ma 
gładką powierzchnię lśniącą, jest skamieniała, ciężka, jasno bronzo- 
wa. Szwy bardzo wyraźne, zwłaszcza na górnej powierzchni, tylko 
szwu czołowego brak prawie zupełnie, co wraz z zatarciem się i za- 
laniem szwów na wewnętrznej stronie czaszki wskazuje, że należa- 
łą ona do osobnika dość starego. Rozmiary głowy są mniejsze 
od przeciętnej ludzkiej. Zanim zajmiemy się czaszką, wypada 
scharakteryzować naprzód w kilku słowach warunki geologiczne 
znaleziska. 

Otóż zabytek, o którym mowa, został wydobyty z samego 
spodu piętra pampejskiego, które odpowiada Pliocenowi 
czyli pochodzi z warstwy, odpowiadającej dolno-pliocenicznym. 
Pod tem piętrem dopiero leży piętro araukańskie, odpowia- 
dające w Europie górnemu miocenowi, w którego warstwie her- 
mozeńskiej był znaleziony przeszłoroczny Tetraprothomo. Część 
dolna piętra pampejskiego ta, z której pochodzi świeżo odkryta 
czaszka, nosi nazwę praesenadeńskiej. W tem samem pię- 
trze, tylko w najwyższej jego warstwie (ensenadeen cuspidal) 
Ameghino znalazł zrazu jedną, potem zaś jeszcze dwie bardzo 
ciekawe nieopisane czaszki, które scharakteryzował mianem Homo 
pampaens. i 

Tym sposobem w nizinie La Platy i wybrzeży Atlantyku 
mamy już, szezesliwym zbiegiem okoliczności, trzy kolejne ogniwa 
linii Homo: Tetraprothomo, Diprothomo i Homo pampaeus, jako po- 
przedników czwartorzędowego Homo sapiens, znalezionego tu 
w warstwach nad-lużanejskich (postlujanéen). 


Aby zdać sobie sprawę z dawności Diprothomo dość zazna- 
czyć, że znalazł się o 10 metrów poniżej dna rzeki La Plata, 
a o 32 m niżej powierzchni niziny pampejskiej. Od chwili, jak żył 
ten okaz, zmieniło się tu kolejno kilka faun mammalogicznych; 
miały tu miejsce 4 transgresye oceanu na nizinę La Platy, przy- 
czem sieć wód słodkich podlegała kilkakrotnym zmianom grun- 


townym. 


* 
* + 


Pomimo braku tylnej części czaszki i kości twarzowych, sama 
część zachowana daje bogaty materyał do spostrzeżeń i porównań 
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i przedstawia się niezmiernie interesująco. Uderza tu naprzód nie- 
wątpliwa długogłowość, następnie stosunkowo wielkie oczodoły. 
Już na pierwszy rzut oka zdradza czaszka obok cech ludzkich wy- 
bitne cechy nie ludzkie, przypominając z pewnych względów czasz- 
kę Gibbona (Hylobates) lub olbrzymiego Matołka (Arctopitheci). 
Następnie uderza bardzo nizkie sklepienie czaszki oraz wysunięcie 
naprzód glabelli, a również wielkie spłaszczenie przedniej części 
czoła za gładyszką. Wreszcie zwraca uwagę wysunięcie ku przo- 
dowi międzyorbitalnej części czoła, w miejscu połączenia się z czo- 
łem kości nosowych oraz pozycya nazionu (sutura fronto-nasalis). 
Te są rzeczy najważniejsze. Po za tem godne jest jeszcze uwagi, 
że długość kości czołowej przewyższa jej szerokość. Jest to stała 
cecha małp, zwłaszcza szerokonosych Nowego świata, i wyraźniej- 
sza u Matołek (Arctopithect), niżeli u Plaksöw (Cebidae). U czło- 
wieka bowiem średnica poprzeczna zawsze jest większa od po” 
dłużnej i nawet u małp wązkonosych najczęstszym jest taki sam 
stosunek (up. Szympans). Kszałt czoła jest tedy niepodobny do czoła 
Homo, ale jest jeszcze mniej podobny do małp człekokształt- 
nych, z wyjątkiem Gibbona. Zbliża się za to Matołek i większości 
innych małp. Czoło w okolicy za-orbitalnej jest bardzo szerokie, 
i niemal kwadratowe, regularna zaś wypukłość (sklepistość) zgodna 
jest tylko z ludzką. Czoło Diprothomo jest daleko niższe, 
niż u Neandertalczyka, gdzie wysokość czaszki wzrasta nie tylko 
do bregmy, lecz jeszcze dość znacznie dalej za nią ku tyłowi, aż do 
?/; długości czaszki. Tutaj okolica najwyższa nie dochodzi do 
bregmy, znajduje się na !/, średnicy podłużnej, licząc odległość od 
łuków orbitalnych. Z tego powodu tylna część sklepienia czaszki 
Diprothomo jest bardzo nizka, gdy u Neandertalczyka bardzo 
wysoka. 


Czoła Diprothomo nie można nazwać spłaszezonem, jest to 
raczej ezoło bardzo nizkie, o wiele niższe od neandertalskiego. 
Za to część jego przednia jest szersza ze znacznie mniejszemi wklę- 
słościami skroniowemi (post orbitaire). W tym względzie D. po- 
dobniejszy jest znowu do Callithrix aurita i do wielu szerokono- 
sych Nowego świata, niż do człowieka lub człekokształtnych. Oso- 
bliwa jest glabella. Przedłuża się ona ku przodowi poziomo więcej, 
niż na 1 cm po za brzegi górne oczodołów. Okolica ta u większości 
małp jest podobna do ludzkiej, a nawet do Homo pampaeus. U Di- 
prothomo zaś najpodobniejsza do rodzajów Midas i Callithrix. Do- 
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wodzi to, że 7). miał oczodoly wielkie i widoczne, jeśli spojrzymy 
na czaszkę z góry. 

Wypukłości brwiowe przedstawiają tę osobliwość, że kierunek 
ich nie jest prosty, jak u Homo neandertalensis, lecz mocno skośny 
od środka ku tyłowi, tworząc rozwarte V. Między temi wypukło- 
ściami znajduje się dość głęboka depresya czoła podobna jak 
u Gibbona, i ciągnie się pomiędzy wypukłościami brwiowemi, 
a górną krawędzią oczodołów, podobnie, jak u Homo primigenius. 
Łuki orbitalne są tak mało łukowate, jak u H. primigenius. Skle- 
pienie zaś wewnętrzne oczodołów, lubo tylko w części zachowane, 
przedstawia tę osobliwość, że zamiast tworzyć kąt ostry z pła- 
szczyzną czoła, tworzy kąt niemal prosty, co u Homo zdarza się 
tylko u kilkotygodniowych dzieci i szybko niknie z wiekiem. U do- 
rosłych niezmiernie to rzadkie. Takie ustawienie oczodołów zwią- 
zane jest zawsze z wielkim prognatyzmem, co bardzo łatwo zrozu- 
mieć. Dolny tedy brzeg oczodołów D musiał być wysunięty bar- 
dzo ku przodowi. 


Budowa kości nosowych odróżnia rooms nie tylko od 
rodzaju Homo, lecz nawet od małp człekokształtnych oraz małp 
Starego świata. Podobnym nosem odznaczają się za to niemal 
wszystkie amerykańskie, włącznie aż do Homunculusa. 


Nienaruszona glabella i szew czołowo nosowy pozwala stwier- 
dzić, że niema tu wcale zagłębienia pod-glabellarnego. Glabella 
jest zaokrąglona, ale jej krawędź nie cofa się u dołu w tył, nie two- 
rzy tego, co nazywamy u człowieka siodełkiem u nasady nosa. 
Niema tu wcale zagłębienia czyli zaklęśnięcia podglabellarnego, 
i dla tego nos tworzy proste przedłużenie glabelli, bez siodełka. 
Szew nosowo-czołowy (Sutura glabelli), zamiast być jak u człowieka 
prosty i szczupły — jest bardzo szeroki i rozszerza się jeszcze ku 
dołowi. Coś podobnego znajdujemy znowu tylko u drobnych 
Matołek, więcej nigdzie. 


Wszystko to wskazuje, że kości nosowe u Diprothomo stano- 
wiły nie tylko przedłużenie profilu czoła, ale były bardzo duże 
i szerokie, skierowane ku przodowi przy słabem pochyleniu. Po- 
dobny nos znajdujemy, powtarzam, tylko u Matołek, dziś żyjących 
w Ameryce połudn. np. Midas, Callithrix. Pod tym więc wzglę- 
dem Diprothomo nie jest podobny ani do Homo, ani do małp człe- 
kokształtnych. Jest bliższy do szerokonosych. 
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Położenie szwu nosowego (fronto-nasalis) uwydatnia te różni- 
ce. Gdy u człowieka najwyższa część jego leży zawsze na tej li- 
nii idealnej, która przedłużona przecinałaby górną część orbit co- 
najmniej na '/, ogólnej ich wysokości, czasem nawet przecina je 
na połowie wysokości, tutaj linia owa nie przechodziłaby wcale 
przez oczodoły, lecz tylko przez górną ich krawędź. Tylko Matołki 
przedstawiają taki sam stosunek, zresztą żadne inne małpy, (po- 
równ. np. Callithrix aurita). 

Oto są główne cechy, odróżniające Diprothomo bardzo silnie 
zarówno od Homo sapiens, jak też od małp człekokształtnych, 
a zbliżające, rzecz nieoczekiwana, do Matołek. 


Łatwo pojąć w czem spoczywa waga odkrycia. Oto w spo- 
sób świetny potwierdza ono przewidywania Ameghino, jak 
również i moje. Wskazuje bowiem, że Diprothomo, obok cech nie- 
wątpliwie ludzkich posiada szereg cech obcych wszystkim 
małpom człekokształtnym, lecz nie obcych niektórym in- 
nym małpom, co jaskrawo wskazuje, że małpy człekokształtne two- 
rzą linię osobną, równoległą tylko z Diprothomo i z linią, prowa- 
dzącą do rodzaju Homo. 

Dowodzi, że nawet człekokształtne kopalne, dotąd znane, jak 
Pliopithecus i Palaeopithecus, nie mogą być uważane za przodków 
człowieka, jak to się dotychczas wielu antropologom i zoologom 
zdawało, albowiem znacznie bliższa człowiekowi postać Diprothomo 
odznacza się cechami im obcemi. 

Wspólności zaś, które ma Diprothomo z Anthropomorphidami 
wskazują tylko na to, że obie linje schodzą się, lecz dopiero w głęb- 
szej przeszłości. 

Gdy zaś nawet i Tetraprothomo zdradza cechy bardziej obce 
anthropomorphidom, niż człowiekowi, przeto przodka wspólnego 
obu liniom trzeba szukać poniżej górnego miocenu, w głębszej 
przeszłości. Szereg cech zwierzęcych, które odnajdujemy w czasz- 
kach człekokształtnych, a których niema nawet śladu u Diprot- 
homo, wskazuje, że owe cechy rozwinęły się u Anthropomorphidów 
dopiero po odłączeniu się ich od pnia wspólnego, i świadczą, że ro- 
zwój jednej gałęzi pierwotnych Hominidów poszedł w kierunku 
wstecznym, głębszego uzwierzęcenia się, gdy druga gałąż roz- 
wijała się stale w prostym kierunku ludzkim. 

Człekokształtne mogą być tedy tylko pochodnemi od linii 
pierwotnych Hominidów, nigdy zaś przodkami człowieka. Mają 
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one tedy jeszcze mniej wspólnego z pozostałemi małpami (Prima- 
ta), aniżeli linia czysto ludzka. Najprościej to ujmiemy, wyrażając 
się, że są one mocno uzwierzęconemi Hominidami. 

Wszystkie wązkonose (Catarrhini) tak żyjące, jak kopalne są 
zwierzętami o mózgu małym, o twarzy wydłużonej i o wielkich 
kłach. Według Ameghina rozwinęły się one w kierunku bar- 
dziej zwierzęcym z postaci, żyjącej niegdyś w Ameryce południo- 
wej, gdzie ich przedstawiciele mają jeszcze obecnie mózg duży, 
czaszkę okrągłą, czoło wypukłe i twarz krótszą, jak Kręgoton (Cal- 
lithrix), Ponocnik (Nyctipithecus) i inne. 

Hominidy są więc postacią bardzo starą i nie mogą pochodzić 
bezpośrednio od żadnej grupy małp właściwych, nawet Nowego 
Świata. 

Cechami osteologicznemi najbardziej zgadzają się tylko 
z drobnemi Homunculidami z Eocenu górnego z Patagonii i wszyst- 
ko skłania do wniosku, że jeden z Homunculidów dał początek li- 
nii pra-ludzkiej, która się następnie rozdwoiła na ludzką, złożoną 
zapewne później z wielu gatunków i na linię małp wielkich człe- 
kokształtnych. 

Jest niewątpliwem, że Matołki są niższe od Płaksów (Cebi- 
dae), ale mimo to zbliżają się one bardziej do człowieka przez wiel- 
ką objętość czaszki i dwie cechy, świeżo zauważone przez A meg- 
hina na wyrostku sutkowym (apophysis mastoideus) oraz na szczę- 
ce dolnej, o których tu mówić nie będziemy, a których nie znajdu- 
jemy u żadnych innych małp z wyjątkiem Matołek, czło- 
wieka oraz człekokształtnych. Nie znaczy to jednak wca- 
"le, aby Matołki były przodkami linii praludzkiej, lecz tylko, że po- 
chodzą ze wspólnego rodu i przechowały niektóre cechy wspólne 
lepiej niż inne małpy. Niedawno odkryty przez Ameghino Pithe- 
culites z dolnego eocenu łączy w sobie właśnie cechy trzech gałęzi: 
Matołek (Arotopitheci, Hapale), Płaksów (Cebidae) i pierwotnych 
Hominidów z pominięciem Koczkodanów (Cercopithecidae). Wska- 
zuje to, że Koczkodany oddzieliły się bardzo wcześnie. I w istocie, 
punktem ich wyjścia okazuje się Homunculites, oddzielna forma, 
pochodząca wraz z Pitheculitesem od wspólnej formy Clentalites, 
stanowiącej wspólny punkt wyjścia dla wszystkich 
Naczelnych (Primates) Oto w ogólnym zarysie rodowód Ho- 
minidów, doprowadzony przez Ameghinę do znacznego wykoń- 
czenia wskutek odkrycia wielu form bardzo stąrych, przeważnie 
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eocenieznych albo jeszeze dawniejszych. Nie zaszlo jednak nie ta- 
kiego w nauce, coby przemawiało na niekorzyść jego rodowodu. 

Pomimo więc, że antropologowie starają się być gluchymi na 
odkrycia i wywody brazylijskiego badacza, podważające gruntownie 
wiarę w pleistoceniczną młodość rodu i typu Homo, wiarę opartą 
tylko na przypuszezeniach i powadze dawnych autorytetów, czas 
nie okazuje się ich sprzymierzeńcem. Z każdym rokiem burzy 
resztki zakorzenionych uprzedzeń, ostatnie zaś czterolecie stanow- 
czo przeważyło szalę, od kiedy Ameghino odkrył drobne ssaki 
małpokształtne w górnych warstwach epoki kredowej, a praw- 
dziwe Naczelne w Eocenie i to tak nieoczekiwane, jak Pithe- 
culites, Clenialites i Homuneulites. 

Oczywiście, że nie pozostawało już adherentom dawnych po- 
wag nic innego, jak kwestyonować dawność warstw, obejmujących 
ową ciekawą faunę. Itak zrobiono. Lecz oto zjawia się nowy 
taran w postaci odkryć tegorocznych. 

Diprothomo w zestawieniu z Homo platensis, jakoteż z Pithe- 
canthropusem z Trinil, znowu świadczą, że Hominidy są naprawdę 
bardzo starym rodem, że rozwijają się powoli, mało się zmieniając, 
a zyskując głównie na rozmiarach ciała, i że Homo sapiens nie mo- 
że być jedynym przedstawicielem tego rodu. 


Przynajmniej od środka Pliocenu musiały już ziemię zalud- 
niać różne postaci rodu ludzkiego, albowiem Diprothomo, lubo bar- 
dzo ludzki, nia może być jeszcze uważany za bezpośredniego przod- 
ka człowieka. Jest to postać wygasła bezpotomnie, albowiem jej 
zstępni, jak się zdaje, Homo pampaeus, podobnie, jak i Pithecanth- 
ropus nie zostawili potomstwa. Dziś żyjący Homo sapiens może 
być więc tylko blizko pokrewnym z Diprothomo, ale wywodzi się 
nie od niego. Bezpośredniego przodka AH. sapientis jesz- 
cze nie znamy, ale wobec odkrycia postaci Homo pampaeus 
błędem byłoby wyobrażać sobie, że może nim być bardzo zwierzęcy 
H. heidelbergensis, świeżo odkryty. Ten musi być tylko postacią, 
wymarłą bezpotomnie, lubo już współczesną z prawdziwym czło- 
wiekiem, który już wtedy musiał mieć postać o wiele bardziej ludz- 
ką i zapewne mało różną od postaci ras dziś żyjących. 

Podobny pogląd właśnie wypowiedziałem, gdym rozważał 
początki postaci Homo i przyczyny uczlowieczenia się jej, i na to 
zwrócił uwagę Ameghino, któremu, jak widzę, nie była obca 
moja książka, gdy rozprawę swą kończy temi słowy: „Ze wszyst- 
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kiego, co wyżej było powiedziane, wyłania się wniosek od tej chwili 
niewątpliwy, że linia ludzka oddzieliła się w epoce nie- 
zmiernie odległej, w początkach epoki trzeciorzędowej, 
co stanowi świetne potwierdzenie poglądów, bronionych przez M a- 
jewskiego w jego świeżem dziele o nauce o cywilizacyi* '). 
* 
* % 

Przejdämy teraz do kilkakrotnie tu wspominanego Homo 
pampaeus, który na tle Diprothomo zyskuje niespodziewane oświet- 
lenie i ze swej strony rzuca światło na postać Diprothomo, o jakiem 
nie możnaby marzyć, nie znając formy H. pampaeus. 


Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że świat uczony znał do 
tej pory tylko jeden egzemplarz H. pampaeus, znaleziony przez 
Canesę pod Miramar, a opublikowany przez F. Ameghinę 
w roku 1906. Dopiero na początku roku bieżącego Dr. R. Fag- 
gioli ofiarował do muzeum w Buenos Aires drugi egzemplarz 
tego typu, mianowicie sklepienie czaszki, znalezione w Necochea. 
Gdy jednak Ameghino wraz z dwoma przyrodnikami udał się 
w kwietniu r. b. w okolice Necochea na poszukiwania paleontolo- 
giczne i badania geologiczne, poszczęściło mu się wyjątkowo, gdyż 
pośród wielu zabytków, przywiózł jeszcze nowe szczątki dwu 
osobników H. pampaeus, z których jeden reprezentowany jest 
przez dość kompletną czaszkę z dolną szczęką i uzębieniem prawie 
zupełnem. Wszystkie pochodzą z tej samej warstwy, co czaszka 
z pod Miramar i odznaczają się zgodnemi cechami. 


Jedna z tych czaszek, kompletniejsza od pierwszego egzem- 
plarza, znalezionego pod Miramar, wziętą została przez Ameghinę 
za podstawę do porównań z Diprothomo. Gdy zaś pochodzi z warst- 
wy, odpowiadającej jak się zdaje, pliocenowi środkowemu, przeto 
poddano badaniu porównawczemu dwie pokrewne postaci plio- 
ceńskie: jedną, której bezwarunkowo nie można jeszcze uważać 
za Homo, drugą, która tak wiele zdradza cech ludzkich, że trzeba 
ją uważać za Homo, albo conajmniej za Prothomo. Wątpliwość 


!) „De tout ce qui prócóde, il se dégage un fait désormais inconte- 
stable: que la ligne des Hominiens s'est isolée à une epoque excessivement 
ćlóignóe, au commencement de l'epoque tertiaire, ce qui constitue une écla- 
tante confirmation des vues dófendues par M. Majewski dans son ró- 
cent ouvrage sur la science de la civilisation“ (l. e. str, 207), 
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w tym względzie może być rozstrzygnięta dopiero przez odkrycie 
niezbędnych części szkieletu. 

Rekonstrukcya Ameghina zdaje się być przeprowadzona 
z należytą ostrożnością i taką podstawnością, na jaką pozwalał już 
bogaty materyał porównawczy. Swoją drogą, trzeba przyznać, że 
Ameghino roztacza przed nami od lat kilku tak nieoczekiwane 
widoki, że konserwatyści muszą się przeciw nim burzyć. Oni, jak 
to zwykle bywa, dopiero muszą oswoić się i to powoli z myślą, że 
to, co przejęli od dawnych zrazu bojowników, a potem autorytetów, 
należy już do historyi nauki, do nieuniknionych błędów, przez któ- 
re nauka, posiadająca za mało faktów, brnie zawsze, gdy stawia 
hipotezy, prowadzące coraz bliżej do prawdy. Wszak i Darwina 
i Huxleya zwalczano z początku namiętnie, nie szczędząc im 
żadnych przykrości, a gdy pogodzono się z ich głębokiemi poglą- 
dami, wtedy nawet ich nieuniknione na swój czas błędy stały się 
przedmiotem wiary i trudno już przychodzi przekonać, że to były 
błędy. 

Tak właśnie jest z ideą pochodzenia człowieka od małpy. 
Sama idea rozwoju z formy zwierzęcej małpokształtnej była praw- 
dziwa, lecz zeszła na błędne tory, gdy przodka naszego poczęto 
upatrywać wśród wielkich człekokształtnych. Był to błąd w swo- 
im czasie nieunikniony iże tak powiem konsekwentny, 
lecz obstawanie przy nim dziś będzie już niekonsekwencyą, od- 
kąd poznaliśmy fakty, wyraźniej zarysowujące filogenezę człowieka. 

Strzeżmy się więc nadmiernego konserwatyzmu, przestańmy 
walezyć z nowemi faktami tą dogodną, ale mało naukową bronią, 
jaką niektórzy stosowali jeszcze wczoraj i do Ameghiny, gdy 
twierdzenia jego podstawne nazywano absurdami, albo gdy mu 
odmawiano wprost elementarnej kompetencyi w ocenianiu warstw. 
Być może, że w tej ocenie popełnia on nieuniknione wobec całkiem 
swoistej fauny brazylijskiej, omyłki, usprawiedliwione brakiem 
punktów wytycznych, oryentujących, lecz może być, że ma zupełną 
słuszność. Bez względu wszakże na możliwość pewnych nieznacz- 
nych różnie co do wieku górnych granic piętra pampejskiego, wiek 
pozostałych nie może być kwestyonowany, sam materyał osteolo- 
giczny nie ulega wątpliwości, a przynosi nam zupełną reformę. 
Kto spojrzy na profil głowy Pithecanthropusa, zrekonstruowany 
przez najdoświadczeńszych antropologów i na profil Diprothomo, 
zrekonstruowany na mocy typów dawniejszych, miejscowych, tego 
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uderzy nadzwyczajne podobieństwo obu z tą różnicą, że Pithecan- 
thropus okazuje się bardziej zwierzęcym, mimo, że jest znacznie 
młodszym. Łatwo zrozumieć, że Pithecanthropus może być uważa- 
ny już tylko za typ pokrewny z Diprothomo, lecz za typ, nie tylko 
pogrążony w zastoju, lecz nawet odchylający się ku zwierzę- 
cości, który dotrwał aż do początków pleistocenu, gdy tymczasem 
z postaci pliocenicznych, podobnych do niego, rozwinął się jeszcze 
znacznie wcześniej i niezależnie od postaci z Trinil, prawdzi- 
wy przodek człowieka. 

Na mocy poprzednich odkryć Ameghiny należy uważać 
Diprothomo za potomka bardzo drobnych jestestw człe- 
kokształtnych z Eocenu. Przypomina mi się tu bystre spo- 
strzeżenie Manouvrier'a, wypowiedziane jeszcze przed 15-tu 
laty z powodu Pithecanthropusa. Poświęciwszy bardzo wiele uwa- 
gii pracy drobiazgowej ocenie szczątków jego'), na mocy argu- 
mentów, o których mówi w studyum swem na str. 615 — 617, 
orzekł z naciskiem i to kilkakrotnie powtórzył, że te argumenty 
dowodzą, iż Pithecanthropus wyszedł z rasy lub rodzaju o drobnych 
bardzo rozmiarach („que la race de Trinil est issue d'une race ou 
espèce de tres petite taille“). Na ten szczegół nie zwrócono 
dawniej uwagi, dziś okazuje się, jak głębokim znawcą proporcyi 
zwierzęcych był Manouvrier, gdy widzimy, że Diprothomo na- 
prawdę jest potomkiem Hominidów miocenicznych i eocenicznych, 
niezmiernie drobnych, ale u których stosunek mózgu do reszty 
ciała był o wiele podobniejszy do ludzkiego, niżeli u Orangutanga, 
a nawet Szympansa i Gibbona. Manouvrier nawet nie przeczu- 
wał owych postaci, doszedł więc do nieoczekiwanego w swoim 
czasie wniosku jedynie tylko na mocy rozpoznania stosunków kra- 
niologicznych, uderzających w samym Pithecanthropusie, miano- 
wicie skutkiem dostrzeżenia pewnych anomalii, które niczem 
innem nie dały się usprawiedliwić, jak tylko przypuszczeniem, że 
przodkowie okazu musieli być rozmiarów bardzo drobnych. Ma- 
nouvrier orzekł, że gdyby miało być inaczej, czaszka Pithecan- 
thropusa powinnaby odznaczać się znacznie większą sklepistością, 
górną, w porównaniu do swej podstawy. Dziś możemy już podzi- 
wiać, przenikliwość znakomitego antropologa francuzkiego. 


1) L. Manouvrier. Deuxième étude sur le Pithecanthropus. Bullet. 
de la soc. d'Anthropol. à Paris., t. VI, ser, 4 1895, str. 553—654. 
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Widzimy dziś, że zarówno Pithecantropus, jak Diprothomo 
podobniejszy jest z czaszki do drobniutkiej, dziś żyjącej Mary- 
kiny (Midas), aniżeli do którejkolwiek z człekokształtnych. Wie- 
my również, że żaden mikrocefal ludzki, żadna postać najbardziej 
atawistyczna, albo zwierzęca nie przypomina kształtów małp człe- 
kokształtnych. Najbardziej zwierzęca czaszka ludzka, ze znanych 
egzotycznych, pochodząca z wyspy Engineer!), (którą tu w szkieu 
przedstawiam), odznacza się tylko czołem jeszcze węższem, niż 
u H. pampaeus, a mało co wyższem. Przypomina ona z twarzy ra- 
czej Matołki, aniżeli którąkolwiek małpę człekokształtną. Z dru- 
giej strony dość spojrzeć na parotygodniowe okazy człekokształt- 
nych, aby się przekonać, jak bardzo ich forma głowy dojrzała od- 
biega od młodocianej, która jest wprost blizka do ludzkiej i do gło- 
wy małp; porównaj Macacus dojrzałego z młodziutkim u Ameghi- 
no (l. c. str. 175 i 176). 

Homo pampaeus tem się głównie różni od H. sapiens, że 
okolicę czołową ma bardzo nierozwiniętą. Czaszka jego robi 
wrażenie wprost czaszek deformowanych sztucznie przez Pe- 
ruwiańczyków. Diprothomo zaś odróżnia się od H. pampaeus tem, 
że nierozwinięta jest tylna część sklepienia. A więc Diprothomo 
tem się głównie różni od H. sapiens, że jego całe sklepienie 
czaszki jest znacznie niższe, a więc również i objętość mózgu odpo- 
wiednio mniejsza. Ameghino dochodzi tedy do wniosku, że na- 
przód rozwinął się u bezpośrednich przodków rodu Homo odcinek 
tylay górny mózgu (i czaszki) później zaś dopiero odcinek 
czołowy, przy równoczesnem zmniejszaniu się prognatyzmu. 
Twierdzenie to opiera na przejściowej formie H. pampaeus. Jest 
ono nowe w nauce, i bardzo interesujące. Jeśli dalsze odkrycia po- 
twierdzą taki przebieg rozwoju mózgu i przekształcania się 
czaszki w szeregu filogenetycznym, będzie to, mojem zdaniem, 
wskazywać, że na rozrost ludzkich półkul mózgowych wpłynęły 
głównie zrazu (w pliocenie) wzmożone czynności rąk iwzroku, 
później zaś przeważnie—jeszcze dalszy rozwój czynności i ruchli- 
wości uniwersalnej rąk i palców oraz mowa. Taki porządek 
zgadza się z domyślnym rozwojem człowieka, jako istoty uspołecz- 
niającej się i „uczłowieczającej się* w znaczeniu psychicznem tego 
słowa, jaki wynika z mojej teoryi cywilizacyi. 


') Manouvrier, Bullet, |. c. s. 28. 


Sprawozdania Towarz. Nauk. Warsz. Rok IL. 1909. Zeszyt 9. 2 
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Uogólniając wyniki odkrycia, możemy powiedzieć, że linia 
Hominidów pierwotnych zajmuje miejsce pośrednie między małpa- 
mi szerokonosemi, a wązkonosemi, przyczem Diprothomo bliższy 
jest szerokonosych,— Homo sapiens wązkonosych. Człekokształtne 
zaś są gałęzią Hominidów, równoległą człowiekowi. 


Dyskusya: 


1. Pan K. Stołyhwo zaznacza, że badania geologiczne Rotha 
potwierdzają określenie Ameghiny wieku pokładów, z których pocho- 
dzą szczątki Diprothomo platensis. 

P. Stołyhwo zwraca jednak uwagę na wadliwe opracowanie przez 
Ameghinę szczątków Diprothomo pod względem antropologicznym. Prze- 
dewszystkiem rzuca się tu w oczy niewłaściwa oryentacya czaszki na str. 
137, jak również i na str. 152 pracy Ameghiny. Następnie wprost fa- 
talna jest rekonstrukcya kości nosowych, otworu nosowego i oczododołów 
(na str. 160), mianowicie kości nosowe są nienormalnie duże, otwór nosowy 
jest zbyt mały, a także znajdujemy tu niczem nie dające się umotywować 
wcięcia w części środkowej dolnych krawędzi oczodołowych. 

Również najzupełniej błędna jest rekonstrukcya czaszki na str. 166, 
w której kość czołowa jest niewłaściwie oryentowana, i wskutek tego zbyt 
mało miejsca przeznaczono na okolicę ciemieniową, skroniową i potylicową- 
Czaszka zaś H. pampaeus wykazuje wyraźną deformacyę czołową i poty- 
licową. 

Ze względów powyższych p. Stołyhwo nie może uznać dowodów 
dostarczonych przez Ameghinę za przekonywujące, pomimo, że na pod- 
stawie badań Kollmann'a, Klaatsch'a i innych, oraz na podstawie 
własnych badań w tym zakresie, doszedł do przekonania że początku rodu 
ludzkiego szukać należy poniżej odgałęzienia się małp człekokształtnych. 
P. Stołyhwo uznaje więc możliwość wywodów teoretycznych Ame- 
ghiny, stawia jednak zarzuty dowodom mającym je popierać. 


2. P. E. Majewski: Jeżeli i inni geologowie, jak Roth, po- 
twierdzają wiek plioceniczny pokładu, w takim razie doniosłość naukowa 
odkrycia jest ogromna, bo właśnie głównie na punkcie geologicznym an- 
tropologowie niedowierzali Ameghinie, jako doskonałemu paleontologo- 
wi, ale miernemu geologowi. 

Co do zarzutu wadliwego opracowania pod względem antropologicz- 
nym przez Ameghinę, mianowicie złej oryentacyi czaszki i skutkiem 
tego „najzupełniej błędnej rekonstrukcyi*, p, Majewski sądzi, że jednak 
paleontolog tak wytrawny, jak Ameghino nie dopuściłby się błędów 
elementarnych, więc musiał mieć dostateczne powody, dla których ustawił 
szczątek czaszki tak, a nie inaczej. Dla tego zarzut p, Stołyhwy uwa- 
ża za zbyt ciężki i zbyt stanowczy. W sprawach tak ważnych nieostroż- 
nością jest wyrokowanie zbyt pośpieszne, zwłaszcza, gdy każda drobna na- 
wet zmiana w ustawieniu kości do rekonstrukcyi kształtów, niesie ważniej- 
sze następstwa, niżby się to krytykowi wydawało. P. Majewski zapy- 
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tuje tedy p. Stołyhwę, czy obstaje przy swym zarzucie, zwłaszcza co 
do ustawienia czaszki, bo sprawa oczodolöw jest stosunkowo drobnej 
wagi, za to sprawa rekonstrukcyi kości ciemieniowej i potylicowej jest 
wagi pierwszorzędnej i nie wydaje się p, Majewskiemu, aby przez 
Ameghinę była przeprowadzona lekkomyślnie. 


3. P. Stołyhwo przyznaje, że znalezisko opisane przez Ame- 
ghinę pod nazwą Diprothomo ma doniosłość wielką z tego względu, że stwier- 
dza istnienie człowieka w okresie pliocenicznym, szczątki bowiem powyższe 
nie różnią się zasadniczo od budowy człowieka wspól- 
czesnego. Nie ma ono jednakże znaczenia, które usiłuje mu nadać Ame- 
ghino, który może być doskonałym znawcą budowy zwierząt, lecz nie ko- 
niecznie takim-że znawcą człowieka. 


Zdania swojego o błędnej rekonstrukcyi Diprothomo p. Stołyhwo 
nie może uznać za pośpieszne i obstaje przy swoim zarzucie, przyczem zda- 
niem p. Stołyhwy myli się p Majewski twierdząc, że sprawa re- 
konstrukcyi oczodołów jest stosunkowo drobnej wagi. 

Jest rzeczą najzupełniej niewątpliwą, że nawet drobna zmiana w usta- 
wieniu kości może wpłynąć znacznie na rezultat rekonstrukcyi. P. Sto- 
Iyhwo jest tego najzupełniej świadom i właśnie dla tego uczynił swoje 
zastrzeżenie, 


4. E. Majewski: Ameghino wydaje się być ostrożniejszym 
w swych domysłach od krytyka, dlatego, że gdyby zarzut p. Stolyhwy 
co do błędności rekonstrukcyi czaszki okazał się słusznym, wtedy czaszka 
z Buenos-Aires stwierdza o wiele świetniej wielką starość typu 
ludzkiego. Cóż bowiem z poprawki p. Stołyhwy wynika? Jeżeli 
Ameghino istotnie przeznaczył zbyt mało miejsca na okolicę ciemieniową 
i potylicową, czyli, jeżeli podniósł zanadto przód czoła, to pojemność 
czaszki musiała mu wypaść za mała. Gdy opuścimy przód czoła, 
choćby nieznacznie, wtedy długość czaszki zwiększy się wybitnie, wyso- 
kość wzrośnie o podwójną różnicę (o dwa razy tyle), przyczem prognatyzm 
zmniejszy się. Czaszka okaże się o wiele bliższą do kształtu ludzkiej, 
zwłaszcza w części potylicowej. Im bardziej zmienimy oryentacyę w myśl 
p. Stołyhwy, tem bardziej czaszka oddali się od czaszki Pithecanthropusa, 
i wypadnie uznać Diprothomo za postać, stojącą pod względem objętości mó- 
zgu blizko człowieka, Gdyby np. podnieść bregmę o niecały centymetr, wte- 
dy pojemność czaszki stałaby się niema] ludzką! 

Niewiem, czy podobna, a choćby o połowę skromniejsza poprawka 
»nalazlaby aprobatę antropologów, bo wtedy w Diprothomo należałoby wi- 
dzieć wprost człowieka o bardzo nizkiem czole, i to co najmniej środkowo- 
pliocenicznego! Zapewne z tego powodu Ameghino nie śmiał dawać 
na niepewne tak bardzo korzystnej dla jego teoryi oryentacyi i po- 
przestał na najostrożniejszej. Właśnie z tego powodu p. Ma- 
jewski nazwał sprawę wadliwego zarysowania oczodołów sprawą sto- 
sunkowo drobnej wagi. Gdyby uwaga p. Stoły hwy co do kości ciemie- 
niowej i potylicowej znalazła przyjęcie, wtedy teoretyczne wywody Ame- 
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ghiny i moje znalazłyby definitywne rozstrzygnięcie jak najbardziej 
korzystne, pomimo niepewnej rekonstrukcyi oczodołów i nosa. Am e- 
ghino jednak nie usiłuje popierać swej teoryi w sposób niedający się do- 
wieść. Woli on widzieć w szczątku: Diprothomo, niżeli prawie Homo. Bądź 
co bądź, wobec sporności w sprawie oryentacyi, czaszka budzi zdwojony 
interes. 


5. P. Stołyhwo nie uznaje za słuszne twierdzenia p. Maje- 
wskiego, jakoby Ameghino przez ostrożność pochylił zanadto ku ty- 
łowi kość czołową; zdaniem p. Stołyhwy błąd w rekonstrukcyi Ame- 
ghiny spowodowany został chęcią upodobnienia szczątka Diprothomo do 
budowy czaszek małp amerykańskich. 

Niesłasznem jest również według p. Stołyhw y twierdzenie p. Ma- 
jewskiego, że gdy zmienimy oryentacyę kości czołowej Diprothomo, to 
czaszka ta oddali się od czaszki Pithecanthropusa i t. d... 

Nie można tak wszystkiego kłaść na karb oryentacyi, gdyż dla oka 
specyalisty kość czołowa ludzka przechylona najsilniej, będzie kością ludzką, 
a kość czołowa goryla kością goryla, bez względu na jej oryentacyę. Je- 
żeli p. Stołyhwo uczynił zarzut niewłaściwej oryentacyi kości czołowej 
i niewłaściwej rekonstrukcyi czaszki Diprothomo, uczynił to ze względu 
na budowę rzeczonego szczątka, nie wykazującego budowy od- 
miennej, od kości czołowej ludzkiej. 


6. P.E. Majewski wyraża nadzieję, że oponent wykaże do- 
wodniej, choćby później, iż rekonstrukcya Ameghiny jest wadliwa, 
tymczasem zaś pozwala sobie zauważyć, że jednak Ameghino widzi 
w samej wyjątkowej długości kości czołowej cechę, odróżniającą czoło 
Diprothomo od czoła ludzkiego (choćby nawet najbardziej nizkiego) i do- 
póki choćby to jedno spostrzeżenie nie zostanie obalone, trzeba przypuszczać, 
że kość znaleziona jest odmienna od ludzkiej, 
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OD REDAKCY!I. 


1. „Sprawozdania* wychodzą w postaci zeszytów miesięcz- 
nych i zawierają protokóły posiedzeń naukowych Wydziałów T-wa, dru- 
kowane z zachowaniem oddzielnej paginacyi dla każdego Wydziału. 
W miesiącach: lipcu, sierpniu i wrześniu „Sprawozdania* nie wychodzą. 

2. Obok działu naukowego, obejmującego nadewszystko: komuni- 
katy i referaty, jako też pokazy naukowe oraz dyskusyę, 
w „Sprawozdaniach* podaje się nadto stale listę obecności oraz 
streszczenie protokółu załatwianych na posiedzeniach spraw bieżących. 

Obok komunikatów i referatów, wygłaszanych na posiedzeniach we- 
dle porządku dziennego, mogą być drukowane również i prace nadsy- 
łane, o ile pochodzą one od członków T-wa w odpowiednich Wydziałach 
i o ile otrzymane rękopisy gotowe są do druku. 

3. Poszczególne artykuły nie mogą w „Sprawozdaniach* 
przekraczać zakresu 2 arkuszy druku. W przeciwnym razie mogą być 
drukowane tylko w charakterze rozpraw naukowych w seryi „Prac“ od- 
powiedniego Wydziału, w „Sprawozdaniach* zaś podaje się wzmiankę pro- 
tokólarną. 

4. Komplet wydanych w ciągu roku zeszytów „Sprawozdań* 
stanowi rocznik, uzupełniony dodaniem zeszytu Sprawozdania rocz- 
nego z działalności T-wa oraz karty okładkowej i spisu rzeczy. 

5. Komunikaty i referaty jako też objaśnienia pokazów drukuje się, 
stosownie do życzenia autorów, wraz ze streszczeniami w jednym z czte- 
rech języków obcych: francuskim, angielskim, włoskim lub niemieckim. 

6. Na koszt redakcyi mogą być umieszczane w „Sprawozda- 
niach* tylko rysunki tekstowe, o ile nadają się do reprodukcyi cynko- 
graficznej, 

7. Do czasu ustalenia się pisowni polskiej przestrzega się prawideł 
pisowni Akademii Umiejętności w Krakowie. Wyjątki w tym 
względzie czyni się jedynie dla autorów prac z zakresu językoznawstwa, 
o ile nietykalność pisowni została przez nich osobiście zastrzeżona. 

8. Przemówienia w dyskusyi składa się sekretarzom Wydziałów 
na posiedzeniu. Teksty przemówień w dyskusyi, nadsyłane po posiedzeniu, 
drukowane nie będą. Rękopisy komunikatów i referatów oraz objaśnienia, doty- 


czące pokazów, należy składać najpóźniej po upływie tygodnia po odby- 
tem posiedzeniu; w przeciwnym razie w „Sprawozdaniach“ podaje się 
tylko tytuł. W tym terminie autorzy winni dostarczyć gotowych klisz 
cynkograficznych. 

9. Autorzy drukowanych w „Sprawozdaniach* prac otrzymują 
bezpłatnie 50 zwykłych odbitek łącznie z protokółem ewentualnej dyskusyi 
i streszczeniem w języku obcym. Na żądanie większej liczby odbitek, wy- 
rażone na rękopisie oraz na ostatniej korekcie, mogą otrzymać wię. 
cej, lecz nie wyżej ponad 100. 

10. Materyał, przeznaczony do druku, winien być pisany na jednej 
stronie, z pozostawieniem marginesu i wolnego miejsca przed tytułem, do 
notat redakcyjnych. 

11. Podkreślania: Nazwiska, wyrazy lub zdania, które autor 
chce mieć wydrukowane czcionkami rozstawionemi, należy podkreślać linią 
punktową. Nazwy techniczne, gatunkowe i t. d. wyróżnia się w druku 
kursywą, w rękopisie zaś podkreśla się linią pojedyńczą. Wyrazy lub zna- 
ki wyjątkowego znaczenia, mające być wydrukowane czcionkami grubymi 
należy podkreślać linią podwójną. 

Wszelkie tytuły przy nazwiskach będą stale pomijane. 

12. Autorzy winni zwracać drukarni przysyłane im korekty w mo- 
żliwie krótkim czasie; mają też prawo, w przypadkach wyjątkowych, żą- 
dać od drukarni przysłania powtórnej korekty. Na ostatniej korekcie 
autor winien położyć swój podpis oraz wyrazić życzenie co do oddzielnych 
odbitek. s 

Cena rocznika w prenumeracie wynosi rs. 4; cena każdego po- 
jedyńczego zeszytu kop. 50. 


